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L IS T  IN A U G U R A C Y JN Y  
M IN IS T R A  S Z K O L N IC T W A  W YŻSZEG O

O BYW ATELU REKTORZE,

OBYW ATELE PROREKTORZY, D Z IE K A N I I PRODZIEKANI,
OBYW ATELE PROFESOROWIE,
M ŁO D ZI PR AC O W N IC Y N A U K I,

PR AC O W N IC Y A D M IN IS TR A C JI SZKOLNEJ,

M ŁO D ZI TOW ARZYSZE —  STUDENTKI I STUDENCI!

Przesyłam  W am  gorące życzenia ja k  na jlepszych  w y n ik ó w  p racy  
w  n o w ym  ro ku  akadem ickim .

Rok 1953/54 ma stać się w ażnym  etapem g łębok ich  zm ian w  p racy  
szkół w yższych.

N a jw ażn ie jsze  k ie ru n k i ty ch  zm ian om ów ione b y ły  obszernie 
i us ta lone  na k w ie tn io w y m  Z jeździe  R ek to rów  i  D z iekanów  w  W a r­
szawie.

W y n ik i Z jazdu R ek to rów  i D ziekanów , oparte na zadaniach w y n i­
ka ją cych  z p lanów  narodow ych , s tanow ią  w raz z nim i. nasz program  
d z ia ła n ia  na  d łuższy okres czasu.

Jak ie  są g łów ne zadania, w y n ika ją ce  z tego program u?
P ierw szym  w ażnym  zadaniem  jes t znaczne podn ies ien ie  s o c ja li­

s tyczne j ja ko śc i ksz ta łconych  przez 'szko ły wyższe kad r d la  gospodar­
k i i k u ltu ry  narodow e j, ich  poziom u zawodowego, naukow ego i  ideo­
logicznego.

D rug im  w ażnym  zadaniem jes t dalsze podn ies ien ie  spraw ności 
szko len ia  (to znaczy odsetka m łodzieży, kończącej studia w  te rm in ie ) 
w  oparc iu  o rosnący poziom  nauczania i  w ychow an ia  oraz zdobyw a­
n ia  nauk i przez m łodzież.

T rzecim  w ażnym  zadaniem  je s t u jęc ie  ro zw o ju  m łode j k a d ry  nau ­
k o w e j w  ram y p lanow e j, zorgan izow anej, system atycznej p racy; p rz y ­
śpieszenie tego ro zw o ju ; oparcie  go na rosnącym  w k ła d z ie  m łode j ka ­
d ry  w  w yko n a n ie  p lanu  badań n a u ko w ych  i w szys tk ich  zadań w y ż ­
szej szko ły.

*

Poziom  zaw odow y i n a u k o w y  opuszczających wyższe ucze ln ie  
ka d r n o w e j in te lig e n c ji, a także i m łodych  kad r n a u ko w ych  zależy 
przede w szys tk im  od tego, ja k  k a d ry  te opanu ją naukę i ja ką  naukę 
opanują.
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Od tego też w  dużym  stopn iu  za leży ich  poziom  ideo log iczny.
A  m ia n o w ic ie  —  chodzi po p ie rw sze  o to, żeby nauka, k tó rą  ro z w i­

ja ją  nasze uczeln ie, b y ła  nauką służącą h is to ryczn ym  zadaniom  na­
szego narodu.

Żeby sw ym i badan iam i i zdobyczam i s łuży ła  soc ja lis tycznem u roz­
w o jo w i gospodark i i k u ltu ry  na rodow e j, żeby skuteczn ie  zb ro iła  m ło ­
dzież do p ra c y  i do w a lk i na w szys tk ich  fro n ta ch  i na w szys tk ich  po ­
s te runkach b u dow n ic tw a  socja lis tycznego.

Taką naukę ro z w ija  już  bardzo w ie lu  naukow ców . Taką naukę po ­
w in n i da le j rozw ijać , o taką naukę p o w in n i da le j n ie u s tę p liw ie  w a l­
czyć w szyscy p ra co w n icy  nauk i, k tó rz y  rozum ie ją  k ie ru n e k  i po trze ­
b y  historycznego! ro zw o ju  naszego narodu i chcą mu służyć; k tó rz y  
zgodnie chcą rze te ln ie , bezkom prom isow o dochodzić p ra w d y  o ob iek ­
ty w n y c h  praw ach rządzących p rzyrodą  i rozw o jem  społeczeństwa po 
to, żeby znajom ość ty ch  p ra w  b y ła  zastosowana w  celu coraz p e łn ie j­
szego zaspoka jan ia  rosnących m a te ria ln ych  i k u ltu ra ln y c h  potrzeb 
społeczeństwa.

Dążenie do o b ie k tyw n e j p ra w d y  po to, żeby n ią  s łużyć całem u spo­
łeczeństwu, cechow ało zawsze i cechuje każdego praw dziw ego  
uczonego. D op iero  je d n a k  w  oparc iu  o dz ia łan ie  podstaw ow ego p ra ­
w a soc ja lizm u ta k i stosunek do n a u k i może w  p e łn i i trw a le  ro zw ija ć  
się i u rzeczyw is tn iać . N a jb a rd z ie j ko n sekw en tnym  i św iadom ym  w y ­
razem tak iego  stosunku do n a u k i jes t m a te ria lizm  d ia lek tyczny .

Po drug ie  chodzi o to , aby poważne i  ju ż  rosnące sta le w y n ik i p rze­
obrażeń w  nauce p o lsk ie j i je j tw órcze  osiągnięcia, aby w ie lk ie  osiąg­
n ię c ia  p rzodu jące j n a u k i radz ieck ie j i postępowe osiągnięcia  nauk i 
in n ych  narodów  b y ły  przenoszone do u m ys łów  m łodz ieży w  treśc i 
nauczania, aby b y ły  przenoszone do m łodz ieży i opanow yw ane przez 
m łodzież w  sposób tw ó rczy , zap ładn ia jący, przeobraża jący św iado­
mość, zb ro ją cy  skutecznie ja k  najszersze zastępy now e j in te lig e n c ji 
do je j zadań.

Chodzi o to, żeby m łodzież n ie  ty lk o  opanow ała pam ięc iow o n a j­
w ażnie jsze dla je j p racy, postępowe w y n ik i badań naukow ych , ale 
żeby w iedz ia ła , ja k  się do ta k ich  w y n ik ó w  dochodzi, żeby um ia ła  
naukow o m yśleć i naukow o  patrzeć na św ia t. Żeby um ia ła  sam odzie l­
n ie , tw órczo  stosować naukę w  swej p rzysz łe j p racy . Żeby p rzy  w a r­
sztacie p ra cy  m ogła bez w iększych  trudnośc i da le j ro zw ija ć  się n a u ko ­
w o  i n ie  ty lk o  nadążać za postępem  te c h n ik i i  budow n ic tw a , za roz ­
w o jem  n a u k i i k u ltu ry , a le  iść w  p ie rw szych  szeregach ra c jo n a liza to ­
rów , now a to rów , p io n ie ró w  postępu w e w szys tk ich  dz iedzinach życ ia  
narodu. Żeby um ia ła  upow szechnić naukę i um ie ję tność p o s ług iw a ­
n ia  się nauką w śród  najszerszych mas.

U czyn ić  p rzodu jące w y n ik i i m e tody n a u k i —  treśc ią  nauczania; 
podnieść m e tody nauczan ia do poziom u p rzodu jących  m etod p racy  
n aukow e j; rozw inąć tw órcze  opanow yw an ie  n a u k i —  ja k o  podstaw o­
wą metodę uczenia się studentów . O to  chodzi.

Po trzecie  chodzi o  to, aby n a u ko w cy  i  m łodzież da le j pog łęb ia li 
codzienną w ięź swej p ra cy  z rozw o jem  i po trzebam i bu d o w n ic tw a  so­
c ja lis tycznego  w  k ra ju  —  pods taw y  ro zw o ju  narodu, ro zw o ju  szko l­
n ic tw a  wyższego i ca łe j naszej pracy.
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Chodzi o to, żeby da le j i coraz śc iś le j w iązać naukę i nauczanie 
z p ra k tyką .

Chodzi o to, aby m łodzież, je j nauczyc ie le  i w ych o w a w cy  zawsze 
p a m ię ta li o tym , ja k ie  zadania czekają nowe ka d ry  in te lig e n c ji, o co 
będą one w a lczyć , co będą budować. U czyjego boku  będą w a lczyć  
i budować, w  ja k ic h  w a runkach  p rzy jd z ie  im  w a lczyć, budować, po ­
s ług iw ać się orężem nauk i.

Jeże li w  ta k ich  k ie ru n ka ch  p o tra fim y  da le j rozw inąć i pog łęb ić 
dotychczasowe, poważne już  osiągnięcia  naukow có w  i m łodzieży, to 
będzie rosła n ie  ty lk o  jakość zaw odow a i poziom  ideo log iczny  kad r 
opuszczających nasze szkoły, ale będzie ros ła  i sprawność szkolenia, 
a dyscyp lina  s tud iów  stanie się w  p e łn i d yscyp lin ą  św iadom ą. Będą 
ro z w ija ły  się szybko, zdrow o i w szechstronn ie  —  m łode k a d ry  nau­
kow ców . Od sukcesu do sukcesu będzie postępow ała  praca naukow a 
na w yższych  uczeln iach.

Praca, k tó ra  czeka profesurę, m łodą kadrę  i m łodzież —  n ie  jes t 
ła tw a . N ie  ulega jednak  w ą tp liw o śc i, że n a u ko w cy  i m łodzież, z jed ­
noczen i w  szeregach F ron tu  N arodow ego, w a lczący o w yko n a n ie  
sw ych podstaw ow ych  zadań i obow iązków  wobec narodu, spa ra li­
żują w ro g ie  m achinacje , że przezw yciężą trudnośc i, złe n a w y k i i ob­
ciążenia s ta rych  te o ry j i m etod p ra cy  —  i w yko n a ją  sto jące przed n i­
m i zadania.

D laczego ta k  się stanie?
Dlaczego trudne  i z łożone zadania, postaw ione przed szko ln ic tw em  

w yższym  będą n ie w ą tp liw ie  w ykonane  przez jego profesurę, asysten­
tu rę  i m łodzież?

Poważna w iększość p ro fesu ry , a w śród  n ie j k ie ro w n ic y  szkó ł i  w y ­
dz ia łów , sw ym  oddaniem  pracy, p row adzone j w  n ie  zawsze jeszcze 
ła tw y c h  w arunkach , stale rosnącą troską o w a ru n k i i w y n ik i p racy  
m łodz ieży; swą postaw ą w obec zadań, k tó re  przed szko łam i w yższy ­
m i p o s ta w ił p lan  6-le tn i, udzia łem  w  w a lce  o słuszny, zgodny z po ­
trzebam i narodu  i m is ją  n a u k i k ie ru n e k  badań naukow ych , sw ym  
w k ładem  w  przebudowę o rgan izac ji i m etod p racy  szkół w yższych  —  
udow odn iła , że m ożna z ca łym  zaufaniem  p ow ie rzyć  je j nowe, odpor 
w iedz ia lne  zadania w  zakresie  k ie ro w a n ia  pracą szko ły  i w ych o w a ­
n ia  m łodzieży; że p ro fesura  i k ie ro w n ic y  szkół i w y d z ia łó w  z ca łym  
oddaniem  i dośw iadczeniem  poprow adzą dalszą przebudow ę p racy  
szko ły.

O fia rn y  w k ła d  m łode j k a d ry  naukow e j w  w a lkę  o p la n  i w y n ik i 
nauczania, je j o fia rna pomoc m łodzieży, je j w y s iłe k  w  sam okształce­
n iu  ideo log icznym , je j wzm ożony, tw ó rc z y  udz ia ł w  dyskus jach  nau­
k o w ych  i w  w alce o naukę, s to p n io w y  w zrost p ra cy  naukow e j mło>- 

ych  n a ukow có w  —  w skazują, że m ożna lic zyć  na ich  tw ó rczy  udz ia ł 
w  w alce o w yko n a n ie  n o w ych  zadań szko ły.
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A k ty w n o ś ć  m łode j ka d ry  n aukow e j we w szys tk ich  dziedzinach 
p racy  jest już  i  staje się coraz bardz ie j jedną z podstaw ow ych dźw ig ­
n i -rozw oju  wyższego szko ln ic tw a.

M łodz ież  studencka p rzy  pom ocy sw ych  n a u czyc ie li i w ych o w a w ­
ców, pod przewodem  swej b o jo w e j o rgan izac ji w yw a lcza  z ro ku  na 
ro k  lepsze re z u lta ty  w  nauce. Sw ym  stosunkiem  do p racy, swą rosną­
cą św iadom ością, swą postawą w  w a lkach  F ron tu  N arodow ego, ja k  np. 
w  a k c ji w ybo rcze j, w  łączności ze wsią, w  a k c ji żn iw ne j, swą posta­
w ą w  szko len iu  w o jsko w ym  udow adn ia  na każdym  k ro ku , że obok 
m łodz ieży robo tn icze j s ta je  się je d n ym  z p rzodu jących  oddzia łów  
m łodz ieży p o lsk ie j. T ak  być  p o w in n o  i ta k  p rzys ta ło  dz ieciom  k la sy  
robo tn icze j, pracującego ch łopstw a, postępow ej in te lig e n c ji, k tó re  
m ają być o fice rską  kad rą  soc ja lis tycznego budow n ic tw a .

N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że w  w a lce  o ńow e, ta k  ważne d la  p rz y ­
szłości m łodz ieży i dla całego narodu  zadania, rozżarzy się jeszcze 
bardz ie j gorąca, ideow a atm osfera p racy  i życ ia  m łodzieży, ro zw in ie  
się g łęboka praca  nad sobą, nad każdym  m ło d ym  cz łow iek iem , w a l­
ka  o każdego m łodego cz ło w ie ka  ze s trony  ca łe j m łodzieży, je j k o le k ­
ty w ó w , je j o rgan izac ji, ze s tro n y  każdego studenta  św iadom ego 
sw ych obow iązków . R ozw in ie  'się pow szechny ruch  n a u ko w y  i ideo- 
log iczno -w ycho w aw czy  m łodzieży.

*

M łodz ież  s tud iu jącą  czeka p rzec ię tn ie  w ięce j n iż  cz te ry  dz ies ią tk i 
la t pe łn i tw órczego życ ia  i  p racy  na na jba rdz ie j odpow iedzia lnych 
poste runkach b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego  i kom unistycznego.

W a rto  pom yśleć, czego w  ty m  czasie będzie można i trzeba będzie 
dokonać w  naszym  k ra ju .

U m ocnić i oprzeć n iepod leg łość k ra ju  na n iew zruszonych  podsta­
w ach s iły  naszego państw a i p rzy ja źn i z b ra tn im i narodam i. U boku  
s ił p o ko ju  i jego g łó w n e j i p rzodu jące j s iły  —  Z w iązku  R adzieck ie ­
go —  b ron ić  skutecznie w spó lne j sp ra w y  p o ko ju . Z lik w id o w a ć  do 
resz ty  w yzysk  cz ło w ie ka  przez cz łow ieka. Zbudow ać o lb rzym i, n o w o ­
czesny, zm echanizow any i zau tom a tyzow any przem ysł, w y k o rz y s tu ­
ją c y  zapewne szeroko nów e źród ła  energ ii, przem ysł, k tó rego  te ch n i­
kę  i m oż liw ośc i dziś trudno  sobie naw et w yobraz ić .

Przeobrazić ca łkow ic ie , zm echanizować, w  znacznym  stopn iu  
un ieza leżn ić  od ka p rysó w  p rz y ro d y  ro ln ic tw o . Zbudow ać i  p rzebudo­
w ać po now em u se tk i m iast i m iasteczek, tys iące  w s i —  aby ży ło  się 
w  n ich  p iękn ie , w ygodn ie  i ku ltu ra ln ie .

Zapew nić  całemu n a ro d o w i ob fitość dóbr, aby zaspoko jen ie  p ie rw ­
szych potrzeb raz na zawsze przesta ło  być  troską  cz łow ieka  pracy. 
Podnieść bardzo pow ażn ie  zdrow otność, z likw id o w a ć  w iększość cho­
rób społecznych, p rzed łużyć znacznie ś redn i w ie k  życ ia  cz łow ieka. 
Zapew nić powszechne średnie nauczanie. Podnieść poziom  k w a lif ik a -  
c y j zaw odow ych  chłopa i  ro b o tn ika  do poz iom u ka d r techn icznych , 
zm nie jszyć bardzo pow ażn ie  is to tne  różn ice  m iędzy pracą fizyczną  
i  um ysłow ą. O gran iczyć  czas p racy, aby dać ludz iom  w ię ce j czasu na 
naukę i  życ ie  ku ltu ra ln e . R ozw inąć lite ra tu rę  i  sztukę na m iarę m o ż li­
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w ości i potrzeb narodu św iadom ych, św ia tłych , m ocnych i b lis k ich  
sobie ludz i, coraz pew nie jszą ręką p rzeobraża jących p rzyrodę, tw o ­
rzących h is to rię , pode jm u ją cych  coraz nowe, coraz bardz ie j p o ry ­
w ające zadania.

N auka  dow odzi, że to  w szystko  jes t osiągalne, a rozw ó j społeczeń­
stwa radz ieck iego  po tw ie rdza , że może to  być  dokonane i na naszej 
z iem i jeszcze za W aszego życ ia  p rzy  W aszym  n iem a łym  udzia le  -— 
M ło d z i Towarzysze.

Jak ie  m arne i  małe w  po rów nan iu  z W aszym i m og ły  być  asp i­
rac je  p rzedw o jen nych  studentów , synów  obszarn ików  i ka p ita lis tó w , 
a także i ty ch  w szystk ich , k tó rz y  n ie  w id z ie li p rzed sobą d rog i w a lk i, 
a le  m yś le li o ja k im  ta k im  u łożen iu  sobie życ ia  w  p o d łych  w arunkach  
k a p ita lis ty c z n y c h  cudzym  kosztem, kosztem  ro b o tn ik ó w  i ch łopów .

P ow inn iśc ie  być  w dz ięczn i k las ie  robo tn icze j, masom pracu jącym , 
Polsce Ludow e j n ie  ty lk o  za naukę, k tó rą  przed w am i o tw o rzy ła , ale 
przede w szys tk im  za życie, k tó re  W am  z każdym  k ro k ie m  naprzód 
w  w a lce  i  p ra cy  g o tu je .

W aszym  orężem i narzędziem  w  budow ie  now ego życ ia  d la  n a ro ­
du i d la  siebie będzie nauka. T rzeba w ięc  na m iarę  ty ch  zadań opano­
w ać  naukę, nauczyć się n ią  w ładać ja k  narzędziem  w  codziennej p ra ­
cy, ja k  orężem w  w alce.

W aszą s iłą  jes t i  będzió zw iązek z masam i p racu jącym i, z k lasą 
robotn iczą. T y lk o  o ty le , o- ile  im  będziecie w ie rn i, o ile  p o tra fic ie  zw ią ­
zać W aszą pracę z ich  pracą i  dążeniam i, dz ia łać razem z n im i —- 
ty lk o  o ty le  w yko n a c ie  W asze zadania i  będziecie m o g li z dumą 
spo jrzeć na dorobek W aszego życia.

W aszą m ądrością  i d rogow skazem  będzie m arks izm -len in izm , n a ­
u ka  o u rze czyw is tn ia n iu  podstaw ow ych  in te resów  i na jsz la ch e tn ie j­
szych dążeń m ilio n o w y c h  mas p rzy  pom ocy n a u k i i  d z ia ła n ia  m ilio ­
n o w ych  mas.

O panow yw ać tw ó rczo  naukę, uczyć się w iązać na każdym  k ro k u  
swe dz ia łan ie  z dz ia łan iem  k la sy  robo tn icze j i mas p racu jących , opa­
n o w yw a ć  tw ó rczo  w  te o r ii i  p ra k tyce  m arks izm -len in izm  —  to w ła ś ­
n ie  znaczy w a lczyć  o wyższą, soc ja lis tyczną jakość.

W ie lko ść  p rzysz łych  zadań m łodz ieży  studenck ie j jes t m iarą 
w ie lk o ś c i dz is ie jszych  zadań je j n auczyc ie li i w ychow aw ców . P rzy­
gotow ać m łodzież do je j przyszłego dzie ła  —  to  d la  p ra co w n ikó w  
n a u k i znaczy ju ż  dziś w n ieść do. tego dzie ła  sw oją  ważną i n ie ­
zn iszczalną część.

N ig d y  jeszcze praca nau ko w có w  i m łodz ieży n ie  m ia ła  w  Polsce 
ta k  w ażnych, tak  odpow ie dz ia lnych  i ta k  p o ryw a ją cych  zadań.

N ig d y  też naród p o lsk i n ie  po trzebow a ł n a u k i ta k  bardzo, ja k  
w  naszych czasach i do ta k  w ie lk ic h  ce lów . N ig d y  w  Polsce w y k o ­
rzys tan ie  n a u k i i je j zdobyczy przez społeczeństwo n ie  b y ło  ta k  ści­
śle, ja k  w  naszych czasach, zgodne z na jsz lache tn ie jszym i dążeniam i 
każdego p raw dz iw ego  naukow ca.

W  szkołach w yższych  P o lsk i bu rżuazy jne j g łoszono k iedyś  
i g łos i się i teraz w  bu rżu a zy jn ych  szkołach w yższych  za granicą,
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że nauka, nauczanie, ro z w ó j m łodych  p ra co w n ikó w  nauk i, uczenie 
się m łodz ieży jes t sprawą p ryw a tn ą  profesora, asystenta, studenta.

Dziś w  naszych ucze ln iach  ogrom na w iększość p ra co w n ikó w  
n a u k i i m łodzieży, ludz ie  n iepodobn i b yn a jm n ie j do ś lim aków  w  sko ­
rup ie , czerpią s iły  z faktu , że ich  praca jes t sprawą narodow ą. 
I  w  tym  w idzą  je j p o ry w a ją c y  sens.

O to  dlatego trudne zadania postaw ione przed szko ln ic tw em  w y ż ­
szym będą przez profesurę, asystenturę i  m łodzież bez w ą tp ien ia  
w ykonane .

Minister 
Adam Rapacki



K azim ierz  Lepszy

ANDRZEJ FRYCZ MODRZEWSKI — PISARZ SPOŁECZNY 
POLSKIEGO ODRODZENIA *

W  samo po łudn ie  O drodzenia polskiego, w  r. 1551, gdy nadc iąga ły  
ju z  zewsząd ciemne moce społecznej re a kc ji i ku ltu ra lneg o  wsteez- 
n ic tw a , ukazało się czo łow e dzie ło p o lsk ie j lite ra tu ry  społecznej m a­
n ifes t postępu w  w arunkach  X V I-w ie czn ych , A nd rze ja  F r y c z a  
M o d r z e w s k i e g o  O popraw ie  R zeczypospolite j. Dzie ło k tó re  
p ię tnow a ło  w yzysk  ch łopów  i p lebe jów , b ra ło  w  obronę p roduku jące  
m ieszczaństwo, przeprow adza ło  ostrą k ry ty k ę  m agna te rii duchow nej 
i św ieck ie j, pos tu low a ło  re form ę urządzeń kośc ie lnych , spadało ja k  
grom  na stare, usta lone zasady średniow iecza, ukazyw a ło  sprzecz­
ności i  rozk ład  s tosunków  feuda lnych, pokazyw a ło , często n iekonsek­
w en tn ie  i m e  do końca, ale pokazyw a ło  drogę postępu społecznego, 
drogę usun ięc ia  na jba rdz ie j rażących w ad us tro jow ych , drogę pod­
n ies ien ia  ośw ia ty  i n a u k i w  Polsce, w reszcie zagadnienie u trw a le n ia  
p o ko ju  na św iecie.

Reakcja feudalna ostro zareagowała na p u b lika c ję  dzieła. Za spra­
wą H  o z j  u. s z a i synodu p io trko w sk ie g o  z r. 1551 cenzura ko śc ie l­
na do tknę ła  część pierwszego k rakow sk iego  w ydan ia , k tó re  w b re w  
zapow iedziom  ukazało się bez K s ięg i o koście le  i  szkole. D op iero  na 
obczyźnie, w  m ieszczańskie j Bazyle i, w  s łynne j o fic yn ie  Jana O p o -  

ukazało się w  r. 1554 pierwsze pełne w ydan ie  Rzeczypospo­
lite j.  O  p ie rw szym  w yd a n iu  dzie ła p isa ł g łó w n y  p rom o to r k o n trre fo r­
m ac ji Rozjusz do M a rc ina  K r o m e r a  z iry ta c ją : „D aw no już  po ­
znałem zuchw alstw o n ie  do zn iesien ia  tego człow ieka... Książka ta n ie  
ty lk o  grzeszy p rzec iw ko  re lig ii,  ale także tam, gdzie rozpraw ia  o oby- 
czajach i praw ach, rzuca obe lg i na naszą ojczyznę, a zwłaszcza na stan 
szlachecki, a zatem w ydana  jest z w ie lk ą  hańbą naszego narodu (gen- 
is), k tó rego  obyczaje i p raw a g w a łto w n e j podda je k ry ty c e " . Jeszcze 

ostrzejszą napaść H ozjusza w y w o ła ło  w ydan ie  bazy le jsk ie  ze w zg lę ­
du na opub likow aną  w  n im  Księgę o Kościele. „N ie  sądzę, aby d o tych ­
czas w  k ró le s tw ie  po lsk im  napisano coś bardzie j n iebezpiecznego 
i zdolnego rozpa lić  p rzec iw  nam n ienaw iść św ieck ich . D aje nam  bo­
w iem  zaszczytne ty tu ły , nazyw a nas kom ediantam i, s trup iesza łym i 
próżn iakam i, pasibrzucham i...."

* R e fe ra t ten pow sta ł w  ram ach prac p rzygo tow aw czych  P A N  do Sesji O dro­
dzenia. W ygłoszony zosta ł ja k o  w y k ła d  in a u g u ra c y jn y  na U n iw e rsy te c ie  Jag ie l­
lońskim  dnia 1 października 1953 r.
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„K s iążka  za raź liw a " p rzyn ios ła  prześladow anie śm iałego autora. 
K u ria  rzym ska i nunc ja tu ra  z w ró c iły  szczególną uwagę na społeczny 
radyka lizm  M odrzew skiego i  w ska zyw a ły  szlachcie, że Poprawa  
uderza przede w szystk im  w  stan szlachecki i jego w ładzę, że szkalu je  
dobre im ię  Polski, skoro pub liczn ie  k ry ty k u je  rządy i  p raw a szlachec­
kie . M im o  ob rony  ze s trony  postępowej g ru p y  obozu egzekucyjnego 
i  w ie lu  p rz y ja c ió ł F rycza stał się M odrzew sk i ob iektem  ataku ze s trony  
konserw a tyw nego  demagoga Stanisława O r z e c h o w s k i e g o  
i  n iebaw em  posypa ły  się nań represje, m usia ł zrezygnow ać z dz ie­
dzicznego- w ó jto s tw a  w  rodz innym  W olborzu , a naw et znalazł się 
w  n iebezpieczeństw ie życ ia  i m usia ł udać się na tu łaczkę  z rodzinnego 
m iasta.

D zie ło  O popraw ie  R zeczypospo lite j zostało na rozkaz F ilip a  I I  
um ieszczone w  r. 1557 na Indeksie  low ańsk im  ks iąg zakazanych, 
a Indeks rzym sk i z r. 1558 za liczy ł pracę Frycza do dzie ł p isa rzy  za­
kazanych „p ie rw sze j k la sy ". P rześladowanie n ie  zm ien iło  M od rzew ­
skiego. N ie  odw o ła ł sw oich poglądów , n ie  złam ał p ió ra , lecz p rze c iw ­
n ie  —  w  szeregu dalszych tra k ta tó w  pog łęb ia ł i rozbudow yw a ł swoje 
dz ie ło  oraz p recyzow a ł pos tu la ty  re fo rm atorsk ie .

O m aw ia jąc epokę O drodzenia F ryd e ryk  E n g e l s  da ł w e w stę ­
p ie  D ia le k ty k i p rzy ro d y  je j św ie tną cha rak te rys tykę . „C a ła  h is to ria  
now oży tna  —  s tw ie rd z ił -— zaczyna się od ow e j potężnej epok i", 
k tó ra  w yda ła  w a lkę  feuda lizm ow i na w szys tk ich  odc inkach życia. 
N a  po lu  gospodarczym  b y ło  O drodzenie okresem ogromnego skoku 
w  ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych , epoką w ie lk ic h  w yn a la zkó w  i szybk ie ­
go ro zw o ju  te ch n ik i p ro d u kc ji. Ich  rozw ó j p o zw o lił na prze jśc ie  od 
stare j cechowej p ro d u k c ji rzem ieśln icze j do- m anu fak tu ry , k tó ra  z k o ­
le i stała się punktem  w y jśc ia  ro zw o ju  w ie lk ie g o  przem ysłu. O drodze­
n ie  b y ło  epoką „na rodz in  now ożytnego w ładz tw a  b u rżuaz ji", wspa­
n ia łego ro z k w itu  m iast i m ieszczaństwa, k tó re  rozw inę ło  dzia ła lność 
w czesnokap ita lis tyczną, ude rzy ło  na gospodarcze podstaw y m onopo­
lu  feudalnego, am bitn ie  zaczęło sięgać po w ładzę i s tw o rzy ło  swą 
w łasną, now ą ideo log ię , k tó ra  w yzw a la ła  cz łow ieka  „z  m ro kó w  śred­
n iow iecza ". O drodzenie obudziło  do w a lk i ze starym  porządkiem  
feuda lnym  „n ie  ty lk o  z rew o ltow ane  ch łopstw o, co wówczas n ie  b y ­
ło  już  now iną, ale i  w  ślad za n im  pop rzedn ików  dzisiejszego p ro le ta ­
r ia tu "  (Fr. Engels).

Potężne zm iany społeczno-gospodarcze zna laz ły  odb ic ie  w  postę­
pow e j id e o lo g ii Odrodzenia. A n ty fe u d a ln y  charakte r te j id e o lo g ii 
p rz e ja w ia ł się przede w szys tk im  w  w a lce  z g ó rn ym i w a rs tw am i feu- 
dalizm u, z m agnaterią  duchow ną i św iecką, a zwłaszcza z na jw iększą  
potęgą feudalną, t j.  h ie ra rch ią  koście lną i papiestwem.

W ie lk ą  rew o luc ję  ku ltu ra ln ą  doby O drodzenia cechuje wszech­
stronne za in teresow anie rozw o jem  cz łow ieka  i społeczeństwa oraz 
dążność do w yzw o le n ia  cz łow ieka  z pęt te o lo g ii i uc isku, ja k i p rz y ­
nos ił u s tró j feuda lny. Stąd rodz i się la icka , św iecka treść k u ltu ry , 
k tó ra  cz łow ieka, będącego- dotąd ty lk o  p io n k ie m  w  rękach system ów  
m istycznych , w yzw a la  i  s taw ia  przed n im  konkre tne , realne ce-le ży ­
ciowe. C złow iek, społeczeństwo i ziem ia stają się przedm iotem  w n ik ­
liw y c h  s tud iów  uczonych, filo zo fów , badaczy nauk  społecznych, ana­
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tom ów , leka rzy , p rzy ro d n ikó w , rzeźbiarzy, m alarzy, poe tów  i p isa­
rzy. T ym  się tłum aczy po tężny n u r t hum anizm u, tego' m anifestu dą­
żenia do szczęścia społecznego, k tó ry  w  ró ż n y c h 1 odcien iach i ba r­
w ach cechuje O drodzenie w łosk ie , francuskie , n iem ieck ie  czy polskie .

D oniosłe  znaczenie w  w alce ze starym  św iatem  feuda lnym  ode­
gra ła  wszędzie postępowa nauka. O drodzenie by ło  don ios łym  p rze ło ­
mem w  oba lan iu  scholastyczne j i  teo log iczne j w iedzy  i zapoczątko­
w a ło  źw yc ięs tw o  n o w ych  m etod i now e j treśc i w  nauce. N auka  na­
w iąza ła  wówczas k o n ta k t z życiem  i jego potrzebam i i pod ję ła  in ­
tensyw ne studia nad cz łow iek iem , p rzyrodą  i nad techn iką. P rzy­
św iecała tym  stud iom  —  bez w zg lędu czy d o ty c z y ły  one cz łow ieka, czy 
p rzy ro d y  —  w spó lna  tendencja  badania realnego św ia ta  i un ieza leż­
n ien ie  się od re lig ijn y c h  dogm atów  średniow iecza, od m etod m yśle ­
n ia  scholastycznego i  od p rzyśw ieca jących  nauce średniow iecza ce­
ló w  teo log icznych . W yzw o le n ie  spod w p ły w ó w  kościo ła , em ancypa­
c ja  i la icyzac ja  n a u k i p rz y n io s ły  podn ies ien ie  znaczenia ekspery­
m entu i dośw iadczenia, pode jm ow anie  badań z p o z y c ji rac jona lizm u, 
co w  efekcie s tw o rzy ło  w  O drodzen iu  w ażny etap na drodze do- mate- 
ria lis tycznego  po jm ow an ia  św iata. O drodzenie rzuc iło  w ięc  podw a­
l in y  pod naukow e zbadanie św iata i poznanie o b ie k tyw n ych  praw , 
k tó re  n im  rządzą. N auka  O drodzenia w  po rów nan iu  ze scholastyką 
przedstaw ia  now ą jakość, k tó ra  rodz iła  się w  ostre j w alce pom iędzy 
n ow ym  a starym , początk iem  rac jona lizm u  i e m p ir ii a idealizm em  
i  scholastycyzm em .

W ie lk i ten p rzew ró t ogarną ł w ie le  k ra jó w  Europy, a w śród n ich  
także Polskę, choć starcie  n o w ych  s ił ze s ta rym i n ie  b y ło  tu  tak  
gw a łtow ne , a specyficzne w a ru n k i naszego procesu h is to rycznego 
o k re ś liły  in n y  stopień radyka lizm u, inne p ropo rc je  id e o lo g ii an ty- 
feuda lne j i in n y  je j charakter. Rzecz zrozum iała, że w  różnych  k ra ­
ja ch  E uropy różny b y ł poziom  życ ia  gospodarczego, różny  stopień 
ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych  i stosunków  p ro d u kc ji, różne nas ilen ie  opo­
z y c ji an ty feuda lne j ch łopów  i p lebe jó w  w  m iastach, różny  stan w a l­
k i  nowego m ieszczaństwa z feudałam i. M im o  za lążkow ego procesu 
p ie rw o tn e j a ku m u la c ji epoka O drodzenia w  Polsce b y ła  epoką s il­
nego starcia  now ego ze s ta rym  na w ie lu  polach. R ozwój s ił w y tw ó r ­
czych, te ch n ik i p ro d u k c ji i w yna lazczości p rzyn ió s ł zm iany w  k ie ­
ru n ku  nak ładu  i m anu fak tu ry , zwłaszcza w  gó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie , 
suk ienn ic tw ie , p łó c ie n n ic tw ie  i pap ie rn ic tw ie , oraz ak tyw izac ję  sze­
regu rzem iosł. Natężenie gospodarki tow arow o-p ien iężne j p row adz i­
ło  do fo rm ow an ia  się zarodow ych  e lem entów  kap ita lizm u . K a p ita ł 
h a n d lo w y  m ia ł tendencję w kraczan ia  do p ro d u kc ji, a w  ro z k w itły c h  
m iastach ku p cy  i m a js trow ie  rzem ieś ln icy  zak łada li nowe przedsię­
b io rs tw a  o pe łn ie jszych  lub  słabszych cechach m anu fak tu ry .

N a  tle  ty ch  przem ian ksz ta łtow a ła  się ideo log ia  O drodzenia, spec­
ja ln ie  na g runc ie  p o lsk im  pow sta ła , i d o ko n yw a ł się w ie lk i p rze łom  
k u ltu ra ln y , szczególnie wówczas don ios ły  i o tw ie ra ją cy  pozy tyw ną  
drogę rozw o jow ą, gdy w yra ża ł tendencje zm iany is tn ie jących  sto­
sunków  społecznych i  us tro jow ych , gdy w ys tępow a ł w  im ię  now e­
go św ia topog lądu do w a lk i z feudalizm em . Szczególnym  św iadect­
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w em  dokonu jącego się prze łom u b y ł U n iw e rsy te t K rakow sk i, k tó re ­
go m u ry  i bu rsy  akadem ickie  b y ły  terenem  ostrego starcia  nowego 
ze starym . D on ios łym  ośrodkiem  now e j m yś li b y ły  uczone ko ła , ja k  
np. k o ło  K a l l i m a c h a ,  D e c j u s z a ,  A.  T  r z e c  i e s  k i e g o ,  
R e t y  k  a i innych . N a firm am encie  nauk i po lsk ie j, obok n a jc e ln ie j­
szych uczonych —  M ik o ła ja  K ope rn ika  i tw ó rc y  nauk społecznych 
A nd rze ja  F rycza-M odrzew skiego —  błyszczą także tak ie  nazw iska, ja k  
W o j c i e c h a  z B r u d z e w a ,  M ac ie ja  M i e c h o w i t y  czy 
Jakuba P r z y ł u s  k i e g o .  Podobnie ja k  w  nauce, w a lka  o n o w y  
św ia topog ląd  to czy ła  się na po lu  m y ś li p o lity czn e j, lite ra tu ry , sztuk 
p las tycznych  i m uzyk i. W ys ta rczy  w ym ie n ić  na jg łośn ie jszych  p la s ty ­
ków : S tan is ław a S a m o s t r z e l n i k a  czy Jana M i c h a ł o ­
w i c z a  z U rzędowa, znakom itego m uzyka  M ik o ła ja  Z i e l i ń s k i e -  
g o czy p isarzy, ja k  Jana O s t o r o g a ,  B i e r n a t a  z L u b l i n a ,  
M ik o ła ja  R e j a ,  Jana K o c h a n o w s k i e g o ,  aby u p rzy to m ­
n ić  sobie tę w ie lką  re w o lu c ję  ku ltu ra ln ą , ja ką  b y ło  Odrodzenie.

R ew o luc ja  ta tk w iła  g łęboko ko rzen iam i w  k o n flik ta c h  społecz­
nych  epoki, k tó re  o k re ś la ły  je j a n ty feud a lny  charakter. Zw łaszcza 
w a lk i k lasow e ch łopów  i p lebe jó w  m ie jsk ich  b y ły  po tężnym i s iłam i, 
k tó re  k s z ta łto w a ły  h is to rię  te j epoki.

W  czasie tego w ie lk ie g o  prze łom u ż y ł A n d rze j F rycz M od rzew sk i. 
U ro d z ił się ok. 1503 r. w  s ieradzkim  W o lborzu , ja ko  syn drobnego 
szlachcica, dziedzicznego w ó jta  w o lborsk iego ' Jakuba. Przynależność 
do stanu szlacheckiego w  n ie w ie lk ie j m ierze zaciem nia ła  jego w raż ­
liw ość  społeczną, k tó ra  ksz ta łtow a ła  się w  pe łnym  kon tras tów  śro­
dow isku  w o lbo rsk im . W o lbo rz , ośrodek klucza, będącego w łasnością 
b iskupów  w łoc ław sk ich , b y ł ludnym  m iastem, znacznie up rzem ysło ­
w ionym . K o n ta k t z życ iem  m iasta i sąsiednich w si b y ł d la Frycza 
tym  żywszy, że o jc iec  M odrzew skiego  z ra c ji swej fu n k c ji w ó jto w ­
sk ie j s ty ka ł się bezpośrednio z rzem ieś ln ikam i i p lebe jam i W o lb o ­
rza i  z ch łopam i sąsiadujących wsi. A nd rze j F rycz M odrzew sk i ob­
ją ł sam w  r. 1554 obow iązk i w ó jta  w o lbo rsk iego  oraz za ją ł się gospo­
darzeniem  na w ó jto w s tw ie . S tyka ł się w ięc  od dziec iństw a ze spra­
w am i suk ienn ikó w , szewców, k ra w có w  i w y ro b n ik ó w  w arsz ta tów  
p ro d u kcy jn ych  W olborza , sądził ich, oznaczał ceny na a r ty k u ły  
p ie rw sze j potrzeby, w chodz ił w  tro s k i ch łopów  n ieu rodza jnych  w s i 
oko licznych , jednym  słowem  ży ł z tym i, k tó rz y  b y li o fia ram i ówczes­
n ych  stosunków  społecznych.

Z d rug ie j s trony  w  W o lbo rzu  m ieśc iła  się rezydencja, na leżących 
do na jbogatszych m ożnow ładców  duchow nych, b iskupów  w ło c ła w ­
skich. M odrzew sk i często b ra ł udz ia ł w  uczonych rozm ow ach na w y ­
k w in tn y m  dw orze  b iskupów  D r o h o j o w s k i e g o  i U c h a ń ­
s k i e g o .  K on tras t m iędzy po jęc iam i, sprawam i życ io w ym i, sta­
nem m a ją tko w ym  i  asp irac jam i ubog ich p le b e jó w  i  bogatych  b isku ­
pów  rzuca ł się w  oczy i m usia ł s tanow ić św ie tne labo ra to riu m  ba ­
dawcze Frycza, k tó rem u ta szkoła życ ia  p rzyn ios ła  na jcenn ie jsze 
obserw acje i w y k u ła  zasadnicze pog lądy. N ie  E r a z m  z R o t -
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t  e r  d a m u ani  M e l a m c h t o n  u ksz ta łto w a li w raż liw ość 
społeczną Frycza, n ie  on i u ro b ili M odrzew skiego  na w ie lk ie g o  p isa­
rza społecznego w ie ku  Odrodzenia, ale atmosfera codziennego ży ­
cia w  rodz innym  W o lbo rzu  by ła  tą kopa ln ią , skąd czerpał n a jce n n ie j­
sze obserwacje i fo rm o w a ł zasadnicze pog lądy. W raż liw ość  społecz­
ną Frycza m us ia ły  też rozw inąć i ug run tow ać jego studia od r. 1517 
na A ka d e m ii K ra ko w sk ie j. U czy ł się w  K rakow ie , gdy w śród m i­
strzów  to c z y ły  się nam iętne p o le m ik i o now ą antyscho lastyczną na­
ukę. W y k ła d y , k tó ry c h  słucha ł Frycz, rep rezen tow a ły  raczej starą 
ideo log ię , natom iast dyskusje  po bursach i  w  ko łach  hum an is tycz­
n ych  tę tn iły  n ow ym  życiem . D uży w p ły w  -na w a lkę  o now ą treść 
nauk i w y w ie ra ł zn a ko m ity  rek to r, lekarz, h is to ryk , geograf i e tno­
g ra f M a c ie j M i e c h o w i t a ,  naukam i as tronom icznym i k ie ro w a ł 
następca W o jc iecha  z Brudzewa, M a rc in  B i e m z O lkusza, p rądy 
O drodzenia rep rezentow a li, g recyści M ik o ła j C z e p e 1 z Pozna­
nia, Jerzy  L i b a n  z Legnicy, poeta Szwajcar R udo lf A  o r  i  c o 1 a 
O ddaw a li się s tud iom  nad dz ie jam i Po lsk i Bernard W  a p o w  s k  i 
(taziże geograf), p rzy ja c ie l K opern ika , Justus D e c i  u s sekretarz 
Jana B o n e r  a. Jest bardzo prawdopodobne, że Frycz pozostaw ał 
w  kon takc ie  z ko łem  naukow ym  g rupu jącym  się ko ło  Decjusza i k o ­
ło  k rakow sk iego , m ieszczańskiego hum an is ty  Jana U r s i n u s a 
(Bera) .Koło to oddawało się stud iom  nad Erazmem i  nad nową in te r­
p re tac ją  C y c e r o n a ,  rozszerzając swe dyskusje  na ca ły  fro n t 
ówczesnej w a lk i ideo log iczne j. K o ło  to reprezentow ało  ideo log ię  n o ­
wego m ieszczaństwa, tw orzące j się p reburżuaz ji i w  tym  k ie ru n ku  
m usia ło  s iln ie  oddzia łać na m łodego M odrzew skiego . Dalszym  dow o­
dem jego zw iązków  z m ieszczaństwem jest zawiązana podówczas 
w  K ra ko w ie  p rzy jaźń  Frycza z m łodym  m ieszczaninem  k ra ko w sk im  
D anie lem  S c h i l l i n g i e m ,  k tó ra  p rze trw a ła  d ług ie  lata.

Ó wczesny K ra kó w  tę tn ił bu jn ym  życiem , a k u ltu ra  renesansowa 
w skazyw a ła  na na js iln ie jsze  pow iązan ia  z m ieszczaństwem. D ynam i­
kę dokonyw a jące j się re w o lu c ji k u ltu ra ln e j u w ie le k ro tn ia ła  obec­
ność lic zn ych  rzesz scho la rów  śląskich, czeskich, w ęg ie rsk ich  i n ie ­
m ieck ich . W  o ficynach  i ks ięgarn iach  k ra k o w s k ic h  " F lo riana  U n- 
g 1 e r a, H ie ron im a  W  i e t o r  a i in n ych  p o ja w ia ło  się w ie le  
a ru kó w  i p rzedruków , w ys tępu jących  do w a lk i ze sta rym  światem. 
O d b yw a ły  się tu rn ie je  p o e tyck ie  w śród  s tuko tu  m ło tó w  ka m ie n ia r­
sk ich  budow n iczych  pałacu w aw elsk iego. W  m urach A kadem ii, w  do­
mach m ieszczańskich, w  ko łach  ośw ieconych  dysku tow ano na te ­
m a ty  społeczne.

Zdobyte  w  ten sposób w  W o lbo rzu  i w  K ra ko w ie  dośw iadczenia, 
w iedzę i pog lądy g ru n to w a ł następnie i ro z w ija ł M odrzew sk i w  służ­
b ie  p o lityczn e j w  rodz in ie  Łaskich i w  osobistych ze tkn ięc iach  ze 
s ław nym i hum anistam i, mężami stanu i  z reprezentantam i opozyc ji 
m ieszczańskiej, w  czasie liczn ych  podróży  do N iem iec, Czech, S zw a j­
ca rii, F ry z ji i do K ró lew ca  oraz w  dyskusjach postępowego ko ła  nau­
kow ego A nd rze ja  T r z e c i e s k i e g o .  Jego św ia topog ląd pog łę ­
b ia ła  rów n ież  praca pub liczna  ja ko  doradcy p rzyw ó d cy  postępow ej 
g ru p y  średn ie j sz lach ty  M ik o ła ja  S i e n i c k i e g o ,  w reszcie  jako  
sekre tarza k ró lew sk iego . W b re w  zarzutom  n ieuctw a, k tó re  go spo-
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tv k a łv  ze s trony  O rzechowskiego, w ie le  czy ta ł i  s tud iow a ł; n ie  b y ło  na 
pew no głośniejszego pism a w ym ie rzonego  w  s ta ry  św ia t feuda lny,
k tó rego b y  n ie  m ia ł w  ręce. .

F rycza teo re tyka  nap raw y  państwa, F rycza ideo loga po lsk iego  
O drodzenia n ie  można zrozum ieć bez najściś le jszego pow iązan ia  go 
ze stosunkam i spo łeczno -po litycznym i, w  k tó ry c h  d z ia ła ł i  k tó re  
pragną ł zm ienić. Z ty c h  źródeł z rodz iła  się jego k ry ty k a  s tosunków  
feuda lnych, z n ich  w y p ły w a  ostra analiza zgubnej ro li m agnatem , 
stąd rodz i się obrona chłopa i plebejusza, stąd p ro je k t w szechstron­
ne j re fo rm y  państwa. H is to r io g ra fia  bu rżuazy jna  doszuk iw a ła  się 
źródeł id e o lo g ii F rycza w  recepcjach starożytności, w p ływ a ch  m o ra l­
ności chrześcijańskie j, hum anizm ie zachodn io-europe jsk im  czy anty- 
scholastyczne j m yś li h iszpańskie j X V I w. N ie  doceniać złożoności 
bogatych  e lem entów  id e o lo g ii M odrzew skiego  oczyw iśc ie  n ie  w o l­
no  Chodzi natom iast o usta len ie  e lem entów  zasadniczych. T a k im  
podstaw ow ym  elem entem  b y ł św ia topog ląd społeczny zrodzony na 
g runc ie  rodz im ym  po lsk iego  życia, k ry ty c z n y  wobec s tosunków  feu ­
da lnych, wobec scho lastycyzm u, w a lczący o n o w y  sp ra w ie d liw y  u s tró j, 
o n o w y  hum an is tyczny pogląd na św iat. Lek tu ra  dz ie ł Erazma z R ot­
terdam u F ilip a  M e lanch tona czy p isa rzy  an tycznych  spe łn ia ła  ro lę  
pom ocniczą, um acnia ła  p rzekonan ie  o słuszności tez w łasnych , uzbra ­
ja ła  w  doskonalszy oręż re fo rm atorską  m yśl M odrzew skiego .

A na liza  dzie ł F rycza p row adzi do w n iosku , że kw es tię  położen ia 
chłopa w  X V I w. w ysuną ł au to r Rzeczypospolite j spośród zagadnień 
społecznych na p lan p ie rw szy, w idząc w  p rzec iw ieńs tw ach  im ędzy 
feuda łam i a poddanym i ch łopam i zasadniczy k o n f l i k t f e, X  
p a trzy ł w łasnym i oczyma na doniosłe  zm iany w  gospodarce feuc 
nej W  okresie  O drodzenia ro z w ija  się w  Polsce jeszcze s iln ie j n iz 
w  w iekach  ub ieg łych  gospodarka tow arow o-p iem ęzna, p rzyg o to w u ­
jąc  g run t pod rozw ó j p ro d u k c ji ka p ita lis tyczn e j. N a prze łom ie  w ie ku  
X V  i X V I p o ja w ia ją  się na w s i i w  m ieście p ierw sze sygna ły  procesu 
p ie rw o tn e j a ku m u la c ji ka p ita łu  w  postaci ob ja w ó w  roz luźn ien ia  w ię ­
zów  feuda lnych, znam ion rozw a rs tw ien ia  wsi, nak ładu  w  rzem iośle, 
społecznego podz ia łu  p racy  w  p ro d u kc ji, pow sta jące j m anu fak tu ry . 
R ozw o jow i gospodark i tow arow o-p ien iężne j sprzy ja  i w a ru n ku je  ją  
ro zw ija ją ca  się renta  p ien iężna na wsi, w ystępu jąca  obok zrazu 
m nie jszą  ro lę  g ra jących  w  ogó lnym  p rze k ro ju  całego k ra ju  i w szys t­
k ic h  ty p ó w  w łasności, re n ty  n a tu ra ln e j i  re n ty  od robkow e j. Renta 
p ien iężna w iąże chłopa z ryn k ie m  lo k a ln y m  czy reg iona lnym , a w ięź 
m iasta ze wsią um acnia ro zw ija ją ca  się p ro d u kc ja  p rzem ysłow a i an
del w ew nę trzny . ......................

Ten stan rzeczy, p rzew ag i re n ty  p ien iężne j i mniejszego' znaczen 
pańszczyzny le g ł w  oczach M odrzew skiego  pod w p ływ e m  ro z w ija ­
jącego się fo lw a rk u  szlacheckiego, jego ren tow nośc i i k o n iu n k tu ry  
na eksport zboża po lsk iego  gw a łtow ne j zm ianie. Rośnie pańszczyzna, 
n a jb ru ta ln ie js zy  sposób bogacenia się feuda łow  i  w yp ie ra  k ro k  za 
k ro k ie m  gospodarkę czynszową. Św iadectw em  ty c h  tenden c ji b y  y  
u s ta w y  o pańszczyźnie z r. 1520. W  ślad za ty m  zaznacza się s ilne  
dążenie do p rzyw iązan ia  chłopa do ziem i (ustaw y z r. 1496 i 
pozbaw ien ie  chłopa, ilu zo ryczn e j zresztą, ob rony  p raw a i w yd a n ie
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go na łup  sądow nictw a dom in ia lnego (1518). Choć sku tk i tych  przeo­
brażeń n ie  wszędzie i n ie  od razu da ły  się odczuć, to jednak ogó lny  
proces uw steczn ien ia  i re a k c ji postępow ał za siprawą, m agna te rii n ie ­
ub łaganie naprzód.

M o d rze w sk i w yc iągną ł z obserw acji ty ch  z ja w isk  konkre tne  
w n iosk i. Rozum iał toczące się procesy, skoro p isa ł: ,,Każdy baczyć 
może, że żyw o t km ie cy  n ie  je s t od n iew o ln iczego  różny, do ziem ie 
a do p ługa ustaw iczn ie  są p rzyw iązan i, na każdy dzień abo sobie, 
abo panu rob ią . W ie le  ich  jest, co im  chleba ledw ie  do pó łrocza do­
stawa, a ostatek ro ku  w  w ie lk ie j nędzy dokonyw a ją ... N ie  w iem , 
je ś li egipska n iew o la  by ła  nad tą km iecą więtsza... A  km iec ie  co 
inszego są jedno w ieczn i n ie w o ln icy , z dziećm i i z czeladzią swą?" 
O burza ło M odrzew skiego  p rzy tw ie rdzen ie  ch łopa do ziem i, w zros t 
pow innośc i feuda lnych, b rak ochrony prawa, przerzucan ie  nadm ie r­
n ych  poda tkó w  i dz iesięcin  na chłopów .

Zasadniczym  zagadnieniem  w  stosunkach feuda lnych  by ła  sprawa 
ch łopsk ie j w łasności g run tow e j. W  u s tro ju  feuda lnym  pan feuda lny 
m ia ł ca łko w itą  w łasność ś rodków  p ro d u kc ji, t j.  w  p ie rw szym  rzę­
dzie ziem i. Z iem ia  chłopska by ła  jego w łasnością. Na te j bazie roz­
w ija ł pan w yzysk  sw oich chłopów . M odrzew sk i bys tro  p o d ch w yc ił 
tę k luczow ą sprawę feudalnego porządku, w ysuw a jąc  postępowe —  
ja k  na po lsk ie  stosunki X V I w ie ku  —  żądania n ienarusza lności z ie ­
m i ch łopsk ie j. ,,Pan zw ie rzchny  n iech ma sw oje ro le  i chłop n iech  ma 
sw oje role, a ta —  zdaniem  Frycza —  pow inna  być ty lk o  pom iędzy 
n im i różnica, że w łasność chłopska n ie  jes t bezw arunkow a, lecz pod­
lega „w ła d n o śc i" pana. N ie  jes t zatem M odrzew sk i zw o lenn ik iem  
zn ies ien ia  w ła d zy  dziedzica nad poddanym i an i też zw o lenn ik iem  
bezw arunkow e j w łasności z iem i ch łopsk ie j, lecz b ro n i ch łopa przed 
zab ieran iem  mu te j osta tn ie j i obracaniem  je j na g ru n ty  fo lw arczne ; 
aby un iknąć nadużyć, stw ierdza, że w ładza pana ogranicza się ty lk o  
do pob ie ran ia  czynszów. „N ie  inaczej m ają być rozum ian i km iec ie  —  
pisze —  gdy pow innośc i swej dosyć uczyn ią  i czynsz zapłacą, jedno 
ja ko  sąsiadzi". Rzecz c iekaw a —  argum entacja  Frycza w  obron ie  
p raw a ch łopskiego do z iem i op iera się przede wszystkim , na dow odzie 
h is to rycznym , k tó ry  uderza nas tra fnośc ią  spostrzeżeń, je ś li idzie  o ge­
nezę feudalizm u. M odrzew sk i jes t m ianow ic ie  zdania, że s tosunk i 
feudalne poprzedz ił okres w sp ó ln o ty  posiadania ziem i. O czyw iśc ie  
w  tym  obrazie rozk ładu  w spó lno ty  p ie rw o tn e j w ie le  jest uproszczeń, 
w ie le  na iw nośc i, w ie le  tu  pew n ie  na lec ia ło śc i p łyn ą cych  z le k tu ry  
Starego Testamentu, ale pam ię ta jm y, że ja k  na po jęc ia  X V I w ieku , 
obraz ro zw o jo w y  w  ogó lnym  zarysie  został u ję ty  zdum iew ająco no ­
w atorsko.

Ze swej ob rony chłopa w  przedm iocie  jego w arszta tu  p ro d u k c ji 
w yc iągną ł F rycz dalszą konsekw encję , szczególnie aktua lną  d la  cza­
sów, w  k tó ry c h  ż y ł i dz ia ła ł, a m ianow ic ie  w yp o w ia d a ł się p rzec iw  
rugom  chłopskim . „N ie  w stydam y się m ieć n ie w o ln ika m i —  p isa ł —  
ludz i te jże w ia ry  co i my... A  okro.m inszego złego, k tó re  się w  ty m  
zamyka, i to n ie  dobrze, iż panow ie  chcą, aby  im  to  w o lno  by ło , k ie d y  
się im  spodoba odjąć km ie c io w i ro lę, a tego n ie  chcą, żeby też km ie ­
c io w i w o lno , gdy mu się spodoba, puścić ro lę  a iść z n ie j precz...
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Lecz c i bogacze, żeby tem u sadłu i  chęci swej dosyć czyn ili, w szy t­
ko  sobie śm ieją przyw łaszczać... Lecz a jakoż ty  te d y  sam, o dobry 
mężu, jesteś pożyteczny Rzeczypospo lite j, k tó ry  trochę ziem ię w y ­
dziera jąc tem u som siadow i, w ydzierasz m u z gęby chleb, w  ubóstw o 
p rzyw odzisz, a p ra w ie  k re w  z niego w yc iskasz". S przec iw ia ł się ró w ­
nież M odrzew sk i z w ie lo ra k ic h  p rzyczyn  rugow an iom  so łtysów , 
zw łaszcza że b y li on i n a tu ra ln ym i p rzyw ódcam i i reprezentantam i 
samorządu w ie jsk iego . O brona ta doprow adz iła  go do daleko, idą ­
cych w n iosków . „M a m y  u nas p raw o —  p isa ł M odrzew sk i —  rugow a­
n ia  z urzędu sędziego (albo, ja k  go nazyw am y, sołtysa) n ieuży tecz­
nego i odebrania mu jego- m a ją tku . Jeś li jes t to  z p o ży tk ie m  Rzeczpli- 
te j, dlaczegóż n ie  na leża łoby tego p raw a rozciągnąć na inne urzę­
dy? W  ogó lności na różnych  urzędach, je ś li są ich  n iegod n i ci, k tó ­
rzy  je  sprawują, w iększe rodzą się szkody d la  R zeczplite j n iż  z n ie ­
użytecznego sołtysa. Zatem, je ś li ten  w  tym  w yp a d ku  jes t usuw any, 
dlaczegóż n ie  m ają być ze swego urzędu usuw an i n ieuży teczn i b isku ­
pi, n ieuży teczn i w o jew odow ie , n ieuży teczn i kaszte lan i, n ieużyteczn i 
p rze łożen i starostow ie, n ieuży teczn i sędziow ie, n ieużyteczn i pisarze? 
K tó re g o ko lw ie k  bow iem  z n ich  n iegodziw ość w ięce j p rzyn ies ie  szko­
d y  Rzeczplite j, n iż  w ie lu  so łtysów ". Tak w ięc  b ron iąc ch łopów -so łty - 
sów p rzychodzi M odrzew sk i do nader radyka lnego w n iosku , w y m ie ­
rzonego zwłaszcza w  o liga rch ię , zarzucając je j pope łn ian ie  nadużyć, 
n ieodpow iedz ia lność i n ie fachow ość na za jm ow anych przez n ich  do­
żyw otn ich , na jw yższych  urzędach w  państw ie.

N ieusuw alność i dożyw otność d y g n ita rzy  b y ły  je d n ym i z na jw aż­
n ie jszych  p rz y w ile jó w  m agnaterii, k tó ra  skup ia jąc w  sw ym  ręku  
g łów ne urzędy w  państw ie  i eksp loa tu jąc zw iązane z trzym anym i 
godnościam i m a ją tk i państw ow e, zagarnęła d la  siebie ogromną, na 
bazie gospodarczej opartą siłę  p o lityczną . Toteż g d yb y  w  is toc ie  
można by ło  n iezda tnych  b iskupów , senatorów , u rzędn ików  i sędziów 
szlacheckich z u rzędów  oddalić, g d yb y  w  ten sposób i  znaczne m a­
ją tk i państwowe, zw iązane z p ias tow anym i urzędam i, m o g ły  być 
odbierane z rąk  na jgo rszych  szkodn ików , wówczas b y ło b y  to is to t­
nym  ograniczen iem  przede w szys tk im  na jpo tężn ie jszych  m ożnow ład- 
ców  duchow nych  i św ieck ich  zarów no pod względem  ekonom icznym , 
ja k  i p o lityczn ym .

Przedstaw ione tu  p ro je k ty  M odrzew sk iego  zw iązane są ściśle 
z j eJ °  prześw iadczen iem  o kon ieczności is tn ien ia  p raw a ogólnego, 
obow iązu jącego na ró w n i antagonistyczne k la sy  panów  feuda lnych  
i ch łopów . Bez w zg lędu na to , co o charakterze tak iego  p raw a po- 
w iem y, na leży podkreś lić  znaczenie ogólnego postu la tu  Frycza o u trz y ­
m aniu  och rony p raw a państw ow ego dla chłopa oraz rów nośc i w szys t­
k ic h  m ieszkańców  k ra ju  wobec prawa.

,,I km iecie , i  insze n ieszlacheckiego stanu ludz i pospo lic ie  ślachta 
ma za psy; stądże one n ieczys tych  ludz i m ow y: K to b y  w ieśn iaka  albo 
chłopa zab ił (bo ta k  każdego, n ieś lachcica  zową, choćby daleko ode 
w s i by ł), ja k o b y  też psa zab ił. To głos w yrzezan ia  ję zyka  godny, k tó ­
r y  z niesłusznego szacowania m ężobójstw a i n ie rów nośc i p raw  urósł. 
Jeśliże te d y  ode jm u jem y km iec iom  w o lność pozyw an ia  panów  do 
sędziego, ode jm u jem y im  w szytkę  w o lność". M odrzew sk i n ie  idzie
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jednak  ta k  da leko, b y  znosić ca łko w ic ie  sądow n ic tw o  dom in ia lne , 
k tó re  pozostaw ało w  zw iązku  z w łasnością  feudalną, i pozostaw ia  
go w  ręku  pana, ale b ierze chłopa pod ochranę p raw a i sądu pań­
stwowego. Specja ln ie  u tw o rzo n y  urząd „dozo rców  o b ycza jó w " będzie 
m ia ł za zadanie po łożen ie  kresu nadużyc iom  panów  w obec ch łopów . 
N a  jedną charak te rys tyczną  cechę p ro je k tu  Frycza o spraw ie dozo r­
ców  obycza jów  na leży zw róc ić  szczególną uwagę. M ia n o w ic ie  Frycz 
postu lu je , b y  dozorcy w y s tą p ili p rzec iw  p różn iakom  i n ie  im a jącym  
się uczc iw e j p racy. Jest to  tendencja  sk ie row an ia  zbędnych s ił robo­
czych do p ro d u kc ji, ta  sama tendencja, k tó ra  tow a rzyszy  procesow i 
p ie rw o tn e j akum u lac ji. F rycz staje w  tym  w zg lędzie  na s tanow isku 
pop ie ran ia  e lem entów  w czesnokap ita lis tycznych  w  naszej p ro d u kc ji, 
w  czym  w yraża  się m. in . postępowość jego poglądów .

P rzyk ładem  szczególnej ene rg ii F rycza w  pos tu low a n iu  rów nośc i 
w obec p raw a jest jego n ieus tęp liw a  w a lka  o zn ies ien ie  n ie ludzk iego  
p raw a o mężoibójstw ie, żądania rów nośc i p ra w  w yzn a n io w ych  dla 
ch łopów  i w y p ły w a ją c y  z ty ch  samych tenden c ji p ro je k t ca łkow itego  
zw o ln ie n ia  ch łopów  od podatku.

Jak ie  b y ło  w reszcie  s tanow isko M odrzew skiego  w obec rosnącej 
fa li oporu ch łopskiego, wobec w a lk i k lasow e j i je j różnych  fo rm  od 
sabotażu na pańskim  i  zb iegostw a począwszy, a na form ach oporu 
ch łopskiego skończywszy? Jak reagow ał F rycz na potężne echa 
w o jn y  ch łopsk ie j w  N iem czech, pow stan ia  ch łopów  w ęg ie rsk ich  czy 
Kom unę M onasterską?

A n d rze j F rycz M od rzew sk i n ie  rozum ia ł is to ty  toczącej się w a lk i, 
ale odnosił się do n ie j ze szczerą sym patią. O baw y n u rtu ją ce  szlach­
tę przed re w o lu c ją  społeczną w yzyska ł w  swoim  dziele, pragnąc 
zm iękczyć opór sz lachty p rzec iw  proponow anym  reform om . O strze­
gał ją  w ięc  przed reakc ją  w y zysk iw a n ych  za „k rz y w d y  niezemszezo- 
ne, a n ieka rane ". „W szakże się trzeba obaw iać, aby się ona waśń za­
starzała k ie d y k o lw ie k  ku  szkodzie R zeczypospo lite j n ie  w yw a rła , 
zw łaszcza iż w szy tek  ten ubog ich  ludz i naród  d la  w zga rdy  swej a n ie- 
ka rnośc i baczy to, że jes t na k rz y w d y  w ys ta w io n y . A  przeto trzeba 
o tym  radzić, ja k o b y  d la n ieka ranych  k rzyw d , waśń a gn iew  ubog ich 
lu d z i n ie rós ł, a n ie  zasta rzyw a ł się".

M od rzew sk i n ie  pragną ł p rzew ro tu  społecznego, k tó ry  b y  zdecy­
dow an ie  podc ina ł pozyc je  feuda łów , i chc ia ł go un iknąć przez roz­
ładow an ie  nap ię tych  p rzec iw nośc i na wsi. D latego w zyw a ł panów, 
żeby zm ie n ili sw ój stosunek do ch łopów , ryso w a ł idea ł dziedzica- 
o jca  lub  pana-filozo fa . Łudz ił się, że a rgum enty etyczno-m ora lne lub  
in te rw e n c ja  k ró la  sk ło n i szlachtę do zm iany p o lity k i uc isku  i w y z y ­
sku i  na rzuc i pokó j w ew nę trzny . Równocześnie na czele K sięg i o p ra ­
w ach  podkreśla ł, że „ lu d  p o s p o lity "  p o w in ie n  być posłuszny wobec 
w ładzy, zw ie rzchnośc i i p rze łożonych. A n tid o tu m  p rzec iw  p rze w ro ­
to w i społecznemu w id z ia ł F rycz przede w szys tk im  w  ogran iczen iu  
sw a w o li sz lacheckie j, przez oddan ie feuda łów  pod k o n tro lę  je d n o li­
tego p raw a cyw ilnego  i karnego.

N a tym  w ięc  odc inku  n ie  p o tra f ił F rycz przełam ać do końca sta­
rych  g ran ic  św ia topog lądow ych  i jes t pod  ty m  względem  n ieod rod ­
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nym  p rzy jac ie lem  M e l a n c h t o n a ,  k tó ry  k ry ty k o w a ł d o k tryn ę  
re w o lu cy jn ą  M  i i  n z e r  a. N ie  zm niejsza to  wszakże o b ie k tyw n e ! 
r d i  i e9o w ystąp ień. Tak bow iem  ja k  w  ca łe j epoce O drodzenia, to ­
czy się i w  samej id e o lo g ii M odrzew skiego  starcie  n o w ych  elem en­
tó w  ze s ta rym i. „Ludz ie  są w y tw ó rca m i sw ych  w yobrażeń, ide i itd . —  
p isa ł M arks  - ale re a ln i d z ia ła ją cy  ludzie, u w a ru n ko w a n i przez ja ­
k iś ok reś lony  rozw ó j ich  s ił w y tw ó rc z y c h  i przez rozw ó j odpow ia­
da jących  tym  siłom  stosunków  aż do ich  najszerszych fo rm a c ji..." M o ­
drzew ski dz ia ła ł w  ko n k re tn e j rzeczyw is tośc i i tę rzeczyw istość p o l­
ską w yraża ł. C hc ia ł on u trzym ać i  naw e t polepszyć sytuac ję  chłopa 
w  ja k ie j on się zna jdow a ł w  okresie  gospodarki czynszow ej. U trz y j 
manie i ro zw in ię c ie  te j gospodark i sp rzy ja ło  dalszemu ro zw o jo w i 
gospodark i tow arow o-p ien iężne j, w a ru n ko w a ło  da lszy  ro zw ó j m iast 
i  m ieszczaństwa, sp rzy ja ło  e lem entom  za lążkow ym  kap ita lis tycznym , 
b y ło  n ieodzow ne d la  tendenc ji tw o rzące j się p rebu rżua z ji w  miastach.' 
D latego w ystąp ien ie  M odrzew skiego  b y ło  postępowe. Postępowe by ło  
także d latego, że F rycz s taw a ł konsekw en tn ie  w  obron ie  mas bez­
pośredn ich producen tów , ch łopów  i p lebe jów , że b ro n ił ich  przed 
uc isk iem  i w yzysk iem  feuda łów , że w id z ia ł w  ch łop ie-producencie  
tw órczą klasę, pomnażającą dobro ogólne. W  obron ie  chłopa p rze ja ­
w ia ł w reszcie M odrzew sk i szczery hum anizm  i pa trio tyzm , gdyż po­
s tu la ty  jego ściśle b y ły  pow iązane z obroną cz łow ieka  i z potrzebam i 
gospodarczego, społecznego i  po litycznego  życ ia  Po lsk i Odrodzenia.

Ideo log ia  społeczna A n d rze ja  Frycza M odrzew skiego  jes t jednak 
dop iero  w  p e łn i 'zrozumiała, je ś li s ko n fro n tu je m y  ją  z n a jba rdz ie j k lu -  
czow ym  zagadnieniem  d la  O drodzenia, zagadnieniem  m iast i m iesz­
czaństwa. M ias ta  po lsk ie  w  te j epoce p rzeżyw a ją  sw ó j ro zkw it. Tu 
zaczęły k ie łko w a ć  now e stosunki gospodarcze, tu  dokonu ją  się w aż­
ne p rzem iany społeczne. R ozwój s ił w y tw ó rczych  i rozw ó j gospodar­
k i tow arow o-p ien iężne j prow adzą do- a k ty w iz a c ji rzem iosła, do po­
ja w ie n ia  się nak ładu  i m anu fak tu ry- Coraz s iln ie jsze  pow iązan ie  m ia ­
sta ze w sią łączn ie  z pow yże j za re jes trow anym i zm ianam i gospodar­
czym i prow adzą do ro z k w itu  n ie  ty lk o  m iast g łów nych , ja k  K rakow a, 
W arszaw y, Gdańska, Poznania, Lub lina  czy W ro c ła w ia , a le szeregu 
m nie jszych, ja k  W olborza , Biecza czy P io trkow a . Tw orzą  się ry n k i 
lo ka ln e  obejm ujące szeroki p rom ień  O iddziaływania m iast i m ające 
tendencje  do z lan ia  się w  ry n e k  ogó lno -tow arow y. G órn ic tw o , kuź- 
n ic tw o , suk ienn ic tw o , p łó c ie n n ic tw o , p a p ie rn ic tw o  i d ruka rs tw o  p rze­
żyw a ją  w ie lk ie  zm iany jakośc iow e  i ro zkw ita ją . H andel w ychodz i 
z o p ło tk ó w  o rgan izac ji feudalnego m iasta, tw orzą  się spó łk i ku p ie ck ie  
nowego typ u  i dom y bankowe. N astępu je  w zros t znaczenia ka p ita łu  
handlow ego, k tó ry  w kracza  w ie lo k ro ć  do p ro d u kc ji. Bogacące się 
m ieszczaństwo rozbudow u je  i upiększa m iasta, rosną b ib lio te k i m iesz­
czańskie, mnożą się zam ów ien ia  na p o r tre ty  i  n ag robk i m ieszczań­
skie, w  d ru g ie j p o ło w ie  X V I  w. w  samej K o ron ie  budu je  się w zg lęd ­
n ie  p rzebudow u je  w  s ty lu  O drodzenia 21 ra tuszy  m ie jsk ich .

R ozw ój m iast i m ieszczaństwa s tw o rzy ł pe rspektyw ę ukrócen ia  
gospoaarczego i  po lityczneg o  feuda łó w  i z te j p rzy c z y n y  w  Polsce 
X V I w. m iasta s ta ły  się d rug im  celem o fensyw y szlacheckie j. W  dą­
żeniu do c a łk o w ite j hegem on ii gospodarczej i p o lity czn e j szlachta
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mr
szeregiem ustaw , p o lity k ą  ceł i cen, tw orzen iem  ju ry d y k  w  m iastach, 
p o lity k ą  „o tw a rty c h  d rz w i"  d la  im po rtu  zagranicznego, tw orzen iem  
konku rency jn ego , p rzy  pom ocy s iły  pańszczyźnianej pracującego 
przem ysłu  dw orsk iego  zadała w ie le  c iosów  m iastom  i m ieszczaństwu. 
N a jw ię kszym  ciosem dla m iast i ic h  zdo lności sam oobrony b y ło  w y ­
co fyw an ie  się ch łopa z ryn ku , spowodowane zw iększeniem  p o w in ­
ności feuda lnych. Z a n ik  gospodark i tow arow o-p ien iężne j w  obro tach 
m iędzy w sią a m iastem  b y ł ostateczną p rzyczyną  upadku m iast 
w  X V I I  w ieku .

O brona m iast p rzec iw  o fensyw ie  sz lacheckie j by ła  n iezorgan izo- 
w ana i m ało skuteczna. Zachodzi p y ta n ie  czy w  feuda ln ych  m iastach 
po lsk ich  n ie  k ie łk o w a ły  now e s iły , k tó re  zdolne b y ły b y  oprzeć się 
te j agresji, k tó re  w  oparc iu  o ro zw ija ją cą  się gospodarkę tow a row o - 
pieniężną, m o g łyb y  pom yśleć o odegran iu czynne j i k ie ro w n icze j ro ­
l i  w  przebudow ie  państw a w  duchu now ożytnym ?

W  is toc ie  obok starego feudalnego p a tryc ja tu , opiera jącego się 
o dotychczasow e p rz y w ile je  m ie jsk ie , hand low e i cechowe, tw o rzy  
się m ieszczaństwo nowego, typu , będące p ierw szą forpocztą  ka p ita ­
lizm u. Te e lem enty p reburżuazy jne  o d ryw a ją  się od zw iązku  feuda l­
nego i sta ją  się p rzec iw staw ne  is tn ie jącem u u s tro jo w i feudalnem u, 
k tó ry  ty lk o  przeszkadza i pow strzym u je  ro zw ó j n o w ych  s ił w y tw ó r ­
czych. Stare kup iec tw o  i drobne m ieszczaństwo pozosta je  p rzy  daw ­
nych  m etodach hand lu  i p rzy  do tychczasow ej p ro d u k c ji cechowej, 
nowe m ieszczaństwo tw o rz y  now ą gospodarkę, dąży do je j p rzebu­
d o w y  d la  sw ych potrzeb u s tro jo w ych , a gdy w y tw o rzą  się now e  od­
pow iedn ie  w a ru n k i k lasow e, pow stan ie  z n iego  now a  k lasa  m iesz­
czan. Lap ida rn ie  u ją ł te procesy, Fr. Engels w  słowach: „W ów czas 
gdy Europa pozostaw iła  za sobą w ie k i średnie, je j żyw io łe m  rew o ­
lu c y jn y m  by ła  ro zw ija ją ca  się burżuazja m ie jska . Uznane stanow isko, 
zdobyte przez burżuazję w  obrębie średniow iecznego u s tro ju  feuda l­
nego, stało się zby t ciasne d la  je j s iły  ekspansyw nej. S w obodny roz­
w ó j bu rżuaz ji n ie  da w a ł się pogodzić z system em  feuda lnym  i system 
feuda lny  m usia ł upaść". Proces scha rak te ryzow any przez Engelsa 
u ja w n ił się także w  m iastach po lsk ich  X V  i X V I w ., choć w  stopniu 
słabszym  n iż  w  k ra jach , gdzie ro z w ija ły  się s tosunk i w czesnokap ita- 
lis tyczne. A le  i u  nas część m ieszczaństwa, pow iązana z p rodukc ją  
nowego typu , inw es tu je  k a p ita ły  w  w arsz ta ty  rzem ieśln icze, m anu­
fa k tu ry , hu ty , pap ie rn ie  i kopa ln ie  srebra, m iedzi, c yn y  itd., staje 
się nakładem , za trudn ia  w  przeds ięb io rs tw ach siłę najem ną. W  han­
d lu  przechodzi kup iec tw o  nowego typ u  do w a lk i ko n ku re n cy jn e j na 
w łasną rękę i ryzyko , n ie  ogran icza jąc się ty lk o  do, pośredn ictw a, 
ale p rze rab ia jąc  i usz lachetn ia jąc zakup ione to w a ry  przed ich  dalszą 
rozprzedażą.

'Powstają w ięc  w  tym  czasie topn ie  m iedzi Jana T u r  z o n  a 
pod K rakow em , m anu fak tu ra  w  m ennicach o rgan izow anych  przez 
Justusa Decjusza, m anu fak tu ra  druciano-b lacharska  Paw ła K  a u f  f- 
m a n a w  S ta rczynow ie  pod O lkuszem , m anu fak tu ra  tkacka  T  y - 
m o w s k i e g o  w  N o w ym  Sączu i w ie le  innych . Również w ie lu  
d robnych  rze m ie ś ln ikó w  przedzierzgnę ło  się wów czas w  d robnych  
ka p ita lis tó w . Powstają liczne  spó łk i m ieszczańskie i m ieszczańsko-
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szlacheckie d la  poszuk iw ań  górn iczych , p row adzen ia  p rzeds ięb io rs tw  
p rzem ysłow ych , hand lo w ych  i bankow ych .

M ieszczaństwo now ego typu , fo rm u jąca  się preburżuazja, w ys tę ­
pu je  p rze c iw  u s tro jo w i feudalnem u, k tó ry  je  krępu je , p rzec iw  u p rz y ­
w ile jo w a n e j o lig a rc h ii duchow ne j i św ie ck ie j. M ieszczaństw o to  w y ­
tw arza swą ideo log ię , k tó ra  p rzy  pom ocy oręża hum anizm u i re ­
fo rm a c ji w ys tę p u je  z k ry ty k ą  tra d y c y jn y c h  pog lądów  i s tosunków  
gospodarczych, społecznych i po lityczn ych . Ideo log ia  ta przedstaw ia  
w  w arunkach  feuda lizm u czyn n ik  postępu tym  w iększy, im  w iększy  
jes t stopień je j radyka lizm u.

Syn w ó jta  w o lbo rsk iego , sam tak  b lisko  zw iązany ze sprawam i 
W o lb o rza  i K rakow a, w  sw oich podróżach og ląda ł w ie le  ro z k w ita ­
ją cych  m iast, w  k tó ry c h  ro z w ija ły  się s tosunki W czesnokap ita lis tycz- 
ne. Zna ł w ięc  po łożen ie  m iast w  Polsce i dysponow a ł obszernym  m a­
te ria łem  porów naw czym . Chociaż pochodził z drobne j szlachty, na­
leża ł do ludzi, k tó rz y  p rzechodz ili proces ,.um ieszczan ian ia". Stoi 
on po stron ie  za lążkow ych  e lem entów  ka p ita lizm u  w  m iastach, b ron i 
tego m ieszczaństwa, k tó re  b ierze się do now e j p ro d u kc ji, staje w  obro ­
n ie  w y ro b n ik ó w  i cze ladn ików , a na tom ias t w yp o w ia d a  ostrą w a l­
kę kup iec tw u , w yc iska jącem u os ta tn i grosz, z konsum enta. R ozw o jo­
w i s tosunków  ka p ita lis ty czn ych  ma sprzy jać nowe p raw o cyw ilne , 
naw iązu jące do p raw a rzym skiego1, w  szczególności w  zakresie norm 
do tyczących  w łasnośc i i ob ro tu  (zobowiązań). Rzecz zrozum iała, że 
M odrzew sk i re form ę p raw a w  tym  k ie ru n k u  postu lu je .

Sporo m ie jsca w  pracach Frycza za jm u je  k ry ty k a  feudalnego, bo ­
gatego kup iec tw a , k tó ra  jes t zarazem obroną m ieszczaństwa p rodu ­
ku jącego. Szczególnie ostro gan i M od rzew sk i speku lanctw o i p o db i­
ja n ie  cen na a r ty k u ły  p ie rw sze j po trzeby, czemu ma zaradzić u tw o ­
rzenie urzędu „d o zo rcó w  rzeczy p rzeda jnych  i m yńce". Radzi ró w ­
n ież tw o rzyć  u rzędow e sp ich lerze zboża w  ce lu  prow adzen ia  a k c ji 
in te rw e n c y jn e j w  w yp a d ku  b raku  zboża na ry n k u  i z w y ż k i jego
cen. Zarządzenie to  —  zdaniem  F ry c z a -----uderzy w  speku lac ję  w ie lu
kupców , k tó rz y  d ługo m agazynują zboże, aby podnieść jego cenę 
i drogo je  późn ie j sprzedawać. U zna je  natom iast w y raźn ie  zarobk i 
ty ch  mieszczan za in te resow anych p rodukc ją , k tó rz y  to w a ry  p ie rw ­
szej po trzeby  skądinąd przyw ożą i usz lachetn iw szy je, podn iós łszy ich 
jakość, sprzedają. F rycz pop ie ra ł tendencje te j g rupy  m ieszczaństwa, 
k tó ra  reprezentow a ła  postęp; inna  rzecz, że n ie  ro z w ija ł konsekw en­
tn ie  da le j sw ych  pom ys łów , zw łaszcza je ś li chodzi o p re ro g a ty w y  po ­
lity czn e  m ieszczaństwa.

Podobnie ja k  wobec ch łopów , za ją ł M od rzew sk i stanow isko 
w  obron ie  w y ro b n ik ó w  i cze ladn ików  w  m iastach. W id z i bow iem  
w  je d n ych  i d rug ich  o fia ry  s tosunków  feuda lnych. O p lebe jach po­
w iada: ,,Bo ludz iom  ubogim , choc iaby ¡się też w sze lak iem i cnotam i 
ozdob ili, żadne abo barzo małe zap ła ty  b yw a ją  naznaczone, ta k  
z s trony  bogactw , ja ko  z s trony  ła sk i i dosto jnośc i ja k ie j. A  cóż in ­
szego jest jedną część Rzeczpospolite j, k tó ra  dobrze ma być u rzą­
dzona, na baczeniu m ieć, a o drugą n ie  dbać, je ś li n ie  to?'' Jego po­
s tu la ty  idą bardzo da leko, bo rów nocześnie reprezentu ją  tendencje 
w czesnofcap ita listyczne, zw iązane z potrzebą rąk  do p racy. Żąda
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m ianow ic ie  założenia „dom ów  p o s p o lity c h '1 dla ubog ich i dostarcza­
n ia  p lebe jom  żyw nośc i. P lebeje ży ją  w  s tra sz liw ych  w arunkach, 
w  szpita lach, w  ubog ich  dom ach i ruderach, a podstawą ich  egzy­
s tenc ji je s t ja łm użna. Szczególnie w yraźne  stanow isko  za ją ł F rycz 
w  stosunku do lu d z i n ie p ro d u k tyw n ych , bo „ ja k o  p takom  skrzyd ła  
do la tan ia , ta k  cz ło w ie ko w i dane są cz ło n k i do ro b o ty ". „W s z y tc y  
p ró żn u ją cy  i p ija n ice  srodze m ają być k a ra n i"  —  p isa ł. W  Księdze
0 praw ach  zażądał w ydan ia  na p różnu jących  odpow iedn ich  praw , 
a rgum entu jąc swą propozyc ję  w  następu jący sposób. „ A  ta k  w szy tcy  
le n iw c y  i  trądow ie  abo z m iast n iech  będą w ygnan i, abo ja ko  inną 
kaźn ią  ka ra n i; c i do u rzędów  albo. do p o sp o litych  ja k ic h  spraw, aby 
żadnym  sposobem n ie  b y li przypuszczan i. Bo d o w c ip o w i dobrych  
zajrzą, cudzego pożądają, a o now e rzeczy zaw żdy się starają. I to b y  
n ie  z d rog i by ło , k ie d y b y  każdy obyw a te l na każdy ro k  s ta w ił się 
przed urzędem  daw ając o sobie sprawę: k tó rą b y  się k to  nauką baw ił, 
z czego b y  c z y n ił nak ład  i na potrzeby, i na ho jność".

Ideo log ia  tw orzące j się bu rżuaz ji w yzw a la ła  postu la t sk ie row an ia  
zbędnych s ił do' p ro d u k c ji i s taw ia ła  idea ł pełnego w yko rzys ta n ia  
czasu. M odrzew sk i, obserw ując zw ycza je  panu jące w  lic zn ych  ka rcz ­
mach w o lb o rsk ich  i k ra ko w sk ich , po tęp ia ł m arno traw stw o  czasu. 
B iorąc w ięc  pod uwagę za rów no  w zg lę d y  gospodarcze, ja k  etyczne
1 społeczne, tw ie rd z ił, że k to  źle czasu używ a -—- bez w zg lędu na to 
czy jes t szlachcicem  czy p lebe jem  —  p o w in ie n  być ka rany, p rzym u ­
szany do p racy  albo w yg n a n y  z Rzeczpospolite j. W  ten sposób w y ­
sunął M odrzew sk i pos tu la ty , k tó re  odpow iada ły  tendencjom  „b u d o w y  
p o d w a lin  kap ita lis tycznego  sposobu p ro d u k c ji" .

S tanow isko  prom ieszczańiskie M odrzew sk iego  odzw ie rc ied la  się 
da le j w  jego poglądach na n ie zw yk le  ważną d la  tw o rzące j się pre- 
bu rżuaz ji sprawę m one ty  i skarbu. Rozw ój p ro d u kc ji, hand lu  w e ­
w nętrznego i zewnętrznego, o b ro ty  kap ita łem  i rozw ó j bankow ości 
w ym a g a ły  uporządkow an ia  skarbu, poda tkó w  i m onety. P ostu la ty  
te, typow e  d la  m ieszczaństwa epok i O drodzenia, b y ły  w a runk iem  
sprawnego dz ia łan ia  m aszyny państw ow e j, i ce n tra liza c ji k ra ju , a to 
znów  z k o le i b y ło  kon ieczne  d la  w y tw ó rczo śc i nakładcze j i m anu fak­
tu ro w e j, d la hand lu  i tworzącego się ry n k u . Toteż postu la t uporząd­
kow an ia  finansów , zaprowadzenia spraw nej a d m in is tra c ji państw o­
w e j, oparte j o zawodową b iu rokrac ję , i zorgan izow ania  zawodowego, 
zaciężnego w o jska  na m iejsce feuda lnych  u rzędn ików  i ryce rs tw a  
p o ja w ia  się wszędzie tam, gdzie nowe m ieszczaństwo zaczęło w a lkę  
ze s ta rym  porządkiem . N ie  m ożem y tu  w chodzić w  p ro je k ty  Frycza 
z te j dz iedz iny . P odkreślam y tylko,, że cechu je  je  znow u stanow isko  
prom ieszczańskie  (w yraża jące się choćby w  ko rzys tn ym  dla k a p ita ­
łu  m ieszczańskiego system ie poda tkow ym ) i ta  sama m yś l ob rony  
chłopa i p lebe ja  m ie jsk iego  przez ca łko w ite  zw o ln ien ie  go od obo­
w iązku  podatkow ego. O strze ich  w ym ie rzone  jes t natom iast p rzec iw  
duchow ieństw u  i bogate j szlachcie.

Pom ysł u tw o rzen ia  banku państw ow ego, pożyczającego p ien iądze 
na procent, św iadczy ł o w łączen iu  się Frycza w  tw orzone  przez re ­
nesans po jęc ia  ekonom iczne o ro li  p ien iądza i kon iecznośc i jego cyr- 
ku low an ia . U porządkow any skarb  i sp raw ny system  k o n tro lo w a n ia  je ­
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go a d m in is tra c ji m ia ły  być w ażk im  elem entem  scentra lizow anego 
państwa, w  k tó ry m  m o g ły  ro zw ija ć  się p rzes łank i kap ita lizm u , w  k tó ­
rym  m ógł się tw o rzyć  je d n o lity  rynek , w  k tó ry m  m ogła sw obodnie ro ­
snąć preburżuazja  ja ko  s iła  antyfeuda lna.

Szczególnie postępowe jes t s tanow isko, ja k ie  za ją ł F rycz w  k w e ­
s tii w o lnośc i sum ienia. Pisarz, k tó ry  pod kon iec  życ ia  z b liż y ł się do 
na jba rdz ie j postępowego odłam u re fo rm a c ji w  Polsce t j.  arian izm u, 
p rzyznaw a ł n ie  ty lk o  rów n o u p ra w n ie n ie  w yznan iow e  m ieszczanom 
i chłopom , ale dopuszczał ich  do w yb o ru  duchow nych  i daw a ł pełne 
p raw o  d ysku s ji na synodach w  kw estiach  o rg a n iza c ji kośc io ła  oraz 
w  zagadnieniach dogm atycznych. P ragnął F rycz w  ten sposób n ie  
ty lk o  zdem okratyzow ać ko śc ió ł i odebrać mu charak te r szlachecki, 
a le w a lc z y ł o w o lność sum ienia, o z łam anie ideo log iczne j d y k ta tu ry  
Rzymu.

M od rzew sk i n ie  p o zos ta ł'obo ję tny  na  ofensyw ę szlachecką p rzec iw  
m iastom ; całe życ ie  w  liczn ych  sw ych  dzie łach b ro n ił p raw  m iesz­
czaństwa do posiadania z iem i i  w yp o w ia d a ł się p rzec iw  rozb ijan iu  
m iast przez tw o rze n ie  ju ry d y k  i w kraczan iu  sz lach ty  do handlu .

N a jd o b itn ie j s tanow isko M odrzew skiego  w  obron ie  m ieszczaństwa 
w y ra z iło  się w  jego żądaniu rów nośc i p raw , jed n o lite g o  p raw a dla 
w szys tk ich  m ieszkańców  Polski, k o d y f ik a c ji i re fo rm y  sądow n ic tw a ' 
R odz ił się ten pos tu la t rów nośc i p ra w  z druzgocące j k r y ty k i  górne j 
w a rs tw y  o lig a rc h ii, z gorącego p a tr io tyzm u  i tro s k i o przyszłość o j­
czyzny, z p ragn ień  z re fo rm ow an ia  feudalnego państwa, podn ies ien ia  
stopn ia  jego1 sp raw nośc i dz ia łan ia  przez cen tra lizac ję  i zapew nien ia  
w  ten  sposób suw erennośc i i bezpieczeństwa k ra ju . Równe i sp raw ied­
liw e  praw a, k tó ry m  na ró w n i k ró l, szlachta, m ieszczanie i ch łop i m ie li 
podlegać, s łu ży ły  s ile  i obronności państwa. „N ie ch  n ie  będzie jedno 
p raw o w szys tk im  wspólne, bez w y ją tk u  d la  n ikogo ..." W  tym  celu 
M o d rze w sk i p rzep row ad z ił druzgocącą k ry ty k ę  tezy, że przynależność 
do stanu szlacheckiego może s tanow ić ja k ik o lw ie k  argum ent za n ie ­
rów nośc ią  p raw . P rzeciw n ie , p isa ł „...n ie k tó re  p raw a są tak  postano­
w ione, iż poży tkom  w ie lk ic h  panów  służą, a chudzinę n iew o ls tw en i 
trap ią , k tó ra  w  n ich  ja ko  w  sieci w ięźnie, a m ocarze p rze ryw a ją  je  jako  
pa jęczynę ". K o n k lu z ja  Frycza b y ła  jasna i prosta: „T a k  tedy  m ym  zda­
n iem  to m ie jsce ma być zam knione, aby na w szys tk ie  w  jedne j Rze­
czypospo lite j m ieszkające, gdy się jednakiego' w ys tępku  dopuszczą, 
jednak ie  ka ran ie  b y ło  stanow ione. P ostu la ty  Frycza w  dziedzin ie  
k o d y f ik a c ji obe jm u ją  p raw o cyw iln e , ka rne  i postępow anie sądowe. 
W  sp e cy fika c ji szczegółowej, om ów ione j obszernie w  Księdze o p ra ­
wach, uderza poza stale akcentow aną rów nośc ią  i je d n o lito śc ią  p ra ­
w a  tendencja  do poskrom ien ia  nadużyć p o p e łn ia n ych  przez szlachtę 
i m agnaterię  oraz stała i konsekw en tna  obrona mieszczan, przede 
w szys tk im  zaś k las upośledzonych —  ch łopów  i p lebe jów . P rzyk ła ­
dem te j konsekw en tne j ob rony  b y ła  przez całe życ ie  Frycza trw a ­
jąca w a lka  z n ie lu d zk im  praw em  o m ężobójstw ie.

Koroną postu la tów  Frycza w  dziedz in ie  w ym ia ru  sp ra w ie d liw o ­
ści b y ł jego w span ia ły  i konsekw en tn ie  p rzem yś lany p ro je k t ustano­
w ie n ia  państw ow ego tryb u n a łu  ape lacyjnego, k tó rego  g łów ną m yślą 
b y ło  odebranie sądow nic tw a wyższego z rąk  sz lach ty  i oddanie go
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w  ręce czynn ika  fachow ego i  niezależnego. Hasło p o w o ła n ia  do t r y ­
buna łu  m ieszczan b y ło  w  tym  p ro je kc ie  na jba rdz ie j now a to rsk ie  
i s tanow iło  odb ic ie  zasadniczej pos taw y id e o lo g ii społecznej Frycza.

Poglądy M odrzew skiego  b y ły  przes iąkn ię te  troską  o now e p ro ­
duku jące  m ieszczaństwo, o m asy w y ro b n ik ó w  i p lebe jó w  m ie jsk ich  
i w łaśn ie  ich  in te resy  w  znacznej m ierze zabezpieczały. Jeśli M o ­
d rzew sk i w  w arunkach  po lsk ich , gdzie rozw ó j nowego m ieszczań­
stw a postępow ał pow o li, gdzie m agnateria  u trzym yw a ła  ta k  s ilną 
pozycję , w ysuną ł ty le  p os tu la tó w  m ieszczańskich, to tym  samym so­
lid a ry z o w a ł się ■—  m im o w szys tk ich  tenden c ji kom prom isow ych  
i  m im o w szys tk ich  ograniczeń k lasow ych  —  z postępow ym i tenden­
c jam i epok i, s taw a ł w  w a lce  toczącej się w  p o lsk im  O drodzen iu  po 
s tron ie  n o w ych  s ił gospodarczych i spo łecznych i ich  in te resy  w  swej 
id e o lo g ii w yraża ł.

Znaczenie p os tu la tó w  M odrzew skiego  w  dziedzin ie  p raw odaw ­
stwa i sądow n ic tw a  po lega ło  ponadto na tym , że p ro je k ty  jego zm ie­
rza ły  do pełnego zjednoczenia państwa, do jego cen tra lizac ji. W p ra w ­
dzie za trzym yw a ł p rzedz ia ły  stanowe, ale podkreś la ł w  sw ych w y ­
pow iedziach, że p rzedz ia ły  te  n ie  p o w in n y  być  a n i bezwzględne, ani 
n ieprzekracza lne. Toteż p rogram  jego w yznacza ł nadbudow ie  p raw ne j 
ro lę  potężnego czynn ika , sprzy ja jącego kruszen iu  s ta rych  stosunków  
feuda lnych .

C zu jny  pa trio ta , szczery hum anista, g łębok i uczony, całe życ ie  
p ió rem  i  dz ia ła lnośc ią  pub liczną  w a lc z y ł o suwerenność państwa, o je ­
go swobodę dzia łan ia  wobec papiestw a, o jego w yzw o le n ie  spod zgub­
n ych  w p ły w ó w  m agna te rii. Po tęp ia ł ekspansję o lig a rch ó w  na W schód, 
ani jednym  słowem  nie popa rł p rog ram u u n ii, za to w  m em oria łach, 
w  sw ych dzie łach i podróżach d yp lo m a tyczn ych  w a lc z y ł o zabezpie­
czenie dostępu do morza. T roska o uporządkow ane, scentra lizow ane, 
suwerenne państw o po lsk ie  zw iązała się w  jego w ypow iedz iach  n ie ­
roze rw a ln ie  z zagadn ien iam i w ychow an ia  i nauk i. W  Księdze o szko­
le  F rycz w skazyw a ł na śc is ły  zw iązek w ychow an ia  szkolnego z us tro ­
jem  państwa, s taw ia ł w ie lk ie  cele w ychow an ia  obyw ate lsk iego  i m o­
ra lnego. O gółem  biorąc, pog lądy Frycza na tem at szko ły, w yp o w ia d a ­
ne w  c h w ili gdy szko ln ic tw o  i  naukę chc ia ło1 duchow ieństw o pozo­
staw ić sw ym  m onopolem , w y k a z y w a ły  tendencje  ku  la ic yza c ji w y ­
chowania. S zko ły  m ia ły  s łużyć przede w szys tk im  celom  państwa, 
choć nadzór nad n im i pozos taw ia ł F rycz zarów no w  ręku  kośc io ła , 
ja k  i państwa. B y ł to  k ro k  naprzód, obciążony wszakże dużym  ła ­
dunk iem  kom prom isu.

M od rzew sk i w y s tą p ił zdecydow anie  p rzec iw ko  utożsam ianiu szla­
ch ty  z Rzeczpospolitą. S przec iw ia ł się s ta w ia n iu  znaku rów nośc i 
pom iędzy po jęc iam i szlachta, naród, państw o. „Z apraw dęć Rzeczpo­
spo lita  samą ty lk o  szlachtą k w itn ą ć  n ie  może. Bo a k tóż  będzie doda­
w a ł żyw nośc i i  nam  i byd łu , je ś li żadnego oracza n ie  będzie? K tóż 
•nam dodawać będzie odzien ia  i ub io ru , je ś li n ie  będzie rzem ieś ln i­
ków ? K tóż rzeczy potrzebne będzie p rzyw o z ił, je ś li żadnego kupca n ie  
będzie?" W  sposób ja sn y  stw ierdza ł, że obyw a te la m i państw a są za­
rów no  m ieszkańcy m iast i wsi, ja k  i szlachta. ,,Z ty ch  zasię m iast
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i  w s i stawa się ta o b yw a te ló w  społeczność, k tó rą  nazyw am y Rzecz­
pospo litą ". Stąd po raz p ie rw szy  chyba w  naszej lite ra tu rze  p o lity c z ­
ne j po jęc ie  społeczeństwa po lsk iego  je s t ca łk iem  różne od po jęc ia  
„n a rodu  szlacheckiego". Jest to —- ja k  się w yda je  —  p rze jaw  od­
zw ie rc ie d le n ia  się w  św iadom ości F rycza przesłanek, aczko lw ie k  
n ik ły c h  jeszcze, ksz ta łtow an ia  się po jęc ia  narodu.

Państwo Frycza m ia ło  być mocne przez suwerenność prawa, k tó ­
rem u w szyscy podlegają, przez rów ność praw , ustanow ien ie  try b u ­
na łu  państwowego, cen tra lizac ję  państwa, napraw ę skarbu i w o jska, 
podn ies ien ie  stanu n a u k i i ośw ia ty , Zeświecczenie urzędów , facho­
wość u rzędn ików  i ich  usuwalność, przez zespolenie w szys tk ich  ziem 
po lsk ich  i un ieza leżn ien ie  ich  od papiestwa. D z ia łan ie  aparatu pań­
stwowego m ia ło  być ściśle ko n tro low an e  przez różne urzędy fachow e 
(coroczne k o n tro lo w a n ie  sprawozdań urzędów ), k tó re  będą m ia ły  
w g ląd  w  s tosunki społeczne, gospodarcze, w yznan iow e , a naw et 
w  obyczaje i życ ie  p ryw a tn e  o byw a te li. Państwu w yznacza ł w ięc 
F rycz ogrom ne zadania. Jego pom ys ły  n a p ra w y  R zeczypospo lite j usu­
w a ły  lub  p o dc ina ły  korzen ie  w ie lu  urządzeń feuda lnych, a o tw ie ra ły  
drogę do p rzebudow y u s tro ju  państw a w  duchu now oży tnym . Postu­
la ty  u s tro jow e  Frycza s łu ży ły  obron ie  suw erenności państwa, s łuży ły  
jego sile, og ran icza ły  w yd a tn ie  rządy m agnackie, b ra ły  pod opiekę 
ch łopów  i m ieszczaństwo i d latego należą do czo łow ych  osiągnięć p o l­
skiego' Odrodzenia.

Jednym  z na jp iękn ie jszych  i na jsz lache tn ie jszych  osiągnięć id e o ­
lo g ii F rycza by ła  jego hum anistyczna i p a trio tyczn a  postawa obroń­
cy  po ko ju . W  poglądach ty c h  n ie  b y ł F rycz w  po lsk im  O drodzen iu  
osam otn iony. Gorącą obronę p o ko ju  i po tęp ien ie  w o jen  agresyw ­
n ych  p ro k la m o w a li a rian ie  po lscy  w  sw ym  le w ym  p lebe jsk im  n u r­
cie. M ia ł też F rycz znakom itych  poprzedn ików , re k to ró w  A kadem ii 
K ra ko w sk ie j, S t a n i s ł a w a  ze S k a r b  i m i e r z a  i Paw ła W ł o d ­
k o w i c a .  Z p rz y ja c ió ł F rycza w o jn y  napastn icze g a n ił Jakub 
P r  z y  ł  u s k  i. A le  n ik t  z n ich  n ie  p rzem ów ił ta k  gorąco, z tak im  
szczerym  oburzeniem  n ie  p o tę p ił agresora. U  n iko g o  serce cz ło w ie ­
cze n ie  rozdarło  się ta k im  serdecznym  bólem, gdy  p isa ł o ok rop ­
nościach w o jn y  i gdy m a low a ł w yw o ła n ą  przez n ią  nędzę ludzką. 
F rycz uznaw ał za sp raw ied liw ą  w o jn ę  pod ję tą  w  obronie1 w łasne j po 
uprzedn im  w yczerpan iu  w szystk ich  ś rodków  poko jow ego  za ła tw ie ­
n ia  sporu. P otęp ia ł na tom iast każdą w o jnę  agresywną, n ie sp ra w ie d li­
wą. W b re w  u to p ijn y m  pacyfis tom  podkreś la ł jednak, że udz ia ł w  w o j­
n ie  obronne j je s t na jśw ię tszym  obow iązk iem  obyw a te lsk im  i d latego 
b y ł szczerym zw o lenn ik iem  w zm ocn ien ia  obronności k ra ju  i pod­
n ies ien ie  sprawności a rm ii. W ie le  m iejsca p ośw ięc ił u trw a le n iu  i o r­
gan izac ji poko ju , usuw an iu  p rzyczyn  w o jn y , zapobieganiu k o n f l ik ­
tom  przez zastosowania p raw a m iędzynarodow ego albo przez a rb it­
raż sędziów, w yb ra n ych  przez ob ie s trony.

P rzem aw ia ł cz ło w ie k  s troskany o los cz łow ieka, p a tr io ta  stroska­
n y  o los o jczyzny. „ A  iżb y  w o jn y  w ieść n ig d y  n ie  b y ło  potrzeba, 
przeto  pokó j n a jw ię ce j ile  być  może ze w szys tk im i ludźm i postron- 
nem i ma być  zachow any". M ądre  te s łow a pada ły  na g run t poda tny 
w  czasach, w  k tó ry c h  ż y ł M odrzew sk i, ale p ro m ien iu ją  przez w ie ­
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k i i do dziś. N aw iązu je  do n ich  naród p o lsk i w  swej n ieus tęp liw e j 
w a lce  o u trzym an ie  poko ju .

Polskie O drodzenie b y ło  z jaw isk iem  bardzo z łożonym  i ro zw ija ło  
się w  k ilk u  nurtach. Zam azyw anie  is tn ie n ia  ty ch  n u rtó w  u tru d n iło b y  
ty lk o  analizę i z rozum ien ie  naszego renesansu. Do któ rego  z tych  
n u rtó w  na leży  M odrzew ski?  Do m ieszczańskiego, m ieszczańsko- 
szlacheckiego czy też szlacheckiego? Kogo reprezentował? C zy ich  
in te resów  i p ragn ień  b y ł in te rp re ta to rem ? W yd a je  się, że znów  po ­
p e łn ilib y ś m y  błąd, je ś lib yśm y  cz łow ieka  przełom u, cz łow ieka  w a lk i 
i pisarza s ta ra li się podporządkow ać je d n o lite j fo rm ule . Przed tak im  
błędem  ostrzegał M arks, gdy  p isa ł o ludz iach  epok i feudalizm u. „P ew ­
ne osobn ik i, k tó re  w  pew ien  sposób są w y tw ó rczo  czynne, wchodzą 
z sobą w  określone s tosunki społeczne i po lityczne . O bserw acja 
em piryczna m usi te d y  em p iryczn ie  i bez żadnej m is ty f ik a c ji i speku­
la c ji rozum ow ej w ykazać w  każdym  poszczególnym  p rzypadku  z w ią ­
zek s tru k tu ry  społecznej i p o lityczn e j z w y tw órczośc ią , S truk tu ra  
społeczna i państw o w yw odzą  się w ięc sta le  z procesu życiow ego 
okreś lonych  osobn ików ; lecz osobn ików  n ie  tak ich , ja k im i m ogą się 
one po jaw iać  w yob rażen iu  w łasnym  albo cudzym, lecz tak ich , ja k im i 
są one rea ln ie , tzn. ja k  dzia ła ją , w y tw a rza ją  m ate ria ln ie , a przeto ja k  
są one czynne w  okreś lonych  i n ieza leżnych od ich  w o li ramach, za­
łożen iach i w a runkach ". Toteż pragnąc dać odpow iedź na py tan ie , 
kogo F rycz reprezentow ał, trzeba ana lizow ać jego dzia ła lność i jego 
p o s tu la ty  w  ko n k re tn ych  w arunkach  dz ia łan ia  i w  o b ie k tyw n ych  ra ­
mach po lsk iego  Odrodzenia, Chociaż M odrzew sk i podstaw  w łasno­
ści feuda lne j n ie  naruszał, to jednak w yszed ł ponad sw oje  ś rodow i­
sko, w  k tó ry m  się obracał, ponad na jba rdz ie j postępową grupę śred­
n ie j szlachty, p row adzone j przez M ik o ła ja  S i e n i c k i e g o ,  
z k tó rą  w spó łp racow a ł, ale k tó rą  o w ie le  przerasta ł. Jego tw órczość 
i ideo log ia  w yra ża ła  po trzeby te j g rupy  m ieszczaństwa, k tó ra  o d ­
zw ie rc ied la ła  tendencje  p rzebudow y u s tro ju  po l in i i  a kum u lac ji 
p ie rw o tn e j. Tw órczość jego n ie  b y ła  jednak  w o lna  od kom prom isu  —  
zwłaszcza w  pom ysłach u s tro jo w ych  —  z grupą postępową szlachty, 
k tó ra  sama fo rm u łow a ła  szereg postępow ych, choć okreś lonych  k la ­
sowo postu la tów . Stąd w  pom ysłach re fo rm a to rsk ich  Frycza zna jdu ­
je m y  w ie le  p u n k tó w  stycznych  z tą grupą i  stąd jego program  pod 
w p ływ e m  te j w łaśn ie  g ru p y  n ie  jes t w  p e łn i konsekw en tny , zaw iera  
liczne  ograniczen ia i zaham owania. B iorąc w  obronę »chłopa przed 
w yzysk iem  feuda lnym , n ie  odważa się żądać dla n iego na w łasność 
bezw arunkow ą ziem i i godzi się na pozostaw ien ie , co p raw da  ogra­
n iczonych  i ko n tro lo w a n ych  (ale znów  przez p raw a k la sy  rządzącej) 
pow innośc i feuda lnych. Urząd dozorców  w yobraża  sobie m ało re a l­
nie, cofa się przed m oż liw ośc ią  p rzew ro tu  społecznego. Jego obrona 
m ieszczaństwa produku jącego n ie  jes t pełna, b rak np. zabezpiecze­
n ia  p ra w  p o lity c z n y c h  m ieszczaństwa. W  ataku na m agnaterię  p o m i­
ja  sprawę egzekucji dóbr, a w ięc  sprawę podstaw ow ą, bo dotyczącą 
bazy gospodarczej o lig a rch ii. T ak ich  n iekonse kw enc ji i znam ion 
sprzeczności w  dzie le  re fo rm a to rsk im  Frycza zna jdu je m y w ie le . 
Św iadczy to, że n ie  w yszed ł on ca łko w ic ie  z k ręgu  po jęć i in s ty tu c ji
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św ia ta  feudalnego, w  k tó ry m  ży ł, z k tó ry m  b y ł lic zn ym i n ićm i zw ią ­
zany i do k tó rego  w ys to so w yw a ł swe żądania. N iem n ie j przeto jego 
pog lądy re fo rm a to rsk ie  ude rza ły  w  rządy sz lachetczyzny, k ry ty k o ­
w a ły  ten us tró j, w a lc z y ły  o o b ie k tyw n e  sw obody m ilio n ó w  w y z y ­
sk iw anych . W  w arunkach  po lsk ich  s tanow ić  m ia ły  tamę. d la  o lig a r­
c h ii m agnackie j, je j rządów  i rozw ijanego  przez n ią  us tro ju , a ró w ­
nocześnie w yraża jąc  pog lądy now ego m ieszczaństwa, s p rzy ja ły  roz­
w o jo w i za lążków  stosunków  kap ita lis tycznych .

A n d rze j F rycz M od rzew sk i n ie  by ł, ja k  to ju ż  podkreś lono , sam ot­
nym , oderw anym  od życ ia  m yś lic ie lem . P rzeciw n ie , b y ł on n a js iln ie j 
z życ iem  zw iązanym  p ra k ty k ie m  i p o lity k ie m . Stąd jego dzie ła  z ob­
se rw a c ji życ iow e j czerpią m ateria ł, konkre tnem u dz ie łu  p rzebudow y 
u s tro ju  i w zm ocn ien iu  państwa służą. Poprawa R zeczypospo lite j n ie  
jes t zatem dzie łem  a b s tra kcy jn ym  i teo re tycznym . N a tle  k o n k re t­
ne j obserw acji życ ia  pow sta je  chłoszcząca k ry ty k a  w ie lu  stron u s tro ­
ju  feudalnego, obrona w a rs tw  w y z y s k iw a n y c h  i p ropozyc je  napra ­
w y  urządzeń państwa. D zie ło  Frycza składa się z szeregu w skazów ek 
p rak tycznych , k tó re  p róbow a ł podać w  je d n o lite j koncepc ji. P rak­
ty k a  do tego stopn ia  przew aża w  ca łym  dziele, że n ieraz b rak  teo re ­
tyczne j podbudow y d la  np. szeregu zagadnień re fo rm y  państwa.

Uderza u M odrzew skiego  jego w ie lk ie  poszanow anie d la rze te l­
nej nauk i i  jego p re rac jona lis tyczna , an ty  teo log iczna  m etoda ba­
dawcza. W ie lo k ro ć  w  sw oim  dzie le  od w o łu je  się do po jęc ia  „n a ­
tu ra " i do najw yższego tryb u n a łu  rozum u, a poddaje k ry ty c e  tra d y ­
c y jn e  trzym an ie  się „obycza ju  p rzodków ". „Bo dlatego rozum  z ła ­
ski Bożej jes t ludz iom  dan, aby b y ł wodzem  i m istrzem  życ ia  ludz ­
k iego  i  wszystkich spraw ; a k tó rz y  go na stronę zarzucają, c i n ie  
godni, aby je  ludźm i zwano, bo to zarzucają, ozem cz ło w ie k  drug ie  
zw ie rzę ta  przechodzi. A  ja ko  p rom ieńm i słonecznem i w szy tko  b y ­
wa ośw iecono, a szpetne rzeczy od p ię kn ych  b y w a ją  rozeznane, ta k  
ro zu m e m 'ra d y  ludzk ie , pow ieść i w szy tk ie  spraw y, je ś li są uczc iw e 
albo sprośne, b yw a ją  doznane". W y n ik a  stąd an ty teo log iczny , ra c jo ­
n a lis tyczn y  pog ląd na św iat, d la  któ rego  n ie  a u to ry te ty  średn io­
w iecza, lecz badania oparte  na zm ys łow ych  doznan iach przedsta­
w ia ją  na jw yższą  w artość. Rozumem k ie row ać  się p o w in n i p raw o ­
daw cy, uczeni, sta tyści, bo rozum, to  jes t p raw o przyrodzone, i roz­
sądek ludz i m ądrych  jest na jw yższą dla M odrzew skiego  instancją .

M etoda iłaukow a  Frycza zas ługu je  na g run tow ne  studium . 
W  każdym  razie  naw e t fragm entaryczne zapoznanie się z n ią  w skazu­
je, że F rycz w  p e łn i stosow ał metodę h is to ryczną , rozum ia ł zasadę 
ro zw o ju  społecznego, szczególną uwagę pośw ięca ł dośw iadczeniom  
zm ys łow ym  i m a te ria lnym  dowodom . N a py tan ie , czy słońce jest 
jasne czy ciemne, p rzyzna je  znaczenie decydujące argum entom  zm y­
s łow ym , ja k im i d la  niego są reakc je  oka.

Jak zaznaczono, o d w o ływ a ł isię F rycz często w  sprawach spor­
nych  do rozsądku. K ie d y  za swą uczciw ą w a lkę  o sp raw ied liw ość 
społeczną spo tka ł się z pogróżkam i ze s tro n y  m agnaterii, dom agał 
się m iejsca w  sprawach pub licznych  dla fachow ców  (np. fachow ych
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sędziów) i uczonych i ape low a ł od „lekkom yś lnego  sądu p rze w ro t­
n ych  a fek tów  do try b u n a łu  rozum u". P rzypom ina ł w  tym  B iernata 
z Lub lina , k tó ry  też pow ie : „A le  od czegóż nasz rozum, k tó ry  od bu ­
dow ania  p ra w d y  pow strzym ać się n ie  da?"

M odrzew sk i p isa ł w y łączn ie  po łac in ie . C zyn ił ta k  dlatego, że 
sp raw y społeczne, p raw n icze  i filozo ficzne , k tó re  poruszał, w ym aga­
ły  dużej p re cyz ji ję zyka  i  odpow iedn iego s łow n ic tw a  pojęciow ego. 
N ie s te ty  ję z y k  nasz o jczys ty  do te j ro li w  X V I w ie ku  jeszcze w  peł- 
n i p rzyg o to w a n y  n ie  b y ł i d la tego nasz w ie lk i p isarz społeczny O d­
rodzenia p o s łu g iw a ł się (podobnie zresztą ja k  M ik o ła j K ope rn ik ) w y ­
łącznie łaciną. Drugą przyczyną używ an ia  przezeń ła c in y  b y ła  jego 
am bic ja  przed łożen ia  d z ie ł sw ych  pod rozwagę i k ry ty k ę  uczonych 
hum an is tów  in n ych  k ra jó w . M im o  to okazał M od rzew sk i w ie lką  dba­
łość o ję z y k  po lsk i, skoro z ło ż y ł m u ho łd  w  obszernej rozpraw ie
0  ję zyku  o jczys tym . O bse rw ow a ł uw ażn ie  rozw ó j języka , skoro za­
uw aży ł, że „w y ta r ła  się n iepom ału  tego naszego w ie ku  grubość
1 w  s iow iech  i w  sposobie m ów ien ia ". W  sw oich dzie łach i  w  swoim  
życ iu  b y ł A n d rze j F rycz M odrzew sk i szczerym  p rzy jac ie lem  cz ło ­
w ieka, obrońcą pok rzyw d zo n ych  przez stosunki społeczne ch łopów  
i p le b e jó w  m ie jsk ich , czu łym  na każdą n iedo lę  ludzką. Jego pisma 
odznaczają się ogrom ną w ia rą  w  cz łow ieka , łu d z ił się m.in., że za­
panu je  w  Polsce w ysoka  m oralność, k tó ra  zm ien i naw et feudałów . 
„W iszy tcy  się jednako  rodz im y  z jednychże początków ... W ątłość  
przyrodzen ia , w ychow an ia , b ieg żyw ota , postępek w ie kó w , na osta­
te k  śm ierć sarna czyn i nas w szys tk i sobie ró w n y m i" .

A n d rze j F rycz M od rzew sk i zdoby ł pow ażan ie i sławę w  Polsce 
O drodzenia. U znaw a li go ja ko  a u to ry te t zw o le n n icy  n o w ych  p rą ­
dów, hum aniśc i, m ieszczanie, postępowa szlachta, a naw e t je d n o s tk i 
ośw iecone spośród m agna te rii duchow ne j i św ieck ie j. Szczególnie 
dużym  .autoryte tem  c ieszy ł się w  ko ła ch  n aukow ych  (np. w  ko le  
T r z e c i e s k  i e g o), w śród  g ru p y  se jm ow ej S ien ick iego , w śród 
m in is tró w  k a lw iń s k ic h  i a riańsk ich . O taczał go swą opieką Zygm unt 
A ugust. Zorgan izow ana p rze c iw  n iem u akc ja  obozu ko n trre fo rm a c ji, 
a tak i Hozjusza, n unc juszy  czy S tan is ław a O rzechow skiego dow odz i­
ły , że s fe ry  te w id z ia ły  w  n im  cz ło w ie ka  bardzo w yb itn e g o  i d la tego 
z ich  punk tu  w idzen ia  niebezpiecznego. M ia rą  rozgłosu są egzempla- 
rze jego d z ie ł rozrzuconych  po b ib lio te ka ch  ca łe j Europy, a pochodzą- 
ce —  rzecz znam ienna —  bardzo często ze zb io ró w  m ieszczańskich.

A n d rze j F rycz M od rzew sk i b y ł głośną postacią w śród hum an i­
s tów  za granicą. Z n a ły  go ko ła  m ieszczańskie i re fo rm acy jne  W itte m - 
bergi, N o rym be rg i, Bazy le i i w ie lu  m iast N iem iec, A u s tr ii, Czech, 
F ranc ji i F ry z ji. C en ił go w ysoko  F ilip  M elanch ton , lic z n i d rukarze 
(O poryn) i p isarze ró żn o w ie rczy  i hum aniśc i różnych  k ra jó w . Rzecz­
pospo lita  b y ła  czytana n ie  ty lk o  w  Polsce, lecz także w e  W łoszech, 
N iem czech i  A u s tr ii.  T łum aczono ją  w spółcześnie na ję z y k i n ie m ie c ­
k i, h iszpański i francusk i. D op ie ro  ko n trre fo rm a c ja  zaw iązała nad po ­
stępową ideo log ią  F rycza-M odrzew skiego  zm owę m ilczen ia . Zm owa 
ta, p rze ryw ana  co pew ien  czas w  ciągu X V I I I— X IX  w ie ku  n ieśm ia­
ły m i pro testam i, została dopiero dziś w  p e łn i un icestw iona .
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N aw iązu jąc  do na jlepszych  tra d y c ji postępow ych w  nauce p o l­
sk ie j, w id z im y  dziś w e F ryczu  reprezentanta nauk społecznych 
w  czasach O drodzenia, w id z im y  ideologa renesansowego, a taku ją ­
cego z p o zyc ji m ieszczańskich stosunki feudalne, a w raz z postępową 
grupą średnie j sz lachty zwalczającego szczyty m agnaterii duchow ­
nej i św ieck ie j. W e  F ryczu  czcim y obrońcę k la s  w yzysk iw a n ych , 
w ie lk ie g o  pa trio tę  i hum anistę.

Kazim ierz Lepszy
U niw ersyte t Jag ie llońsk i



Pi o h  B iegański

ZAG ADNIENIE PODSTAWOWYCH KRYTERIÓW  ESTETYCZNYCH  
W  ARCHITEKTURZE ODRODZENIA *

...Homo sum, n i l humanum a me alienum  esse pu lo  — 
Jestem człow iekiem , n ic co ludzkie  nie jes t m i obce...

To zdanie, tak  często w ypow iadane  w  te j czy inne j fo rm ie  przez 
hum anistów , jes t św ie tlanym  drogowskazem  w ie lk ic h  sz laków  now e j 
m yś li epoki Odrodzenia, jes t zarazem genia lną syntezą id e i hum an i­
stycznej.

Zastanów m y się, ja k ie  p rzyczyny  spow odow ały, że ten jasny, ż y ­
c io d a jn y  snop św iatła , k tó ry  ta k  w spania le  o ś w ie tlił cz łow ieka, nie 
zgasł, n ie zaginął w  m rokach panującego podówczas w  Europie scho- 
lastycyzm u. W  ja k i sposób doszło do tego, że cz łow iek  śm iał pogrzebać 
zalecaną przez kośc ió ł ś redn iow ieczny ascezę i  zw róc ić  swą m yśl 
w  k ie ru n ku  w łasnego doczesnego życia, us iłu ją c  jednocześnie zna­
leźć w  n im  p iękno i dobro? Jednym  słowem, ja k  m óg ł w  ciągu n ie ­
spełna w ie k u  w y z w o lić  się z pęt starego św ia topog lądu średn iow iecz­
nego, stwarza jąc n o w y  św iatopog ląd, św ia topog ląd um iło w a n ia  cz ło­
w ieka  —- humanizm .

P rzyczyny ta k ie j a n ie  inne j zm iany nadbudow y, w  k tó re j zaw iera 
się m iędzy in n y m i św iatopog ląd, trzeba szukać w  pew nych  zm ianach 
bazy, k tó re  dają się zauważyć w  ow ym  czasie w  całe j Europie. Są one 
na ogół bardzo skom p likow ane  —  pozw olę sobie scharakteryzow ać 
je  w  postaci k ró tk ie j syntezy.

Przede w szys tk im  podkreś lić  należy, że w a ru n k i gospodarczo-spo­
łeczne pow stan ia  hum anizm u w  różnych  k ra ja ch  są różne, a to  z ra c ji 
n ie rów nom iernego ro zw o ju  feuda lne j Europy. Na p rzyk ła d  we W ło ­
szech, k tó re  uw ażam y za ko lebkę  renesansu, siłą  napędową tw orzen ia  
się now e j ide i jes t rodząca się burżuazja, w  Polsce natom iast —  postę­
p o w y  odłam  szlachty.

W y p ra w y  k rzyżow e  i p ierw sze o d k ryc ia  geograficzne p rzyn io s ły  
pow ażny wstrząs system ow i gospodarczemu ówczesnego św iata. 
W zros t w a rtośc i p ieniądza, rozszerzenie się ry n k ó w  zbytu, a w raz 
z tym  rozw ó j w a rs tw y  ku p ie ck ie j, bank ie rsk ie j —  oto g łów ne re zu l­
ta ty  tych  p rze łom ow ych  z jaw isk.

Jak w iem y, m om enty te są specja ln ie  ważne i bodaj zasadnicze 
dla po łu d n io w e j Europy, a zwłaszcza d la  W łoch , k tó re  s ta ły  się 
w  ow ym  czasie jednym  z g łów nych  ośrodków  hand lo w ych  połudn ia. 
W ys ta rczy  wspom nieć drogę rozw o jow ą  Rzeczypospo lite j F lo renck ie j

* W y k ła d  inauguracy jny  w yg łoszony dn. 1 października 1953 r. na Politechnice 
W a rszaw sk ie j.
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od Cosimo M e d i c i  do Lorenzo i l  M  a g n i  f i  c o, a da le j 
ka rie rę  m iast Genui, W e n e c ji itd .

Rozwój now e j k la sy  w  oparciu  o p rzem iany gospodarcze, o k tó ­
rych  wspom niałem , n ie  odbyw a ł się spokojn ie , drogą n iczym  n ie  
ham owanej ew o luc ji. Przeszkodą b y ł tu  w łaśn ie  św ia topog ląd  schola- 
styczny, p rzec iw s taw ia jący  się w sze lk im  innow acjom , w yna lazkom , 
a przede w szystk im  k u lto w i k u ltu ry  antycznej.

Czyż m o ż liw y  b y łb y  do osiągnięcia w span ia ły  rozw ó j nauk w  o k re ­
sie panow ania  scholastycznej filo zo fii?

Czy m ożliw e  b y ły b y  tak  znakom ite  w yn a la zk i i  odkryc ia , ja k  m ię­
dzy in n ym i dzie ło  K o p e r n i k a  i  jego gen ia lnych  ko n tyn u a to ró w  
G alilea  G a l i l e i  i G iordana B r u n o ,  ja k  o d k ryc ia  geogra­
ficzne  K o l u m b a ,  M a g e l l a n a  i  A m erigo  V e s p u c c i ,  
ja k  prace P a r a c e l s i u s z a  z dz iedz iny chem ii czy G e s s- 
n  e r  a z dz iedz iny b io lo g ii, ja k  d ru k  G u t t e n b e r g a  czy 
tra k ta t V anucc io  B i r i n g u c c i ,  gdyby  n ie  zw yc ięs tw o  ide i 
postępu? W e  w szystk ich  dziedzinach nauki, te ch n ik i i  sztuk i p rzew ró t 
ideo log iczny p rzynos i pełne zw yc ięs tw o  hum anistom , k tó rz y  w ie rz y li 
w  cz łow ieka  i w  jego n ieogran iczony rozw ó j.

Spójrzm y, ja k  w yg ląda ła  geneza renesansu w  Polsce. N ie  spotka­
m y tu, ja k  wspom niałem , za lążków  bu rżuaz ji i rozw o ju  m iast. T ra fi­
m y na zaciętą w a lkę  o w ładzę gospodarczą i p o lityczn ą  m iędzy szlach­
tą  a m agnaterią duchowną. Szlachta obdarowana p rzyw ile ja m i, k tó re  
u trw a li ły  je j zdobycze gospodarcze, poczuła się s ilna  i  w ypow iedz ia ła  
w a lkę  duchow ieństw u.

W a lk a  ta  odbyw a ła  się w  różny  sposób. Przede w szystk im  w  da l­
szym ciągu, ko rzys ta jąc  z k ło p o tó w  Jag ie llonów , szlachta zdobyw ała  
nowe p rz y w ile je  aż do n ih il n o v i i  egzekuc ji dóbr k ró le w sk ich  w łącz­
nie. O bok jednak  w a lk i o sejm  i  o w ydziedziczen ie  m agnatów  z k ró - 
lewszczyzn toczy ła  się w ie lk a  ro zg ryw ka  na p ióra.

N a  w id o w n i p o ja w ia ją  się k rze w ic ie le  postępu w  nauce, techn ice 
i  sztuce oraz ty ta n i p o lsk ie j m yś li postępow ej z O s t r o r o g i e m  
i  M o d r z e w s k i m  na czele obok obrońców  średniow iecza pod 
p rzew odn ic tw em  O r z e c h o w s k i e g o .

M y ś lic ie le  c i i  p u b licyśc i walczą w  sw oich trak ta tach  o ca łko w ite  
un ieza leżn ien ie  państw a od kościo ła , o zeświecczenie szkoły, o m ocne 
państw o oparte  na p raw odaw stw ie  now ożytnym , cz y li rów nośc i wobec 
prawa, stara ją  się poza tym  znieść n a d w yżk i w yzysku , k tó re  w  X V I 
w ie k u 'n is z c z y ły  p o w o li gospodarkę drobnoszlachecką.

W  ogn iu  prow adzonej w a lk i za rysow u ją  się sym ptom y poprzed­
n ich  naszych spostrzeżeń w  odn ies ien iu  do genezy nowego ogó lno­
ludzk iego  prądu, ja k im  b y ł renesans. N ależało bezape lacyjn ie  zbu­
rzyć i pogrzebać s ta ry  św ia topog ląd (tam w  in teresie  burżuazji, tu  
w  in teresie  szlachty). Rolę tego bu rzyc ie la  spełniać poczęła now a idea, 
k tó ra  z czasem stała się podstawą filo z o fii, now ym  św iatopog lądem  
o w y b itn ie  postępow ym  charakterze.

E n g e l s  pow iedz ia ł, że O drodzenie b y ł to: „N a jw ię k s z y  postę­
p o w y  przew ró t, ja k i ludzkość do ow ych czasów k ie d y k o lw ie k  prze­
ży ła ".
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S pó jrzm y na ten p rzew ró t oczyma a rch itek ta  i a rtys ty .
O drodzenie, ja k  wspom niałem , b y ło  antytezą scholastycyzm u. Zna­

laz ło  to  w ym ow ne odbic ie  w  sztuce, a przede w szystk im  w  m a la r­
stw ie  i  rzeźbie, k tó re  s ięgnę ły chętnie po tem atykę  św iecką i an tycz­
ną. N a ro d z in y  W enus  B o t t i c e l l e g o ,  Szkoła A teńska  
R a f a e l a ,  B itw a  pod A ń g h ia r i L e o n a r d a  — oto treść w ie lk ic h  
koncepc ji m alarsk ich , pode jm ow anych  przez na jw iększych  przedsta­
w ic ie li sz tuk i O drodzenia w  Ita li i.

To samo w  muzyce. Chociaż chora ł g regoriańsk i d ługo jeszcze bę­
dzie n iepodzie lnym  w ładcą w  m uzyce kośc ie lne j, jednak  już  p o ja w ia ­
ją  się m otety, n ie  m ów iąc o typow o  św ieck ich  form ach, ja k  m adryga ł 
czy chanson (np. p ieśn i M a n d i t a  do s łów  R o n s a r d a ) .

N a js iln ie js zy  jednak  w p ły w  k u ltu ry  antyczne j obserw u jem y 
w  rzeźbie, gdzie artys ta  w  naw iązan iu  do fo rm  k lasycznych  ulega cza­
ro w i p ro p o rc ji cz łow ieka  i  w ysoko  ro zw in ię te j technice starożytnych.

W  lite ra tu rze  p iękne j ześw iecczenie p rze ja w ia  się rów n ież  w  za­
kres ie  treśc i i form . W  m ie jsce legend o św ię tych  i  nabożnych p ieśn i 
p o ja w ia ją  się ody pisane na w zó r H o r a c e g o ,  sonety itp .

W  parze z ogó lnym  zeświecczeniem  sz tuk i postępuje coraz to 
głębsze za in teresow anie cz łow iek iem  i  obok tego z jaw ia  się i p rz y ­
b ie ra  na sile  zagadnienie odb io rcy  sztuki.

A  w ięc  cz łow iek  n ie  ty lk o  tw o rzy  i n ie  ty lk o  jes t treścią  dzieła, 
ale jes t w reszcie jego odbiorcą. Sztuka n ie  s łuży już  ty lk o  kośc io łow i, 
lecz społeczeństwu, może jeszcze n ie  całemu, ale w  każdym  razie 
tym  w arstw om , k tó re  s tanę ły w  obozie hum anistycznym . P iękne w y ­
znania m iłośc i zaw arte  w  sonetach Do Lau ry  P e t r a r k i ,  odach 
R o n s a r d a  czy p ieśn iach K o c h a n o w s k i e g o ;  uczucia żalu 
i  rozpaczy oddane w  n iez rów nan ych  Trenach  J a m a  z  C z a r n o ­
l a s u  zna jdu ją  o d b i o r c ę ,  k tó ry m  jes t ta k i sam c z ł o w i e k ,  
ta k  samo może kocha jący  i c ie rp iący, a n ie  um ie jący  tego w y p o w ie ­
dzieć.

I  tu  zna jdu jem y ca ły  sens w ie lk ie j ide i hum anizm u w  s z t u c e  
c z ł o w i e k a ,  o c z ł o w i e k u  i d l a  c z ł o w i e k a .

Jako p rzec iw staw ien ie  średniow iecznej sym bolice zarysow a ł się 
życ ioda jny , o lśn iew a jący  obraz cz łow ieka  now e j epoki. Z ja w iła  się 
potrzeba przekazania p raw dz iw ego  realnego życia  poprzez naukow e 
poznanie jego p rze jaw ów  i  poprzez zg łęb ien ie  sztuk i i f ilo z o fii św ia ta  
starożytnego.

D zie ła  antyczne s ta ły  się drogowskazem  naukowego poznania teo ­
r i i  sztuki, a przede w szystk im  a rch ite k tu ry , k tó rą  P l a t o n  słowam i 
S o k r a t e s a  w  rozm ow ie z F e d r o  sk la sy fiko w a ł ja k  na­
stępuje:

„N ie  przestaw aj pobudzać m nie do rozważań na tem at sztuk. Z b li­
żam się do n ich  i  rozróżniam  je. Chcę słuchać śp iew u ko lum n  i  w y o ­
brażać sobie w  czystym  n ieb ie  pom n ik  m e lod ii. To w yobrażen ie  po ­
zwala m i z w ie lką  ła tw ośc ią  postaw ić  z jedne j s trony  m uzykę i a rch i­
tek tu rę  —  z d ru g ie j s trony  pozostałe sz tuk i", na co Fedro m ia ł od­
pow iedzieć:

„Jasne jes t d la  mnie, że m uzyka i a rch itek tu ra  s ą  z n a m i  
w  g łębok im  pokrew ieńs tw ie ".
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Pierw szy badacz te o r ii a rc h ite k tu ry  epok i O drodzenia Leon Battista 
A l b e r t i  za wzorem  M arka  W i t r u w i u s z a  P o l l i o n e  
uporządkow ał pog lądy i  k ry te r ia  estetyczne, ja k ie  w ią za ły  się z za­
gadn ien iam i now ożytne j u rb a n is ty k i i a rch ite k tu ry . Jakże w ym ow ne 
są jego  uw ag i i  spostrzeżenia na tem at zasad p ro je k to w a n ia  miast, 
ja k  g łęboko są one przesiąkn ię te  realizm em  i duchem  hum anizm u, 
św iadczącym  o postaw ie  społecznej, k tó ra  stała w  p ie rw szym  rzędzie 
na usługach cz łow ieka. A lb e r t i w  swoim  dzie le  De re aed ifica to ria
0 w yborze  m ie jsca pod założenie m iasta pisze, ja k  następuje: „M ie j­
sce, w  k tó ry m  chcem y budować, pow inno  być  godne i m iłe , n ie  n isk ie  
ani w g łęb ione, ale położone w yże j, ta k  aby stale b y ło  ow iane le k k im  
podm uchem  w ia tru . P ow inno owo m iejsce m ieć w  ob fitośc i to  w szyst­
ko, co jes t d la  cz łow ieka  pożyteczne i  przy jem ne. W y b ó r m ie jscow ości 
będzie dokonany w łaśc iw ie , je że li m ieszkańcy będą z n ie j zadow oleni 
pod każdym  względem ..."

W  ślad za A lb e r tim  w yp o w ie d z ie li się na tem at a rc h ite k tu ry  swo­
ich  czasów ta k  zw ani akadem icy doby  Odrodzenia, a w śród n ich  czo­
ło w i p rzedstaw ic ie le  złotego w ie ku : V i g n o l a  i  P a j l a d i o .  
Jednak na p ie rw szym  m ie jscu  na leży postaw ić geniusza epoki, w ie l­
k iego  uczonego, badacza i teo re tyka  sui generis, Leonarda d a 
V i n c i .  Jego tra k ta t o m ala rs tw ie , jego opracow an ia  urbanistyczne,
1 koncepcje  a rch itek ton iczn e  n ie  m og ły  pozostawać i n ie  pozostaw a ły  
bez w p ły w u  na ksz ta łtu ją cy  się wówczas św ia topog ląd  a rtys tyczny, 
techn iczny  i naukow y. Postać w ie lk ie g o  hum an is ty  stała się n ie w ą t­
p liw ie  m iarą  m oż liw ośc i i s iły  cz łow ieka  na drodze do poznania p raw  
n a tu ry , ty c h  praw , k tó re  rządzą rów n ież  i w  a rch itektu rze .

O we prawa, znane a rch itek tom  starożytnym , W itru w iu s z  u jm o w a ł 
lap ida rn ie : „ ta k  ja k  p rzyroda  s tw o rzy ła  c i a ł o  l u d z k i e  w  ten 
sposób, że stosunek poszczególnych cz łonków  odpow iada postaci całej 
osoby, ta k  samo s ta roży tn i w iedz ie li, że w  doskona łe j b u d o w li po ­
szczególne części i ca ły  zespół p o w in n y  być  obliczone na podstaw ie 
jedne j i  te j samej je d n o s tk i m ia ry ".

S tanow isko W itru w iu sza  w  spraw ie  ana log ii i sym e trii, a co za tym  
idz ie  i  p ro p o rc ji, tego głównego, podstawowego w a runku  dobre j 
a rch ite k tu ry , p o p a rli w  ca łe j rozc iąg łości akadem icy. M ię d zy  in n vm i 
A n d re a  d i  P i e t r o  detto P a l l a d i o  w  sw o je j p ra c y ' pt.
I  qua ttro  l ib r i  d i a rch ite ttu ra  p isa ł: „C o się ty czy  p iękna  budynku , 
polega ono na tym , że w szystk ie  części doskonale odpow iada ją  ca ło ­
ści i są z n ią  we w łaśc iw e j p ro p o rc ji, oraz na w za jem nej zależności 
ty ch  części m iędzy sobą". A  w  rozdzia le  o naruszaniu regu ł p recyzu je   ̂
sw oje  stanow isko, ja k  następuje: „P ow iem  przeto, że a rch itek tu ra , 
będąc ja k  w szystk ie  inne sztuk i naś ladow czyn ią  na tu ry , n ie  znosi n i ­
czego, co obce jes t lub  da lek ie  w łaśc iw ośc iom  te jże n a tu ry ".

Te rozważania, oparte na pracach teo re tycznych , u ja w n iły  bez w ą t­
p liw o śc i, że zarówno s ta rożytn i, ja k  i te o re tycy  O drodzenia ope row a li 
p ra w id ła m i ana log ii i  harm on ii, k tó re  w  is toc ie  rzeczy n ig d y  n ie  za­
g inę ły , lecz w  sposób m n ie j lub  w ięce j ro z w in ię ty  w  sw oich następ­
stwach sięgają od czasów starożytnych , poprzez Odrodzenie, do cza­
sów nam  współczesnych. Jednakow oż dopiero k ie d y  De a rch itec tu re  
l ib r i  decem  została w ydana w  1485 roku, W itru w iu s z  sta ł się w ie lk im
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pater system aticus  tego, co się ty c z y  ana log ii i p ra w id e ł m odułu. Już 
W itru w iu sz , a zgodnie z n im  i te o re tycy  O drodzenia uw aża li, że to, 
,,co po grecku  zow ie się ana log ią", b y ło  jednym  z n a jw yb itn ie js zych  
p rz y w ile jó w  a rch itek tów .

Badania dz ie ł s ta roży tnych  i  te ks tó w  tra k ta tó w  teore tycznych , 
pod ję te  w  w ie ku  X X , p o z w o liły  na z id e n ty fiko w a n ie  pojęcia, ja k im  
operowano używ a jąc  słowa analogia. Szwedzki uczony M  o e drogą 
m atem atyczną i w yk reś lną  dow iód ł, że ca ły  uk ład  m odu la rny  b u d o w li 
w yp row adza ł się z p ro p o rc ji us ta lonych  przez naturę  d la  cz łow ieka, 
tzn. z p r o p o r c j i  u j ę t y c h  r e g u ł ą  z ł o t e g o  p o ­
d z i a ł u  o d c i n k a .  Do tychże  w n io skó w  doszedł drogą badań 
dz ie ł s ta roży tnych  i  renesansowych w ie lk i uczony i a rch ite k t radz ieck i 
Ż ó ł t o w s k i .

W  św ie tle  ty ch  fa k tó w  staje się zrozum iałe, że ta k im  założeniom, 
charakteryzu jącym , dobrą a rch itek tu rę , sp rzy ja ł duch epoki —  epoki, 
k tó ra  szerokim  fron tem  zw ró c iła  się d o  n a t u r y ,  d o  c z ł o w i e -  
k  a i stała się w y k ła d n ik ie m  s t r u k t u r y  p s y c h i c z n e j  
i  f i z y c z n e j  c z ł o w i e k a .

P rzy tym  jednak  dodać trzeba, że ta k  ja k  w  starożytności, a może 
jeszcze w ięce j, w  epoce O drodzenia n ie  is tn ia ła  ani recepta na dobrą 
a rch itek tu rę , an i też sztyw na i  n iew zrusza lna teoria , prowadząca do 
schem atyzm u i  skostn ienia . B y ła  to  szkoła zarazem surowa i  e lastycz­
na, pozw a la ła  ona na rozw ó j in d yw id u a ln o śc i —  a p rzy  tym  by ła  
szkołą zdyscyp linow aną, mającą sw ój program .

N ic  te d y  dziwnego, że ta k i program , k tó ry  sw oje k ry te r ia  este­
tyczne op ie ra ł na p raw ach na tu ry , k tó ry  zg łęb ił ta jem nicę  tych  p raw  
i  k tó ry  p raw a p ro p o rc ji odczyta ł w  f i z y c z n y c h  p r o p o r ­
c j a c h  c z ł o w i e k a ,  b y ł program em  je d yn ym  do p rzy ję c ia  
przez hum anistów .

A rty s ta  epoki renesansu, ko n tyn u u ją c  m yś l s tarożytną i szukając 
odpow iedzi p lastyczne j zgodnej z potrzebam i życia, adaptow ał praw a 
starożytne w  now ych  kszta łtach budow li, w  nowych» kons trukc jach  
i  w  n o w ych  form ach a rch ite k tu ry . Zachow ał on p rzy  tym  zasadnicze 
regu ły , zasadniczy postu la t, ja k im  b y ły  praw a p ropo rc ji, usta la jące 
całość koncepc ji, w  k tó re j w szys tk ie  e lem enty b y ły  w  stosunku do 
siebie p ropo rc jona lne  w  zależności od p ro p o rc ji p rzy ję te j d la całego 
dzieła.

Ten o czyw is ty  i  dziś przez współczesnych nam te o re tykó w  usta­
lo n y  pogląd w y ja śn ia  w  zupełności, dlaczego dzie ła a rc h ite k tu ry  doby 
renesansu są ta k  zrozum ia łe  dla cz łow ieka, dlaczego cz łow iek  zna j­
du je  w  n ich  ca łko w ite  zaspokojenie estetyczne i  dlaczego sztukę 
renesansu na leży  uważać za postępow y, hum an is tyczny i  rea lis tyczny  
okres tw órczości.

Poczynając od p ie rw szych  p rze jaw ów  tw órczośc i a rch itek ton iczne j 
w  ko lebce renesansu, w  Ita lii,  obserw u jem y charak te rys tyczną  d la  te j 
epok i zm ianę te m a tyk i i treści. O bok nowego typ u  pa łacu m ieszczań­
skiego i  pa tryc juszow sk iego  o now ym  program ie  fu n kc jo n a ln ym  z ja ­
w ia ją  się ty p y  bud yn kó w  użyteczności pub liczne j, szeroko o tw arte
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dla potrzeb społeczeństwa, s łynne Ospedale deg li In n o c e n ti* 1 czy też 
Ospedale del Ceppo - są odb ic iem  stosunków  społeczeństwa do jedno ­
stek upośledzonych. W span ia ła  B ib lio te ka  S ansov ino3, P rokura tie  
Stare 4 i  N ow e przeznaczone są d la  u ży tku  powszechnego —  w reszcie 
p a llad ia ńsk i tea tr pub liczny , znany pod nazwą Teatro O lim p ic o 5, 
u n iw e rsy te ty  i  w ie le  innych , n ie  w y łącza jąc  b u d o w li sakra lnych, pom ­
n ik ó w  św ieck ich  i sepu lk ra lnych  —  oto w ie lka  tem a tyka  epoki rene­
sansu, k tó rą  ksz ta łtow a ł a rch ite k t rozum ie jący  podstaw ow e re g u ły  
sztuk i rea lis tyczne j.

Forma a ich itek ton iczna , usta la jąca ksz ta łty  przestrzenne w  opar­
c iu  o podstaw ow e re g u ły  i  prawa, stała się w ięc  odbic iem  now ego 
zapotrzebow ania społecznego oraz w yrazem  tych  k ry te r ió w  estetycz­
nych, k tó re  a rtys ta  u g ru n to w a ł na p raw ach rządzących sztuką staro­
żytną.

Tak w ięc w  ramach program u m ieśc iły  się w yże j wspom niane k r y ­
te ria  estetyczne renesansu, k tó re  na b ie ra ły  w różnych  k ra ja ch  i w  róż­
n ych  środow iskach a rtys tycznych  cech rodzim ości, ksz ta łtu jąc  się na 
bazie gospodarczo-społecznej.

Zarów no fo rm y  arch itekton iczne , ja k  i  poglądy, k tó re  z ko le b k i 
renesansu poprzez p rzyb yw a ją cych  z I ta l i i  a rtys tó w  oraz po lską m ło ­
dzież stud iu jącą we W łoszech d o c ie ra ły  na teren Polski, w  w y n ik u  
specyficznych po lsk ich  potrzeb na b ie ra ły  w  naszym k ra ju  cech n a ro ­
dow ych. Sztuka przeniesiona na nasze ziem ie zaczynała służyć często 
in n ym  celom  i innym  w arstw om  społecznym, w  zasadzie jednak  w a l- 
czącym ze scholastycyzm em , m istycyzm em  i  konserw atyzm em  śred­
n iow iecznego sposobu m yślenia.

U powszechn ienie now ych  ide i w  a rch itek tu rze  p o lsk ie j b ieg ło  k i l ­
kom a nurtam i, m a jącym i z jedne j s trony  oparcie w  m agnaterii, z d ru ­
g ie j -— w  tych  w arstw ach społeczeństwa, k tó re  s tanę ły po stron ie  obo­
zu reform .

C zo łow i a rtyśc i w yko n u ją  sw oje  prace n ie  ty lk o  d la  k ró la , ale 
z czasem d la m ieszczaństwa i szlachty. W  rezu ltac ie  zw iększa ją  się 
szeregi budow n iczych  i obok ta k ich  nazw isk, ja k  B e r e c c i ,  S a n -  
t i  G u t s  i, T r e v a n o ,  C a s t e l l i ,  p racu jących  d la  dw oru  
kró lew sk iego , spo tykam y a rch itek tów , k tó ry c h  angażow ały rody  ma­
gnackie, ja k  Lubom irscy —  T r a p o l ę ,  K on iecpo lscy —  D e 
l 'A  q u a, Zam oyscy —  M o r a n d a ,  K ras iccy  —  A p p i a n i e g o  
i  w reszcie zastępy po lsk ich  bezim iennych m ura to rów , k tó rz y  w edług 
osobistego odczucia i w łasnych  um ie ję tnośc i ksz ta łtu ją  rodz im y na­
s tró j a rtys tyczn y  .polskiego Odrodzenia. Cechą charak te rystyczną 
wczesnej renesansowej a rc h ite k tu ry  w  Polsce by ła  w  zasadzie skrom ­
ność, a n ie  ozdobność i  barwność, k tó re  w y s tą p iły  w  okresie  p ó źn ie j­
szym. Świadome p ie lęgnow an ie  cech rodzim ych, chęć budow ania  
„w e d le  nieba po lsk iego " by ła  sprawą aktua lną dopiero w  X V I I  w ieku .

1 Ospedalle deg li Innocen ti —  dom dla podrzutków , F lorencja , F. B r  ú n e ­
l e  s c h o 1421

1 ° .sPedale del Ceppo —  dom dla n iew idom ych, Pistoia, w ie k  X V  
B ib lio teka, W enecja, J. S a n s o v i n o  1536

Í Pm lruratie  Stare bud. b iu row y, W enecja, P. L o m b a r d o ,  B. B u  o n  1496__1517
Teatro O lim p ico  —  teart k ry ty  na w zór starożytny, Vicenza, A . P a 11 a d i o 1580
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W ów czas to  bow iem  zaczęła się kszta łtow ać odrębność po lsk iego rene­
sansu, będąca raczej w yrazem  w a ru n kó w  niż upodobań. N ie w ą tp liw ie  
nasilen ie  ruchu budow lanego p rzyczyn iło  się do w zrostu  k ra jo w y c h  
kad r budow niczych, k tó re  bądź w  oparc iu  o sztukę m is trzów  w łosk ich , 
bądź o dostępną lite ra tu rę  fachową o a rch itek tu rze  w y k u w a ły  n o w y  
k ie ru n e k  a rtys tyczn y  w  Polsce.

W  gdańskich czy też k ra ko w sk ich  o ficynach  ks ięgarsk ich  można 
b y ło  znaleźć dzie ła  W itru w iu sza  i A lbe rtiego , sztychy i w zo ry  przed­
staw ia jące w ize ru n k i s ta rożytnych  i  w spółczesnych budow li. Z cza­
sem, ale już  na p rze łom ie  X V I i  X V I I  w ieku , p o ja w ia ją  się małe roz­
p ra w k i o a rch itektu rze , dające p rak tyczne  w skazów k i i  pouczenia d la 
szlachcica, ja k  ma budować d w ó r czy też fo lw a rk .

W śród  tych  p u b lik a c ji w y ją tk o w ą  pozyc ję  stanow ią prace m ie­
szczanina Sebastiana P e t r y c e g o  z P i l z n a 6. Prace te pod 
ty tu łe m  P o lity k i A ris to te lesow e y ksiąg ośm ioro  (1605) i  E ty k i A ris to -  
te lesow ey ks iąg dziesięciorga  (1618), w  zasadzie o charakterze m ora li- 
za to rsko-filozo ficznym , pośw ięca ją  w ie le  m ie jsca zagadnieniom  sztuki.

Z w yp o w ie d z i tego autora w idać, ja k  baczną zw raca ł uwagę na 
a rch itek tu rę , pisząc w  sw oich P rzydatkach  i  Przestrogach  coś w  ro ­
dza ju  tra k ta tu  o zadaniach a rc h ite k tu ry  w  Polsce. Jego w skazów k i —  
k ie row ane  pod adresem kró la , w ie lm ożów  i sz lachty —  świadczą o zro ­
zum ien iu  potrzeb k ra ju  i  m oż liw ośc i gospodarczych tych , k tó rz y  tra c il i 
p ien iądz na s tro je  i  p ija ty k i.

N ik t  przed P e trycym  tak  szeroko i ta k  dosadnie n ie  u ją ł tych  za­
gadnień. Dostosował on pog lądy różnych obcych p isa rzy  do specy­
ficznych  w a ru n kó w  życ ia  po lsk iego  i  p rzy  każdej okaz ji w zyw a ł do 
wznoszenia budynkó w  użyteczności pub liczne j lub  przeznaczonych 
do obrony k ra ju . Petrycy, pisząc w ie le  o potrzeb ie  in w e s ty c ji budo­
w la n ych  w  Polsce, dał rów n ież bliższe w skazów ki, ja k  na leży budo­
wać, w  sw oich dodatkach do E konom ik i, w  m a łym  tra k ta c ie  pt. 
O budow an iu  domów.

W szys tk ie  jego spostrzeżenia i w skazania nab ie ra ją  szczególnego 
znaczenia w tedy, k ie d y  dotyczą zagadnienia a rch ite k tu ry  ja k o  sztuki. 
W e  w stępie do cytow anego dzie ła pisze on: „Jeże li k to  te d y  ma budo­
wać sobie dom —  ma go budować p iękn ie  i  w ym yś ln ie . P iękne, co by  
b y ł ksz ta łtny , w ym yś ln ie  —  w ed ług  wczasu i  potrzeb sw oich poży­
teczny". A  dale j, om aw ia jąc sposób w yb ie ra n ia  m iejsca pod budowę, 
każe się oglądać na obecność dobre j w o d y  i k ie ru n e k  w ia tru . M ó w i 
o tym  dość obszernie, a w y w o d y  jego w yraźn ie  wskazują, że n ie  b y ły  
m u obce dzie ła W itru w iu sza  i  A lbe rtiego , a może i  in n ych  te o re tykó w  
Odrodzenia, k tó re  —  ja k  w yże j w spom nia łem  —  m ożliw e  b y ły  do 
nabyc ia  w  Polsce.

Podejm uje on zatem powszechne idee i id z ie  śladam i program u, 
k tó rego może dostatecznie n ie  zg łęb ił, ale podsuwa tw ó rc y  i  m oco­
daw cy to, co k la sy fiko w a ło  a rch itek tu rę  do rzędu sztuk w yzw o ­
lonych.

6 C harakte rystykę dzie ł Petrycego podał prof. d r W ładys ław  T o m k i e w i c z  
w  pracy pt. Stosunek pisarzy po lsk ich doby humanizmu w  sztuce (rękopis 1953).
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Realizm  Petrycego sięga da le j n iż  rea lizm  au to rów  tra k ta tó w  w ło ­
skich, porusza bow iem  zagadnienia wnętrza, k tó re  jego zdaniem po­
w inno  być p iękne i  dostosowane w  ska li i w y s tro ju  do b ry ły  a rch i­
tekton iczne j. „Bo je ś li się godzi —  ja k  pow iada —  w ie lk im  kosztem 
dom albo dw ór budować, sążnisty w zdłuż i wszerz, z m a te rii d rog ie j, 
ja ko  m arm uru, z alabastru, z kam ien ia  ciosanego —  te d y  też p rzys to i 
dom ta k i w ie lm ożn ie  budow any obrazam i i  ob ic iem  ozdobić. A lb o ­
w iem  z ozdoby dom bierze na się ostatn ią doskonałość".

T rudno m ów ić  o doskona łości dzie ła  Petrycego —  nie b y ł on ani 
a rch itektem , an i budow niczym . O p isyw a ł to, co w id z ia ł i  co zrozum ia ł 
z tego, co przeczyta ł. C a ły  sw ój w y s iłe k  sprow adził do k ry ty c z n e j 
oceny stanu rzeczy, ja k i w  jego czasach cha rak te ryzow a ł społeczeń­
stwo po lsk ie . Do zagadnień a rc h ite k tu ry  podszedł z p o zyc ji potrzeb 
i  zw ycza jów  po lsk ich , pozostaw ia jąc rea lizac ję  sw oich wskazań a r ty ­
stom i  rzem ieśln ikom .

Toteż obserw ując i  badając pracę artys tyczną często n ie  znanych 
z im ien ia  i  nazw iska au to rów  na ziem iach po lsk ich , dochodzim y do 
w n iosku , że op ie ra jąc się na w arsztatach rzem ieś ln iczych  k ra jo w ych , 
k u lty w u ją c y c h  tra d yc je  sztuk i rodzim ej, tw o rz y li on i koncepcje  a rch i­
tek ton iczne  oparte, o p raw a i  re g u ły  k lasyczne j szko ły  renesansowej —  
szkoły, k tó ra  w  p ie rw szym  rzędzie ho łdow a ła  zasadom p ropo rc ji.

W ys ta rczy  sięgnąć do ta k ich  dz ie ł a rch itek ton iczn ych  naszego 
Odrodzenia, ja k  k rużgank i w aw elsk ie , kap lica  Zygm untow ska, zamek 
w  Baranow ie, ratusz w  Poznaniu, w reszcie Zamość, aby s tw ie rdz ić  
n iezb ic ie , że zagadnienia p ro p o rc ji przesądzały o ich  do jrza łośc i a r ty ­
stycznej, o ich  p iękn ie  i o spe łn ien iu  podstawowego w a runku  dobre j 
a rch ite k tu ry , ja ką  b y ła  „ana log ia ".

A le  obok ty c h  k lasycznych  p rzyk ła d ó w  ro s ły  i ksz ta łto w a ły  się 
fo rm y  m n ie j doskonałe, fo rm y  n ie w ą tp liw ie  dążące w  ślad za w skaza­
n ia m i now e j szko ły  a rch itek ton iczne j. K sz ta łto w a ły  się one w  oparciu
0 liczne  p ie rw ia s tk i sz tuk i rodzim e j, tradycy jnego  rzem iosła i tra d y ­
cy jn y c h  m etod budow n ic tw a  średniow iecznego.

A rty ś c ie  po lsk iem u m ie jscow e w a ru n k i d a w a ły  im puls do prze­
kszta łceń obcych w zorów , do w y tw o rze n ia  pew nych typ ó w  a rtys tycz ­
nych  w  a rch itektu rze , k tó re  odpow iada ły  potrzebom  odb io rcy. Każdy 
k ra j, k tó ry  wszedł w  o rb itę  w p ły w ó w  now e j epoki, m ia ł sw oją specy­
fikę , swój, n a zw ijm y  to, rodz im y s ty l Odrodzenia, ro zw ija ją cy  się na 
tle  k lasycznych  zasad i p raw  na tu ry .

Rok Odrodzenia, k tó rem u nauka po lska  pośw ięc iła  teraz swoją 
uwagę, po w in ie n  m iędzy in n ym i zadaniam i us ta lić  k ry te r ia  estetyczne 
po lsk iego  renesansu. Znane są one nam w  ko lebce renesansu w  I ta l i i
1 n ie w ą tp liw ie  m ożliw e  są do usta len ia  dla renesansu w  Polsce pod 
w arunk iem  spojrzenia na całość dorobku  a rch itekton icznego z p o -  
z Y c j  i g e n e r a l n e j ,  a n ie  ze skrom nego odcinka zdobn ictw a 
rzem ieślniczego, k tó re  pow inno  być k la sy fiko w a n e  na zupełn ie  inne j 
płaszczyźnie.

Z< p unk tu  w idzen ia  a rch itekton icznego na leży o d r ó ż n i ć  ko n ­
cepcję przestrzenną, opartą na zasadach tych  m iar, k tó re  zgodne b y ły  
z duchem i celem epoki, od m n ie j lub  w ięce j udo lne j dekora tyw nośc i,
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k tó ra  —  ja k  w iadom o—  rów n ież  b y ła  powszechną cechą wczesnego 
Odrodzenia.

S pecyfika  te j deko ra tyw nośc i w  a rch itek tu rze  to  ty lk o  odbic ie  
rodzim ości nas tro jów  cz łow ieka  poszukującego odpow iedzi na p iękno, 
gdy tymczasem is to ta  po lskości a rc h ite k tu ry  O drodzenia sięgała po ­
przez k lasyczną form ę do treści, do potrzeb i  m ożliw ośc i społecznych 
ksz ta łtu jących  się na bazie w a ru n kó w  gospodarczych tego okresu 
w  Polsce.

Engels p isa ł: „C a ła  zachodnia i cen tra lna  Europa, n ie  w y łącza jąc 
Polski, ro zw ija ła  się wówczas w e  w za jem nym  zw iązku, chociaż W ło ­
chy, dz ięk i sw o je j sięgającej czasów sta roży tnych  cy w iliz a c ji, pozo­
s taw a ły  jeszcze c iąg le  na czele".

T ak w ięc k ry te r ia  po lsk iego renesansu, ze w szys tk im i jego odm ia­
nam i i nastro jam i rodzim ego zdobnictw a, cechowała w spólna dla epoki 
O drodzenia powszechność program u, zasad es te tyk i oraz oczyw istość 
regu ł p łynąca  z p raw  na tu ry . K ry te r ia  te, k tó re  n ie  p ły n ę ły  z ap rio ­
ryczn ie  p rzy ję tych  założeń, ale w y tw o rz y ły  się w  oparc iu  o badaw czy 
i  o d k ryw czy  stosunek do rzeczyw istości, są dla nas szczególnie b lisk ie  
i  zrozum iałe, a przez sw ój g łęboko p o ję ty  hum anizm  mogą się stać 
d la  nas n ie jedn okro tn ie  punktem  w y jśc ia  w  usta lan iu  k ry te r ió w  w spó ł­
czesnej tw órczości.

Politechn ika  W arszawska
P io tr B iegański
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STAN I  ZA D A N IA  ORGANIZACJI M A TEM A TYK I 
W  POLSCE LUDO W EJ*

Pam iętny w  dzie jach Polski ro k  1945, ro k  w yzw o len ia  naszego 
k ra ju  p izez arm ię radziecką, p ie rw szy  ro k  budow y nowego u s tro ju  
państw a —  państw a ludow ego —  po s ta w ił przed nauką polską, zde­
wastowaną w  o k ru tn y  sposób przez okupację  h itle row ską , nowe, n ie ­
z w y k łe j w ag i zadania. M a tem atyka  b y ła  jedną z nauk, k tó re  n a jw ię ­
cej u c ie rp ia ły  w  czasie w o jn y . Spośród z górą stu m atem atyków  p o l­
sk ich  a k tyw n ie  naukow o p racu jących  pozostało oko ło  40. Ten o lb rzy- 
m i u b y te k  s ił tw ó rczych  b y ł tym  do tk liw szy , że obe jm ow ał w ie lu  
spośród n a jw yb itn ie js zych  m atem atyków  po lsk ich . Grozę sy tu a c ji 
pow iększa ło  zniszczenie bazy m ate ria lne j: wyższe uczeln ie  leżące 
w  gruzach, spalone na jcenn ie jsze b ib lio te k i, zn iszczony dorobek na­
szych naukow ców  grom adzony la tam i.

W  tych  w arunkach  p rzyw rócen ie  do życ ia  n a u k i p o lsk ie j i  posta­
w ien ie  je j na odpow iedn im  poziom ie s tanow iło  zadanie w ym agające 
w ie lk ie g o  zb iorow ego w y s iłk u  organ izacyjnego. N ależało zapełnić 
na jdo tk liw sze  lu k i w  personelu nauczającym , należało s tw orzyć w a ­
ru n k i do p racy  d la  tych  naukow ców , k tó rz y  oca le li z w ie lk ie j w o jn y , 
należało odbudować pracow n ie  w yższych  uczeln i, d ruka rn ie  naukow e 
itd .

N ie  do ty ch  ty lk o  zadań ogran icza ł się p rob lem at o rgan izacy jny , 
s to jący  przed nauką polską. Problem at ten bow iem  po lega ł —  podo­
bn ie  ja k  w  odbudow ie m iast czy p rzem ysłu  —  n ie  na p rzyw rócen iu  
stanu przedwojennego, lecz na zorgan izow an iu  n a u k i stosownie do 
potrzeb i  zadań nowego u s tro ju  państwowego i  społecznego naszej 
o jczyzny.

W ie lk ie  zm iany, w yn ika ją ce  ze w zrostu  znaczenia nauk i i je j 
fu n k c ji społecznej w  państw ie, w ym aga ły  przestaw ien ia  nauki, w ym a ­
g a ły  zm iany je j ob licza —  oparcia je j na koncepc ji m a te ria lis tyczne j, 
w ym aga ły  w łączen ia  nauk i do w ie lk ic h  p lanów  budow y państwa lu d o ­
wego.

Zam ierzenia te, udz ia ł w  odbudow ie i  przebudow ie  Polski, p rz y ­
czyn ian ie  się naszą pracą i  naszą w iedzą do zw iększenia i  udoskona­
len ia  p ro d u kc ji —  oto hasła, k tó ry c h  zrea lizow an ie  stało się naszą 
am bic ją  i  naszym na jszczytn ie jszym  zadaniem.

* Referat w yg łoszony na. V I I I  Zjeździe M atem atyków  Polskich w  dn. 12.IX.1953
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Na czym  po lega ły  konkre tne  zadania, k tó re  s tanę ły przed m ate­
m a tyką  po lską w  p ie rw szych  la tach po w yzw o len iu?

Jest rzeczą w iadom ą, że dość poważna pozycja , k tó rą  m atem atyka 
po lska  osiągnęła w  okresie  m iędzyw o jennym , by ła  zdobyta w  znacz­
ne j m ierze dz ięk i skoncentrow an iu  w ie lu  tw ó rczych  m atem atyków  
dooko ła  k i lk u  za ledw ie  dz ia łów  m atem atyk i, ja k  topolog ia , analiza 
fu n kcy jn a , teo ria  fu n k c ji rzeczyw is tych , te o ria  mnogości, lo g ika  m a­
tem atyczna. Ta koncen trac ja  m ia ła  swe u jem ne strony: pow odow ała  
jednostronność, pow odow ała  n iedosta teczny rozw ó j ana lizy  i a lge­
b ry  —  n iew spó łm ie rny  ze znaczeniem ty c h  d yscyp lin  —  pow odow ała  
od izo low an ie  w ym ie n io n ych  w yże j dz ia łów  m a tem atyk i od p rob le ­
m a ty k i z zewnątrz p łynące j, co g roz iło  ich  w y ja ło w ie n ie m , pow odo­
w a ła  da le j b ra k  obsług i f iz y k i od s tro n y  m atem atyk i, w reszcie —  n ie ­
m al zupe łny b rak  za in teresow ania zastosowaniam i m atem atyki.

Ten ostatn i fa k t zna jdu je  w  znacznej m ierze swe w ytłum aczen ie  
w  s truk tu rze  ekonom iczne j i  społecznej Po lsk i p rzedw ojenne j.

W  k ra ju  o słabo ro zw in ię tym  przem yśle n ie  is tn ia ły  w a ru n k i dla 
k u lty w o w a n ia  m a tem atyk i w  k ie ru n ku  je j zastosowań. N ie  b y ło  też 
tego podłoża ideowego, k tó re  is tn ie je  obecnie, gdy  up raw ian ie  zasto­
sowań m a tem atyk i s tanow i w przęgn ięcie  w iedzy  m atem atycznej 
w  służbę państwa, w  zasięg zagadnień jego życ ia  gospodarczego, i  ja ­
ko  praca d la  dobra państw a jes t pracą d la  dobra ogółu jego obyw a te li. 
Tego czynn ika  ideowego w  w arunkach  państw a kap ita lis tycznego  być 
n ie  mogło.

B rak za in teresow ania zastosowaniem m a tem atyk i i  upodobanie do 
tzw . m a tem atyk i czyste j sp rzy ja ły  idea lis tyczne j koncepc ji m atem a­
ty k i  ja ko  n a u k i oderwanej od rzeczyw istości, ży jące j w łasną p rob le ­
m a tyką  i  stanow iące j sztukę d la  sztuk i czy też pewnego rodza ju  grę 
m yślow ą.

S ytuacja  ta  stała się szczególnie n iepoko jąca  w  w arunkach  pow o­
jennych . N ależało zorganizować na dużą skalę zakro joną  dzia ła lność 
usługow ą m a tem atyk i d la  techn ik i, życia  gospodarczego, nauk p rz y ­
rodn iczych. W ym aga ło  to n ie  ty lk o  stw orzen ia  odpow iedn ich  p laców ek 
w yko n u ją cych  konkre tne  zam ów ienia, ale należało też w yksz ta łc ić  k a ­
d ry  m atem atyków , m ogących wobec ty ch  odb io rców  w ys tąp ić  z w ła ­
sną in ic ja tyw ą .

Konieczność nadania w łaśc iw ego k ie ru n ku  ro zw o jo w i m atem atyk i 
zaczęła przen ikać do św iadom ości m a tem atyków  po lsk ich  już  w  p ie r­
w szych la tach pow o jennych . S topn iow o do jrzew a ł program  obe jm u­
ją cy : zerw anie  z dotychczasową jednostronnością , położenie n a jw ię k ­
szego nacisku na rozw ó j ana lizy  i  na rozbudowę zastosowań m atem a­
ty k i,  k u ltyw o w a n ie  w ysok iego  po tenc ja łu  teoretycznego przez u p ra ­
w ia n ie  dz ia łów  m a tem atyk i szczególnie w ysoko  s to jących  w  Polsce, 
a zarazem w iązan ie  ich  te m a tyk i z tem atyką  ana lizy  i  in n ych  dyscy­
p lin  b liże j s to jących  zastosowań, co w  konsekw en c ji p row adz iło  do 
tra k to w a n ia  m a tem atyk i ju ko  całości; w  dziedzin ie  podstaw  matem a­
ty k i i w  dziedzin ie  je j m e todo log ii stanął p rob lem at ug run tow an ia  
m a tem atyk i na św ia topog lądzie  m ate ria lis tycznym .

Rzecz jasna, że zrea lizow an ie  tego program u w ym aga ło  odpow ied­
n iego ośrodka dyspozyc ji, in s ty tu c ji obe jm ujące j w  ska li państw o­
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w e j pracę naukowo-badawczą w  dziedzin ie  m atem atyk i. Tą in s ty tu c ją  
sta ł się P aństw ow y In s ty tu t M a tem atyczny —  obecnie In s ty tu t M a te ­
m a tyczny  P o lsk ie j A ka d e m ii N a u k  —  p o w o ła n y  do życ ia  w  końcu 
ro ku  1948.

Jak jes t zorganizowana praca w  I n s t y t u c i e  M a t e m a ­
t y c z n y m ?

Zasadniczą kom órką  organ izacy jną  w  In s ty tu c ie  M atem atycznym  
jes t grupa naukowa. Grup ty ch  lic z y  In s ty tu t obecnie 17. Spośród 
n ich  4 obe jm ują  dz ia ły  m a tem atyk i s iln ie  reprezentowane w  Polsce 
p rzedw o jenne j, 6 —  dz ia ły  poprzedn io n iedosta tecznie upraw iane, 
5* ^ dz ia ły  daw n ie j zaniedbane lub  w  ogóle n ie  upraw iane, zw iązane 
bezpośrednio z zastosowaniam i do nauk p rzy rodn iczych  i  te ch n ik i; 
w śród tych  siedm iu zna jdu je  się Grupa A p a ra tó w  M atem atycznych.

Grupa składa się z k i lk u  p ra co w n ikó w  sam odzie lnych (na poziom ie 
p ro fesorów  lub  docentów) oraz k i lk u  pom ocniczych p ra co w n ikó w  
nauk i (w n ie k tó rych  grupach —  k ilk u  p ra co w n ikó w  naukow o-tech­
n icznych). Poza tym  g rupy  za trudn ia ją  p ra co w n ikó w  n iee ta tow ych  na 
doryw czo zaw ieranych  um owach (zlecenia) oraz w o lon ta riuszy  spośród 
asystentów  w yższych uczeln i. O gólna liczba sam odzie lnych p racow ­
n ik ó w  naukow ych  w ynos i obecnie 43, pom ocniczych 67, w o lo n ta riu szy  
ok. 100. W  ten sposób In s ty tu t M a tem atyczny za trudn ia  p rak tyczn ie  
b io rąc n iem al w szys tk ich  a k tyw n ie  p racu jących  m atem atyków  p o l­
skich.

P iaca w  In s ty tu c ie  odbyw a się w ed ług  ustalonego na poszczególne 
la ta  planu. W y tyczn e  do p lanu  usta la d y re kc ja  In s ty tu tu  na podsta­
w ie  ogó lnych  w y tyczn ych  PAN , uw zg lędn ia jąc przede w szystk im  za­
gadnienia uznane przez A kadem ię  za szczególnie ważne, oraz na pod­
staw ie szczegółowych d ysku s ji przeprow adzanych, daw n ie j na nara ­
dach p ro d u kcy jn ych , a obecnie na K om itec ie  M atem atycznym  PAN. 
N ie w ą tp liw ie  obecny Zjazd, podobnie ja k  przed dwom a la ty  Kongres 
N auk i, w yw rze  s iln y  w p ły w  na p la n y  rozw o ju  m a tem atyk i w  la tach 
na jb liższych.

P lanow anie badań naukow ych  jest is to tnym  i w ażnym  czynn ik iem  
w  zakresie o rgan izac ji m a tem a tyk i p o lsk ie j ja ko  narzędzie w  je j 
p rzekszta łcan iu  w  pożądanym  k ie ru n k u  rozw o jow ym . Korzyść z p la ­
now an ia  jes t w ie lostronna . N ie  można, rzecz jasna, p lanow ać ro zw ią ­
zania określonego prob lem atu  m atem atycznego. M ożna jednak i na­
leży  p lanow ać zasadniczy k ie ru n e k  badań w  danej dziedzin ie  m ate­
m a tyk i, k ie ru n e k  uznany za w ażny z p u n k tu  w idzen ia  teoretycznego 
czy praktycznego'. K ró tk ie , bo za ledw ie paro le tn ie , dośw iadczenia 
w  zakresie p lanow an ia  w  In s ty tu c ie  M atem atycznym  pozw a la ją  już  
obecnie stw ie rdz ić , że n iek tó re  w y n ik i osiągnięto dz ięk i p lanow an iu , 
że n jek tó re  tem a ty  n ie  w e sz łyby  p raw dopodobnie  do opracowania, 
gdyby  n ie  b y ły  zaplanowane, że znaczny w zrost p u b lik a c ji nauko­
w ych  w  dziedzin ie  m a tem atyk i —  a zwłaszcza w  dzia łach m atem atyk i 
dotychczas niedostatecznie up raw ianych  —  jes t w y n ik ie m  p lanow ania.

Plan badań n ie  pow in ien  i  n ie  może pretendow ać do kom ple tności; 
b y ło b y  to n ie  do pogodzenia z dynam izm em  rozw o ju  nauk i. N ie  ma
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żadnych przeszkód ani zakazów na drodze do zdobyw an ia  p ra w d z i­
w ie  w a rtośc iow ych  w y n ik ó w , choćby leżących poza planem  badań. 
N atom iast n ie w ą tp liw ie  jedną z ko rzys tnych  konsekw enc ji p lanow a­
n ia  jest zm nie jszenie p rzyczynkars tw a . Jasną jes t bow iem  rzeczą, że 
w  p lan ie  badań naukow ych  n ie  umieszcza się p rzyczyn kó w  izo low a ­
nych, n ie  pow iązanych  z in n ym i pracam i, dociekań, k tó ry c h  potrzeba 
n ie  da się n iczym  uzasadnić.

P lanow anie i w spólne dysku tow an ie  p lanu  pow odu je  n ie  ty lk o  
w zrost p racy  k o le k ty w n e j w  obrębie poszczególnych grup, lecz rów-^ 
n ież —  co jes t szczególnie ważne —  w spółpracę m iędzy grupam i. Po­
w iązan ia  m iędzy poszczególnym i grupam i In s ty tu tu  są obecnie tak 
liczne, że uzasadniają one w  pe łn i p lanow an ie  m a tem atyk i ja ko  ca ło­
ści i zaniechanie tradycy jnego  podzia łu  na m atem atykę czystą i m ate­
m a tykę  stosowaną: jes t jedna m atem atyka i  są je j zastosowania. Zda­
rza się często, że g rupy  naukowe, k tó re  p rzy  ow ym  tra d y c y jn y m  
podzia le  b y ły b y  z pewnością zaliczone do m atem atyk i ,,czys te j", w y k o ­
nu ją  prace z m a tem atyk i „s tosow ane j”  (np. G rupa Podstaw M atem a­
ty k i dla G rupy  A p a ra tó w  M atem atycznych) i  odw ro tn ie : g rupy  
techniczne w yko n u ją  prace teoretyczne, do k tó ry c h  asumpt da ły  p ra ­
ce usługowe. Tak ścisłe pow iązan ie  te o r ii z p ra k tyką  daje oczyw is te  
ko rzyśc i i  d la  te o rii, i  d la p ra k ty k i.

Dzia ła lność usługow a In s ty tu tu  M atem atycznego jes t w  pe łnym  
rozw o ju . W yk o n u je m y  prace d la  przem ysłu, techn ik i, kom un ikac ji, 
ro ln ic tw a , licznych  in n ych  dziedzin  życ ia  gospodarczego, dla nauk 
p rzyrodn iczych , m edycyny itd . W  m iarę  ja k  w spółpraca z naszym i 
odb io rcam i postępować będzie naprzód, dzia ła lność usługow a osiągnie 
na leżyte  nas ilen ie  i w łaściwsze, być może, fo rm y  organ izacy jne  n iż  
obecnie.

In s ty tu t N ia tem atyczny jes t na jw ażn ie jszym , lecz n ie  je d yn ym  te re ­
nem p racy  naukow o-badaw czej w  dziedzin ie  m atem atyk i. Poważny 
udz ia ł w  te j p racy  p rzypada na w y ż s z e  u c z e l n i e  i na 
P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  M a t e m a t y c z n e .

In s ty tu ty  uczeln iane i  poszczególne ka te d ry  prowadzą obok zajęć 
dydak tycznych  dzia ła lność naukową, u ję tą  .ostatn io  w  roczne p la n y  
p ra cy  naukow o-badaw czej. Skoordynow an ie  tych  p lanów  z planem  
A ka d e m ii jes t jednym  z w ażnych zadań o rgan izacy jnych , k tó re  w  n a j­
bliższej przyszłości pow inno  być rozwiązane.

Rola Polskiego Tow arzys tw a  M atem atycznego w  o rgan izac ji m a­
te m a tyk i w ym aga specjalnego om ów ienia.

W  p ie rw szych  la tach pow o jennych  PTM  b y ło  jedyną  ins ty tuc ją , 
obejm ującą m atem atykę w  ska li k ra jo w e j. Jemu też w  dużym  stopniu 
p rzypad ła  troska  o p rzyw rócen ie  do życ ia  m a tem atyk i po lsk ie j. Z o r­
ganizow anie w  n a le ży ty  sposób w y d a w n ic tw  m atem atycznych, zw ła ­
szcza w yd a w n ic tw a  pod ręczn ików  akadem ickich, k tó ry c h  zupe łny 
b rak  w  tym  czasie b y ł jedną z na jw iększych  bolączek, zorganizow anie 
4 z jazdów  m atem atycznych, k tó re  —  wobec szczupłego zespołu m ate­
m a tykó w  tw órczo  p racu jących  —  b y ły  nader cennym  czynn ik iem  
a k tyw izu ją cym  życie  naukowe, w reszcie starania o zorganizow anie 
Państwowego In s ty tu tu  M atem atycznego —  oto szczególnie doniosłe 
czynności o rgan izacy jne  PTM  w  tym  okresie.
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W  dziedzin ie  p racy  naukow o-badaw czej PTM  b y ło  —  obok semi­
n a rió w  u n iw e rsy te ck ich  —  je d yn ym  terenem, na k tó ry m  spo tyka li się 
m atem atycy w  celu przedstaw ien ia  sw ych w yn ikó w , w  celu p rzepro­
wadzenia dyskus ji naukow ych  i  om ów ien ia  p rob lem a tyk i.

Rzecz jasna, że z chw ilą  u tw orzen ia  Państwowego In s ty tu tu  M a te ­
m atycznego praca naukow o-badaw cza u leg ła  w  znacznym  stopniu prze­
sunięciu  z Tow arzys tw a  M atem atycznego do In s ty tu tu . N ie  oznacza to 
byna jm n ie j, żeby ro la  PTM  w  te j dziedzin ie  u leg ła  lik w id a c ji.  Do­
św iadczenia la t osta tn ich  dob itn ie  podkreś la ją  znaczenie posiedzeń 
naukow ych  PTM. In n y  jest s ty l posiedzeń PTM  n iż s ty l sem inariów  
w  In s ty tu c ie  ze w zględu na bardz ie j in fo rm a cy jn y  ich  charakter, na 
dużo szerszą tem atykę  i na audy to rium  n ie  ograniczające się do p ra ­
co w n ikó w  jednego' ty lk o  dz ia łu  m atem atyk i. W sku te k  tego ro la  PTM  
jako  czynn ika  zw iększającego współpracę m iędzy ogółem  m atem aty­
k ó w  —  PTM  lic z y  z górą 300 cz łonków  —  i  stwarzającego odpow ied­
n ią  atmosferę naukow ą jest bardzo doniosła.

W ażnym  czynn ik iem , w p ływ a ją cym  na podn iesien ie  poziom u m ate­
m a ty k i naszej i  na rozszerzenie zakresu up raw ianych  u nas d yscyp lin  
m atem atycznych, jes t w s p ó ł p r a c a  z z a g r a n i c ą .  Prag­
n iem y, aby współpraca nasza w  dziedzin ie  m a tem atyk i m ia ła  ja k  n a j­
szerszy zasięg i aby w  stosunku do k ra jó w , z k tó ry m i w spółpraca ta 
została już  zapoczątkowana, można b y ło  osiągnąć dalszy je j rozw ó j. 
D o tyczy  to przede w szystk im  w spó łp racy ze Zw iązk iem  Radzieckim , 
do k tó re j p rzyw iązu jem y  szczególnie w ie lk ie  znaczenie.

O rgan izacja  m a tem atyk i n ie  może ograniczać się do o rgan izow a­
n ia  p racy  naukow o-badaw czej. N ie  można je j rozważać w  oderw aniu  
od zagadnienia ta k  podstawowego, ja k im  je s t zagadnienie k a d r  
n a u k o w y c h ,  zagadnienie d o p ływ u  m łodych  s ił do a k tyw u  nau­
kowego.

W ła śc iw e  rozw iązan ie  tego zagadnienia zależy w  w ie lk im  stopniu 
od -na leżytego zorgan izow ania  stud ium  m atem atyk i na w yższych 
uczelniach. W  opracow yw anym  ostatn io  p rogram ie przez M in is te rs tw o  
S zko ln ic tw a  W yższego p rzy  w spó łudzia le  czo łow ych  m atem atyków  
po lsk ich  zna jdu ją  swój w yraz  te tendencje, o k tó ry c h  już  b y ła  mowa, 
a k tó re  leżą u podłoża koncepc ji w łaściw ego rozw o ju  m atem atyk i 
p o lsk ie j: a w ięc  po łożen ie  w ie lk ie g o  nac isku  na ro z w ó j ana lizy , danie 
studentom  m oż liw ie  w szechstronnych w iadom ości z m a tem atyk i w  ce­
lu  u n ikn ię c ia  szkod liw e j jednostronności, p rzygo tow an ie  —  poprzez 
specja lizację  na w yższych  la tach —  do p racy  naukow o-badaw czej, do 
p ra cy  dydaktyczne j w  szko ln ic tw ie  i do p racy  w  dziedzin ie  zastoso­
w a ć  m atem atyk i.

Rola Państwowego In s ty tu tu  M atem atycznego w  kszta łcen iu  kadr 
naukow ych  polega przede w szystk im  na o rgan izow an iu  liczn ych  sem i­
n a rió w  (w  ty m  ro ku  liczba ich  w ynos iła  46), w  k tó ry c h  b io rą  udz ia ł 
n ie  ty lk o  sta li p ra co w n icy  In s ty tu tu  i asp iranci, lecz rów n ież liczn i 
m łodz i adepci naukow i, s taw ia jący  p ierw sze k ro k i na te ren ie  p racy  
naukow e j.

A sp ira n tu ra  naukowa, ja ko  form a kszta łcen ia  kad r naukow ych  na 
w yższym  poziom ie, w yda je  się bardzo celowa. Dążyć będziem y do 
tego, aby skrom na liczba  k ilku n a s tu  asp iran tów -m atem atyków  ksz ta ł­
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conych  w  In s ty tu c ie  M atem atycznym  i  w  w yższych ucze ln iach została 
w yd a tn ie  pow iększona. P rzyw iązu jem y szczególną wagę do asp iran­
tu ry  w  Z w iązku  Radzieckim , k tó ra  może w  dużym  stopniu zaważyć 
na rozszerzeniu zasięgu up raw ianych  u nas d yscyp lin  m atem atycz­
nych.

W ie lk i nacisk, k tó ry  k ładz iem y na zagadnienie ka d ry  naukow e j, 
da je  już  pewne e fe k ty  i  to  dość poważne. L iczba m łodych  m atem aty­
ków , k tó rz y  p ierw sze swe p u b lika c je  naukow e zaczęli ogłaszać do­
p ie ro  po w o jn ie , w yn o s i ok. 60. Jest to liczba n ie w ie le  m nie jsza od 
lic z b y  a k tyw n ych  m atem atyków , k tó rz y  u b y li w  czasie w o jn y . D oda j­
m y, że n ie k tó rz y  z te j now e j pow o jenne j ka d ry  m atem atycznej o trz y ­
m a li ka te d ry  i  są laurea tam i nagród Tow . M atem atycznego, a naw et 
państw ow ych  nagród naukow ych .

Podnieść należy, że ażeby na na leży tym  poziom ie postaw ić p rz y ­
rost m łode j kad ry , n ie  można poprzestać na w ła śc iw ym  postaw ien iu  
stud ium  un iw e rsy teck iego  i późniejszego od niego okresu asystenc­
k iego  czy aspiranckiego. N a leży  sięgnąć do okresu wcześniejszego. 
Jest rzeczą jasną, że poziom  w stępu jących  na wyższe ucze ln ie  zależy 
przede w szystk im  od poziom u szko ły  średnie j, ten zaś zależy w  p ie rw ­
szym rzędzie od nauczyc ie li i  od program u m atem atyk i w  szko ln ic tw ie  
średnim . Stąd w ie lk a  waga, k tó rą  p rzyw iązu jem y  do program u stu­
d iu m  m a tem atyk i na w yższych  ucze ln iach z p u n k tu  w idzen ia  jego p rz y ­
datności do zadań dydak tycznych  p rzysz łych  nauczyc ie li; stąd też 
w ie lk ie  za in teresow anie Polskiego Tow. M atem atycznego zagadnie­
n iam i dydak tycznym i, w yraża jące  się w  ścisłe j w spó łp racy  z czaso­
pism em  M atem atyka  przeznaczonym  dla nauczyc ie li, w  udzia le  w  opra­
co w yw a n iu  p rogram ów  d la  szkó ł średnich, w  o rgan izow an iu  w y k ła ­
dów  d la  nauczyc ie li itd .

Innym  w ażnym  odc ink iem  dz ia ła lności PTM  w  zagadnieniu kadr 
naukow ych  jes t o rgan izow anie  o l i m p i a d  m a t e m a t y c z ­
n y c h  na w zór ana log icznych im prez w  Z w iązku  Radzieckim . Ce­
lem  ich  jes t w y ła w ia n ie  już  na szczeblu osta tn ich  k las szko ły  średnie j 
jednostek w y b itn ie  do m atem atyk i uzdo ln ionych . Dośw iadczenia do­
tychczasowe ja k  n a jle p ie j św iadczą o ce low ości o lim p iad  m atem a­
tycznych . Z w yc ię zcy  p ie rw sze j o lim p ia d y  m atem atycznej, k tó rzy  
w  roku  bieżącym  u ko ń czy li 3 -le tn ie  stud ium  m atem atyk i, na leże li do 
p rzodu jących  studentów , a n ie k tó rzy  z n ich  —  m im o ta k  bardzo m ło ­
dego w ie ku  —  m ają już  p u b lika c je  naukowe.

W ażnym  pośrednim  osiągnięciem  o lim p iad  jes t w zrost zaintereso­
w an ia  m atem atyką w śród nauczyc ie li i w śród uczn iów . Sprawa  ̂ta 
w iąże się ze sprawą popu la ryza c ji m a tem atyk i. W  te j dziadzinie, k tó ra  
rów n ież  na leży do zakresu dz ia ła lności PTM, uczyn iono jeszcze n ie ­
w ie le . W ciąż  jeszcze po ku tu je  wśród m łodzieży szkół średnich p rzeko ­
nanie o ,,n iep raktycznośc i" m a tem atyk i, przekonanie, k tó re  m ogło być 
uzasadnione przed w o jną , lecz k tó re  obecnie —  wobec w ie lk ie g o  zapo­
trzebow ania  na m atem atyków  w  szko ln ic tw ie , w  nauce i  w  zastoso­
w an iach  —  stało się anachronizm em .

O perspektyw ach w  nauce i  w  nauczaniu na w yższych  uczeln iach 
św iadczyć może porów nan ie  z sytuacją  przedw ojenną. Przed w o jną  
24 ka te d ry  m a tem atyk i i  27 e ta tów  pom ocniczych (asystentur i ad iunk-
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tu r) ; w  r. 1951 —  44 ka te d ry  i  170 e ta tów  pom ocniczych, a obecnife 
jeszcze w ięce j. Prócz tego z górą 100 e ta tów  naukow ych  w  Ins ty tuc ie  
M atem atycznym . D odajm y, że lic zb y  te n ie  obe jm ują  e ta tów  w  w y ż ­
szych ucze ln iach  tego typu , co wyższe szko ły  in ż y n ie r ii,  ekonom ii, 
ro ln ic tw a ; ogó lny  zaś w zrost lic zb y  w szys tk ich  w yższych  ucze ln i 
w  Polsce w yraża  się w  liczbach; 27 przed w ojną, 85 obecnie.

W zm ożenie dz ia ła lności p o p u l a r y z a c y j n e j ,  w ydaw an ie  
popu la rnych  książek o m atem atyce, organ izow anie  odczytów  d la  sze­
ro k ich  mas społeczeństwa, k tó re , ja k  dośw iadczenie uczy, cieszą się 
w ie lk im  zainteresow aniem  —  oto zadania, k tó ry m i Po lsk ie  Tow . M a te ­
m atyczne pow inno  się zająć ze zw iększoną energią.

N a zakończenie tego przeglądu g łów nych  zadań o rgan izacy jnych  
w  dziedzin ie  m a tem atyk i pragnę w  k ró tk im  u ję c iu  om ów ić stan i  orga­
n izac ję  naszej p ro d u k c ji naukow e j, t j.  stan i organizację  w y d a  w-  
n i c t w  m a t e m a t y c z n y c h .

Cechą swoistą po lsk ich  w y d a w n ic tw  m atem atycznych jes t podz ia ł 
p e rio d ykó w  w ed ług  tem a tyk i. Fundamenta M athem aticae  pośw ięcone 
są topo log ii, te o r ii fu n k c ji rzeczyw is tych , podstawom  m atem atyk i, 
algebrze a bs trakcy jne j; Studia M athem atica  —-  ana liz ie  fu n k c y jn e j 
i  rach. praw dopodobieństw a; A nnales P o lon ic i M a them a tic i (k tóre  pow ­
s ta ły  z połączenia Rocznika PT F i i  Prac M at.-F iz .) —  ana liz ie  k lasycz­
ne j, wreszcie w yd a je m y  Zastosowania M a tem atyk i, k tó ry c h  sama na­
zwa św iadczy o tem atyce; now e to w ydaw n ic tw o , k tó rego p ie rw szy 
zeszyt ukaza ł się w  czerwcu rb., a d rug i jes t w  druku , stać się p o w in ­
no mostem pom iędzy m atem atyką a je j odb iorcam i i, ja k  tego ocze­
ku jem y, p rzyczyn i się do dalszego w zrostu  dz ia ła lności us ługow e j na­
szej m atem atyki.

P ierwsze trz y  spośród w ym ie n io n ych  czasopism ukazu ją  się w  ję ­
zykach kongresów  m iędzynarodow ych; stanow ią one w idom y ob jaw  
w spó łp racy m a tem atyk i po lsk ie j z m atem atyką całego św iata. Zastoso­
w ania  przeznaczone są przede w szystk im  dla czy te ln ika  po lskiego. To 
samo do tyczy  nowozałożonego czasopisma W iadom ości M atem atyczne  
organu PTM  (naw iązującego swą nazwą do w yd a w n ic tw a  założonego 
w  ub. w ie ku  przez D i c k s t e i n a ) .  Zaw ierać ono będzie m iędzy 
in n y m i prace o charakterze m etodolog icznym , k ry ty k ę  naukową, in ­
fo rm acje  o życ iu  naukow ym  w  dziedzin ie  m atem atyk i. Odrębną pozy­
cję s tanow i C o lloqu ium  M athem aticum  o charakterze przede w szyst­
k im  prob lem ow ym .

Prócz p e rio d ykó w  w yd a je m y  R ozpraw y M atem atyczne, M onogra ­
fie  M atem atyczne  i  B ib lio tekę  M atem atyczną.

R ozpraw y M atem atyczne, k tó ry c h  p ie rw szy  zeszyt ukazał się w  l i ­
stopadzie r. ub., a k tó ry c h  zeszyt 6 jes t w  druku, przeznaczone są do 
u jęc ia  syntetycznego określonego p rob lem atu  matem atycznego, k tó ­
rego opracow anie w ym aga 50— 100 stron druku. M onogra fie  są to 
dzie ła stanow iące syntezę pewnego dzia łu  m atem atyk i, wprow adzające 
w  aktua lną tem atykę  tego dzia łu  i stojące na w yso k im  poziom ie nau­
kow ym . W  czasie p ie rw szych  la t pow o jennych , gdy zaspokojenie 
g łodu pod ręczn ików  akadem ickich  dom inow a ło  nad in n ym i potrzeba­
m i w  zakresie w ydaw n iczym , M onogra fie  w y d a w a ły  p rze jśc iow o ró w ­
n ież pod ręczn ik i akadem ickie . Obecnie, gdy  w łaśc iw ym  terenem  do
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w ydaw an ia  podręczn ików  stało się P W N  (Państwowe W yd a w n ic tw o  
N aukow e), ta strona dz ia ła lności w ydaw n icze j M onog ra f i i  M atem a­
tycznych  odpadła. D odajm y, że celn ie jsze pod ręczn ik i akadem ickie, 
u ję te  w  w yd a w n ic tw o  pod tra d ycy jn ą  nazwą B ib l io tek i  M atem atyczne j 
(zain ic jonow ane j w  r. 1882 przez B a r a n i e c k i e g o  i  C z a j ę -  
w i e ż a ) ,  w ydaw ane są przez P W N  p rzy  w spó łudzia le  Tow. M atem a­
tycznego.

Tak przedstaw ia ją  się ram y organ izacy jne  w y d a w n ic tw  matema­
tycznych . Śm iało rzec można, że n ie  ma ta k ie j p racy  m atem atycznej, 
m a łych  czy dużych rozm iarów , k tó ra  n ie  pom ieśc iłaby się w  tych  ra ­
mach. Jedyną bolączką, k tó re j usunięcie stanow ić pow inno  troskę w ła ­
śc iw ych  czynn ików , jes t zby t d ług i okres p ro d u k c ji d ruka rsk ie j. Powo­
du je  to  zby t późne udostępnien ie  św ia tu  naukow em u osiągnięć na ­
szych m atem atyków  i g roz i n ieraz u tra tą  p rio ry te tu . A le  i w  te j dzie­
dz in ie  jest popraw a; n ieza leżn ie od w zrostu  w yda jnośc i d ruka rń  nau­
k o w ych  w ażnym  pod tym  względem  czynn ik iem  jest u ruchom ien ie  
w  ro ku  b ieżącym  przez1 Polską A kadem ię  N auk  B iu le tyn u  p u b liku ją ce ­
go co m iesiąc —  na w zór sprawozdań A ka d e m ii N auk  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i C. R. A ka d e m ii P arysk ie j —  k ró tk ie , szybko ukazujące się 
kom u n ika ty . U kaza ły  się od m aja  do końca s ierpn ia  1953 r. 4 p ierw sze 
zeszyty  tego w yd a w n ic tw a  w  dw óch w ers jach  ję zyko w ych : ro sy jsk ie j 
i ang ie lsko -francusko-n iem ieck ie j.

Parę liczb cha rak te ryzu je  naszą p rodukc ję  naukową. Przeciętna lic z ­
ba p u b lik a c ji m a tem atyków  p o lsk ich  w  pe riodykach  w  okresie  m iędzy­
w o je n n ym  w ynos iła  w  stosunku rocznym : 125. W  la tach 1946— 1949 
przecię tna roczna w yn o s iła  50, w  la tach 1950— 1953 —  75, z tego w  ro ­
k u  1953 ok. 110, a w ięc liczba b liska  przedw o jenne j. L iczbę tę uznać 
można za dość pom yślną, b iorąc pod uwagę z jedne j s trony  u b y te k  
na sku tek w o jn y  w ie lu  spośród n a ja k tyw n ie jszych  m atem atyków , 
a z d rug ie j s trony  znacznie w iększą n iż  przed w o jną  p rodukc ję  dzie ł 
i podręczn ików  m atem atycznych.

V / te j osta tn ie j dziedzin ie  sytuacja  w yraża  się w  liczbach następu­
ją cych : w  okresie pow o jennym  ukazało się 55 dz ie ł; przecię tna roczna 
w yn o s i w ięc  z górą 6, wobec przedw o jenne j ok. 21/2. W  samym ty lk o  
w yd a w n ic tw ie  M onog ra f i i  Mat.  w yd a liśm y  15 now ych  tom ów  i  12 no ­
w y c h  w ydań  —  wobec 10 tom ów  w ydanych  przed w o jną  (tj. w  la tach 
1932— 1939). Znaczną część w ydanych  przez nas książek stanow ią pod­
ręczn ik i un iw e rsy teck ie . Na tym  odc inku  sytuacja  jes t znacznie lepsza 
n iż  przed w o jną ; n iem a l we w szys tk ich  dzia łach m a tem atyk i student 
ma do dyspozyc ji podręczn ik  w  ję zyku  po lsk im .

O gó ln ie  b iorąc, p rodukc ja  m atem atyczna w  dziedzin ie  czasopism 
i  książek łącznie w zrosła  w  stosunku rocznym  o 100% i w ykazu je  da l­
szą tendencję zw yżkow ą. D odajm y, że n a k łady  naszych w yd a w n ic tw  
W zrosły przec ię tn ie  aż cz te rokro tn ie .

Dysponując dość poważną, liczbą w yd a w n ic tw , m og liśm y zo rgan i­
zować na dużą skalę akcję  w ym ienną  z w yd a w n ic tw a m i m atem atycz­
n ym i zagranicznym i. Pozwala nam to na zaopatryw an ie  g łów nych  
ośrodków  naukow ych  w  Polsce, a przede w szystk im  na postaw ien ie  na 
odpow iedn im  poziom ie cen tra lne j b ib lio te k i m atem atycznej w  kra ju , 
ja ką  jest b ib lio te ka  PIM .
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W  tym , z n a tu ry  rzeczy szk icow ym  u ję c iu  zasad organizacyjnych, 
m a tem a tyk i po lsk ie j, stara łem  się p rzedstaw ić  stan obecny i zadania, 
ja k ie  sto ją  przed nam i w  tym  zakresie.

Zda jem y sobie sprawę z w ie lu  niedom agań i z w ie lk ie j p racy, k tó rą  
m am y jeszcze przed sobą na drodze do rea liza c ji ta k ie j l in i i  ro zw o jo ­
w e j m atem atyk i, ja ką  uw ażam y za słuszną.

Dotychczasowe osiągnięcia są w y n ik ie m  w spó łp racy  całego zespo­
łu  a k tyw n ych  m atem atyków , zarówno w  dz iedzin ie  naukow o-badaw ­
czej, ja k  i w  dziedzin ie  naukow o-o rgan izacy jne j, ta k  bardzo ważnej 
w  okresie budow y nowego u s tro ju  naszego k ra ju . A le  osiągnięcia te 
n ie  b y ły b y  m ożliw e, gdyby  n ie  pełen życz liw ośc i i zrozum ien ia  stosu­
nek naszych w ładz państw ow ych  do naszych p lanów  i zamierzeń. 
Zna jdow a ł on sw ój w yraz  zarów no w  dostarczaniu ś rodków  finanso­
w ych  p o k ryw a ją cych  w  pe łne j w ysokośc i zapotrzebow anie  m atem a­
ty k i w  zakresie e ta tów  osobowych, w yd a w n ic tw , b ib lio te k  itd . —  ale 
rów n ież w  zaufaniu i  serdecznej opiece, k tó rą  od p ie rw szych  c h w il po 
w yzw o le n iu  otoczona by ła  m atem atyka po lska ze s trony  M in . O św ia ­
ty , a następnie M in . S zko ln ic tw a W yższego i Po lsk ie j A ka d e m ii Nauk, 
w  życz liw ośc i okazyw ane j nam przez P rezydium  Rady M in is tró w  
i przez resorty , do k tó ry c h  zw raca liśm y się o pomoc p rzy  pokonyw an iu  
trudności. —  O to czynn ik i, k tó ry m  w  p ie rw szym  rzędzie zawdzięcza­
m y obecnie w ie lk ie  m ożliw ośc i w  dziedzin ie  m atem atyk i, m ożliw ośc i 
tak  w ie lk ie , ja k  n ig d y  przedtem.

Ż y w im y  gorącą nadzieję, że we w spó łp racy z w ładzam i państw o­
w ym i i pod ich  opieką m atem atyka po lska jeszcze w yd a tn ie j zw ię k ­
szy sw ój w k ła d  do ska rbn icy  n a u k i i  w  jeszcze w iększym  stopniu sta­
n ie  się czynn ik iem  w spó łp racu jącym  w  re a liza c ji w ie lk ic h  p lanów  
P o lsk ie j R zeczypospo lite j Ludow e j na je j drodze do socjalizm u.

Kazim ierz K ura tow sk i
Uniwersytet Warszawski
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Edw in  Płażek

W  SPRAWIE STUDIÓW CHEMICZNYCH

W ytyczn e  p rogram ów 1 stud iów  chem icznych b y ły  treścią  dwóch 
a rty ku łó w , k tó re  ukaza ły  się w  ciągu k i lk u  osta tn ich  m iesięcy w  Ż y ­
c iu  Szko ły  W yższej (nr 5, s. 65 i n r 7, s. 84). A u to rz y  ty c h  a rty ku łó w , 
specja liśc i z dz iedz iny chem ii fizyczne j, za ję li w  spraw ie o rgan izac ji 
s tud iów  chem icznych na un iw e rsy te tach  stanow isko, z k tó ry m  n ie  
mogę się ca łkow ic ie  zgodzić. Uważam  naw et, że nadanie studiom  
chem icznym  k ie ru n k u  sugerowanego w  a rtyku ła ch  p ro fesorów
S. M i n c a  i K.  G u  m i ń s k i e g o  b y ło b y  z w yraźną  szkodą 
dla rozw o ju  chem ii w  Polsce, skazując pewne ważne d z ia ły  te j nauk i ' 
na wegetację  i  pow o lne  obum ieranie. D ale j, konsekw encją  w p row a ­
dzen ia  p rogram ów  opa rtych  na w y ty c z n y c h  zaw artych  w  tych  a r ty ­
ku łach  b y ło b y  to, że absolw enci chem icznego stud ium  u n iw e rsy tec ­
kiego  s ta lib y  się n iezdatn i do w yp e łn ie n ia  tych  zadań, ja k ie  oczekują 
ich  w  życ iu  gospodarczym  (nie ty lk o  w  przem yśle chem icznym ).

N iesposób n ie  brać tych , zdaniem  m oim , jednos tronnych  rozw a­
żań bez zastrzeżeń, pon iew aż p rze jaw ia ją  się one n ie  ty lk o  w  dzie­
dz in ie  a r ty k u łó w  prasow ych. Już obow iązu jący  obecnie program  
4 -le tn ich  s tud iów  chem icznych, k tó ry  zresztą n ie  zadowala au to rów  
w spom nianych a rty ku łó w , jes t w yrazem  częściowego odchy lan ia  się 
od słusznych i zd row ych  zasad kszta łcen ia  chem ika stud iu jącego na 
un iw ersy tec ie .

Profesor S. M in c  u jm u je  we w stęp ie  do' sw ojego a r ty k u łu  zadanie 
stojące przed stud iam i chem icznym i w  k ilk u  punktach. W iększość 
tych  p u n k tó w  jes t s form ułow ana tra fn ie , chociaż n ie  dość w yraźn ie  
n ie k ie d y  p recyzu je  rodzaj pracy, ja ka  oczekuje absolwenta chem ika 
w  życ iu  zaw odow ym  (vide p. a i p. d). N atom iast trudno zgodzić się 
z poglądem, że sprecyzow anym  zadaniem  ja k ie g o k o lw ie k  stud ium  
na ucze ln i wyższej (poniżej i w łączn ie  do stopnia m agisterskiego) 
jes t kszta łcenie na p ra co w n ikó w  naukow ych  czy to w  dyscyp linach  
podstaw ow ych, czy też w  dz iedz in ie  nauk  techn icznych . Jest to  choć­
b y  dlatego n iem ożliw e, że n ie  is tn ie je  żaden o b ie k ty w n y  prob ie rz  
k w a lif ik a c ji absolw enta szko ły  średnie j do p racy  naukow e j. Zam i­
ło w a n ie  i stopień uzdo ln ien ia  do, p ra cy  naukow e j można ocenić do­
p ie ro  w  czasie s t u d i ó w  m a g i s t e r s k i c h ,  z re g u ły  b lisko
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ich  ukończenia. D latego można m ów ić  o- o rgan izac ji s tud iów  przezna­
czonych  do kszta łcen ia  kad r p ra co w n ikó w  n aukow ych  dopiero, na 
stopn iu  kandydack im . N ie  potrzebu ję  dodawać, że także i za in tereso­
w an ie  bardz ie j okreś lonym  k ie ru n k ie m  i dzia łem  nauk i może budzić 
się ty lk o  po zapoznaniu się z je j podstawam i, z tego pow odu trudno 
w y łączyć  chem ików  s tud iu jących  na p o litechn ikach  od p racy  nauko­
w e j w  dziedzin ie  p rzedm io tów  podstaw ow ych  i abso lw en tów  u n i­
w e rsy te tu  od spec ja lizac ji naukow e j w  dziedzin ie  p rzedm io tów  t e c h ­
n o l o g i c z n y c h .  O bow iązu jące przep isy czyn ią  zresztą zadość 
tem u stanow i rzeczy, pozw ala jąc na ub ieganie się o stopień kandydata  
na ucze ln i innego typ u  n iż  ta, na k tó re j absolw ent uzyska ł stopień ma­
g istra . O czyw iśc ie  w  czasie s tud iów  na stopn iu  m agis te rsk im  p o w in ­
no być zrob ione wszystko., aby jednostkom  u ta len to w anym  i okazu­
jącym  zam iłow an ie  do p racy  naukow o-badaw cze j u ła tw ić  uzupe łn ie ­
n ie  w iadom ości i u m o ż liw ić  decyzję  pośw ięcen ia  się p racy  nauko­
w e j. O ko liczność ta n ie  może jednak  odbić isię na założeniach orga- 
n izacy jno -p rog ram ow ych  s tud iów  chem icznych, k tó ry c h  zadaniem 
je s t —-  ta k  na po litechn ikach , ja k  i na un iw e rsy te tach  —  p rzyg o to w a ­
n ie  w ie lk ie j m asy s tud iu jących  do oczeku jących  ich  zadań w  życiu  
zawodowym..

Zupe łn ie  tra fne  są uw ag i prof. S. M inca  o konieczności w yraźnych  
i  zasadniczych różn ic p rogram ow ych  pom iędzy u n iw e rsy te ck im  i po­
lite chn icznym  k ie ru n k ie m  nauczania. Jest oczyw iste , że m iędzy u n i­
w ersyte tem  i p o lite ch n iką  is tn ie je  podzia ł p racy  w  zakresie kszta łce­
n ia  chem ików  i zacieran ie tego podzia łu  jes t n iece low e. P rzykładem  
n iew łaśc iw ego , zdaniem  moim , za jm ow an ia  studenta u n iw e rsy te tu  
p rob lem a tyką  typowo, po litechn iczną  jes t program  szczegółowy ć w i­
czeń z techno lo g ii d la  studentów  u n iw e rsy te tu  z roku  1948. P rzew i­
du je  on zagadnienia z dz iedz iny  k o n tro li ruchu fa b ry k i zam iast za­
jąć  się ty p o w y m i prob lem am i, z k tó ry m i absolw ent u n iw e rsy te tu  
może się spotkać, to jest p rob lem am i w  labo ra to riach  techn icznych  
(np. organ izacją  analiz se ry jnych). S łuszny jes t rów n ież  pogląd, że 
różn ica  pom iędzy un iw e rsy te tem  a p o lite ch n iką  n ie  może polegać 
je d y n ie  na uzupe łn ien iu  stud ium  po litechn icznego —  na dok ładn ie  
te j samej bazie p rzedm io tów  podstaw ow ych  —  pew nym i przedm io­
ta m i techno log icznym i. Chemiczne stud ium  u n iw e rsy te ck ie  pow inno  
b yć  w  dziedzin ie  p rzedm io tów  podstaw ow ych (nie techno log icznych) 
rozszerzone i pogłęb ione. Chodzi ty lk o  o to, w  ja k im  k ie ru n ku  ma 
nastąpić to rozszerzenie i pogłęb ien ie . A u to rz y  obu om aw ianych 
a r ty k u łó w  rozum ie ją  pod rozszerzeniem  i pogłęb ien iem  w y łączn ie  
jednostronne rozbudow an ie  s tud iów  w  dziedz in ie  nauk fizyko -ch e ­
m icznych , a w ła śc iw ie  teore tyczno-chem icznych. Co w ięce j, w idocz­
ne jes t dążenie do spow odow ania przesunięć na rzecz w yk ła d ó w  
i  ćw iczeń n ieekspe rym en ta lnych  kosztem  czasu przeznaczonego na 
w yko n a n ie  ćw iczeń la b o ra to ry jn ych  w  p racow n iach  chem icznych.

Taką tendencję rozw o jow ą  au to rzy  w spom nianych  a rty k u łó w  u toż­
sam iają l unowocześnieniem  nauk i chem ii na un iw ersyte tach .
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Od czasów L i e b i  g a podstaw ow ą zasadą d y d a k ty k i chem icz­
ne j b y ł ten system, że s tu d iu ją cy  chemię u czy ł się je j przede w szyst­
k im  w  labo ra to riach  przez w ykonan ie  w łasnych  prac eksperym enta l­
nych. Zgodnie z tym  poglądem  na zajęcia w  pracow n iach  chem icznych 
przeznaczano dotychczas bardzo w ie le  czasu —  z re g u ły  w ięce j n iż 
po łow ę godzin w  p lan ie  zajęć. P rak tyczn ie  pracow ano w  labo ra to ­
ria ch  jeszcze dłużej, ponieważ na ukończen ie obow iązu jącego p ro ­
gram u szczegółowego czas p rzew idz iany  w  p lan ie  zajęć z w yk le  n ie  
w ysta rcza ł.

O czyw iśc ie  sam fa k t k ry s ta liz a c ji tak iego  systemu nauczan ia sta­
n o w ił bardzo w ażny  postęp w  p o ło w ie  X IX  w ieku , n ie  oznacza to 
jednak, że i  dziś, sto la t późn ie j, system ten jest ró w n ie  ko rzys tn y  
i  rów n ie  .potrzebny. Jednakże zanim  zerw ie  się z zasadą, k tó re j sto­
sow anie daw ało  dotąd bardzo: dobre w y n ik i,  i zastąpi ją  inną, k tó ra  
zna jdu je  się z dotychczasową w  d iam etra lne j sprzeczności, na leży 
rozw ażyć, czy dotychczasow y system is to tn ie  się p rzeży ł i czy usu­
n ięc ie  go n ie  spow odu je Więcej: szkód n iż  ko rzyśc i.

N ie  zdaje m i się, aby współczesny rozw ó j chem ii dezaw uow ał za­
sadę L ieb iga o suprem acji w yksz ta łcen ia  labora to ry jnego . Jest na ­
tu ra ln ie  rzeczą oczyw istą , że podstaw y teore tyczne chem ii zosta ły  
osta tn io  n ies łychan ie  rozbudowane; n ie w ą tp liw ie  zw iązk i pom iędzy 
chem ią teore tyczną a fiz y k ą  zosta ły  bardzo wzm ocnione; wreszcie 
opanow an ie  całości współczesnej chem ii teo re tyczne j bez aparatu 
matem atycznego, k tó ry  w ie lo k ro tn ie  przerasta zakres w iadom ości 
dotychczas na leżących do podstawowego w yksz ta łcen ia  chem ika, jest 
n iem ożliw e.

Z d rug ie j jednak  s trony  w  dziedzin ie  chem ii eksperym enta lne j 
(rozum ianej w  znaczeniu te rm inu  n iem ieckiego : Praktische Chemie) 
nas tąp ił także w y ra źn y  rozw ó j zarówno w  dz iedz in ie  m etod pracy, 
ja k  rów n ież  i  w  dz iedzin ie  rozbudow y te m a tyk i; to  osta tn ie  g łów n ie  
ja k o  konsekw encja  w zras ta jących  potrzeb gospodarczych. W s p ó ł­
czesne osiągnięcia  w  dziedz in ie  o trzym yw a n ia  tw o rz y w  sztucznych, 
syn te tycznych  ś rodków  leczn iczych  i różnych  dz ia łów  b iochem ii sta­
ły  się m oż liw e  przede w szys tk im  d z ię k i ogrom nej rozbudow ie  i uno ­
w ocześn ien iu  m etod eksperym enta lnych.

N ie  sądzę, aby w  ty ch  w arunkach  m oż liw e  b y ło  ograniczenie 
i  zm niejszenie zakresu w yszko len ia  eksperym enta lnego, zwłaszcza 
że ja k  dośw iadczenie uczy, ła tw ie j jes t ukończonem u chem ikow i za­
poznać się z nieznaną nową dziedziną nauk  teore tycznych, n iż  w y ­
rów nać b ra k i w  dziedzin ie  p rzygo tow an ia  do p racy  la b o ra to ry jn e j.

W obec tego tendencje do zm nie jszania zakresu w yksz ta łcen ia  
la bo ra to ry jn ego  trzeba uważać za wsteczne i d la  p rzygo tow an ia  m ło ­
dego chem ika do jego zawodu szczególnie szkodliw e.

Tak prowadzone w ykszta łcen ie  na stopn iu  m ag is te rsk im  odcię­
ło b y  m łodego m agistra  chem ii od m oż liw ośc i ob ran ia  d rog i p racy  
naukow o-badaw czej w  dziedz in ie  p rzedm io tów  chem icznych o cha­
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rakte rze  przede w szys tk im  dośw iadcza lnym  (chemia organiczna, che­
m ia fiz jo log iczna  itd .). B rakow a łob y  mu w yksz ta łcen ia  podstaw ow e­
go do pod jęc ia  p racy  kandyda ck ie j. W  ten sposób d o p ły w  m łodych  
s ił do  ka te d r za jm u jących  się chemią p rak tyczną  zosta łby un iem oż­
liw io n y , a te  d z iedz iny  chem ii zos ta łyby  skazane na w egetację  
i  pow o lne  obum ieran ie.

Ja k i je s t zakres zadań abso lw en tów  stud ium  un iw e rsy teck ieg o  
w  życ iu  gospodarczym? Jeże li chodzi o p rzem ysł chem iczny, to  n ie ­
w ą tp liw ie  praca w  in s ty tu ta ch  badaw czych poszczególnych gałęzi 
przem ysłu  chemicznego, praca p ra w ie  w y łączn ie  labo ra to ry jn a , 
poniew aż do p racy  inne j po w o ła n i są z n a tu ry  rzeczy absol­
w enc i p o lite ch n ik . Prócz tego —  zadania k ie ro w n icze  w  w ię k ­
szych labo ra to riach  fabrycznych . Poza przem ysłem  oczekuje się od 
chem ika abso lw enta  u n iw e rsy te tu  k w a lif ik a c ji do p racy  w  labo ra ­
to riach  chem icznych, czynnych  jako' in s ty tu c je  pom ocnicze w  bardzo 
różnych  dziedzinach życ ia  (k lin ik i,  ro ln icze  stacje dośw iadcza lne, in ­
s ty tu ty  badawcze in n ych  gałęzi przem ysłu  itd .). W szędzie chodzi 
pxaw ie w y łą czn ie  o pracę la bo ra to ry jn ą , (naturalnie pracę sam odzie l­
ną i podbudow aną w  odpow iedn i sposób w iadom ościam i te o re tycz­
nym i, bądź o pracę k ie ro w n iczo  o rgan izacy jną  znow u w  zakresie 
prac la b o ra to ry jn ych . N ie w ą tp liw ie  absolw ent bardzo naw et w ysoko  
w y k w a lif ik o w a n y  w  dziedzin ie  m a tem atyk i i f iz y k i,  g ru n to w n ie  za­
zna jom iony  z m echaniką kw an tow ą  i  chem ią jądrow ą, będzie do tych  
zadań zupe łn ie  n iep rzygo tow any , je że li n ie  p rze jdz ie  przez g ru n to w ­
ne, d łu g o trw a łe  szko len ie  labo ra to ry jn e . Jeże li jednak  rozbudu je  się 
nauk i m atem atyczne, fizyczne  i  fizykochem iczne w  stopn iu  zalecanym  
przez au to rów  obu w spom nianych a rty ku łó w , w te d y  przeprowadzenie 
na jba rdz ie j zasadniczego d la  chem ika kszta łcen ia  labo ra to ry jnego  
stanie się n iem ożliw ośc ią  n ie  ty lk o  w  ram ach 4, ale naw et w  ramach 
5 le tn iego  studium . S tudium  chem iczne u n iw e rsy te ck ie  stanie się w  ten 
sposób n iezdo lne do w yp e łn ie n ia  jednego z na jw ażn ie jszych  zadań, d la  
k tó ry c h  is tn ie je  (punkt d. w  a rty k u le  prof. S. M inca).

Uważam, że n ie  jes t m o ż liw a  taka organ izacja  un iw e rsy teck iego  
ku rsu  m agisterskiego, k tó ra  by  uczyn iła  zadość w ym ogom  przedsta­
w io n ym  w  a rtyku ła ch  p ro fesorów  S. M inca  i K. Gumińsfciego i ró w ­
nocześnie da ła  abso lw en tow i tego stud ium  odpow iedn ie  w yksz ta łce ­
n ie  eksperym enta lne, k tó re  p o zw o li mu na użyteczną pracę w  róż­
nych  dziedzinach życia  gospodarczego i  o tw o rzy  przed n im  m oż li­
w ości p rzygo tow an ia  się do p ra cy  naukow o-badaw cze j w  dziedz in ie  
chem ii eksperym enta lne j.

N aukę współczesną cha rak te ryzu je  z jedne j s trony  coraz to  ba r­
dz ie j pog łęb ia jąca  się współzależność poszczegó lnych dz ia łów , z d ru ­
g ie j jednak  s tro n y  postępująca specja lizacja , k tó ra  jest kon ieczno­
ścią wobec ciągłego narastan ia  m ate ria łu . Zdaje się, że w łaśn ie  d a l­
sza specja lizacja  jes t jedyną  m oż liw ą  drogą w  dziedzin ie  podstaw o­
wego un iw e rsy teck ieg o  w yksz ta łcen ia  chem icznego i tą drogą poszli 
zresztą w łaśn ie  au to rzy  om aw ianych  dw óch a rty k u łó w . Tendencją  
ich  jes t m ianow ic ie  po prostu  zastąpienie dzisie jszego stud ium  chem ii
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na un iw e rsy te tach  przez stud ium  chem ii teo re tyczne j (a może fizycz ­
nej?). Uważam, że ta k ie  rozw iązan ie  n ie  b y ło b y  zgodne ani z in te re ­
sami nauk i bezpośrednio, an i pośrednio z potrzebam i życ ia  gospo­
darczego.

M o im  zdaniem  na leży obecne u n iw e rsy te ck ie  stud ium  chem ii po­
dz ie lić  na dwa k ie ru n k i: 1) s tud ium  chem ii teo re tyczne j (k tó re  może 
na leża łoby nazwać stud ium  chem ii fizyczne j), 2) s tud ium  chem ii eks­
perym enta lne j (ew entua ln ie  stud ium  chem ii, w  p rzec iw ieńs tw ie  do 
stud ium  chem ii fizyczne j). B y ły b y  to n ie  specja lizacje  w  znaczeniu 
dotychczasow ym , ale dwa zupe łn ie  niezależne, organizow ane w edle 
w łasnych potrzeb  k ie ru n k i s tud iów  (jak  np. obecnie k ie ru n e k  „m a ­
tem a tyka " i k ie ru n e k  „ f iz y k a ") . W  ten sposób b y ła b y  zachowana 
możność kszta łcen ia  pew ne j ilo śc i chem ików -teo re tykó w  o szczegól­
n ie  g run tow ne j podbudow ie  m atem atyczno-fizyczne j i o możności 
kszta łcen ia  się w  dziedzin ie  c iągle naras ta jących  specja lności f iz y k o ­
chem icznych. Równocześnie b y ła b y  zachowana możność kszta łcenia 
g run tow n ie  p rzygo tow an ych  chem ików  eksperym enta to rów  d la  po­
trzeb życia  gospodarczego i ja k o  baza dla k a d ry  eksperym enta lnych  
dz ia łów  chem ii.

P rogram  k ie ru n k u  dośw iadczalnego oczyw iśc ie  także m usia łby 
u lec rozbudow ie , k tó ra  ob ję łaby  pog łęb ien ie  w iadom ości z dz iedz iny  
podstaw ow ych  nauk eksperym enta lnych  lub  ich  części (chemia n ie ­
organiczna, ana lityczna , organiczna, ew en tua ln ie  także eksperym en­
ta ln y  k ie ru n e k  chem ii fizyczne j) oraz pewne dz ia ły , stojące na po­
gran iczu chem ii czyste j i chem ii stosowanej, pozbaw ione charakte ru  
technolog icznego (np. chem ia zw iązków  w ie lkocząsteczkow ych, che­
m ia fiz jo log iczna  i inne dz ia ły  b iochem ii). P rzy sposobności na leża łoby 
skorygow ać szczególnie złą organizację  nauk  b iochem icznych , k tó re  
współcześnie op ie ra ją  się je d yn ie  na ka tedrach  chem ii fiz jo lo g iczn e j 
w  akadem iach m edycznych i  na n ie k tó ry c h  katedrach  przem ysłu  
spożywczego. Jest to  o rgan izac ja  n iekom p le tna  i przede w szystk im  
w a d liw a  pod względem  kad row ym , poniew aż m edycyna n ie  jest p ra ­
w ie  zupe łn ie  w  stanie dostarczać ka tedrom  chem ii f iz jo lo g iczn e j od­
pow iedn io  p rzygo tow an ych  abso lw en tów  chem ików , zda tnych  jako  
kadra  do p racy  naukow e j. K a ted ry  ta k ie  (i inne ka te d ry  b iochem icz­
ne) p o w in n y  powstać w  ram ach organ izac ji s tud ium  chem ii ekspery­
m enta lne j na un iw ersy te tach , oczyw iśc ie  p rzy  pozostaw ien iu  d o tych ­
czasowych ka ted r w  akadem iach m edycznych, gdzie są one po trzeb­
ne d la  w yksz ta łcen ia  podstaw ow ego m edyków .

S tudium  na k ie ru n k u  chem ii eksperym enta lne j m us ia łoby  być 
przedłużone do 5 (albo lep ie j do 5łó>) la t. Jest to  kon ieczną konsek­
w encją  w łączen ia  do program u n o w ych  p rzedm io tów  pozafachow ych 
(p rzedm io ty  ideolog iczne, ję z y k i, w yszko len ie  w o jskow e). Zakres 
p racy  w  labo ra to riach  p rzedm io tów  ściśle chem icznych m us ia łby  w y ­



52 E dw in  Płażek.

nosić m in im a ln ie  160 tygodn iogodz in  w  ciągu całego stud ium  (na 
p rzyk ła d  8 pó łro czy  po 20 godzin tygodn io w o  lub  10 pó łroczy  po 16 
godzin tygodn iow o). N a tu ra ln ie  w y k ła d  p rzedm io tów  podstaw ow ych  
n ie  b y łb y  pozbaw iony części teo re tycznych  (taką ewentualność, k tó ­
rą oczyw iśc ie  m usi się odrzucić, om aw ia ł ja ko  n iem oż liw ą  do p rz y ­
ję c ia  p ro f. S. M inc). N iem n ie j jednak  osią w yksz ta łcen ia  pozosta łaby 
dobrze zorgan izow ana i energ iczn ie  egzekw ow ana praca studenta 
w  labo ra to ria ch  p rzedm io tów  chem icznych.

T y lk o  p rzy  ta k ie j o rgan izac ji s tud iów  m ożliw e  jes t w ykonan ie  
w szys tk ich  zadań wyższego szko ln ic tw a  chemicznego. Droga rozw o­
jo w a  w yd z ia łó w  chem icznych p o lite c h n ik  idz ie  w yraźn ie  w  k ie ru n ku  
akcentow an ia  um ie ję tnośc i techno log icznych  i in ż y n ie ry jn y c h . O d­
chy lam y  się p rzy  tym  coraz ba rdz ie j od dotychczasowego ty p u  o r­
gan izacyjnego na n ieko rzyść  p rzygo tow an ia  labo ra to ry jnego . W  p ro ­
gram ie p rzedw o jenne j P o lite ch n ik i L w o w sk ie j na W yd z ia le  C hem icz­
nym  b y ło  160 tygodn io godz in  labo ra to rium ; we współczesnej P o li­
techn ice Z u rych sk ie j (p rogram y z la t 1947— 1950) m am y oko ło  200 
tygodn iogodz in  labo ra to riu m  i  około. 120 tygodn iogodz in  w y k ła d ó w  
i ćw iczeń n ie la b o ra to ry jn ych , do k tó ry c h  w liczono  naw et ćw icze­
n ia  z chem ii fizyczne j. Tymczasem w  cz te ro le tn im  program ie  stu­
d ium  inżyn ie rsk iego  na w ydz ia łach  chem icznych p o lite c h n ik  po lsk ich  
m am y 164 tygodn iogodz in  w y k ła d ó w  i  ćw iczeń n ie la b o ra to ry jn ych , 
a ty lk o  115 tygodn iogodz in  la b o ra to ry jn y c h  (w łączając w  to  8 godzin 
ćw iczeń z chem ii fizyczne j i 30 godzin n iekon ieczn ie  la b o ra to ry jn e j 
p ra cy  dyp lom ow e j). Jak w id z im y , rozw ó j poszedł po l in i i  ra d y k a l­
nego zm nie jszenia ćw iczeń la b o ra to ry jn ych . W iększość abso lw en­
tó w  p o lite ch n ik  będzie w  p ra k tyce  p racow a ła  w  ruchu  fabrycznym . 
D la ruchow ca zaś w yszko len ie  la b o ra to ry jn e  ma bardzo duże zna­
czenie propedeutyczne, ale n ie zb y t w ie lk ie  znaczenie p raktyczne. 
T y lk o  n ie w ie lk a  ilość abso lw en tów  p o lite ch n ik  pracow ać będzie 
w  zakresie p lanow ań n o w ych  in s ta la c ji —  ten zakres zadań jes t po ­
k r y ty  przez specja lizację  z in ż y n ie r ii chem icznej. N a tom iast w  p ro ­
gram ach p o litechn icznych  n ie  m ieści się spec ja lizac ja  w  dziedzin ie  
p racy  la b o ra to ry jn e j. Jest to  słuszne, o i le  w y k w a lif ik o w a n y c h , 
a w  pew nej ilo śc i kon ieczn ie  po trzebnych  p ra co w n ikó w  la b o ra to ry j­
nych  dosta rczy stud ium  un iw e rsy teck ie .

Bardzo dobry, ja k k o lw ie k  sk ra jn y  w  sw o ich  założeniach a r ty k u ł 
p ro f. J. C i b o r o w s k i e g o  (Życ ie  Szko ły  W yższe j n r  9, str. 82) 
je s t ilu s tra c ją  raczej w zrostu  om aw ianych  p ow yże j tendencji. A u to r 
w  n ie k tó ry c h  tw ie rdzen iach  idz ie  n ie w ą tp liw ie  za da leko, tw ie rdząc 
na p rzyk ład , że do zadań chem ika absolw enta p o lite c h n ik i n ie  na leży 
o trzym yw a n ie  n o w ych  zw iązków . Sądzę, że w  n ie k tó ry c h  dzia łach 
przem ysłu  (b a rw n ik i, tw o rzyw a  sztuczne, syn te tyczne  środk i le czn i­
cze itd.) tw ie rdzen ie  tafcie n ig d y  n ie  będzie ścisłe. N ie m n ie j jednak 
a r ty k u ł w skazu je  słuszną lin ię  ro zw o ju  i w  n ie k tó ry c h  tw ie rdzen iach  
m usi być uw ażany za p io n ie rsk i. Po raz p ie rw szy  jes t tam  p o z y ty w ­
n ie  s fo rm u łow any  postu la t zerw ania  z n iedorzecznym  podzia łem  na
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grupę spec ja lizac ji n ieo rgan icznych  i o rgan icznych . W  rezu ltac ie  tego 
po-działu zna laz ły  się razem tak ie  procesy fabryczne, ja k  p rodukc ja  
koksu i p rodukc ja  ch lo rom y ce tyny, a w  dw óch różnych  grupach 
synteza am oniaku i u p łyn n ie n ie  węgla. Jest to o czyw is ty  absurd 
techno log iczny.

K ry te r iu m  specja lizac ji, ja k  au to r słusznie zauważa, pow inno  sta­
n o w ić  w  stud iach po litechn icznych  podob ieństw o do procesu techno­
logicznego.

U rzeczyw is tn ien ie  tendenc ji zaw artych  z jedne j s trony  w  a r ty k u ­
łach p ro fesorów  S. M inca  i K. G um ińskiego, a w  d rug ie j w  a rty k u le  
prof. J. C ibo row skiego  spow odow ałoby w y tw o rze n ie  się we fronc ie  
zadań s to jących  przed w yższym  szko ln ic tw em  chem icznym  dużej 
lu k i. U n iw e rsy te ty  za ję łyb y  się g łów n ie  stroną teore tyczną nauk che­
m icznych, p o lite c h n ik i stroną techno lo g iczno -inżyn ie ry jną , a n ik t n ie  
za jm ow a łby  się chem ią eksperym enta lną. Sądzę, że stan ta k i d la  ca­
łości nauk i b y łb y  n ie  do zniesienia . Uważam, ja k  już  pow yże j zazna­
czyłem , tendencje przesuw ania środka ciężkości s tud ium  p o lite ch ­
nicznego w  k ie ru n ku  in żyn ie ry jn o -te ch n o lo g iczn ym  za słuszne, na­
tom iast tendencje p rzekszta łcen ia  stud ium  chem icznego na u n iw e r­
sytetach w  stud ium  chem ii teo re tyczne j za niesłuszne. Uważam, że 
obow iązek dostarczenia k ra jo w i dobrze p rzygo tow anych  p ra co w n i­
k ó w  la b o ra to ry jn ych  o akadem ick im  w yksz ta łcen iu  c iąży w  całości 
w łaśn ie  na un iw ersy te tach . Pow yże j podałem  p ro je k t, k tó ry  jes t 
próbą rozw iązan ia  narasta jących  trudności.

O ile  jednak  reo rgan izac ja .chem icznych  s tud iów  u n iw e rsy te ck ich  
m ia łaby  pójść w  k ie ru n k u  nakreś lonym  w  a rty ku ła ch  p ro fesorów
S. M inca  i K. G um ińskiego i tym  samym zosta łoby un iem oż liw ion e  
kszta łcen ie  przez u n iw e rs y te ty  p e łn o k w a lif ik o w a e y c h  chem ików  
eksperym enta lnych , w te d y  kon iecznym  będzie u tw o rzen ie  na w y ­
dzia łach chem icznych p o lite ch n ik  obok k ie ru n ku  ruchow ego i in ż y ­
n ie ry jnego  k ie ru n ku  labo ra to ry jnego , k tó rego  zadaniem b y ło b y  w y ­
kszta łcen ie  chem ików  zdatnych  do p racy  sam odzielnej i k ie ro w n icze j 
w  labo ra to riach  chem icznych przem ysłu chem icznego i in n ych  dzie­
dzin życ ia  gospodarczego.

D yskus ja  nad reorgan izacją  nauczania chem ii odsłania bardzo w y ­
raźnie u jem ne s trony  archaicznego podzia łu  nauk i na ,,czystą", u n i­
w ersy tecką  i „s tosow aną", w  tym  p rzypadku  po litechn iczną . Od stu 
przeszło la t chem ia ro z w ija  się w  ścisłe j, ja k  w  żadnej in n e j nauce, 
w spó lnoc ie  te o r ii z p ra k tyką . N ie  ma nauki, gdzieby wzajem ne od­
d z ia ływ an ie  potrzeb gospodarczych na k ie ru n e k  ro zw o ju  nauk i i po ­
stępu naukow ego na rozw ó j przem ysłu b y ło  tak  jask raw o  w idoczne, 
ja k  w  dziedzin ie  chem ii. C hem icy u n iw e rsy te ccy  i p o lite ch n iczn i 
w spó łp racu ją  od ła t ze sobą w  tych  samych organ izacjach nauko ­
w ych  i zaw odow ych. Tymczasem o rgan izacy jn ie  chem ia u n iw e rsy ­
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tecka  jes t b liższa nauce p raw a albo językoznaw stw a  n iż  chem ii p o li­
techn iczne j, a chem ia po litechn iczna  jest b liższa a rch itek tu rze  albo 
nauce o budow ie  o k rę tó w  n iż  chem ii u n iw e rsy te ck ie j. D yskus ja  nad 
zasadami o rgan izac ji obu k ie ru n k ó w  stud iów , bezw zględn ie  potrzebna 
w  celu uzgodn ien ia  podz ia łu  zadań szko len iow ych , odbyw a się po ­
przez w ysoką  barie rę  o rgan izacyjną. Ponieważ obydw a oczyw iśc ie  
uzupe łn ia jące się k ie ru n k i nauczania pod lega ją  różnym  departam en­
tom  M in is te rs tw a , zatem  przeprow adzenie rozsądnej k o o rd yn a c ji jest 
bardzo u trudn ione .

Edwin Plażek

P ol i techn ika  W roc ławska
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ZE SPOSTRZEŻEŃ PRZEWODNICZĄCEGO  
W YDZIAŁOW EJ KOM ISJI REKRUTACYJNEJ

P ierw szym  pytan iem , k tó re  zadawał w  końcu lip ca  i  na początku 
s ierpn ia  każdy p ra co w n ik  n a u ko w y  W y d z ia łu  K o m u n ika c ji P o litech ­
n ik i  W arszaw sk ie j, b y ło : i lu  m am y ka n d yd a tó w  na p ie rw szy  ro k  s tu ­
d iów , W y d z ia ł K o m u n ika c ji na leży  bow iem  do tzw . w yd z ia łó w  d e fi­
cy tow ych .

Studia ko m u n ika cy jn e  b y ły  ob ję te  akc ją  propagandową, p rzepro ­
wadzoną w  ro ku  b ieżącym  na szeroką skalę przez P o litechn ikę  W a r­
szawską 1, i  lic zn i p ra co w n icy  W yd z ia łu , k tó rz y  b ra li udz ia ł w  te j akc ji, 
tym  bardzie j b y li za in teresow ani je j w yn ik ie m . P rzyn ios ła  ona n ie w ą t­
p liw e , choć ograniczone sukcesy —  ilość kandyda tów  na W y d z ia ł 
K o m u n ika c ji w zrosła  n iem a l d w u k ro tn ie  w  po rów nan iu  z rok iem  ub ie ­
g łym . N ie  p o k ry ło  to  w praw dz ie  znacznie pow iększonego w  po rów na­
n iu  z rok iem  1952 kon tynge n tu  p rzy jęć , ale w  każdym  razie, o i le  ro k  
tem u dw ie  trzec ie  s tudentów  p ierwszego ro k u  re k ru to w a ło  się spośród 
kandyda tów  n ie  p rzy ję tych  z b raku  m ie jsc na inne w y d z ia ły  i  o c z y w i­
ście p rzys tępu jących  do n ie zb y t ich  in te resu jących  s tud iów  bez en tu ­
zjazmu, to  w  ro ku  b ieżącym  odsetek ta k ich  studentów  o b n iży ł się do 
p ięćdziesięciu .

0  n iew ysta rcza jącym  rezu ltac ie  a k c ji p ropagandow ej zadecydo­
w a ło  —  w yd a je  się —  zb y t późne je j p rzeprow adzenie oraz ob jęcie  
n ią  je d yn ie  W a rszaw y i  w o jew ódz tw a  warszawskiego. Z b y t późno 
ukaza ł się in fo rm a to r d la  kandyda tów  na studia wyższe, a zw ła ­
szcza —  dobrze zresztą opracowane i z ilus trow ane  —  zeszycik i 
pośw ięcone n ie k tó rym  k ie ru n ko m  stud iów .

Średni poziom  p rzygo tow an ia  ka n d yd a tó w  na W y d z ia ł K om un ika ­
c j i  b y ł n iższy n iż  na inne  w yd z ia ły . Łatwość dostan ia  się na ten w y ­
dz ia ł p rzyc iągnę ła  też dużą ilość  m a tu rzys tów  z ro ku  1952 i la t po­
przednich, k tó rz y  w  ro ku  ub ieg łym  n ie  zda li egzam inu bądź też n ie  
dosta li się z b raku  m ie jsc na wyższą uczeln ię. O dsetek kandyda tów  
ze s ta rym i św iadectw am i do jrza łośc i w y n o s ił w ięc na W yd z ia le  K om u­
n ik a c ji 34%, gdy  tym czasem  na całe j P o litechn ice je d yn ie  27,5%, a na 
ta k ich  w ydz ia łach  nadm iarow ych , ja k  L o tn iczy  i Łączność —  22% 
i 23%. C harakte rystyczne p rzy  tym , że w śród  drugorocznych  ka n d y ­
datów  na W y d z ia ł K o m u n ika c ji n iem al n ie  b y ło  tak ich , k tó rz y  w  roku  
ub ieg łym  ub iega li się o p rzy ję c ie  na ten w ydz ia ł.

1 Por. no ta tk i inż. W a l c z a k a  i  pro f. A r a s z k i e w i c z a  w  num e­
rach 5 i 7/8 Życia Szkoły Wyższej.
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A n a liza  pochodzenia zgłoszonych kandyda tów  pozw ala  rów n ież  na 
w ysnuc ie  in teresującego w n io sku  —  uderza jący jes t m ianow ic ie  du­
ży odsetek kandyda tów  pochodzących z rodz in  zw iązanych pracą 
z kom un ikac ją , a przede w szystk im  z rodz in  ko le ja rsk ich . O dsetek ten 
w yn o s i ponad 20%  m łodz ieży pochodzenia robotn iczego i in te lig e n c ­
kiego-. Św iadczy to  o in te resu jącym  społecznie z ja w isku  natura lnego 
w y tw a rza n ia  się rodz inne j tra d y c ji p racy  w  pew nym  zawodzie, z ja w i­
sku oczyw iśc ie  z g run tu  odm iennym  od w ytw arzanego w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tyczn ym  pod nacisk iem  ekonom icznym  „p rz y k u c ia  na całe życie, 
w sku te k  is tn ie jącego podzia łu  p racy, do jak iegoś jednego zaw odu" 
(J. S ta lin : Ekonomiczne p rob lem y socja lizmu  w  ZSRR).

Ze spostrzeżeń ty c h  można w ysnuć pew ne w n io sk i d la przysz łe j 
a k c ji p ropagandow o-rekru tacy jne j: na leży ją  rozpocząć o w ie le  wcze­
śn ie j i  p row adz ić  w  sposób c iąg ły , zm ie rza jący  do isto tnego za in te re ­
sowania kandyda ta  p rzysz łym  zawodem; na leży w yko rzys tać  m o ż liw o ­
ści oddz ia ływ an ia  na ro d z in y  kandyda tów  dla zachęcenia k u lty w o w a ­
n ia  tra d y c ji p racy  w  pew nych  zawodach, m ożliw ośc i zaś ty ch  mogą 
dostarczyć o rgan izacje  zw iązkow e oraz prasa zw iązkow a i fachow a 
(np. Sygna ły  w  odn ies ien iu  do rodz in  ko le ja rsk ich ). W  p racy  te j na le ­
ży  rów n ież  pe łn ie j w yko rzys tać  okres bezpośrednio przedegzam ina­
c y jn y  i  egzam inacy jny  do propagow ania  przenoszenia się na w y d z ia ły  
m ało znane. B ierność w  ty m  zakresie i  oczek iw an ie  na doda tko w y d ru ­
g i te rm in  n ie  b y łb y  p o lity k ą  słuszną. Trzeba m ieć na uwadze, że u tra ta  
nadz ie i dostania się na pew ien  k ie ru n e k  s tud iów  stanow i d la m łodego 
chłopca czy dz iew czyny  pow ażny wstrząs psych iczny, k tó ry  może ich  
zdem obilizow ać i  w y tw o rz y ć  n iechę tny  stosunek do n a u k i na p rzypad ­
kow o  w yb ra n ym  w ydz ia le . N atom iast sprawna i  pom ysłow a akc ja  in ­
fo rm acy jna , przeprowadzona w  czasie poby tu  kandyda ta  w  ucze ln i na 
egzaminach, może przyn ieść poważne rezu lta ty . Świadczą o tym  do­
św iadczenia ro ku  ubieg łego, k ie d y  to pogadanki na poszczególnych 
w ydz ia łach  nadm ia row ych , zorganizow ane przed lub  po egzam inie 
pisemnym., p rzyn io s ły  dość poważną fa lę  podań o p rzy ję c ie  na w y ­
dz ia ły  dotąd de ficy tow e . Podania złożone b y ły  w  ciągu egzam inów, 
a w ięc  m ające charak te r rzeczyw iśc ie  dobrow o lny . Dużą rów n ież ro lę  
odegrała wówczas zorganizow ana przez W y d z ia ł K o m u n ika c ji w ys ta ­
wa prac studenckich , zaznajam ia jąca kandyda tów  z tym  k ie ru n k ie m  
stud iów . W  ro ku  b ieżącym  natom iast akc ja  propagandow a b y ła  w  c ią ­
gu egzam inów  słaba, toteż w y n ik i je j —  b y ły  n ik łe . N a leża łoby w ięc 
zastanow ić się nad organ izow aniem  w y s ta w y  propagandow ej w yd z ia ­
łów , k tó re  n ie  cieszą się jeszcze dostateczną popu la rnością  w łaśn ie  
w  okresie  egzam inów, k ie d y  is tn ie je  pewność, że obe jrzy  ją  ogrom na 
w iększość kandyda tów . C elow e w yd a je  się też zgrom adzenie w szyst­
k ic h  kandyda tów  na dzień  przed p ie rw szym  egzaminem p isem nym  ce­
lem  po in fo rm ow an ia  o k ie ru n ka ch  s tud iów  i  zachęcenia do zm iany po­
przedn io  w ybranego k ie ru n k u  stud iów , a jednocześnie po in fo rm ow an ia  
o try b ie  egzam inów  itp . Dzień ten można b y  też w yko rzys tać  na in d y ­
w idua lne  rozm ow y z n ie k tó ry m i kandyda tam i, w y ja śn ie n ie  w ą tp liw o ­
ści nasuw a jących  się p rzy  le k tu rze  -akt kandyda tów . Stanu obecnego 
bow iem , gdy p ierw sze ze tkn ięc ie  się kandyda ta  z ucze ln ią  następu je  
na egzam inie p isem nym , n ie  można uznać za szczęśliwy.
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Jak ie  w rażen ie  p rzyn io s ło  to  p ierw sze ze tkn ięc ie  w  roku  bieżącym? 
D otyczyć  ono' m ogło w łaśc iw ie  je d yn ie  stopnia p rzygo tow an ia  ka n d y ­
da tów  z m atem atyk i, n ies te ty  jednak  n iezbyt fo rtunne  tem a ty  egzami- 
nacy jne  n ie  p o z w o liły  na ug run tow an ie  naw et tych  wrażeń.

Tem aty egzam inacyjne bow iem , obejm ujące ty lk o  n iektó re , dość 
w ąskie  dz ia ły  p rogram u szkolnego (elem entarna stereom etria, dz ia ła­
n ia  na potęgach, dz ia łan ia  z u łarąkam i) n ie  pozw a la ły  na w łaśc iw e  
sprawdzenie um ie ję tnośc i kandydata. Zadanie a lgebraiczne m ia ło  p rzy  
ty m  n iep rzy jem ną pułapkę, gdyż p rzy  różnego rodza ju  ka rd yn a ln ych  
naw et b łędach (np. typ u  9 1 =  3.3 *  ) daw ało  w y n ik i p rzypadkow o
dobre. W ie lu  kandyda tów  otrzym aw szy b łędną drogą w y n ik  sprawdza­
ją c y  zadane rów nan ie  w padło  w  tę zapewne n ieum yś ln ie  zastaw ioną 
pułapkę. P ozy tyw n ie  na leży natom iast ocenić zadanie rachunkow e. 
Trzeba bow iem  stw ie rdz ić , że sprawność rachunkow a w iększości stu­
dentów  p ie rw szych  la t s tud iów  jes t bardzo słaba. W prow adzen ie  zada­
n ia  rachunkow ego na egzam inie w stępnym , choć zadanie to stało na 
poziom ie  szko ły  podstaw ow ej, zw róc i uwagę szko ln ic tw a  średniego na 
wagę w y ra b ia n ia  sprawności rachunkow e j uczniów .

W y n ik i egzam inu pisemnego n ie  b y ły  dobre. Duża część kandyda ­
tó w  n ie  um ia ła  sobie poradzić z zadaniam i, szczególnie dużo b łędów  
pope łn iono  w  zadaniu a lgebra icznym , a zadanie rachunkow e ty lk o  
trzec ia  część kandyda tów  rozw iąza ła  p raw id łow o .

Egzamin us tny  p o p ra w ko w y  z m atem atyk i p o tw ie rd z ił tezę, że za­
dania pisemne n ie  pozw a la ły  na w łaśc iw ą  ocenę p rzygo tow an ia  ka n ­
dydatów . Egzamin ten zdało bow iem  60%  zdających, a w ięc kandyda ­
tó w  z ocenam i n iedosta tecznym i z egzaminu pisemnego. N ie k tó rz y  ze 
zdających w yka za li p rzy  tym  naw et w ięce j n iż  dostateczną znajom ość 
m a te ria łu  —  oczyw iśc ie  p rzy  lib e ra ln ych  k ry te r ia c h  oceny.

L ibe ra lne  k ry te r ia  oceny trzeba też b y ło  stosować podczas egzam i­
nu  ustnego z f iz y k i,  n ie w ie lk ie  naw et bow iem  podn iesien ie  ty ch  k ry te ­
r ió w  zam knęłoby dostęp na uczeln ię  przew ażające j w iększości kan ­
dydatów . Zw raca ła  tu  uwagę przede w szystk im  p ły tko ść  p rzysw o jen ia  
m ateria łu , k tó rego  poszczególnych dz ia łów  kandydac i n ie  w iążą ani ze 
sobą, an i z zastosowaniam i p rak tycznym i, ani też n ie  po tra fią  in te rp re ­
tow ać m atem atycznie. Zaw odzi też często naw et m in im a lna  p re c y z y j­
ność m yślen ia , co daw ało się odczuć szczególnie p rzy  de fin ic jach  ta ­
k ic h  p ros tych  pojęć, ja k  np. gęstość, ciężar w ła śc iw y  itp.

S tosunkowo n a jle p ie j p rzysw o jo n ym  dzia łem  f iz y k i b y ła  mechanika, 
na js łab ie j na tom iast —  nauka o e lek trycznośc i i  m agnetyzm ie. Zaga­
dn ien ia  f iz y k i współczesnej s ta n o w iły  dla w iększości kandyda tów  
przedm io t ca łko w ic ie  n ie  znany, n ie k tó rzy  jednakże o r ie n to w a li się 
w  n ich  zupe łn ie  dobrze.

W  rezu ltac ie  odsetek n iedosta tecznych ocen z f iz y k i b y ł d w u k ro ­
tn ie  n iem al w iększy  n iż  z m atem atyk i, sięgając 30%.

N ieco  lepsze w y n ik i da ł egzamin z nauk i o K o n s ty tu c ji, choć i  tu  
ilość  ocen n iedosta tecznych s tanow iła  20%, gdy w  ro ku  u b ieg łym  oce­
n y  n iedostateczne z n a u k i o Polsce i  św iecie  współczesnym  na leża ły 
do w y ją tk ó w . Trzeba jedna stw ie rdz ić , że tegoroczna tem a tyka  egza­
m inacy jna  by ła  znacznie trudn ie jsza  n iż  zeszłoroczna. W ym aga ła  bo­
w iem  n ie  ty lk o  opanow ania  pam ięciowego, co w ysta rcza ło  od b iedy
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dla  ta k  pow ażnych  dz ia łów  egzam inu zeszłorocznego, ja k  h is to ria  ru ­
chu robotniczego, konieczne stało się natom iast w ykazan ie  m in im um  
zrozum ienia z ja w isk  społecznych i ekonom icznych.

Duże trudnośc i sp raw ia ły  kandyda tom  zagadnienia bieżącej p o li­
ty k i  m iędzynarodow ej. O kazało się raz jeszcze, że an i szkoła, ani 
szkolne organizacje  ZM P -ow skie  n ie  p rzyzw ycza ja ją  uczn iów  do czy­
tan ia  gazet. Z tego w zg lędu n ie k tó rzy  kandydaci, zupełn ie  n ieźle 
o rie n tu ją cy  się w  m ateria le  ks iążkow ym , n ie  p o tra f i l i  poprzeć swej 
w ie d zy  żyw ym i p rzyk ładam i, choć b y ło  ich  pe łno w  b ieżących zdarze­
n iach  m iędzynarodow ych czy k ra jo w ych . W praw dz ie  w iadom ość, że 
na egzam inie w ym aga się znajom ości zagadnień b ieżących, rozeszła się 
w śród  kandyda tów  b łyskaw iczn ie , czego sku tk iem  b y ło  masowe czyta ­
n ie  bieżącej p rasy w  oczek iw an iu  na egzamin, coraz lepsze w y n ik i 
w  tym  zakresie (w idoczne szczególnie w  I I  te rm in ie  egzam inu), to* je d ­
nak p rob lem y sprzed k i lk u  m ies ięcy czy tygodn i, ja k  w y b o ry  w łosk ie  
czy n o w y  ku rs  p o lity k i NRD •—  n ie  m ów iąc o irańsk im  k o n flik c ie  naf­
to w ym  —  w iększości kandyda tów  pozosta ły  n ie  znane.

Z n iedosta tecznym  czy te ln ic tw e m  gazet w iąże się też słaba zna jo ­
mość zarów no po lsk ich  b u d o w li socja lizm u, ja k  i  radz ieck ich  b u d o w li 
kom unizm u. T ak np. o hucie  W arszaw a czy o hyd ro e le k tro w n ia ch  
ku jbyszew sk ie j i s ta ling radzk ie j n ie  p rzypom ina ła  sobie w iększość 
zapytyw anych .

N ie k tó re  p y ta n ia  egzam inacyjne okaza ły  się w yraźn ie  ponad moż­
liw o śc i ogółu kandyda tów . Chodzi tu  przede w szystk im  o zagadnienia 
dochodu narodowego oraz o ro lę  nadbudow y. Zagadnien ia ak tua ln ie  
odbyw a jące j się w  Polsce w a lk i k lasow e j oraz zadania F ron tu  N aro ­
dowego b y ły  d la  dużej części kandyda tów  zapytanych  o te p rob lem y 
m ocno niejasne.

Przeważającą w iększość odpow iedzi z nauk i o K o n s ty tu c ji charak­
te ryzow a ła  p ły tko ść  oraz skłonność do szablonu i  sloganu.

Fakt, że n iepoko jące  o b ja w y  niedostatecznego p rzygo tow an ia  absol­
w e n tó w  szkół średnich są w  ro ku  b ieżącym  ostro i  k ry ty c z n ie  naśw ie ­
tlone  przez prasę, św iadczy n ie w ą tp liw ie  o postępu jącym  do jrzew an iu  
p o lity czn ym  naszego społeczeństwa, o tw ó rczym  w drażan iu  w  życie  
m etod bezkom prom isow e j k ry ty k i.

N a leży  jednak  przestrzec przed zatraceniem  pe rsp e k tyw y  rozw o­
jo w e j, przed wpadaniem  w  panikę, k tó rą  w yczuw a  się u n iek tó rych  
au to rów , po raz p ie rw szy  s tyka jących  się z egzam inam i. Fakt bow iem , 
że w  roku  b ieżącym  k ry ty k u je  się w y n ik i egzam inów, gdy  w  roku  
poprzedn im  oceniało* się je  pozy tyw n ie , n ie  św iadczy, że w y n ik i te 
w  roku  bieżącym  nagle się pogorszy ły . Trzeba stw ierdzić , że w  roku  
b ieżącym  zaznaczająca się od k i lk u  la t tendencja  spadkowa p rzygo ­
tow an ia  m łodzieży —  będąca n ie w ą tp liw ie  jedną z w ystępu jących  
u  nas chorób w zrostu  —  została zahamowana, chociaż w y n ik i tego­
roczne n ie  są lepsze n iż  w  ro ku  ub ieg łym .

Trzeba zasygnalizować n iek tó re  fa k ty , zdające się św iadczyć, że 
k ryzys  w  p rzygo tow an iu  m łodz ieży m am y poza sobą, że można się 
będzie spodziewać s topn iow e j popraw y, k tó re j w a runk iem  jest oczy­
w iśc ie  uparta  i  w y trw a ła  w a lka  szko ły  średnie j o popraw ę w y n ik ó w  
oraz pomoc d la  te j szko ły  ze s trony  ucze ln i w yższej. N a leży  tu  w ym ię -
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n ić  przede w szystk im  fak t, że okres, w  k tó ry m  m łodzież robotn icza 
i ch łopska p rzychodz iła  na uczeln ię  na ogół gorzej p rzygo tow ana od 
m łodzieży in te lig e n ck ie j, m am y być  może już  poza sobą. W  każdym  
razie na W yd z ia le  K o m u n ika c ji odsetki pochodzenia m łodzieży w śród 
p rzys tępu jących  do egzam inów i w śród tych, k tó rz y  je  zdali, pozosta ły  
bez w iększych  zm ian. Św iadczyć to  może, że w iekow e  u trudn ien ia  
w  dostępie do n a u k i m łodzieży robo tn icze j i  ch łopsk ie j zosta ły  prze­
zwyciężone w  ciągu dz iew ięc iu  la t is tn ien ia  P o lsk i Ludow ej. Dało się 
zauważyć naw et pew ne z jaw isko  odw rotne do w ystępującego poprze­
dn io : ilość ocen n iedosta tecznych z n a u k i o K o n s ty tu c ji b y ła  w iększa 
w śród  m łodz ieży in te lig e n ck ie j n iż  w śród m łodz ieży robo tn icze j.

M a te r ia ły  jednego w yd z ia łu  n ie  pozw a la ją  na w yc iągn ięc ie  p e ł­
nych  w n io skó w  co do poziom u okreś lonych  szkół. O gó ln ie  można 
s tw ie rdz ić , że w yp a d k i uzysk iw an ia  na egzaminach ocen lepszych n iż  
o trzym ane na św iadectw ach do jrza łośc i należą do w y ją tk ó w . Po dwa 
tak ie  w yp a d k i zanotowano je d yn ie  w śród abso lw en tów  liceum  im. 
W ła d ys ła w a  IV  i im . H o ffm anow e j w  W arszaw ie  oraz liceów  w  Rado­
m iu, B ia łym stoku , S ko lim ow ie  i Sierpcu. Przeważają w ypadk i, że 
oceny m atura lne  p o k ry w a ją  się z ocenam i egzam inacyjnym i, w ie lu  je d ­
nakże abso lw entów  uzyska ło  na' egzaminach w y n ik i m n ie j lub  bardzie j 
w y ra źn ie  gorsze. Św iadczy to n ie w ą tp liw ie  o tym , że n ie k tó re  szko ły  
posiada ją k ry te r ia  oceny jeszcze bardzie j libe ra lne  n iż  stosowane p rzy  
egzaminach w stępnych  i  że w  n ie k tó rych  w ypadkach  są to k ry te r ia  
w yraźn ie  za libe ra lne . Trzeba tu  w ym ie n ić  szko ły  tak ie , ja k  liceum  
na B ie lanach i liceum  p rzy  u l. O szm iańskie j w  W arszaw ie, ja k  liceum  
TPD w  Pruszkow ie, liceum  w  Łęczycy, G arw o lin ie , C iechanow ie, 
Przasnyszu, Księżu W ie lk im  i oba licea  w  Siedlcach. W śród  k ilk u  
abso lw en tów  liceum  w  M o g ie ln ic y  żaden n ie  m ia ł żadnej oceny niższej 
od dobre j, żaden natom iast na egzam inie n ie  o trzym a ł oceny wyższej 
od dostatecznej, a b y ły  w ypadk i, gdy ocenie bardzo dobre j na św ia­
dectw ie  do jrza łośc i odpow iada ła  ocena niedostateczna na egzam inie 
w stępnym . Podobnie jaskraw e rozbieżności ocen w yka za li absol­
w enc i lice ó w  w  L ipn ie , Raw ie M azow ieck ie j i  G łów nie .

W śród  techn ików  zaw odow ych w y ró ż n iły  się dodatn io techn ika  
resortu  ko le i. Spośród abso lw en tów  tych  te ch n ikó w  ty lk o  jeden nie 
zdał egzam inów. Znacznie gorzej p rzedstaw ia  się sprawa z pozosta łym i 
techn ikam i, k tó ry c h  absolw enci w  dużej w iększości egzam inów  nie 
zda li. N a czarnej liśc ie  trzeba tu  w ym ie n ić  techn ikum  drogow o-budo- 
w lane  w  O leśn icy  oraz techn ikum  drogowe w  Poznaniu.

Jeżeli ju ż  przeszliśm y do p rz y k ry c h  anegdot, k tó re  —  ja k  słusznie 
p rzypom ina  N ow a  K u ltu ra  (Gdy anegdota urasta do rangi problemu... 
n r 38) —  rokroczn ie  to w a rzyszy ły  egzam inom w stępnym  (np. na egza­
m in ie  z f iz y k i:  ,,Co to jes t w idm o?“ , odpow iedź: ,,Ja w  duchy n ie  w ie ­
rzę"), trzeba w ym ie n ić  jeszcze w ypadek nauczycie la  f iz y k i w  szkole 
podstaw ow ej w  pow iec ie  ko lbuszow skim , k tó ry  na egzam inie z tejże 
f iz y k i o trzym a ł ocenę niedostateczną, w ykazu jąc  da leko idącą n iezna­
jom ość podstaw  te j nauk i. W a rto  też w ym ie n ić  ub ieg łorocznego d y p lo ­
m anta n a u k i i p racy  społecznej techn ikum  pocztowego w  W arszaw ie, 
k tó ry  n ie  za liczyw szy pierwszego ro ku  s tud iów  i  ub iega jąc się w  roku  
b ieżącym  o ponowne p rzy jęc ie , n iepow odzenie sw oje u sp ra w ie d liw ia ł 
,,bardzo słabym  przygo tow an iem  w  zakresie szko ły  ś redn ie j".
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N ie  na anegdotach p o w in n y  jednak  koncentrow ać się spostrzeżenia 
cz łonków  k o m is ji doboru kandyda tów . P rze jdźm y w ięc  do następnej 
po egzaminach fazy p racy  k o m is ji w yd z ia ło w e j —  usta len ia  do za­
tw ie rdzen ia  przez kom is ję  uczeln ianą lis ty  p rz y ję ty c h  na uczeln ię  oraz 
lis ty  p rzyznanych  s typend iów  i pomieszczeń w  domach akadem ickich.

P odstaw ow ym  m ateria łem  d la  k o m is ji p rzy  decydow an iu  o p rz y ­
ję c iu  są —  poza w y n ik a m i egzam inów —  op in ie  szko lnych  i p o w ia to ­
w ych  (dz ie ln icow ych) k o m is ji re k ru ta cy jn ych . Trzeba stw ie rdz ić , że 
duża część ko m is ji podeszła do op in iow an ia  kandyda tów  pow ażn ie j 
i rzeczow ie j n iż w  la tach poprzednich, jednakże ciąg le  jeszcze pewna 
ilość o p in ii jes t n ie w ie le  m ów iąca lub  słabo um otyw ow ana.

W  szczególności po rów nan ie  o p in ii szko lnych  i po w ia to w ych  k o ­
m is ji wskazuje, że je że li p ierwsze m ia ły  tendencje do pob łaż liw ego 
tra k to w a n ia  kandydata, to w  d rug ich  p rze ja w ia ły  się czasem tendencje 
sekciarskie . Zdarza ły  się też rozbieżności pom iędzy op in ią  ko m is ji 
szko lne j a op in ią  ZM P-owską, co wskazuje, że op in ia  k o m is ji bądź 
n ie  by ła  dostatecznie przedysku tow ana z organ izacją  m łodzieżową, 
bądź że szkoła w yka zu je  niedostateczną odpow iedzia lność za postawę 
spo łeczno-polityczną sw ych w ychow anków .

K om is je  pow ia tow e  natom iast w iększą, a czasem przesadną uwagę 
zw raca ją  na środow isko społeczne kandydata. Dobra —  szczególnie 
w  m nie jszych  ośrodkach —  znajom ość tego środow iska przesłan ia  cza­
sem k o m is ji osobistą postawę kandydata, choćby w idoczne b y ło  jego 
od ryw an ie  się od nega tyw nych  w p ły w ó w  otoczenia. W  rezu ltac ie  n ie ­
k tó re  kom is je  n ie  zawsze b ra ły  pod uwagę p rzy  o p in iow a n iu  k ry te r ia  
dopuszczenia na uczeln ię: „w y b itn e  zdolności i udow odnioną w  o k re ­
sie poprzedn im  szczerą w o lę  odejścia od swej k la sy  i  stanięcia do bu ­
d o w y  soc ja lizm u" (Z tez re fe ra tu  M in is tra  S zko ln ic tw a  W yższego na 
kon fe renc ję  ko m is ji ucze ln ianych  w  dn iu  1.8. br.).

A n a liza  ak t kandyda tów  pozw ala zw róc ić  uwagę na jeszcze jedno 
z jaw isko , sygna lizow ane już  zresztą na w iosnę br. na łam ach T ry b u n y  
Ludu. D ziec i zasłużonych a k ty w is tó w  społecznych czy naw et p a r ty j­
nych  n ie  zawsze w yka zu ją  odpow iedn ią  ak tyw ność i n ie zawsze nawet 
odpow iedn ią  postawę społeczną. Sprawę u jm u je  dob itn ie  op in ia  je d ­
nej ze szko lnych  k o m is ji w arszaw skich, tłum acząca trudnośc i w ych o ­
w awcze szko ły  z jednym  z uczn iów  faktem , że m atka (o jc iec n ie  żyje) 
ja ko  a k ty w is tk a  społeczna n ie  m ia ła  czasu pok ie row ać w ychow an iem  
syna.

Rezultatem  odm iennego p unk tu  w idzen ia  obu k o m is ji op in iu jących  
jes t fak t, że kom is ja  w ydz ia łow a  staje często w  ob liczu  o p in ii sprzecz­
nych , m usi w ięc  sama —  op iera jąc się rów n ież  na sw ych osobistych 
ze tkn ięc iach  się z kandyda tem  na egzaminach, a w  szczególności na 
egzam inie z n a u k i o K o n s ty tu c ji —  postaw ić ostateczny w n iosek do 

za tw ie rdzen ia  k o m is ji ucze ln iane j. P rzy ty m  w n io sko w a n iu  uw idaczn ia  
się z re g u ły  odm ienny p u n k t w idzen ia  ko m is ji re k ru ta c y jn y c h  na po­
szczególnych w ydz ia łach . Kom isje , szczególnie na w ydz ia łach  nadm ia­
row ych , m ają często tendencję do pozbyw an ia  się trudn ie jszych  spraw  
i  n ienarażan ia  przez to w yd z ia łu  na konieczność roztoczenia baczn ie j­
szej op ie k i nad ew entua ln ie  p rz y ję ty m  spornym  kandydatem . U m ie­
szczają w ięc  pochopnie  ty ch  kandyda tów  na lis tach  „n ie  p rz y ję ty c h
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z b raku  m ie jsc" i w  razie zgłoszenia kandyda ta  o przeniesien ie  na in n v  
w yd z ia ł sprawa przechodzi na w yd z ia ł d e ficy to w y . ^

W y n ik a  stąd nagrom adzenie się trudn ie jszych  w ypadków  w  p ie rw ­
szym rzędzie na w ydz ia łach  d e ficy to w ych  i w  rezu ltac ie  -  b io r lc
io w Z ih  UWdgn n f 'Uralną tendencJę k o m is ji na w ydz ia łach  de ficy- 
ow ych p row adz i do pewnego lib e ra lizm u  uw arunkow anego chęcią

Z m n  f 161113 kon tyngen tu . G rozi to oczyw iśc ie  naruszeniem  w łaśc iw e j 
a tm osfery p racy  na tak im  w ydz ia le  i  nakłada zw iększoną odpow ie ­
dzialność na jego w ładze i organizacje  m łodzieżowe, a w iec przede 
w szystk ich  na op iekunów  I roku  stud iów , grupę p a rty jn ą  tego roku  
1 i e9i° orgam zacJg ZM P-owską. W yd a je  się, że stw ierdzen ie  m in is tra
t e f r J ! 1? Wa 7 i ZSZeg° :,"Dązenie do Pozbyc ia  się p rzy  egzaminach całej 

j  części m łodzieży, k tó ra  wym aga in tensyw ne j op ie k i i rozum nej
W cfzasie. s tu d lo w . p ro w a d z iło b y  do załam ania p lanu  szkolenia 

ka d i, do cofn ięc ia  się na pozyc je  e lita ryzm u  w  doborze m łodz ieży" 
(z tez na kon fe renc ję  w  dn. 1.8.53) obow iązu je  w szystk ie  w y d z ia ły  
W yd a je  się, ze ostateczną decyzję, czy kandyda t nadaje sie ze wzgle- 

o-w spo łeczno-po litycznych  na stud ia  wyższe, pow inna  podejm ow ać 
om isja  uczeln iana na w n iosek i odpow iedzia lność k o m is ji w yd z ia łu  

na k tó ry m  kandyda t sk łada ł egzam iny w  I  te rm in ie . Jednocześnie 
Jcomisja uczeln iana pow inna  pode jm ow ać decyzje, czy kandyda t zo­
staje p rz y ję ty  na w yd z ia ł m acierzysty, czy też pozostaw ia sie mu 
moznosc ub iegania się o p rzy jęc ie  na in n y  w ydz ia ł, k ie ru ją c  się zasa- 
cłą, aby ilość  kandyda tów  w ym aga jących  szczególnej op iek i i czu j­
ności by ła  rozłożona m o ż liw ie  rów nom ie rn ie  na poszczególne w yd z ia ły .

P rzy to czon e uchyb ien ia  w  pracach k o m is ji w yd z ia ło w ych  m ia ły  
swe zrod ło  m iędzy in n ym i w  tym , że kom is je  uczeln iane w  n iedosta­
tecznej m ierze k ie ro w a ły  pracam i tych  ko m is ji. K om is ja  uczeln iana 
bow iem  m e u trzym yw a ła  w łaściw ego ko n ta k tu  z kom is jam i w yd z ia ­
ło w ym i, zastępując go przez k o n ta k ty  sw ych sekre ta rzy z sekretarzam i 
k o m is ji w ydz ia łow ych .

Tego rodza ju  organizacja  p racy, odb iera jąc przewodniczącem u 
k o m is ji w yd z ia ło w e j pe łn ię  odpow iedzia lności za je j pracę, doprow a­
dz iła  do dem ob ilizac ji n ie k tó rych  przew odniczących, k tó rz y  p rzesta li 
się poczuwać do te j odpow iedzia lności n ie  w n ika ją c  we w szystk ie  
szczegóły p racy  k o m is ji i  oko licznośc i poszczegółnych spraw. N a tym  

. tendenc.je do m etod u ła tw ia n ia  sobie p racy  p rzy  jednoczesnym  prze­
ciążen iu  p racu jących  z re g u ły  bardzo o fia rn ie  sekre ta rzy  sta ją sie bar­
dz ie j zrozum iałe.

w  T rzeba, j ednakże stw ie rdz ić , że K om is ja  U czeln iana P o litechn ik i 
a iszaw sk ie j, operu jąc k ilkunas tom a  w ydz ia łam i, m ia ła  zadania n ie ­

z w y k le  trudne i  p rzekraczające w ła śc iw ie  m oż liw ośc i opera tyw nego 
k ie row an ia . P łynę ła  stąd niemożność w n ikn ię c ia  w  spraw y w ą tp liw e  
pow odu jąca  dość autom atyczne za tw ie rdzan ie  w n iosków  k o m is ji w y ­
dz ia łow ych . P łynę ła  tez niemożność ca łko w ic ie  słusznego podzia łu  
ilo śc i s typend iów  i m ie jsc w  domach akadem ick ich  pom iędzy w y d z ia ły

Ocena konieczności uzyskan ia  s typend ium  i pom ieszczenia w  do'- 
nm  akadem ickrm  jes t oczyw iśc ie  sprawą, k tó ra  może być  za ła tw iona 
edyn ie  przez swobodną decyzję  ko m is ji w yd z ia ło w e j, opartą na ana- 
IZle cech kandyda ta  i jego w a ru n kó w  m ate ria lnych . Jednakże ustalę-
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n ie  pew nych o rie n ta cy jn ych  w y tycznych , w spó lnych  co na jm n ie j dla 
całe j uczeln i, b y ło b y  celowe. U sta len ie  ta k ie  pow inno  się oprzeć o te 
w ytyczne , k tó re  sobie n ie w ą tp liw ie  dla u jedno licen ia  decyz ji u tw o rzy  
każda kom is ja  w ydz ia łow a  (np. zarobek czy przychodow ość gospodar­
stwa przypada jąca na cz łonka ro d z in y  kandydata). B rak ta k ich  w spó l­
nych  —  pow tarzam  o rie n ta cy jn ych  —  w y tyczn ych  pow odu je  sztuczny 
b rak  s typend iów  na w ydzia łach , k tó ry c h  kom is je  ocen ia ły  konieczność 
p rzyznan ia  bardz ie j libe ra ln ie , gdy tymczasem na in n ych  w ydz ia łach  
przyznana ilość s typend iów  okazu je  się ca łko w ic ie  w ystarcza jąca. 
T ym  bardzie j o rien tacy jne  w y tyczne  są ważne p rzy  p rzyznaw an iu  
m ie jsc w  domach akadem ickich , k tó ry c h  ilość w ciąż jeszcze n ie  po­
k ry w a  zapotrzebowań, szczególnie że w zm iankow ane w yże j podnosze­
n ie  się poziom u p rzygo tow an ia  kandyda tów  ze szkół pozawarszaw- 
sk ich  łączy się ze zw iększeniem  n a p ływ u  m łodz ieży pozawarszaw- 
sk ie j, a w ięc  i z zapotrzebowaniem  na m ie jsca w  domach akadem ic­
k ich .'D o k ładn ie jsze  sprecyzow anie w  ska li ucze ln iane j, k to  ma praw o 
o trzym an ia  pom ieszczenia w  dom u akadem ickim , b y ło b y  przede 
w szystk im  konieczne w  odn ies ien iu  do kandyda tów  m ieszka jących 
w  oko licach  W arszaw y. Bez ty c h  w y tyczn ych  mogą się zdarzyć oczy­
w iśc ie  w yp a d k i tak ie , że np. m ieszka jący w  S k ie rn iew icach  student 
W y d z ia łu  A rc h ite k tu ry  uzysku je  pom ieszczenie w  domu akadem ickim , 
a zna jdu ją cy  się w  ty ch  samych w arunkach  studenci W y d z ia łu  K om u­
n ik a c ji —  m ie jsc ta k ich  n ie  o trzym u ją , gdyż kom is ja  w yd z ia ło w a  b ie ­
rze pod uwagę m ożliw ość dojeżdżania do W arszaw y ko le ją  e lek ­
tryczną.

O gó ln ie  trzeba zauważyć, że przyznaw an ie  stypend iów  i m ie jsc 
w  domach akadem ick ich  przez kom is ie  re k ru ta cy jn e  pow inno  byc na­
cechowane dużą ostrożnością. Popełn ione p rzy  ty m  b łędy  mogą bo­
w iem  być usun ię te  jeszcze przez tę samą kom is ję  lub  przez norm alną 
kom is ję  stypend ia lną  po p rzedstaw ien iu  przez studenta dodatkow ych 
w y jaśn ień  lub  doda tkow ych  dokum entów . Celowe b y ło b y  naw et pozo­
staw ien ie  oko ło  10% s typend iów  i  k i lk u  procent pomieszczeń w  do­
mach akadem ick ich  jako  reze rw y d la  dodatkow ego p rzydz ia łu .

P rzyk ład  a k c ji pom ocy d la  m łodzieży przypom ina, że praca k o m is ji 
re k ru ta cy jn e j n ie  jes t celem sama w  sobie, że jes t ona je d yn ie  elem en­
tem p rzygo tow aw czym  d la dalszej p racy  dydaktyczne j i  w ych o w a w ­
czej uczeln i. P ow inna w ięc  ona być  ja k  na jśc iś le j zw iązana z no rm a l­
ną pracą w yd z ia łó w  i  uczeln i. I  z ty c h  w ięc  przesłanek w y n ik a  kon iecz­
ność pe łne j odpow iedzia lności w ładz w yd z ia łó w  za przebieg a k c ji do­
boru  kandyda tów . W y n ik a  stąd rów n ież celowość personalnego p o w ią ­
zania prac ko m is ji re k ru ta cy jn e j z op ieką nad I  rok iem  przede w szyst­
k im  przez udz ia ł op iekunów  la t i  grup I  ro ku  w  pracach ko m is ji. O p ie ­
kunow ie  są bow iem  tym  czynn ik iem , k tó ry  z rą k  k o m is ji re k ru ta cy jn e j 
p rze jm u je  bezpośrednią troskę i odpow iedzia lność za dalsze losy  p rz y ­
ję te j na uczeln ię  m łodzieży. Do n ich  w ięc na leży rów n ież u trw a le n ie  
dalszego ciągu n in ie jszych  spostrzeżeń.

Eugeniusz O lszewski

Politechnika Warszawska



Roman Ham pel

O PODNIESIENIE POZIOMU NOWOWSTĘPUJĄCYCH NA STUDIA
W YŻSZE

Trzeba stw ie rdz ić , że zagadnieniu b raków  w  p rzygo tow an iu  absol­
w en tów  szkół średnich, ich  p rzyczynom  i  środkom  zaradczym  pośw ię ­
ca się w  ro ku  bieżącym  znacznie baczniejszą uwagę n iż  w  la tach  ub ie ­
g łych. Św iadczy o tym  chociażby ożyw iona dyskusja  na łam ach prasy 
codziennej, k tó re j rzeczowa i  k ry tyczn a  postawa daleka jest od n ie ­
uzasadnionego op tym izm u la t ub ieg łych .

W  oparc iu  o dośw iadczenia ko m is ji re k ru ta cy jn ych  oraz k i lk u ty ­
godniow ą pracę na p ie rw szym  ro ku  s tw ie rdz ić  trzeba, że dużo absol- 
w en tów  szkół średnich n ie  ma na leżytego  p rzygo tow an ia  do dalszych 
stud iów , zwłaszcza z zakresu ta k ich  p rzedm io tów  ścisłych, ja k  m ate­
m atyka, fizyka , chemia. Najczęstsze b ra k i now ow stępu jących  są w  tym  
zakresie następujące:

1) m echaniczne stosowanie w zo rów  bez zrozum ienia treści f iz ycz ­
nej i  pow iązan ia  z życiem ,

2) b rak  sprawności rachunkow e j w  przekszta łceniach w yrażeń a lge­
bra icznych  i trygonom etrycznych , a naw et —  ja k  to w yka za ł tegorocz­
n y  egzam in p isem ny z m a tem atyk i (zad. 3) —  a ry tm etycznych ,

3) niezaradność i  n iestaranność rysu n kó w  i pisma, zwłaszcza u ab­
so lw en tów  szkół średnich ogólnokszta łcących,

4) słaba o rien tac ja  w  stosunkach przestrzennych,
5) b ra k i w  rozum ow an iu  m atem atycznym  oraz w  u jm o w a n iu  i  spo­

strzeganiu śc is łych  zależności fu n kc jo n a ln ych  w  otaczającym  św iecie,
6) nieznajom ość d z ia łó w  obow iązu jących  p rogram ów  (opuszczanie 

trudn ie jszych  zagadnień z m atem atyk i, dz ia łów  z f iz y k i współczesnej, 
b rak  ćw iczeń la b o ra to ry jn ych  i  pokazów, zby t m ała ilość zadań ra ­
chunkow ych  itd.),

7) n ie ró w n y  poziom  p rzygo tow an ia  abso lw en tów  z poszczególnych 
szkół oraz słabe n ie k ie d y  p rzygo tow an ie  kandyda tów  m ających d y ­
p lo m y  p rzodow n ików .

W ym ie n ia  się liczne  p rzyczyn y  tego stanu rzeczy, a m ianow ic ie :
1) b ra k i i  częste zm iany program ów ,
2) b ra k i kadrow e: n iepe łne k w a lif ik a c je  (zdarzały się w ypadk i, że 

nauczycie le  f iz y k i szkół podstaw ow ych  w y k a z a li na egzam inie w stęp­
n ym  n ieznajom ość podstaw ow ych w iadom ości z fiz y k i) , duże obciąże­
nie, choroby, zm iany personelu, n ieobsadzenie etatów , n isk ie  uposa­
żenie itd.,
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3) m ała ilość  godzin w yk ła d o w ych  (57 godz. m a tem atyk i w  naszej 
11-letn ie j szkole średnie j p rzy  64 godz. w  10-letn ie j szkole średnie j 
w  ZSSR; w  szkołach zaw odow ych  w yk ła d a n ie  f iz y k i ty lk o  w  jedne j 
klasie , a m a tem atyk i na osta tn ich  dw óch la tach p rzy  m in im a lne j ilo śc i 
godzin itd .) ,

4) n ie  zawsze konsekw entne przerab ian ie  i  egzekw ow anie p rog ra ­
mu, trudnośc i lo ka low e  i  b ra k i pod wzglądem  w yposażen ia w  sprzęt 
la b o ra to ry jn y ,

5) w a d liw e  jeszcze gdzieniegdzie, zwłaszcza na szczeblu licea lnym , 
z pow odu niedostatecznej o p ie k i dydak tyczne j m etody nauczania 
(idealizm , w erba lizm , fo rm alizm , b rak  w drażan ia  i stosowania w  p ra k ­
tyce  w iadom ości m atem atycznych, szczególnie w  zagadnieniach tech­
n icznych),

6) n iew łaśc iw ie  zorganizowana praca poza lekcyjna,
7) b rak  pod ręczn ików  m etodycznych d la  nauczyc ie li (konieczne 

p rzysw o jen ie  bogate j lite ra tu ry  radz ieck ie j w  te j dziedzin ie),
8) n iew ysta rcza jąca  w spółpraca nauczyc ie li z kom ite tam i ro d z ic ie l­

sk im i i  o rgan izac jam i m łodzieżow ym i,
9) tendencja  do m echanicznego podnoszenia ocen w  obaw ie rzeko­

mego obniżen ia sprawności szkoły,
10) słaba ak tyw ność uczn iow sk ich  k ó łe k  p rzedm io tow ych  oraz za 

małe na ogó ł za in teresow anie o lim p iadam i m atem atyczną i fizyczną.
Szkoła nasza słusznie uw zg lędn ia  zasady nowoczesnej psycho log ii 

i  d y d a k ty k i i l ic z y  się ze s topn iow ym  rozw o jem  ucznia, ale obaw iać 
się należy, zwłaszcza p rzy  obecnej w a lce  o podn iesien ie  poziom u 
(egzam iny prze jśc iow e), przesady w  p rzec iw nym  k ie ru n ku , a m ia n o w i­
c ie  k ilka k ro tn e g o  pow ta rzan ia  m a te ria łu  w  klasach n iższych i p rze­
suwania trudn ie jszych  p a r t ii do k las ostatn ich, co p rzy  m ałe j ilo śc i go­
dzin  w yk ła d o w ych  u n iem oż liw ia  g run tow ne  przerob ien ie  i  należyte 
p rzysw o jen ie  całego m a te ria łu  oraz w y w o łu je  w rażen ie  prze ładow ania.

Jak tem u zapobiec? Przede w szystk im  przez staranny dobór ka n d y ­
datów. Zastrzeżenie budzi np. p rzy jm ow an ie  p rzodow n ikó w  nauk i bez 
egzam inu z m atem atyk i, wskazane zaś b y ło b y  rozszerzenie egzaminu 
obow iązującego z tego p rzedm io tu  na dw óch w ydz ia łach  P o lite ch n ik i 
W arszaw sk ie j rów n ież  na inne w yd z ia ły , p rzyna jm n ie j te, na k tó rych  
m atem atyka odg ryw a  szczególnie ważną rolę.

P lanowa organ izacja  stud iów  w yższych: dobre postaw ien ie  dyscy ­
p lin y  stud iów , in s ty tu c ji op iekunów  grup, la t i k ie ru n kó w , w cześn ie j­
sze rozpoczynan ie w yk ła d ó w , konsu ltac je , akc ja  stypend ia lna  i  lo k a ­
low a  (Dom y A kadem ick ie ), na rady p rodukcy jne , p rzeg lądy grup, op ie ­
ka  o rgan izacyjna, w szystko  to  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ia  się do pog łę ­
b ien ia  procesu nauczania i w ychow an ia . N a leży  jednak w  szerszej 
m ierze n iż  dotychczas uw zg lędn ić  specyficzne trudności, z ja k im i bo ­
ry k a ją  się studenci I  roku , oraz dążyć w sze lk im i sposobami do z l ik w i­
dow ania  progu oddzie la jącego szkołę średnią od szko ły  wyższej. M oż­
na to osiągnąć w prow adza jąc w  osta tn ich  klasach szko ły  średnie j od­
pow iedn ie  m etody w yk ładu , w y ra b ia n ie  um ie ję tnośc i korzys tan ia  
z podręczn ików , ro zw ija n ie  sam odzielności w  pracy.

W  szkole wyższej można s tw ie rdz ić  w  ro ku  b ieżącym  popraw ę na 
lepsze. Tak np. na Po litechn ice  W arszaw sk ie j opracowano in fo rm a to r
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ogólny, k tó ry  w ręczono każdem u z now ow stępu jących , ponadto n ie ­
k tó re  w y d z ia ły  op racow a ły  specja lne in fo rm a to ry  szczegółowe, prze­
prow adzono zebrania in fo rm acy jne  oraz w y k ła d y  wprow adzające 
w  specyfikę  s tud iów  na w ydzia le , w reszcie  kom is ja  Rady G łów ne j 
opracow ała w skazów k i dotyczące p racy  z p ie rw szym  rok iem  stud iów . 
O rgan izu je  się kon fe renc je  w  ska li ucze ln iane j i  k ra jo w e j z przed­
m io tów  podstaw ow ych. W  szczególności dn ia  28 i 29 br. odbędzie się 
w  Po litechn ice  W arszaw sk ie j k ra jo w a  kon fe renc ja  m etodyczno'-dydak- 
tyczna m atem atyków , pośw ięcona m. in. zagadnieniu stosowania w ła ­
śc iw ych  m etod nauczania w  w yższych  szkołach techn icznych . W  ko n ­
fe re n c ji te j wezmą udz ia ł delegaci nauczyc ie li m a tem a tyk i szkół śred­
nich. W  paźdz ie rn iku  analog iczna kon fe renc ja  będzie pośw ięcona m e­
todyce nauczania m echanik i.

L iczne a r ty k u ły  oraz g łosy dyskusy jne  na łam ach czasopism sygna­
liz u ją  trudności, no tu ją  osiągnięcia, w skazu ją  ś rodk i zaradcze.

S zko ły  średnie na sw oim  odc inku  p rzys tą p iły  rów n ież  do dzia łan ia . 
Poprzez C en tra lny  i  W o jew ódzk ie  O środk i doskona len ia  kad r ośw ia­
to w ych  (CODKO i W O D K O ), k u rs y  w akacy jne , kon fe renc je  dydak ­
tyczno-naukow e w zię to  się energicznie do ulepszania m etod naucza­
n ia  i podnoszenia k w a lif ik a c ji nauczyc ie li.

C entra lne w ładze ośw iatowe, w y d z ia ły  o św ia ty  rad narodow ych  
w espó ł z ZZNP, kom ite tam i rod z ic ie lsk im i i o rgan izacjam i m łodzieżo­
w y m i poprzez w n ik liw e  ins trukc je , w izy tac je , hospitacje , op in iow an ie , 
egzam iny p rom ocy jne  d la  k las starszych i  zestaw ienia sta tystyczne 
zm ierza ją  p lanow o do stw orzen ia  w  szkole średnie j a tm osfery sprzy­
ja ją ce j podn ies ien iu  poziom u naukow ego i  wychow aw czego.

Zaznaczyć trzeba, że ocena szkół,' oparta w y łączn ie  na zestaw ie­
n iach  liczbow ych , uw zg lędn ia ła  w  n iedosta tecznej m ierze jakośc iow e 
osiągnięcia  i  zdarzać się m og ły  (b y ły  sygnalizowane) w yp a d k i, że szko­
ły  zna jdu jące się w  o fic ja ln e j s ta tystyce  na szarym  końcu, co np. m o­
g ło  być spowodowane w iększym i wym aganiam i, dos ta rcza ły  absolw en­
tó w  dobrze p rzygo tow anych  do s tud iów  wyższych. Num erus noceł, riu- 
merus docet. W  ramach p lanow e j gospodarki narodow e j w  oparciu
0 k ilk u le tn ie  dośw iadczenia i m a te ria ły  sta tystyczne nadszedł w resz­
cie czas ich  naukow ego opracowania, d ia lek tycznego  naśw ie tlen ia
1 w yc iągn ięc ia  w n io skó w  m ających na celu uspraw n ien ie  naszej 
pracy.

Bez naukow ego zarów no ilośc iow ego, ja k  i jakościow ego opraco­
w an ia  nagrom adzonego m ate ria łu  pozosta jem y w ciąż ty lk o  w  sferze 
dom niem yw ań, przypuszczeń, sugestii.

N a  tegorocznym  Z jeździe  R ekto rów  i D ziekanów  w icem in is te r 
H. G d a ń s k i  w  sw ym  re feracie  pt. O dalszy wzrost sprawności 
szkolenia w  wyższych uczelniach  pow iedz ia ł:

„N a le ż y  zacieśniać w ięź w spó łp racy  szko ły  wyższej ze średnią ce­
lem  podn iesien ia  poziom u p rzygo tow an ia  m łodzieży, w yraźnego sfo r­
m u łow an ia  je j zainteresowań i u ła tw ie n ia  w łaśc iw ego w yb o ru  k ie ru n ­
ku  s tud iów ".

I  na tym  odc inku  n o tu je m y  już  od pó łto ra  ro ku  pewne osiągnięcia, 
Przytoczę k ilk a  p rzyk ładów :
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W  końcu  m arca 1952 r. odby ła  się w  W arszaw ie  kon fe renc ja , k tó ­
re j celem b y ło  usunięcie  b ra kó w  w  p rzygo tow an iu  abso lw en tów  szkół 
średnich z m atem atyk i. W  ko n fe re n c ji te j w z ię li udz ia ł p rzedstaw i­
cie le w yższych  ucze ln i i  szko ln ic tw a  średniego. Po re feracie  zasadni­
czym  i  ożyw ione j dyskus ji, w  k tó re j zabiera ło  głos k ilka d z ie s ią t osób, 
dokonano ana lizy  b ra kó w  w  p rzygo tow an iu  i ich  p rzyczyn  oraz usta­
lono środk i zaradcze, prowadzące do usunięcia  ty ch  b raków .

W  paźdz ie rn iku  1952 r. w  oparc iu  o dośw iadczenia zeszłorocznej 
a k c ji re k ru ta c y jn e j na P o litechn ice  W arszaw sk ie j specja lna kom is ja  
opracow ała  m em oria ł fo rm u łu ją cy  cele i  sposób racjona lnego s tud io ­
w an ia  m a tem atyk i oraz stosowania je j w  wyższej szkole techniczne j, 
a ponadto w ysunę ła  p ropozyc je  zm iany zakresu i  u k ła d u  program u.

M e m o ria ł ten został z łożony w  KC PZPR, w  M in is te rs tw ie  S zko l­
n ic tw a  W yższego i  M in is te rs tw ie  O św ia ty .

Obecnie opracow u je  się ana log iczny m em oria ł w  kw estiach  f iz y k i,  
o p a rty  na dośw iadczeniach tegoroczne j a k c ji re k ru ta cy jn e j.

W  lu ty m  i  w  m arcu br. przeprow adzono w śród  m łodz ieży szkół 
średnich szeroko zakro joną  akc ję  uśw iadam ia jącą, zm ierzającą do ce­
low ego sk ie row an ia  abso lw en tów  szkół średnich na w y d z ia ły  o k lu ­
czow ym  znaczeniu gospodarczym. N a tę akc ję  z ło ż y ły  się: w zm iank i 
prasowe, rad iow e, zd jęc ia  film ow e , dn i „d rz w i o tw a rtych ", odczy ty  
w  szkołach średn ich W arszaw y i  w o jew ódz tw a  w arszawskiego, w y ­
stawa i  zebranie in fo rm a cy jn e  rodziców , nauczyc ie li i  uczn iów  k las I I  
w  a u li P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j, b roszury in fo rm a cy jn e  itd .

A k c ja  ta  dała dobre w y n ik i i będzie kon tynuo w ana  w  rozszerzonej 
fo rm ie  w  la tach  następnych.

W  tegoroczne j a k c ji re k ru ta cy jn e j w z ię li lic z n y  udz ia ł w  charak­
terze obserw atorów  przedstaw ic ie le  szko ln ic tw a  średniego, a przede 
w szys tk im  CUSZ.

Pożądany b y łb y  rów n ież  udz ia ł p rzeds taw ic ie li szkół w yższych 
w  egzam inach do jrza łości.

W reszcie  w  rb. p rzedstaw ic ie le  szkół w yższych w z ię li po raz p ie rw ­
szy z ram ien ia  ZZNP czynny  udz ia ł w  nauczyc ie lsk ich  kon fe renc jach  
s ie rpn iow ych , dzie ląc się sw ym i spostrzeżeniam i z uczestn ikam i tych  
k o n fe re n c ji i  zapoznając się zarazem z a k tu a ln ym i trudnośc iam i i osią­
gn ięc iam i naszych szkół średnich. W spó łp racę  tę na leży  kon tynuo w ać 
i  rozszerzać.

Zacieśnia jąca się z ro ku  na ro k  w spó łpraca szkół średnich i w y ż ­
szych p o zw o li pog łęb ić proces w ychow an ia  i  nauczania. P rzyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do uspraw n ien ia  procesu w ychow an ia  pe łnow a rtośc io ­
w ych  kad r now e j in te lig e n c ji soc ja lis tyczne j.

Na zakończenie chc ia łbym  podkreś lić , że trudności, z ja k im i b o ryka  
się szkoła wyższa, są trudnośc iam i wzrostu. M u s im y  pam iętać, że a k ­
tu a ln ie  liczba uczn iów  szkół w yższych  w zrasta szybcie j n iż  liczba  ucz­
n ió w  szkół średnich. N ak łada  to na nas obow iązek wzm ożonej pracy, 
b y  sprostać zw iększonym  zadaniom, i  św iadczy w  ogóle o w zroście  
ro l i  n a u k i w  naszym  soc ja lis tycznym  społeczeństw ie. N ieza leżn ie  od 
ilośc iow ego  rozw o ju  szko ln ic tw a  wyższego następu je rów n ież  w zrost 
ja kośc iow y, k tó rego  m ie rn ik ie m  jes t w przęgn ięcie  się n a u k i p o lsk ie j
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w  coraz to  szerszej m ierze do re a liza c ji w ie lk ich , p lanow ych  zam ie­
rzeń państw ow ych.

P rzykładem  może służyć chociażby o d b y ty  w  W arszaw ie  w  dniach 
6— 12 w rześnia rb. Z jazd M a tem a tyków  Polsk ich  z udzia łem  k ilk u d z ie ­
sięciu  m atem atyków  zagranicznych, reprezentu jących  k ilkanaśc ie  
k ra jó w .

Zarów no zakres, ja k  i  p rob lem a tyka  re fe ra tów  p lena rnych  opar­
ty ch  na w y tyczn ych  PAN , oraz liczne  ko m u n ika ty  i dyskus je  świadczą
0 żyw ym  nu rc ie  teo re tycznym  i o w zrasta jącym  pow iązan iu  m ate­
m a ty k i p o lsk ie j z p ra k ty k ą  i po trzebam i gospodarki narodow e j.

Jeżeli now ow stępu jących  s tudentów  od pierw szego dnia ich  pobytu  
w  ucze ln i o toczym y tro s k liw ą  opieką w ychow aw czą i  dydaktyczną , to 
pow stan ie  —  cy tu ję  słowa m in is tra  A . Rapackiego ze Z jazdu R ekto­
ró w  i  D ziekanów : „...szkoła, w  k tó re j m urach kszta łc ić  się będą i  w y ­
chow yw ać coraz liczn ie jsze  zastępy św ia tłych , dz ie lnych, tw órczych , 
w ie rn ych  lu d o w i i o jczyźn ie  ludzi, ludzi, k tó rz y  poniosą naukę w  życie
1 uczyn ią  z n ie j w raz z uczonym i —  oręż narodu, powszedni chleb 
narodu, chlubę narodu".

Politechnika Warszawska

Roman Hampel
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ROLNICZE P R A K TY K I DYPLOMOW E Z PERSPEKTYW Y UCZELNI
WROCŁAWSKIEJ

W prow adzen ie  do p rogram u nauczan ia obow iązu jących  p ra k ty k  
d yp lo m o w ych  na I I I  ro ku  ucze ln i ro ln ic zych  jes t w ie lk im  k ro k ie m  
naprzód na drodze pow iązan ia  s tud iów  te o re tyczn ych  z p ra k ty k ą  
życ ia  codziennego całego naszego ro ln ic tw a . T e j fo rm y  nauczania, 
u ję te j w  ścisłe ram y o rgan izacy jne  i p rogram ow e, n ie  zn a ły  nasze 
ucze ln ie  ro ln icze  w  okresie  przedw o jennym .

O becnie po 3 -le tn im  okresie  fu n kc jo n o w a n ia  ty c h  p ra k ty k  w idać 
w yraźn ie , co one d a ły  i co mogą dać studentom  pod względem  pod ­
n ies ien ia  ich  k w a lif ik a c ji zaw odow ych . Z p e rsp e k tyw y  tego okresu 
m ożna też snuć rozw ażan ia  i w yc iągać  W n iosk i dotyczące d o tych ­
czasow ych dośw iadczeń, aby ten ta k  w ażny  odc inek nauczan ia jesz­
cze bardz ie j pog łęb ić  i udoskona lić .

Cel i zadania p ra k ty k  d yp lo m o w ych  są jasne: m ają  one zapoznać 
s tudentów  z terenem  ich  p rzysz łe j p ra cy  —  z pańs tw ow ym i i społecz­
n ym i gospodarstw am i ro ln ym i, a następnie dosta rczyć pew ne j sum y 
dośw iadczeń z zakresu węższej specja lności, ja k  zoo techn ik i, agro­
n o m ii, och rony  ro ś lin  itp . W ys tę p u je  w ię c  tu ta j pew na dw oistość za­
dań. Zadania ogó lno ro ln icze  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  spraw  
ekonom icznych  i o rg a n iza cy jn ych  w ys tępu ją  ja ko  baza podstaw ow a, 
na k tó re j op ie ra ją  się zadania z zakresu spec ja lizac ji. I  n ie  może być 
inaczej, bow iem  ka żd y  w yksz ta łco n y  specja lista, obojętne czy  bę­
dzie to zootechn ik, agronom, „o ch ro n ia rz " czy leka rz  w e te ryn a rii, 
p racu je  w  k o n k re tn y c h  w arunkach , a ob iek tem  jego dz ia ła lno śc i za­
w odow e j jes t p rzeds ięb io rs tw o ro lne, a n ie  ja k iś  in n y , a b s tra kcy jn y  
„te re n ". Stąd poznan ie p rak tyczne  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j, cha­
rak te ru , w a ru n k ó w  i  o b ie k ty w n y c h  p ra w  rządzących tym  przedsię­
b io rs tw em  jes t p ie rw szym  i podstaw ow ym  zadaniem  p rzysz łych  fa ­
chow ców  ze w szys tk ich  dz iedzin  i specja lności ro ln iczych .

W  tym  też k ie ru n k u  idz ie  p rogram  p ra k ty k  dyp lom ow ych . N a ­
szym zadaniem  je s t om aw ian ie  tu ta j p rogram u d la  w yd z ia łó w  ro l­
n ych  i zoo techn icznych , k tó ry  dzie ląc p ra k ty k ę  na  dwa okresy, 
p ie rw szy  z n ich  przeznacza g łów n ie  na zagadnien ia  o g ó ln o ro łn i- 
cze i ekonom iczne. W  d rug im  okres ie  dom inu ją  sp raw y spec ja lizac ji. 
Ten podz ia ł n ie  jes t jednak  sz tyw n y  i je s t raczej kw e s tią  s topn ia  n a ­
tężenia uw ag i n iż  samego m echanicznego w yb o ru  zagadnień.

Czy program  p ra k ty k  obow iązu jący  dotychczas zdał egzam in ży ­
c io w y , ja k ie  m ia ł za le ty  i w ady, co na leża łoby na  przyszłość w  n im  
zm ienić?
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W ie lk ą  za le tą p rogram u jes t to, że nada je  on pew ne ściśle o k re ­
ślone ram y, w yk re ś la  g łów ną drogę postępow ania  d la  studenta w  cza­
sie p ra k ty k i.  Za le tą p rogram u jes t szczegó łow y ro zk ła d  zajęć w raz 
z okreś len iem  czasu trw a n ia  poszczególnych fu n k c ji. Bezsprzecznie 
w ie lk ą  pom ocą dla studenta i osób k o n tro lu ją c y c h  jego pracę jest 
dz ienn ik  p ra k ty k  i dz ienny  n o ta tn ik . Jednakże sam zakres w y k o n y ­
w an ia  poszczególnych fu n k c ji, zw łaszcza w  d ru g im  okresie  p ra k ty ­
k i, n ie  jes t w  p rogram ie  dok ładn ie  okreś lony. Co praw da  tru d ­
no jes t s taw iać w ym agan ia  da leko idącej de ta lizac ji, tym  n iem n ie j 
jednak  ta k ie  np. okreś len ie : „s tu d e n t (na s tanow isku  ka lku la to ra ) 
ob licza  w yko n a n ie  norm  p ra c y "  je s t zby t lakon iczne  i  zwęża jeep 
zadania do czynności n ie ja ko  czysto m echanicznej.

N a leża łob y  w  p rzysz łośc i ba rdz ie j dok ładn ie  sprecyzow ać w  pro- 
gram ie, czego; się w ym aga od studenta podczas p e łn ien ia  różnych  
fu n k c ji i czynności, N a leża łoby  okreś lić , na co p o w in ie n  on zw róc ić  
szczególną uwagę p racu jąc ja ko  b rygad ie r, k ie ro w n ik  czy agronom . 
G dyby zak ładow i k ie ro w n ic y  p ra k ty k  sami b y li ru tyn o w a n ym i peda­
gogami, rzecz ta  b y ła b y  zbyteczna. W ie m y  jednak, że ta k  n ie  jest, 
a w  rezu ltac ie  jedyną  w skazów ką co do> zakresu w yko n y w a n y c h  
fu n k c ji jes t d la studenta p rogram  p ra k ty k .

O becnie ten b rak  w  p rogram ie  byw a  doraźnie uzupe łn iany  pod­
czas k o n tro li p ra k ty k  przez asystentów , k tó rz y  zw raca ją  studentom  
uwagę na pew ne zagadnienia, z k tó ry m i na leża ło by  się zapoznać. 
W  ro ku  b ieżącym  b y ła  zastosowana rów n ież  m etoda tzw . zadań spe- 
c ja lnych . I  tak  na p rzyk ła d  K a tedra  E ko n o m ik i S oc ja lis tycznych  
P rzedsięb io rstw  R o lnych  we W ro c ła w iu  w  po rozum ien iu  z In s ty tu ­
tem  E ko n o m ik i R o lne j zobow iąza ła  w szys tk ich  s tuden tów  obu w y ­
d z ia łó w  do p rzeprow adzen ia  obse rw ac ji p racy  c ią g n ikó w  w  PGR. 
S tudenci o trz ym a li dokładną in s tru kc ję  i fo rm u la rze , a ponadto b y li 
k o n tro lo w a n i i pouczan i w  czasie p ra k ty k i w  teren ie . Taka  form a 
p ra cy  studenta wzbudza za in teresow anie , gdyż s taw ia  pew ne k o n ­
k re tn e  zadania do w yko n a n ia  i uczy rac jona lnych  m etod pracy.

Oprócz tych  zadań spec ja lnych  program  p ra k ty k , ja k  w iadom o, 
p rze w id u je  szereg opracow ań a n a lity c z n y c h  z zakresu o rg a n iza c ji 
gospodarstw a ja ko  całości. Jest to kon ieczne z uw a g i na w drożen ie  
s tuden tów  do m yś len ia  ka tego riam i całości gospodarstwa, a n ie  ty lk o  
jego po jedynczych  części sk ładow ych. Jednakże obow iązu jące sche­
m a ty  ow e j a n a lizy  n iezupe łn ie  odpow iada ją  sw o im  celom  podsta­
w o w ym . N p. w  u b ie g łych  dw óch la tach  opis a n a lity czn y  gospodar­
stwa PGR b y ł w ła śc iw ie  sprow adzony do z w y k łe j ła m ig łó w k i s ta ty - 
styczno-m atem atyczne j. W ys ta rczy ło  w s taw ić  odpow iedn ie  c y fry  
z p lanu  gospodarczego do w ła śc iw e j ru b ry k i i ew en tua ln ie  pom no­
żyć czy podz ie lić , aby w yko n a ć  w szystko , czego się od studenta 
w  danym  w yp a d ku  w ym agało .

Schemat ana lizy  gospodarstwa PGR w  ro ku  b ieżącym  zosta ł 
zm ien iony  i p rzedstaw ia  się o w ie le  le p ie j. Z w rócono  w iększą  u w a ­
gę na m yślący, k ry ty c z n y  stosunek studenta  do o p isyw a n ych  za­
gadnień. M im o  to w  dalszym  ciągu fig u ru ją  jeszcze pozyc je  o cha­
rak te rze  m echaniczno-m atem atycznym , na k tó re  studenci tracą w ie ­
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le  czasu n ie  w ynosząc żadnej p ra w ie  ko rzyśc i. N o w y  schemat n ie 
ukazu je  studentom  gospodarstw a ja ko  ca łości w raz ze w szys tk im i 
is tn ie ją cym i pow iązan iam i w  gałęziach i dz ia łach p ro d u kc ji, w  siłach 
w y tw ó rc z y c h  itp . Tym czasem  n ie  w ys ta rczy  zana lizow ać osobno 
p ro d u kc ję  roś linną  i osobno zw ierzęcą. N a leży  żądać od studenta 
um ie ję tnośc i w y k ry c ia  i  oceny istniejącego, zw iązku  m iędzy jedną 
a drugą gałęzią gospodarczą na tle  k ie ru n k u  p ro d u k c ji, nawożenia, 
s iły  roboczej i ś rodków  p ro d u kc ji.

W y ro b ie n ie  w  sobie p o rów naw czo -ana lityczne j m e tody m yślen ia  
jes t n ie  m n ie j ważne dla studentów  ja ko  p rzysz łych  p ra co w n ikó w  
PO M  i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . M oże w łaśn ie  d la tego program  
p ra k ty k  w  PO M  nak łada  na studenta pod  tym  względem  na jw iększe  
zadania, pon iew aż żąda czterech osobnych opracow ań a n a lity c z ­
nych , a poza tym  u d z ia łu  w  opracow an iu  p lanu  jes ienne j a k c ji s iew ­
ne j d la  całego re jo n u  POM. W y d a je  się, iż  w yko n a n ie  przez studen­
tó w  ta k  w ie lk ie j ilo śc i zadań w  ciągu k ró tk ie g o  stosunkow o czasu 
(7 tygodn i) przekracza ich  m ożliw ośc i. Co praw da obow iązk i studen­
tó w  na p ra k tyce  w  PO M  są jeszcze m n ie j sprecyzowane n iż  w  PGR, 
n iem n ie j jednak  trudno  jes t sobie w yob raz ić , aby p ra k ty k a  m ia ła  spro­
wadzać się ty lk o  do w y k o n y w a n ia  op isów  i b ilansów . N ie  w idać  np. 
p ra k tyczn e j m oż liw ośc i w yko n a n ia  p lanu  robó t i b ilansu  s iły  poc ią ­
gow ej we w szys tk ich  spó łdz ie ln iach  sw ojego re jo n u  d la  całego re ­
jo n u  POM, opisu spó łdz ie ln i i opisu grom ady. T ym  bardz ie j że 
w szystko  to na leży w ykonać  w  ciągu trzech  tygodn i. D oda jm y, że 
chyba n ie  chodzi o to, aby w ym ie n io n e  b ilanse  i op isy  sprow adzić 
w y łą czn ie  do s tro n y  fo rm a lne j.

S ł u s z n ą  r z e c z ą  b y ł o b y  w i ę c  o b n i ż e n i e  
i l o ś c i o w e  w y m a g a ń  z r ó w n o c z e s n y m  p o d n i e ­
s i e n i e m  j a k o ś c i o w y m .  Ponadto na leża łoby n ie k tó re  
dub lu jące  się opracow an ia  skomasować, np. b ilans  dla „sw o jego " 
re jonu  i d la całego re jo n u  POM. Dobrze b y ło b y  rów nież, podobnie 
ja k  to z rob iono  w  ro ku  b ieżącym  dla I okresu p ra k ty k  w  PGR, za­
m ien ić  „o p is "  na „a n a lizę  i k ry ty k ę "  dz ia ła lnośc i gospodarczej PO M  
i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . Przecież n ie  chodzi nam  o to , aby stu­
dent p rz y w o z ił ze sobą z p ra k ty k i pew ną sumę fa k tó w , tabe l s ta ty ­
s tycznych  i zestaw ień, lecz o to, a;by u m ia ł owe fa k ty  i  lic z b y  po ­
w iązać z życiem , z p rodukc ją , eksp loa tac ją  i je j w y n ika m i.

N ie  sam je d n a k  p rog ram  decydu je  o w y n ik a c h  p ra k ty k . W ie le  do 
pow iedzen ia  ma tu ta j te ren i uczeln ia . Przede w szys tk im  teren, 
a w ięc  charak te r, w a ru n k i i s tosunk i w  p rzeds ięb io rs tw ie  w yb ra n ym  
ja ko  m ie jsce p ra k ty k i.  Przeważna część s tuden tów  w y jeżdża  ria p ra k ­
ty k ę  do PGR, n ie w ie lk a  ich  ilość  do, PO M  i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
(po raz p ie rw szy  w  ty m  roku). Poza ty m  studenci ze spec ja lizac ji 
o ch rony  ro ś lin  są częściowo k ie ro w a n i do s tac ji och rony  ro ś lin  
p rzy  PPRN. O b iektem  p ra k ty k i jes t w ięc g łów n ie  gospodarstwo 
w zg lędn ie  zespół PGR. I  tu  is tn ie je  kon ieczność starannego w yb o ru  
ty c h  gospodarstw  i zespołów , do k tó ry c h  ucze ln ia  ma zam iar sk ie ­
row ać p ra k tyka n tó w . D ecydu ją  o w ybo rze  następujące m om enty: 
c z y n n ik i n a tu ry  społecznej i gospodarczej, po łożen ie  gospodarstwa 
i ludz ie  w  gospodarstw ie.
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Położenie gospodarstwa (odległość od uczeln i) n ie  jes t w a ru n ­
k iem  decydu jącym . A c z k o lw ie k  w ie le  w zg lędów  przem aw ia za skon­
cen trow an iem  m ie jsc p ra k ty k  w  pob liżu  uczeln i, to  jednak o w ie le  
w ażn ie jszym  zagadnieniem  jes t w ła ś c iw y  w y b ó r gospodarstw  pod 
ką tem  w idzen ia  ich  poziom u społecznego i gospodarczego. Także 
p o w inna  być brana pod uwagę obecność w  przeds ięb io rs tw ie  —  i to 
zarów no w  a dm in is trac ji, ja k  i w  załodze roboczej —  osób gw a ran tu ­
ją cych  w łaśc iw ą  op iekę nad p rak tykan tem .

P rzedsięb io rstw a w yb rane  do odbyc ia  p ra k ty k  muszą stać na w y ­
sokim  poz iom ie  ja ko  w a rsz ta ty  p rodukcy jne . S tudent ty lk o  wówczas 
odniesie pełną korzyść  z p ra k ty k i, je że li p rzeds ięb io rs tw o będzie m o­
g ło  zadem onstrow ać w  życ iu  codziennym  to, co ju ż  znane mu jest 
z te o r ii:  ra c jo n a ln ie  zo rgan izow a ny  proces p ro d u kc ji, dobre w y k o ­
rzys tan ie  ś rodków  p ro d u k c ji, w łaśc iw ą  i w yd a jn ą  pracę. M a ło  tego, 
naw et w  ta k im  p rzeds ięb io rs tw ie  ko rzyść  z p ra k ty k i n ie  będzie p e ł­
na, je że li jednocześnie n ie  będzie tam  cz ło w ie ka  na odpow iedn im  po ­
ziom ie, k tó ry  m óg łby  p o k ie row ać  pracą studentów , s łużyć im  w ska ­
zów kam i we w szys tk ich  dziedzinach p ro d u k c ji ro ln e j.

Idea łem  b y ło b y  zgrupow an ie  s tudentów  w  n ie w ie lk ie j ilo śc i sta­
rann ie  dobranych  o b ie k tó w  o w yso k im  poz iom ie  p ro d u k c y jn y m  i za­
opa trzonych  w  w y s o k o k w a lif ik o w a n e  k a d ry  m ie jscow ych  p ra co w ­
n ikó w . M ożna b y ło b y  spec ja ln ie  pod tym  kątem  w idzen ia  nas ilić  
owe o b ie k ty  personelem  PGR, dać lepszych w y b ija ją c y c h  się k ie ro w ­
n ikó w , a w ięc  u tw o rzyć  w  ten sposób n ie ja k o  stałe oś rodk i p ra k ty k  
w  poszczegó lnych okręgach PGR. W yższa Szkoła R oln icza we W ro c ­
ła w iu  już  od 3 la t k ie ru je  s tudentów  do ty c h  samych zespołów  PGR, 
w y ró żn ia ją cych  się w yższym  poziom em  gospodarczym  i bardz ie j 
k w a lif ik o w a n y m  personelem  np. U danin , B orek S trze lińsk i, S tradom  
w  okręgu W ro c ła w , Kostów , K rapkow ice  w  okręgu Opole.

N a  ogół w a ru n k i w  poszczegó lnych zespołach są n ie jednakow e. 
Szczególnie d o ty c z y  to o p ie k i nad p ra k tyka n te m  ze s trony  zak łado ­
w y c h  k ie ro w n ik ó w  p ra k ty k . O bok sum iennych, oddanych spraw ie  
osób w ie lu  k ie ro w n ik ó w  tra k tu je  sw oją  fu n kc ję  zb y t fo rm a ln ie , a na ­
w e t w ca le  n ie  udz ie la  się p ra k tyka n to m . Inna  sprawa, że n ie je d n o ­
k ro tn ie  n ie  ma w  tym  z łe j woiłi, a raczej n iem ożność sprostania sw o­
im  obow iązkom  ze w zg lędu  na b ra k  p rzyg o to w a n ia  lub  zaabsorbow a­
n ie  pracą zawodową. B y ło b y  rzeczą słuszną choćby częściowe od­
ciążenie k ie ro w n ik ó w  p ra k ty k  od n ie k tó ry c h  spraw  zaw odow ych  ja k  
rów n ież  p rem iow an ie  ich  za dobre w y n ik i p ra cy  ze studentam i. Na 
d o b ry  w y n ik  p ra k ty k  ma sw ój w p ły w  cała załoga robocza. Studenci 
mogą skorzystać z bezpośredniego ze tkn ięc ia  się z k ie ro w n ik a m i go­
spodarstwa, b rygad ie ram i i ro b o tn ika m i fizycznym i.

Cała załoga robocza m usi być jednak  po in fo rm ow ana  o ce lach 
i zadaniach p ra k ty k  s tudenckich . N iezrozum ien ie  ty ch  ce lów  p o w o ­
duje u jem ne z jaw isko  tra k to w a n ia  p ra k ty k a n tó w  bądź ja k o  p rz y s ło ­
w io w e  p ią te  ko ło  u wozu, bądź ja ko  z w y k ły c h  sezonow ych ro b o tn i­
ków . Stąd w  p ie rw szym  w yp a d ku  pozostaw ia  się studentom  w o lną  
rękę, n ie  in te resu je  się n im i albo za tyka  się n im i w  na jlepszym  w y ­
padku ta k  zwane „d z iu ry " . Z da rza ły  się w yp a d k i, że d y re k to r ze­
społu n ie  w ie d z ia ł o tym , że w  jego zespole p rzebyw a ją  studenci na
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p ra k tyce  i to  od paru  m iesięcy. Często* n ie  w iedząc, co począć z p ra k ­
ty ka n ta m i, używ a  się ich  ja ko  pos łańców  z p ró b ka m i m leka do m le ­
czarn i a lbo zasadza się na całe tyg o d n ie  w  ka n ce la r ii do w y ró w n a ­
n ia  za leg łośc i w  rachunkach  czy p lanow an iu . Są rów n ież  w yp a d k i 
obsadzania p ra k tyka n ta m i w a ku ją cych  e ta tów  w  k ie ro w n ic tw ie  ze­
społu i gospodarstw , zastępow ania p ra co w n ikó w  PGR odbyw a jących  
w  tym  czasie u r lo p y  itp . M o g lib yśm y  w y lic z y ć  w y p a d k i za tru d n ia ­
n ia  s tudentów  przez szereg ty g o d n i ja ko  ro b o tn ik ó w  fizyczn ych  p rzy  
jedno rod nych  robotach, np, don iczkow an iu  goździków , pod lew an iu  
w a rz y w  itp .

Przebieg p ra k ty k  i ko rzyśc i, ja k ie  w ynoszą studenci, w  dużym  
stopn iu  są uzależnione od samej ucze ln i, a w  szczególności od spraw ­
nego przeb iegu czynności p rzyg o to w a w czych  przed w y jazdem  stu ­
den tów  na p ra k ty k ę  i od o rgan izac ji k o n tro li p ra k ty k  w  te ren ie . Do 
czynności p rzyg o to w a w czych  za liczyć  na leży: w y b ó r m ie jsca p ra k ­
ty k , zaw arc ie  u m o w y  z p rzeds ięb io rs tw am i, p rzyd z ia ł s tudentów  do 
poszczegó lnych przeds ięb io rs tw , p rzygo tow an ie  studentów  przed 
w yjazdem .

Szczególną uwagę na leży zw ró c ić  na  akc ję  p rzygo tow an ia  stu­
dentów , tzn. zapoznanie ich  z program em  i in s tru kc ją , w y jaśn ien ie , 
ja k  na leży  w yko n a ć  w ym agane a n a lizy  i  zadania, Wreszcie p rzygo ­
to w an ie  spo łeczno -po lityczne na tle  a k tu a ln ych  zadań PGR.

D otychczasow y system  jedno - lub  d w u d n io w e j ko n fe re n c ji n ie  
da ł na leży tych  rezu lta tów . Do p ra k ty k i na leży  p rzygo tow yw ać  studen­
tó w  stopniowo*, w ła śc iw ie  już  od p ierw szego semestru. W  tym  celu 
w y k ła d y  i ćw iczen ia  fachow ych  gałęzi w ie d zy  muszą naw iązyw ać 
do p rzysz łych  zadań s tuden tów  na p rak tyce . Szczególnie ty c z y  się to  
zajęć z e ko n o m ik i so c ja lis tyczn ych  p rzeds ięb io rs tw  ro ln ych . Bezpo­
średnie p rzyg o to w a n ie  s tuden tów  na leża łoby roz łożyć  na okres d łuż ­
szy w y k o rz y s tu ją c  d w u tyg o d n io w ą  p rze rw ę  w  za jęc iach  przed w y ­
jazdem. W  tym  czasie na leża łoby p rzeprow adzić  ćw iczen ia  i sem i­
na ria  z następu jących  zagadnień: 1) program  p ra k ty k , obow iązk i 
i p raw a p ra k tyka n tó w , 2) znaczenie i spoisób w y p e łn ia n ia  dz ienn ika  
p ra k ty k  oraz dziennego no ta tn ika , 3) sposób w yko n a n ia  w ym aga­
n ych  ana liz  i opracow ań, 4) zadania specjalne.

N a leża łoby  studentom  zw róc ić  specja lną uwagę na znaczenie i spo­
sób w y p e łn ia n ia  dziennego n o ta tn ika , a raczej na sposób obserw o­
w a n ia  zachodzących w  gospodarstw ie  fak tów . Bez* te j um ie ję tnośc i 
student sta je się w  gospodarstw ie  ty lk o  b ie rn ym  w idzem , a w  n a j­
lepszym  w yp a d ku  w yko n a w cą  n ie z ro zu m ia łych  m u osobiście po le ­
ceń. N ie s te ty  dotychczas studenci tra k tu ją  sw o je  n o ta tk i w  d z ie n n i­
ku  przew ażn ie  ja ko  zło konieczne, n ie  rozum ie jąc, ja k  w ie lk ą  pom o­
cą mogą one stać się d la  n ich  w  przyszłości, w  czasie p ra cy  zaw o­
dow e j .

W  zw iązku  z akc ją  p rzygo tow aw czą  na leży poruszyć sprawę w y ­
boru  i kom pe tenc ji ty c h  osób na uczeln i, k tó ry m  pow ie rza  się op ie ­
kę nad s tudentam i w  czasie p ra k ty k i.  W  W yższe j Szkole R o ln icze j 
w e W ro c ła w iu  w  b ieżącym  ro k u  p rz y ję to  następu jącą o rgan izac ję  
p ra k ty k . R ekto r m ianow a ł tzw . op iekuna  uczeln ianego p ra k ty k , k tó ­
rego zadaniem  jest p iecza nad całością a k c ji na w szys tk ich  w y d z ia ­
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łach. Te same zadania na poszczegó lnych w ydz ia łach  spraw u ją  w y ­
d z ia ło w i op iekunow ie  p ra k ty k , m a jący  do. pom ocy op iekun ów  zak ła ­
dow ych. Każdy op iekun zak ładow y  o trzym u je  jeden lub  n a jw yże j pa ­
rę zespołów  PGR pod sw oją  opiekę. O p iekuno w ie  ci są bezpośrednim i 
w ykonaw cam i zadań k o n tro ln y c h  i dydak tycznych  ucze ln i na odc in ­
ku  p ra k ty k  w  teren ie . Są to p rzew ażn ie  a d iu n kc i i starsi asystenci, 
w y ró żn ia ją cy  się znajom ością i dośw iadczeniem  p rak tycznym . Za­
w a rc ie  um ów  z p rzeds ięb io rs tw am i zostało pow ie rzone  op iekunom  
zak ładow ym  osobiście. Zespoły PGR, z k tó ry m i zaw arł um owę dany 
op iekun, zos ta ły  mu p rzydz ie lone  do s ta łe j k o n tro li. Ten system  dał 
dobre rezu lta ty , zachowana bow iem  zosta ła ciągłość k o n tro li nad da­
ną grupą s tudentów  przez jedną i tę  samą osobę w  ciągu całego okre ­
su p ra k ty k i.

P rzydz ia ł s tudentów  do poszczegó lnych zespołów  PGR n ie  odby­
w a ł się m echaniczn ie , lecz po u w zg lędn ien iu  specja lności, w y ro b ie ­
n ia  społecznego, a naw e t spraw  osob is tych  studentów . T ak  np. s tu ­
den tów  cho rych  k ie ro w a n o  na te re n y  o dob rych  w a runkach  k lim a ­
tycznych . P rzydz ia ł b y ł do ko n yw a n y  przez specja lne kom is je  pow o ­
łane na każdym  w ydz ia le , a złożone z w ydz ia łow ego  op iekuna 
i p rzeds taw ic ie la  m łodzieży.

Tu trzeba zauważyć, ja k  ważną rzeczą jes t wcześniejsze za tw ie r­
dzenie przez M in is te rs tw o  lis t  zespołów  PGR, z k tó ry m i na leży  za­
w rzeć um owę. Ponadto- l is ty  te n ie  mogą ulegać żadnym  zm ianom, 
skoro ju ż  raz zosta ły  zaakceptowane, bow iem  inaczej p rzew raca  to  
c a ły  op isany w yże j porządek rzeczy i zmusza do budow an ia  go w  ca­
łośc i od początku.

W SR w e W ro c ła w iu  stara się p rzeksz ta łc ić  łzw . k o n tro lę  p ra k ­
ty k  w  sta łą op iekę fachow o-dydak tyczną  nad s tudentam i w  te ren ie . 
W ychodząc z założenia, że okres p ra k ty k i jes t dalszym  ciąg iem  stu­
d iów , n ie  można ograniczać w iz y ty  asystenta lub  p ro fesora  w  te ren ie  
do form alnego ty lk o  s tw ie rdzen ia  obecności studenta i p rze jrzen ia  
dz ienn ika  p ra k ty k . W iz y ta  pow inna  m ieć charak te r ćw iczen ia  te re ­
now ego i ko n su lta c ji na ściśle określone tem aty. Z tego pow odu 
w y ja z d y  op iekun ów  vdo gospodarstw  n ie  mogą odbyw ać się chao­
tyczn ie , od w yp a d ku  do w ypadku , lecz muszą być  u ję te  w  ścisłe ra ­
m y  o rgan izacy jn e  i  p rogram ow e.

W yob rażam y to  sobie w  ten  sposób, iż s tudenci zosta ją  p o in fo r­
m ow an i o te rm inach  p rzy jazdu  asysten tów  do gospodarstwa na pe­
w ie n  okres naprzód i są obow iązan i w  danym  dn iu  zebrać się w  ozna­
czonym  m ie jscu. Studenci o trzym u ją  specja ln ie  opracowaną in s tru k ­
cję, w  k tó re j są podane tem a ty  i zadania do rozp racow an ia  w  danym  
okresie  oraz p y ta n ia  kon tro lne , m ające służyć ja ko  spraw dzian naby­
ty ch  um ie ję tnośc i. Po p rzy jeżdz ie  asystenta odbyw a się n a jp ie rw  
sprawdzenie w yko n a n ia  zadań i  dyskus ja  na podane tem aty, następ­
n ie  om ów ien ie  zadań na okres następny.

Taka fo rm a „k o n tro l i ' ' p ra k ty k  b y ła  stosowana częściowo w  roku  
b ieżącym  przez p ro feso rów  i  asys ten tów  W SR we W ro c ła w iu . Jed­
nakże w y ło n iło  się w ie le  trudnośc i. Tem atyka  ow ych  zadań m usi 
być  ściśle dostosowana do zajęć i fu n k c ji, ja k ie  w  danym  okresie 
będzie w y k o n y w a ł student. O tóż is tn ie je  trudność tak iego  ścisłego
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pow iązan ia  tych  dw u rzeczy, bow iem  k ie ro w n ic tw o  PGR przydz ie la  
pracę studentom  w  zależności przede w szys tk im  od w łasnych  po­
trzeb, k tó re  są zm ienne w  czasie i p rzestrzen i.

N a jw iększe  jednak  trudnośc i pow odu je  uczeln ia. O tóż sam cha­
ra k te r p ra k tyk , zwłaszcza w  I  okresie, noisi w yraźn ie  p ię tno  p ra k ­
ty k i  ekonom iczno -o rgan izacy jne j czy to  na szczeblu b rygad ie ra , 
k ie ro w n ik a  gospodarstwa, agronom a czy dy re k to ra  zespołu. Z te ­
go w yn ika , że w  w ym ie n io n ych  zadaniach, konsu ltac ja ch  i  ć w i­
czeniach te renow ych  duży nacisk po w in ie n  być po łożony na sprawę 
e konom ik i i o rgan izac ji. Tymczasem ucze ln ia  n ie  rozporządza do­
stateczną ilośc ią  fachow ców  z tego zakresu. W  p ra k tyce  pow sta je  
tego rodza ju  sytuacja , że np. op iekun zak ładow y, k tó ry  jes t specja­
lis tą  d a jm y  na to h o d o w li kon i, siłą rzeczy sk ie ro w u je  uwagę stu­
dentów  na ten sw ój w ąsk i odc inek w iedzy, n ie  dając n ic  z siebie 
w  in n ych  dziedzinach, n ie  m ów iąc już  o sprawach o rgan izac ji.

T rudność tę można b y ła b y  usunąć przez skoncen trow an ie  studen­
tó w  w  m nie jsze j ilo śc i zespołów  i ob jęcie  o p ie k i nad n im i, zwłaszcza 
w I okresie, w  przeważające j części przez asystentów  K a ted ry  Ekono­
m ik i S oc ja lis tycznych  P rzedsięb io rstw  R olnych, n ie  w y łącza jąc  oczy­
w iśc ie  z a k c ji asystentów  in n ych  katedr, ale ty lk o  tak ich , k tó rz y  m a­
ją  pe łne p rzygo tow an ie  do rozw iązyw an ia  zagadnień ekonom icznych 
w  teren ie.

Z pe rspek tyw y  3 la t można stw ierdzić , iż m im o w ie lu  trudnośc i 
ko rzyśc i, ja k ie  w ynoszą w  sumie studenci z p ra k ty k , są bardzo znacz­
ne. U w idaczn ia ją  się one w  postaci różnego zachow ania się studen­
tó w  na w yk ła d a ch  i ćw iczen iach  przed i po odbyc iu  p ra k ty k i. 
O ile  przed p ra k ty k ą  studenci z trudem  p rzysw a ja ją  sobie m ate ria ł 
w ym aga jący  p rak tycznego  dośw iadczenia, to po p ra k tyce  p rob lem y 
tak ie  n ie  spraw ia ją  już  w iększych  trudnośc i, co się uw idoczn ia  w  lep ­
szych w y n ik a c h  egzam inów.

K orzyśc i te w ys tępu ją  je d n a k  n ie  ty lk o  na odc inku  dośw iadcze­
n ia  w  spraw ach fachow ych. Także i społeczne uśw iadom ien ie  m ło ­
dzieży podnosi się w  sposób w idoczny . Z e tkn ięc ie  się przez szereg 
m ies ięcy z ży w y m i p rob lem am i soc ja lis tycznych  p rzeds ięb io rs tw  
ro ln y c h  p o ryw a  m łodzież i doda je  je j s ił do p rzysz łe j ju ż  sam odzie l­
ne j p ra cy  na tym  odcinku.

Wyższa Szkoła Rolnicza  we W rocław iu
Bohdan Kopeć
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Z  P R A K TY K I PRAC DYPLOMOW YCH NA W YDZIALE  
K O M UN IK ACJI PO LITEC H N IK I WARSZAWSKIEJ

Program  stud iów  zarów no na ku rs ie  cz te ro le tn im  inżyn ie rsk im , jak 
i na ku rs ie  m agis te rsk im  P o lite ch n ik i w  W arszaw ie, p rzew idu je  w y k o ­
nanie przez abso lw entów  specja lnych prac dyp lom ow ych , po złożeniu 
k tó ry c h  będą oni m og li być  dopuszczeni do egzam inów dyp lom ow ych  
na stopień inżyn ie ra  bądź m agistra  nauk technicznych.

Na w ykonan ie  ty ch  prac p rzew idu je  się oko ło  15 tyg o d n i p rog ra ­
m ow ych  na studiach I stopnia i oko ło  20 tyg o d n i p rog ram ow ych  na 
stud iach I I  stopnia.

Zagadnien ie  p iać  dyp lom ow ych  na w yższych uczeln iach techn icz­
nych  n ie  jes t zagadnieniem  now ym . Prace te w ch o d z iły  w  zakres daw- 
nego program u nauczania w  w ie lu  w yższych uczeln iach techn icznych  
zarów no w  Polsce p rzedw rześn iow e j, ja k  i w  p ie rw szych  la tach  po 
odzyskan iu  n iepod leg łości w  Polsce O drodzone j, p rzy  czym  tem atyka  
ty ch  prac obe jm ow ała  zw yk le , poza n ie liczn ym i w y ją tka m i, zadania 
teoretyczne, zw iązane z k ie ru n k ie m  stud iów , ja k  prace p ro jek tow e , 
la b o ra to ry jn e  i inne, k tó re  student rozw iązyw a ł w  m urach ucze ln i 
przew ażnie w  ca łko w itym  oderw an iu  od terenu przysz łe j sw o je j p racy  
zaw odow ej.

W  w y n ik u  re fo rm y  s tud iów  w  w yższym  szko ln ic tw ie  techn icznym  
z roku  1948 w prow adzono studia dw ustopn iow e z trz y le tn im  okresem 
trw a n ia  s tud iów  I stopnia i d w u le tn im i s tud iam i I I  stopnia (ku rsy  in ż y ­
n ie rsk i i  m agisterski).

Z program u stud iów  I stopnia w y p a d ły  prace dyp lom ow e i zam iast 
n ich  w prow adzone zosta ły  k ilkum ies ięczne  p ra k ty k i dyp lom ow e w  za­
k ładach  pracy, a prace dyp lom ow e zosta ły  u trzym ane ty lk o  w  p rog ra ­
mach s tud iów  I I  stopnia.

W  zw iązku  z powyższą re fo rm ą zagadnienie prac dyp lom ow ych  
przesta ło być ja k  gdyby  aktua lne na okres p rze jśc iow y  paru la t w  p ra ­
cach w yższych zakładów  naukow ych  nad szkoleniem  p rzysz łych  kadr 
inżyn ie rów .

Obecnie, w  bieżącym  roku  akadem ickim , zagadnienie to zyska ło  
znowu na aktua lnośc i w  zw iązku  z p ierwszą edycją  abso lw en tów  kursu  
m agisterskiego, k tó rz y  w  semestrze z im ow ym  roku  akad. 19.53/54 mają 
w ykonać prace dyp lom ow e z zakresu sw o je j spec ja lizac ji. Zagadnienie 
to stanie się jeszcze bardzie j aktua lne  i  w ym agające rozw ażenia p ro ­
blem owego w  ro ku  akadem ick im  1954/55 w  zw iązku  z now e lizac ją  p ro ­
gram ów  s tud iów  I stopnia, polega jącą m iędzy in n ym i na przedłużen iu
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okresu s tud iów  o jeden role i w prow adzen iu  prac dyp lom ow ych  do p ro ­
gram u tych  stud iów . P ierwsza edyc ja  dyp lom antów , w ed ług  4-letn iego 
program u s tud iów  I stopnia, p rzys tąp i do w yko n yw a n ia  prac d yp lo ­
m ow ych  w  semestrze le tn im  ro ku  1955.

Z powyższego w yn ika , że obecnie bardzo p iln y m  i  w ażnym  zagad­
n ien iem , k tó ry m  p o w in n i się zająć przede w szys tk im  p ra co w n icy  nau­
ko w i, k ie ru ją c y  pracam i dyp lom ow ym i, staje się zagadnienie charak­
te ru  w yb o ru  tem atów  d la  prac dyp lom ow ych , n ie  ulega bow iem  n a j­
m nie jsze j w ą tp liw ośc i, że od samego w yb o ru  tem atu p racy  dyp lom o­
w e j i  od w łaściw ego p rzygo tow an ia  absolwenta do rozw iązan ia  posta­
w ionego przed n im  zadania zależeć będzie w  dużej m ierze stopień 
jego fachowego w ykszta łcen ia  i  p rzyda tnośc i w  jego p rzysz łym  zav/o- 
dzie d la potrzeb gospodarki narodow ej.

Zda jem y sobie dobrze sprawę z tego, że okres p racy  dyp lom ow e j 
jes t bardzo w ażnym  i odpow iedz ia lnym  okresem w  szko len iu  w  mu- 
rach ucze ln i przyszłego spec ja lis ty -kons tru k to ra  i p ro je k ta n ta  —  w aż­
nym  okresem w ieńczącym  k ilk u le tn i w y s iłe k  personelu naukowego 
i  samego studenta w  p racy  nauczania z jedne j s trony  i uczenia się 
z d rug ie j. W  czasie w yko n yw a n ia  p racy  dyp lom ow e j student bow iem  
ma i  po w in ie n  m ieć możność zastosowania nabyte j w iedzy, pow in ien  
w ykazać pew ną samodzielność m yś len ia  i um ie ję tność tw órczego roz­
w iązan ia  postaw ionego przed n im  zadania.

W  zw iązku  z pow yższym  tem a tyka  prac dyp lom ow ych  pow inna  
być tak  dobrana, b y  tem a ty  te  n ie  n o s iły  charakte ru  czysto akadem ic­
kiego, b y  n ie  b y ły  szablonowe i  oderwane od życia, lecz p rzec iw n ie  —  
tem aty te  na leży ta k  dobierać, b y  m og ły  one za interesować studenta 
a trakcy jnośc ią  prob lem u, b y  student w id z ia ł w y ra źn y  cel i potrzebę 
należytego za jęcia  się rozw iązaniem  zaproponowanego m u zagadnie­
n ia  oraz b y  jasno w id z ia ł celowość i przydatność swej p racy  d la  po ­
trzeb gospodarki narodow e j.

Jeżeli tem at p racy  dyp lo m o w e j zostanie udatn ie  w yb ra n y  i student 
p rzys tępu jący  do jego rozw iązan ia  będzie m ia ł pe łne p rzygo tow an ie  
teore tyczne oraz pe łne poczucie odpow iedzia lności za jakość w yko n a ­
nej p racy, będziem y m og li m ieć przekonanie, że sama praca zostanie 
w ykonana  dobrze i  z dużym  poży tk iem  dla dyp lom anta  oraz że cel 
p racy  dyp lom ow e j zostanie os iągn ię ty  przez to, że m u ry  ucze ln i opuści 
kandyda t na dobrego specjalistę, odpow iedn io  p rzygo tow an y  do p racy  
sam odzie lne j w  swoim  zawodzie, i  że k ra j o trzym a dobrego fachowca, 
w  p e łn i gotowego do spełn ian ia  czeka jących nań obow iązków  w  służ­
b ie  O jczyzny.

W iem y, że po trzeby p ro d u k c ji i życ ia  p raktycznego są jednym  
z czynn ików , pobudza jących m yś l techniczną do szukania now ych  dróg 
w  rozw iązyw an iu  p rob lem ów  ko n s tru k c y jn y c h  i  do stosowania now ych  
koncepc ji w  bu d o w n ic tw ie  i  przem yśle, a zatem do p racy  tw órcze j 
w  te j dziedzin ie , do sam odzielności koncepcy jn e j i  do uc ieczk i od 
szablonowości w  rozw iązan iach  techn icznych .

Bez ścis łe j w spó łp racy  n a u k i z p ra k ty k ą  trudno  jes t dźw ignąć tech­
n ikę  naprzód i ro zw ija ć  postęp techn iczny. Taka w spółpraca i m oż liw ie  
ścisłe pow iązan ie  prac d yd ak tycznych  ucze ln i z potrzebam i resortów  
gospodarczych staje się zatem jednym  ze sposobów pom yślnego roz-
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w iązan ia  zagadnienia w yb o ru  te m a tyk i prac dyp lom ow ych  i  o rganiza­
c ji ich  w ykonaw stw a .

P rzyk ładów  ta k ie j w spó łp racy  w  p rak tyce  naszych w yższych  ucze l­
n i techn icznych  jes t n ie w ą tp liw ie  bardzo w ie le .

Jednym  z p rzyk ła d ó w  prac dyp lom ow ych , k tó ry c h  tem a ty  zosta ły  
usta lone w  dostosow aniu do potrzeb p ro d u kc ji, są prace, ja k ie  w  b ie ­
żącym ro ku  akaaem ick im  zosta ły  w ydane przez Katedrą B udow y Dróg 
i Robót Z iem nych  absolwentom  S ekc ji D rogow e j Kursu  M agis te rsk iego  
W yd z ia łu  K o m u n ika c ji P o lite ch n ik i W arszaw skie j.

Zadanie, ja k ie  w spom niany zespół dyp lom an tów  o trzym a ł do opra­
cowania w  ram ach sw ej p racy  dyp lom ow e j, polega na opracow aniu 
szczegółowego p ro je k tu  technicznego odcinka  d rog i państw ow e j o cha­
rakterze a r te r ii d la ruchu  dalekobieżnego, rea lizac ja  b udow y  tego od­
c inka p rzew idz iana  jes t w  na jb liższych  la tach zgodnie z narodow ym  
planem  gospodarczym.

P ro je k t ma być opracow any na podstaw ie szczegółowych pom ia­
rów , k tó re  dyp lom anc i w yko n u ją  obecnie w  terenie.

Zadanie p ro je k to w e  zostało usta lone w  śc is łym  porozum ien iu  z re ­
sortem  M in is te rs tw a  T ransportu  D rogowego i  Lotn iczego —  C en tra l­
nym  Zarządem D róg  Pub licznych, d la  potrzeb k tó rego  w ym ie n io n y  
p ro je k t się opracow uje .

U ruchom ien ie  te j p ra cy  stało się m ożliw e  dz ięk i pełnem u zrozum ie­
n iu  i  ob iek tyw nem u ustosunkow an iu  się do tego rodza ju  tem atów  Cen­
tra lnego Zarządu D róg  Pub licznych  oraz dz ięk i udz ie len iu  przezeń peł- 
n e j pom ocy techn iczne j i  m a te ria lne j, n iezbędnej d la  zorganizow ania 
pom ia rów  te renow ych  i  w ykonan ia  prac kam era lnych .

Celem opisanej p racy  dyp lom ow e j jes t p rzygo tow an ie  już  w  ra ­
mach ucze ln i kad r odpow iedn io  w yszko lonych  p ro je k ta n tó w  d rogo ­
w ych  tras ko m u n ika cy jn ych , k tó rz y  m ie lib y  obok pełnego p rzyg o to ­
w an ia  teoretycznego rów n ież i  pew ien  zasób dośw iadczenia p ra k tycz ­
nego, m o ż liw y  do  nabycia  je d yn ie  w  czasie samodzielnego rozw iązy ­
w an ia  zadania p ro jek tow ego  bezpośrednio w  terenie.

N a zakończenie pragnę nadm ienić, że zagadnienie p ro je k to w a n ia  
dyp lom ow ego zostało szeroko om ów ione w  a rty ku le  D ip iom no je  pro- 
je k tiro w a n ije , zam ieszczonym  w  nrze 20 czasopisma Sow ie tska ja  k u l­
tu ra  z dn ia  18 s ierpn ia  1953 r.

W  a rty k u le  ty m  au to rzy  cha rak te ryzu ją  znaczenie prac dyp lo m o ­
w ych  ja ko  jednego z na jw ażn ie jszych  etapów  w  szko len iu  kad r p rz y ­
szłych fachow ców  w  m urach w yższych  ucze ln i techn icznych , om aw ia­
ją  zagadnienie te m a tyk i prac dyp lom ow ych , w skazu jąc na celowość 
pow iązan ia  te j te m a tyk i z b ieżącym i potrzebam i za in teresow anych re ­
so rtów  oraz p rzytacza ją  szereg udanych p rzyk ła d ó w  w yko n a n ych  p ro ­
je k tó w  dyp lom ow ych .

S tan is ław  Lenczew ski
Politechn ika  W arszawska
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M inę ło  410 la t od dn ia  śm ierci w ie l­
k iego syna narodu polskiego —  M ik o ła ­
ja  Kopern ika, znakom itego uczonego, 
k tó ry  dokonał przew rotu  w  naukach 
przyrodn iczych, tw ó rcy  he liocentryczne- 
go układu.

Przed 10 la ty , w  ciężkich la tach w o j­
ny, gdy w  okupowanej Polsce nie by ło  
możności uczczenia pam ięci K opern ika  —  
Akadem ia N auk ZSRR uczciła specjalną 
sesją 400-setną rocznicę śm ierci Koper­
n ik a  i w yda ła  zbiorowe dzieło, pośw ięco­
ne życ iu  K opern ika  oraz dokonanemu 
przezeń odkryc iu .

W  1951 r. na podstaw ie decyz ji rządu 
ZSRR —  Radziecka Akadem ia N auk prze­
kazała Polsce h istoryczne m a te ria ły  i do­
kum enty, związane z pobytem  K opern ika 
we From borku. M a te ria ły  te zosta ły za­
bezpieczone przez Zw iązek Radziecki po 
wypędzeniu h itle row sk iego  okupanta. 
W śród m ateria łów , przechowywanych w 
katedrze from borsk ie j, k tó re j kanon i­
k iem  przez w ie le  la t b y ł Kopern ik , zna j­
dow a ły  się m. in .: korespondencja K o ­
pernika, rękopiśm ienne ks ięg i b iskup­
stwa warm ińskiego z odręcznym i zapi­
skam i Kopern ika, stare księg i z h is to r ii 
Polski, naukowe dzieła z zakresu filo zo ­
f i i  i  przyrodoznaw stw a w  językach ła ­
cińskim , n iem ieckim , francuskim .

Rok 1953 jest w  Polsce Rokiem  Koper­
n ikow sk im . Św iatow a Rada P oko ju w e­

* Opracowano na podstaw ie m ateria­
łów , ogłoszonych w  czasopismach: 1) 
'W iestnik A kad ie m ii N auk SSSR n r  6/1953 
r. art. pt. 410 lc t  ao dnia sm ie rti Kopier- 
nika, i  art. A . A . M i c h a j t o w a  pt. 
N ik o ła j K op ie rn ik , 2) W oprosy ii ło s o iii 
n r 4/1953 r. art. A . A . M i c h a j t o w a  pt. 
M ik o ła j K op ie rn ik  —  rew o łuc jon ie r nau­
ki.

zwała zw o lenn ików  po ko ju  i  postępu do 
uczczenia 410 roczn icy śm ierci w ie lk iego  
re form atora nauki. Rocznica ta zbiega się 
z 410 rocznicą ukazania się w  d ruku  zna­
kom itego dzieła K opern ika  De tevo łu - 
tion ibus orb ium  coelestium, O obrotach 
c ia ł n ieb ieskich  (wg I  w yd . po lskiego z 
1854 r.) lub O obrotach  sfer niebies­
k ich  (wg wyd. PW N z 1953 r .) : —  a 
w ięc p raw ie  jeszcze jeden jubileusz, tym  
razem 100-letni.

W  zw iązku z tą pam iętną datą odbyło 
się uroczyste wspólne zebranie W yd z ia ­
łu  N auk F izyko-m atem atycznych A kade­
m ii N auk ZSRR, M oskiew skiego U n iw e r­
sytetu oraz K om ite tu  Astronom icznego 
A kadem ii N auk ZSRR. Zebranie zgroma­
dziło znakom itych uczonych radzieckich: 
fizyków , m atem atyków, astronomów. 
Uczestniczył w  n im  ponadto ambasador 
PRL w  M oskw ie  wraz ze współpracow ­
n ikam i. O tw arc ia  sesji dokonał Prezydent 
A kadem ii N auk ZSRR akadem ik A. N. 
N iesm ie janow , k tó ry  przypom nia ł, ja k  
wysoko cen ili K opern ika  tw ó rcy  m ark­
sizmu. Engels nazwał dzieło K opern ika  
rew o lu cy jn ym  aktem, k tó rym  nauk i p rzy ­
rodnicze zadem onstrowały swą niezależ­
ność.

M ik o ła j K opern ik  —  pow iedzia ł N ie ­
sm ie janow —  b y ł jednym  z tych  now a to­
rów  nauki, k tó rzy  śm iało łam ią stare 
i wyznaczają nowe drogi, o tw ie ra jąc  sze­
rok ie  ho ryzon ty  d la  dalszego rozw oju  
nauki.

Życ ie  M ik o ła ja  K opern ika  przypadło 
na bu rz liw ą  epokę w stępow ania na are­
nę historyczną now e j k lasy  społecznej —  
burżuazji. B y ła  to epoka w ie lk ic h  odkryć  
geograficznych, gw ałtownego rozw o ju
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nauk przyrodn iczych, początków huma­
nizmu.

W ie lkość czynu K opern ika  polegała 
na tym , że po ją ł on i  uzasadnił heliocen- 
tryczny  uk ład  naszego systemu p lanetar­
nego i  o b a lił p raw ie  pó łtora tysiączne 
panowanie systemu geocentrycznego: 
A rysto te lesa i Ptolemeusza. W  dziele K o ­
pe rn ika  tk w ią  rew o lucy jne  idee; system 
he liocen tryczny sta ł się sym bolem  w a l­
k i  z przeżytkam i przeszłości, z re a k c y j­
nym  k le ryka lizm em  i  średniowieczną 
scholastyką. Jednym  z p ierw szych zwo­
le nn ików  i  propagatorów  tego nowego 
naukowego poglądu b y ł tw órca ro s y j­
sk ie j nauk i —  M . W . Łomonosow, k tó ry  
p rzyczyn ił się w yda tn ie  do dalszego roz­
w o ju  i  rozszerzenia się uk ładu  heliocen- 
trycznego w  Rosji. Pokopem ikański roz­
w ó j nauk i doprow adził do pełnego zw y ­
cięstwa jego idei. W spółczesna astrono­
mia, poznająca przestrzenie m iędzygala- 
ktyczne, charakter gw iazd i  systemów 
gw iezdnych, procesy ich powstawania 
i zan ikania, badająca pochodzenie ziem i 
i  p lanet —  opiera się na podstawach, 
s tworzonych przez w ie lk iego  naszego ro ­
daka.

W y k ła d  o życ iu  i  dzia ła lności M ik o ­
ła ja  K opern ika  w y g ło s ił członek-kores- 
pondent A kadem ii N auk A. A . M  i  c h a j- 
ł o  w . Ponadto w y k ła d y  w y g ło s ili:  akade­
m ik  W . A . F o c k, pt. Układ K opern ika  a 
uk ład Ptolemeusza w  św ie tle  współczes­
ne j teo rii g ra w ita c ji, d r nauk h is to rycz­
nych D. F. P o r s z n i e w ,  pt. Epoka K o­
pe rn ika  i d r nauk technicznych F. J. 
N i e s t i e r u k ,  pt. Prace inżyn ie rsk ie  
Kopernika.

Referat W . A . Focka został przezeń 
pow tórzony na sesji naukow ej, poświęco­
ne j twórczości M ik o ła ja  Kopern ika, zor­
ganizowanej przez Polską Akadem ię 
N auk w  dniach 15—16 września 1953 r. 
Referat ten b y ł pow ie lony  i  rozdany 
uczestnikom  sesji, zapewne zostanie w y ­
d rukow any w  k tórym ś z w yd aw n ic tw  
PAN.

W  ten sposób po lscy czyte ln icy  ma­
ją  dostęp do dużej części m ateria łów

opracowanych w  zw iązku z obchodem 
410 roczn icy śm ierci K opern ika  i ukaza­
n ia  się jego w iekopom nego dzieła. 
W  zw iązku z powyższym  ograniczym y 
się da le j jedyn ie  do kró tk iego  zasygna­
lizow ania  na jc iekaw szych m om entów z 
om aw ianych prac.

A kadem ik W . A . Fock rozważa dzieło 
K opern ika  w  św ietle p raw  m echaniki 
Newtona oraz te o rii względności E in­
steina. Polem izuje przy  tym  z pogląda­
m i Einsteina, Infe lda, Borna i Friedm a­
na i  staw ia w łasną koncepcję, z k tó rą  
czy te ln ik  może się zaznajom ić w  poda­
nych  przez nas m ateriałach.

D r B. F. Porszniew słusznie staw ia za­
gadnienie w  te j płaszczyźnie że, aby zro­
zumieć genezę w ie lk iego  naukowego 
przewrotu, dokonanego przez Kopern ika 
—• należy poznać nie  ty lk o  życ io rys  K o­
pernika, lecz także —— i to przede w szyst­
k a  —  epokę, w  k tó re j przypadła jego 
działalność. Koniec X V  i  początek X V I 
w ieku  b y ły  okresem g łębokich  przemian 
w  h is to r ii świata. Na ten okres przypa­
da do jrzewanie k o n flik tó w  m iędzy sta­
rym  ustro jem  feudalnym  a now ym i s iła ­
m i w y tw ó rczym i, reprezentowanym i 
przez rodzącą się burżuazję.

Powstawaniu m anufaktur, doskonale­
n iu  się techno log ii, narzędzi i  m echaniz­
mów, budow y okrę tów  i  żeglugi, tow a­
rzyszy szybki rozw ój nauki, przede 
wszystk im  m echaniki. Rozwój m echanik i 
teoretycznej, je j w ięź z p ra k tyką  (roz­
w o jem  in ż y n ie r ii i  budow nictw a) u ja w n i­
ły  się w  twórczości współczesnego K o­
p e rn ikow i —  Leonarda da V in c i. Udo­
skonalenie żeg lug i doprowadziło do w ie l­
k ich  odkryć geograficznych dokona­
nych  przez Kolum ba, Vasco da Gamę i 
M agellana. Udowodniono w  ten sposób 
p raktyczn ie  ku lis tość ziemi.

Potężny rozw ój tych  s ił w ytw órczych, 
p rzeciw staw ia jących się feudalnym  sto­
sunkom w ytw órczym , w y w o ła ł zaostrze­
nie  w szystk ich  sprzeczności społecznych. 
W  ostatn im  dziesią tku X V  w ieku  prze­
chodzi przez Europę fa la powstań ludo­
wych, a w  p ierwszych dziesiątkach X V I
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w ieku  zarysow a ły się p róby  re w o lu c ji 
burżuazyjnych. S po tka ły  się one z o k ru t­
nym  oporem  klas panujących. Państwo i 
kośc ió ł k a to lic k i b ron ią  feudalnego ustro­
ju , n iem n ie j jednak zachodzą zm iany w  
w ie lu  k ra jach  Europy, pow sta ją  scentra­
lizowane absolutystyczne rządy. N a jba r­
dziej reakcy jną  osto ją starego ustro ju  
jest kośció ł, stąd też powstałe na prze­
łom ie  w ie kó w  ruchy um ysłowe i społecz­
ne k ie ru ją  się przede w szystk im  p rzeciw ­
ko  niemu.

Jakież to są ruchy? Po pierwsze jest 
to humanizm, k tó ry  stara się odejść od 
re lig ii, uzbroiwszy się w  sceptycyzm 
oraz indyferentyzm , tak  charakterystycz­
ne dla ludzi renesansu. Po drugie jest to 
reform acja, walcząca z kato licyzm em  na 
gruncie  św iatopoglądu re lig ijnego . W re ­
szcie są to na uk i przyrodnicze, k tó rych  
przedstaw icie le b y w a li nawet p ra w o w ity ­
m i ka to likam i. W szystk ie  trzy  ruchy 
um ysłowe ro z w ija ły  się jednocześnie i 
—  m im o że częstokroć głęboko wobec 
siebie przeciwstawne —  w spó łdz ia ła ły  na 
gruncie w spó lnych ob ie k tyw nych  celów. 
Działa lność K opern ika  przypada na trze­
c i z w ym ien ionych  ruchów : —  rozw ój 
ob iek tyw nych  nauk przyrodn iczych, k tó ­
re okazały się na jg roźn ie jszym  orężem 
przeciw ko koście lne j i  w sze lk ie j reakc ji. 
Rozwój astronom ii i  m edycyny w  epoce 
K opern ika  n ie  jes t przypadkiem . A s tro ­
nom ia by ła  ofensywą um ysłów  (in te lek­
tu) na niebo, m iejsce pobytu  boga; me­
dycyna zaś ofensywą na m iejsce pobytu  
duszy.

W  obu tych  dziedzinach pracow ał K o ­
pern ik. W praw dzie  n ie  pozostaw ił dzieł 
z zakresu m edycyny, lecz wiadom o, że 
za jm ow ał się n ią  praktyczn ie  (by ł m. in. 
dom owym  lekarzem  swego w u ja  biskupa 
W atzelrode oraz leczy ł oko liczną lu d ­
ność). Z a jm ow ał się także ekonom iką 
oraz inżyn ie rią , lecz geniusz jego zab ły­
snął w  p e łn i w  astronom ii.

Zdaniem Porszniewa analiza życ io ry ­
su K opern ika  oraz epoki, w  k tó re j ży ł, n ie 
daje podstaw, ażeby przyp isać mu okre ­
ślone społeczne, po lityczne lub re lig ijn e

poglądy, udokum entowane przez źródła 
historyczne. Lecz n iew ą tp liw ie  epoka ta 
dała mu tę  w łaściwość, k tó rą  podkreśla 
w  n im  K ep ler —  zdolność „swobodnego 
m yślen ia” , szczególnie ważną d la  rozw ią­
zania problem u wszechświata. Ta epoka 
pełna społecznych k o n flik tó w  stw orzy ła  
K opern ika, którego praca w y z w o liła  nau­
kow ą m yśl spod jarzm a teo log ii.

C iekawe in fo rm acje  o dz ia ła lności in ­
żyn ie rsk ie j K opern ika  podaje F. J.' N ie- 
s tie riuk . M. in. przypom ina, że w  począt­
kach X IX  w ieku  W arszaw skie T ow arzy­
stwo M iło ś n ik ó w  N auk delegowało do 
W a rm ii swych przedstaw ic ie li, k tó rzy  po­
zna li i  op isa li szczegółowo zbudowany 
przez K opern ika  wodociąg we From bor­
ku. B y ł on na owe czasy nie  lada dziełem 
inżyn ie rsk im . Zastosował tam  K opern ik  
śmiałe rozw iązania, a m. in  „n o rię " (z 
hiszpańskiego: wodociąg dz ia ła jący  przy  
pom ocy czerpaków um ieszczonych na 
łańcuchu —  transporterze, poruszanym  
samoczynnie przez prąd w ody, przyp. 
K. A.).

Podobne do from borskiego w odociąg i 
pobudował jeszcze K opern ik  w  G rudzią­
dzu, B raniew ie, Torun iu , O lsztyn ie , K w i- 
dzyn iu  oraz innych  miastach. N iek tó re  
z n ich  p rze trw a ły  do końca ubiegłego 
w ieku. N ie  b y ły  to jedyne, lecz bodaj 
na jbardz ie j użyteczne dla szerokich rzesz 
ludności urządzenia inżyn ie rsk ie  K opern i­
ka. W iem y poza tym , że inne s łuży ły  
obronie po lsk ie j ra c ji stanu, w  tych  n a j­
bardzie j na północ w ysun ię tych  ziem iach 
Rzeczypospolite j, przeciw ko sekularyzo- 
wane j już podówczas agresji krzyżack ie j.

D r N ies tie ru k  w skazuje ponadto w  
swym  referacie na charakterystyczną dla 
lu dz i Odrodzenia wszechstronność um y­
słu i  zainteresowań K opern ika, k tó ry  z a j­
m ow ał się: lite ra tu rą , filozofią , gospodar­
ką, św iatem  antycznym , filo log ią , geogra­
fią, m edycyną, m atem atyką, astronomią, 
fizyką  i  mechaniką.

Życiorysem  oraz osobowością Koper­
nika, jako  rew o lu c jo n is ty  w  nauce, za j­
m uje się A . A . M ich a jłow . Podaje on zna­
ne  na ogół u  nas fa k ty  i dane n ie  ty lko
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o samym Kopern iku , lecz i  o jego n a jb liż ­
szych oraz o jego drodze życ iow e j i nau­
kow e j. Przypom ina m. in., że m atem aty­
ką i  astronom ią stud iow ał K opern ik  na 
U n iw ersytec ie  K rakow sk im  u w yb itnego 
pedagoga ow ych czasów W ojc iecha Bru- 
dzewskiego (1445— 1497). Sądzimy, iż sy l­
w e tką  tego uczonego zainteresują sią na­
si uczeni w  zw iązku z opracowywaniem  
okresu Odrodzenia i naw iązywaniem  do 
postępowych tra d y c ji w  naszej nauce.

Podobnie ja k  Porszniew, A . A . M ich a j- 
ło w  również charakteryzu je ówczesną 
znakom itą epoką. W e w szystk ich  dziedzi­
nach nauki, sztuki oraz na po lu  dz ia ła l­
ności społecznej w ystępu ją  w tedy w y ­
b itne  jednostk i: hum aniści —• U lr ic h  von 
G utten i  Erazm z Rotterdamu, re form ato­
rzy  re l ig i jn i —  Luter i M elanchton, pod­
różn icy  i od k ryw cy  now ych lądów  —  K o­
lumb, Vasco da Gama, M agellan, mala­
rze —  Rafael, T yc jan  i D ürer; w  pe łn i 
rozw iną ł sią już  wówczas geniusz Leonar­
da da V in c i, pierwsze k ro k i na po lu  sztu­
k i staw ia M ich a ł A n io ł; tw o rz y li także 
poeci A rios to  i  Ronsard oraz sa ty ryk  Ra­
belais, dz ia ła li lekarze-anatom ow ie Para­
celsus i Served A u to r cy tu je  zdanie En­
gelsa, że by ła  to ,,epoka, k tó ra  wym agała 
o lbrzym ów  i  o lb rzym ów  zrodziła  —  o l­
brzym ów  m yśli, uczucia i  charakteru, 
wszechstronności i w iedzy..." 1.

C harakteryzu jąc pracą społeczno-go­
spodarczą K opern ika  autor podkreśla, iż

1 Fr. E n g e l s :  D ia le k tyka  przyrody, 
s. 8, wyd. Książka i  W iedza, W arszawa 
1952

Kopern ik , dz ięk i swej rzetelności i  uczci­
wości, dzięki bezstronnemu stosunkow i 
do oko licznej ludności i  rozwadze zyskał 
sobie powszechne zaufanie i  szacunek.

Praktyczna działa lność społeczno-gos­
podarcza Kopern ika, zajm owanie sią 
przezeń sprawami d iecezji w a rm ińsk ie j i 
■— rzecz jasna —  jego, w łaściw a ludziom  
Odrodzenia, wszechstronna, ja k  dziś mó­
w im y  —■ renesansowa um ysłowość —  po­
z w o liły  wnieść także w  dziedzinie ekono­
m ii w a rtośc iow y w k ład  do skarbn icy w ie ­
dzy lu dzk ie j; chodzi o jego tra k ta t mone­
tarny.

Jeśli chodzi o podstawowe dzieło K o ­
pe rn ika  z astronom ii —  autor przytacza 
m. in. ciekawe zestawienie obliczeń od le­
g łości poszczególnych p lanet naszego 
układu od słońca, z k tó rych  w yn ika , że 
w y liczen ia  K opern ika  różn ią się od nam 
współczesnych w  zasadzie m nie j n iż o 
1% (z w y ją tk ie m  obliczeń od ległości 
M erkuriusza, gdzie jest 2,8°/o oraz Satur­
na —  3,8% różnicy).

Ponadto zna jdu jem y u M ich a jłow a  
subtelne rozważania na tem at w p ły w u  na 
koncepcję K opern ika jego poprzedników  
(szczególnie n iek tó rych  starożytnych p i­
sarzy, do k tó rych  dzie ł on sięgał) oraz 
następców, k tó rzy  jego tezę udow odn ili, 
a dzieło rozw inę li. Ze względu na charak­
te r tych  rozważań nie  streszczamy ich w  
tym  m iejscu, lecz odsyłam y czyte ln ika  
do o ryg ina łów , to zn. do cy tow anych na, 
wstępie prac.

Oprać. K. A llenbe rg

\
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Pod tym  ty tu łe m  ukazał się w  piśm ie 
Narodowe C h iny  n r  7— 1953 r. a rty k u ł 
zastępcy m in is tra  W yższego Szkoln ictw a 
C h ińskie j R epub lik i N arodow ej —  Czen 
C z a o - l u n a  przedrukow any w  8 num e­
rze W iestn ika  wysszej szkoły. Czytam y 
tam  m. in. co następuje:

W raz z w yzw oleniem  k ra ju  z n iew o li 
im peria lis tyczne j i panowania rodzim ej 
re a k c ji naród ch ińsk i u ją ł w ładzę w  swe 
ręce przeprowadzając zasadnicze zm iany 
po lityczne i  społeczne. Dokonano także 
zasadniczych zmian w  systemie szkoln ic­
tw a  wyższego. Jedną z n ich  jest lik w id a ­
c ja  reakcyjnego systemu wychowawcze­
go i reakcy jnych  program ów nauczania, 
stosowanych w  w yższych uczelniach. 
Przeprowadzono w ie lką  pracę po lityczno- 
wychowawczą wśród pro fesorów  i stu­
dentów. Na te j podstaw ie oraz na bazie 
poznania przodu jących doświadczeń ra ­
dzieckich dokonano re form y szkoln ictw a 
wyższego. Uporządkowano pracę poszcze­
gó lnych w ydz ia łów , usta lono p ro file  po­
szczególnych szkół i  stopniowo ulepszono 
treść w yk ła d ó w  oraz m etody dydaktycz­
no-wychowawcze —  stosownie do zadań 
przygotow ania  w ie lk ie j liczby  w ysoko ­
k w a lifiko w a n ych  specja listów .

W  dawnych Chinach szkoln ic tw o w yż ­
sze by ło  oderwane od is to tnych  potrzeb 
szerokich mas, s łużyło potrzebom  feudal­
ne j, kom pradorskie j, faszystow skie j, re ­
akcy jne j k l ik i  panującej. System szko l­
n ic tw a  wyższego b y ł wówczas zbudowa­
n y  według w zorów  wyższego szkoln ictw a 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  z ich  re a kcy j­
nym i program am i i zacofanym i metodami 
dydaktycznym i, b y ł narzędziem re a kcy j­
ne j ideo log ii, orężem panowania reakc ji 
w  kra ju .

W  osta tn ich  dziesięcioleciach, szcze­
góln ie  od czasu ruchu ,,4 m aja" 1919 r. 
szerokie masy studentów i  postępow i 
profesorow ie w ystępow a li czynnie prze­
c iw ko  im peria lis tyczne j agresji, m ilita - 
ryzm ow i oraz faszyzm owi op ierając się w  
walce na postępowych tradycjach . N ie ­
m nie j jednak, w sku tek obciążeń w y n ik a ­
jących  z burżuazyjnego w ychow ania oraz 
w ie lo le tn ich  uprzedzeń rządów re a kc ji w  
ko łach tych  pozostały resztk i re a kcy j­
nych  poglądów  i  rozk ładow e j burżua- 
z y jn e j ideo log ii.

S łaby rozw ój s ił p ro du kcy jnych  w 
starych, na p o ły  feudalnych i  na po ły  
ko lon ia lnych  Chinach powodow ał, że o r­
ganizacja szko ln ic tw a wyższego by ła  
bardzo chaotyczna i, co na jw a żn ie j­
sze, nauczanie n ie  s łużyło potrzebom 
k ra ju . Rozmieszczenie wyższych uczeln i 
by ło  nierównom ierne, skup ia ły  się one 
w  n ie w ie lu  ośrodkach. W  n iek tó rych  
m iastach i re jonach by ło  w ie le  jednorod­
nych pod względem  p ro filu  szkół, co po­
wodowało n ieracjonalne w yko rzystan ie  
kad r i środków. N iek tó re  ważne dla go­
spodarki narodow ej w ydz ia ły , ja k  geolo­
giczne i  górniczo-hutn icze p rzy jm ow a ły  
n ie w ie lk ie  liczby  studentów, k tó rzy  na 
dom iar złego nie o trzym yw a li w yksz ta ł­
cenia odpowiadającego potrzebom  życia. 
U n iw e rsy te ty  w  porów naniu ze szkołam i 
specja lis tycznym i b y ły  up rzyw ile jow ane.

Pozostałości reakcy jne j burżuazyjne j 
ideo log ii wśród profesorów, ja k  rów nież 
brak ładu w  strukturze i  u jęc iu  nauczania 
w  wyższych uczeln iach nie m og ły  być to ­
lerowane w  N ow ych  Chinach. U trudn ia ­
ły  one rea lizację  now ych zadań, k tó re  
stanęły przed szkoln ictw em  wyższym  —  
służby na rzecz ekonomicznego i ku ltu -
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ralnego rozw o ju  k ra ju . D latego też K o ­
m unistyczna Partia Ch in i  C entra lny 
Rząd N arodow y wyższemu szko ln ic tw u 
po św ię c iły  szczególną uwagę. W ezwa­
no pro fesorów  i  m łodzież studencką do 
pod jęc ia  ideo log icznej p racy nad sobą, 
tak  aby szkoln ictw o wyższe mogło sta­
nąć na w ysokości zadań w  now ym  ustro ­
ju  państwowym . Podejm ując wezwanie 
P a rtii i Rządu pro fesorow ie i  studenci 
wyższych uczeln i rozw inę li szeroką ak­
c ję  stud iow ania  m arksizm u-lenin izm u 
oraz dzia ł M a  o T s e - t u n g a .  W z ię li 
oni ponadto udzia ł w  trzech w ie lk ic h  ru ­
chach społecznych: p rzeciw ko agresji 
am erykańskie j oraz na rzecz pom ocy w a l­
czącej Kore i, w  rea liza c ji re fo rm y ro lne j 
i  wreszcie w  s tłum ien iu  kon trre w o luc ji.

W  w yk ładach  szkolenia ideolog iczne­
go zwracano szczególnie uwagę na różn i­
ce zachodzące pom iędzy ideo log ią  p ro le ­
ta riacką  i  n iepro le ta riacką. Dało to moż­
ność ścisłego usta len ia k to  jest p rzy ja ­
cielem, a k to  w rog iem  narodu chińskiego, 
zrozum ienia rea kcy jn e j is to ty  rozkłado­
w e j id eo log ii bu rżuazyjne j. W iększość 
w yk łado w có w  i  p ro fesorów  zrozum iała, 
że aby rzetelnie służyć sprawie ośw ia ty  
narodow e j —  konieczne jest uzbrojenie 
się w  idee M ao Tse-tunga, k tó re  są syn­
tezą m arksizm u-lenin izm u z p ra k tyką  re­
w o lu c ji ch ińsk ie j. W ie lu  spośród n ich  
postaw iło  sobie zaszczytne zadanie: stać 
się p raw dz iw ym i w ychow aw cam i narodu, 
rea lizu jącym i p lan po lityczn e j i nauko­
w e j p racy na dłuższy okres.

W  w y n ik u  p racy w  zakresie szkolenia 
ideologicznego pro fesorow ie i  w y k ła d o w ­
cy zda li sobie sprawę, ja k  bardzo szko­
d liw e  by ło  z jaw isko oderwania się od 
p raktyczne j dzia ła lności, czołob itności na 
rzecz burżuazyjne j nauk i i  systemu w y ­
chowawczego oraz inne, błędne poglądy, 
k tó re  panow ały w  szko ln ic tw ie  w y ż ­
szym. Uśw iadom iono sobie zadania w  
dziedzin ie przygotow ania  w ysoko k w a li­
fikow anych  kad r d la  pokojow ego budow­
n ic tw a  k ra ju , w zrósł entuzjazm  i  odpo­
w iedzia lność w  pracy, coraz w ięce j w y ­
s iłku  w kładano w  udoskonalenie treśc i

i  metod dzia ła lności pedagogiczno-wy- 
chowawczej, zaznajam iano się z do­
świadczeniam i radzieckim i, zm ieniono za­
sadniczo swój stosunek do pracy. O sią­
gn ięto duży postęp w  podnoszeniu po­
ziom u ideologicznego m łodzieży, k tó ra  
zrozum iała, że je j obow iązkiem  jest bez­
interesowna służba na rzecz narodu i  
w łaśc iw y  stosunek do nauki. W y n ik i 
osiągnięte w  przeszkoleniu ideolog icznym  
profesorów  i m łodzieży p rzyczyn iły  się 
do rea lizac ji re fo rm y w yższych stud iów .

1 października 1951 r. opub likow ano 
ustawę o reform ie szkoln ictwa. P rzew idu­
je  ona m. in., że jednym  z w ażnie jszych 
zadań szkoln ic tw a w szystk ich  typ ó w  jest 
przygotow anie robotn iczo-ch łopskich i 
p racow niczych kadr. Stosownie do tego 
ustalono system kształcenia w  zakładach 
naukow ych różnych typów , w  sposób 
gw aran tu jący odpow iednią ko le jność i 
jedność nauczania oraz w  konsekw encji 
zapewniono absolwentom  szkół średnich, 
w  tym  średnich szkół robotn iczo-ch łop­
skich w ieczorow ych oraz analogicznych 
szkół o skróconym  program ie, dając im  
możność w stępow ania na wyższe uczel­
nie.

W  ustaw ie zwrócono szczególną uw a­
gę na szkoln ic tw o wyższe. Ustalono, że 
un iw e rsy te ty  i  szko ły  specjalne są pod­
s taw ow ym i typam i wyższych zakładów 
naukow ych i  że każdy z n ich  o trzym a 
określone zadanie. Przebudowa systemu 
szko ln ic tw a wyższego i  zw iększenie re­
k ru ta c ji, w  szczególności do szkół spe­
c ja liza cy jn ych  i  na ku rsy  p rzygotow aw ­
cze p rzy  tych  szkołach, s tw o rzy ły  do­
godne w a run k i do szybkiego p rzygoto­
w an ia  dużej liczby  w y s o ko kw a lifiko ­
w anych specja lis tów  potrzebnych dla bu­
dow n ic tw a k ra ju . Pierwszorzędne znacze­
nie  zyskało przy  tym  przygotow anie 
przez wyższą uczelnię now e j in te lig e n c ji 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego. 
W  przeszłości chińscy robo tn icy  i  ch łop i 
b y li pozbaw ieni możności kształcenia się, 
stąd też Nowe C h iny zasta ły n iew ie lk ie  
kad ry  pracownicze ze środow isk ch łop­
skiego i robotniczego, k tó re  by  m og ły
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wstąp ić od razu na wyższe studia. D la 
w yp e łn ien ia  te j lu k i W szechzw iązkowa 
¡Narada P racow n ików  W yższych Uczelni, 
zwołana w  1950 r. postaw iła  przed szkol­
n ic tw em  wyższym  jako jedno z na jw aż­
n ie jszych zadań przygotow anie w iększej 
liczby  ludow ej in te lig e n c ji robotniczej 
i  ch łopskie j. W  w ykonan iu  te j uchw a ły  
w  jes ien i 1950 r. p rzy ję to  do wyższych 
uczeln i przeszło 400 rob o tn ików  fabrycz­
nych i  działaczy rew o lucy jnych . W  1952 r. 
zaś skierowano na wyższe uczelnie z in ­
s ty tu c ji społecznych i w o jska  powyżej 10 
tys. działaczy robotniczych, zahartowa­
nych  w  p racy rew o lucy jne j. Przed wstą­
pien iem  na wyższą uczeln ię przeszli on i 
sześciomiesięczne ogólnokształcące p rzy ­
gotowanie. Ponadto w  1950 r. p rzy n ie ­
k tó rych  wyższych uczeln iach zorganizo­
wano kró tko te rm inow e robotn iczo-ch łop­
skie szkoły, do k tó rych  przyjm ow ano ak­
ty w  robotniczo-chłopski. W  ciągu 3—4 
la t słuchacze tych  szkół p rze rab ia li no r­
m alny sześcioletni program  szkoły śred­
n ie j i zdaw ali następnie na odpowiednie 
w yd z ia ły  wyższych uczelni. O statn io po­
stanowiono, że szkoły wyższe przejm ą 
wszystkie tego typu  szkoły średnie z je d ­
noczesnym dostosowaniem nauczania do 
p ro filu  odpow iedn ie j wyższej uczelni.

D la szerszego kszta łcenia now e j in te ­
lig e n c ji robotn iczo-ch łopskie j powołano 
do życia zakłady naukowe nowego ty ­
pu, do k tó ry c h  p rzy jm u je  się g łów n ie 
a k ty w  robotn iczo-ch łopski i rob o tn ików  
fabrycznych. Jedną z w yższych szkół te ­
go typu  jest C h ińsk i U n iw ersyte t N a­
rodow y. W yko rzys tu ją c  doświadczenia 
radzieckie un iw e rsy te t ten na specja l­
nym  w ydzia le  przygotow aw czym  kszta ł­
c i ak tyw  robotn iczo-ch łopski, um ożli­
w ia jąc  mu w  ten sposób uzyskanie w yż ­
szego w ykształcenia.

P lanowy rozw ój ekonom iczny k ra ju  
wym aga planow ania także w  organiza­
c j i  wyższego szkoln ictwa. W  ciągu ostat­
n ich  3 la t zreorganizowano planowo 
szkoln ic tw o wyższe tak  w  całości, ja k  i 
w  odniesieniu do poszczególnych szkół 
i  w ydz ia łów . Do końca 1952 r. w ykona­

no tę pracę w  80%, w  bieżącym roku  ma 
ona być zakończona.

Stosownie do potrzeb planu i  rozpo- 
rządzalnych kad r oraz środków  zorga­
nizowano un iw e rsy te ty  ja k  rów nież szko­
ły  specjalne. Upaństw ow iono w szystkie 
szkoły pryw atne  i  poddano je  je dn o lite ­
mu k ie row n ic tw u , usta la jąc ściśle ich 
p ro file  i  zarysowując jasne pe rspektyw y 
rozw ojow e przed każdą ze szkół. Szkol­
n ic tw o  wyższe ma wszechstronny plan 
swego rozw oju, w yko rzys tu jąc  rac jona l­
n ie  profesorską kadrę oraz środk i m ate­
ria lne  w  celu przygotow ania  w ysokokw a­
lifik o w a n e j kadry.

W  zw iązku ze w zrasta jącym i potrze­
bami, podnoszeniem się stopy życ iow e j i 
szczególną troską o uczącą się młodzież 
wzrasta w  k ra ju  zapotrzebowanie na w y ­
sokokw a lifikow ane kad ry , wzrasta licz ­
ba studentów w yższych uczelni. W  1952 
roku  liczba studentów wyższych uczeln i 
osiągnęła 219 700, przekraczając o b lisko 
70% stan sprzed w yzw olen ia  k ra ju  
(1946 r.).

W szyscy absolwenci szkół o trzym ują  
natychm iast pracę. D o tyczy to nie ty lk o  
osób kończących wyższe studia. Bezpo­
w ro tn ie  m in ę ły  czasy, gdy osoby ze śred­
n im  w ykszta łcen iem  nie m og ły  uzyskać 
pracy albo wstąp ić na wyższą uczelnię. 
W iększość osób, k tó re  m ia ły  średnie w y ­
kształcenie i  k tó re  w  przeszłości przez 
dług ie  la ta n ie  m og ły znaleźć pracy —  
teraz w s tą p iły  na wyższą uczeln ię albo 
uzyska ły pracę.

D zięk i trosce państwa polepszyła się 
sytuacja  m ateria lna m łodzieży stud iu ją ­
cej. Po w yzw o len iu  k ra ju  w iększość stu­
dentów  uzyskała stypendia, do tyczy to 
szczególnie m łodzieży uczącej się w  śred­
n ich  i  wyższych szkołach technicznych. 
Usunięto w  ten sposób przeszkodę mate­
ria lną  p rzy  w stępow aniu m łodzieży na 
wyższą uczelnię.

Z roku  na ro k  wzrasta liczba w yż­
szych zakładów  naukow ych i pow iększa 
się liczebność kad ry  pro fesorsk ie j i  asy­
stenckie j. W  drug ie j po łow ie  1951 r. licz ­
ba w yk ładow ców  w yższych uczeln i (pro­
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fesorów, docentów, w yk ładow ców  i  asy­
stentów) przekroczyła  26 tys. osób, przed 
w yzw olen iem  b y ło  ich  zaledw ie 20 tys.

Szczególnie szybko rosną i  rozw ija ją  
się wyższe uczelnie i w yd z ia ły  p rzygoto­
w u jące bezpośrednio kadrę dla ro zw ija ­
jącego się ekonomicznego budow nictw a 
k ra ju , np. w yd z ia ły  i  wyższe uczelnie 
techniczne. Podczas gdy w  1946 r. liczba 
studentów  w ydz ia łów  i  uczeln i technicz­
nych  stanow iła  zaledwie oko ło 19°/o ogól-, 
ne j liczby  studentów —  to w  1952 r. uzy­
skała już  pow yże j 40% i  zajm owała 
pierwsze m iejsce w  porów nan iu  z liczeb­
nością studentów innych  specjalności.

Podobnie z każdym  rok iem  wzrasta 
budowa gmachów dla wyższych uczelni. 
P rzykładow o un iw ersyte t w  Tiań-Szanie 
o trzym ał w  ciągu przeszło 50 la t swego 
is tn ien ia  zaledwie około 46 tys. m2 prze­
strzeni użytkow e j, w  jednym  zaś roku 
1952 —  62 tys. m2.

Obecnie gdy kraj. p rzys tąp ił do w y ­
konan ia pierwszego planu p ięc io le tn ie ­
go, szko ln ic tw o wyższe musi zagwaran­
tować odpow iednią kadrę nie ty lk o  pod 
względem  ilośc iow ym , ale także jakośc io ­
wym . Podstawowym  w arunkiem  podno­
szenia jakościowego przygotow ania  kadr 
jes t poznanie, i  w yko rzys tan ie  przodu ją­
cego dorobku radzieckiego, radzieckich 
program ów i  m ate ria łów  naukowych. Od 
jes ien i 1952 r. rozpoczęto przebudowę 
w szystk ich  program ów i  p lanów  naucza­
nia  na podstaw ie w zorów  radzieckich.

Podjęto w ie lką  pracę dokonyw an ia  prze­
k ła dó w  pom ocy naukow ych, stosowanych 
w  Zw iązku Radzieckim. Np. pracow n i­
cy Północno-wschodniej wyższej Szkoły 
R oln iczej p rze tłum aczyli na ję z y k  ch iń­
sk i p rogram y 141 dyscyp lin  i rozesła li 
je  do wszystk ich wyższych szkół ro ln i­
czych w  k ra ju . Północno-wschodnie in ­
s ty tu ty : Techniczny i  Pedagogiczny oraz 
dw ie inne uczelnie, ja k  rów nież Char- 
b ińsk i In s ty tu t M edyczny w yko rzys tu ją  
ca łkow ic ie  lub  częściowo m ateria ły  ra­
dzieckich szkół wyższych dla 278 przed­
m io tów , co stanow i b lisko  67% wszyst­
k ich  pom ocy naukow ych tych  szkół. W  
U n iw ersytec ie  Pekińskim  stworzono g ru­
pę 120 tłum aczy dla  przełożenia na ję zyk  
ch ińsk i m ateria łów  naukow ych radziec­
k ich  wyższych uczelni. W  un iw ersyte ­
cie tym  w yk łada  się obecnie według p ro ­
gram ów radzieckich 60% przedm iotów.

W ype łn ien ie  zadań, k tó re  stają przed 
narodem  ch ińsk im  na om awianym  przez 
nas odcinku, um ożliw ia  ponadto zorga­
nizow anie całego szkoln ic tw a według 
w zorów  radzieckich. W szystk ie  szkoły 
przechodzą stopniowo na pracę według 
je d n o litych  planów  i program ów naucza­
nia, zatw ierdzonych przez M in is te rs tw o 
S zkoln ictw a Wyższego. Zabezpiecza to 
planowość w  przygotow aniu  spec ja li­
stów, odpow iada jących potrzebom szero­
kiego planowego budow nictw a k ra ju .

Oprać. A . Skalski
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N A U K O W E  K O Ł K A  S T U D E N C K IE

N a X IX  Zjeździe Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego tow . M alen- 
ko w  pow iedzia ł: „...trzeba rozw ijać  dale j 
przodującą radziecką nauką, ażeby zająć 
pierwsze m iejsce w  św ia tow e j nauce. 
K ie row ać w y s iłk i uczonych na szybsze 
rozw iązyw anie naukow ych problem ów, 
w yko rzystan ie  ogrom nych na tu ra lnych  
zasobów naszego k ra ju . Umacniać tw ó r­
czą współpracą na uk i z produkcją , mając 
na w idoku , że wzbogaca ona nauką do­
świadczeniem p ra k tyk i, a praktyce po­
maga szybciej rozw iązyw ać stojące przed 
n im i zadania".

W ie lk ie  pe rspektyw y budow nictw a 
kom unizm u s ta ły  sią w  Zw iązku Radziec­
k im  bodźcem dla pracow n ików  nauko­
w ych, w yk ładow ców , studentów un iw e r­
sy te tów  i  w yższych zakładów  naukow ych 
w  ich walce o rea lizacją  sw ych zadań. 
Z  budow nictw em  kom unizm u rosną zada­
n ia  wyższych uczelni. W yższe zakłady 
naukowe muszą dawać studentom  nie  ty l ­
ko  określone wiadom ości, ale pow inny 
ta k  w ychow yw ać specja listów , żeby zdo l­
n i b y l i do naukowego m yślenia i  samo­
dzie lne j pracy. P ow inny w ychow yw ać 
studentów, dając odpow iednie p rzygo­
towanie do p racy naukow ej, niezależnie 
od tego, czy poświęcą sią je j po ukoń­
czeniu uczelni, czy bądą pracować w  
p rodukc ji.

W  toku  rozw iązyw an ia  tego zadania 
ka ted ry  po w in ny  wdrażać do naukow ych 
prac badawczych szerokie rzesze studen­
tów  już w  czasie ich  norm alnych studiów . 
D okonują tego przede w szystk im  nauko­
we kó łka  studenckie. Praca w  nauko­
w ych  kó łkach  studenckich przyzw ycza­
ja  do samodzielnej p racy badawczej.

Przy pom ocy naukow ych kó łek  ka ted ry  
w ciąga ją studentów do rozw iązyw ania 
naukow ych problem ów , ściśle związa­
nych z planem  rozw o ju  k u ltu ry  i  gospo­
d a rk i narodowej.

N aukowe kó łka  przyczyn ia ją  sią do 
twórczego stosowania m arksizm u-lenin iz- 
mu w  dziedzinie naukow ej i  jednocześnie 
uzbra ja ją  studentów do w a lk i przeciw  
rea kcy jn ym  pseudonaukowym  poglądom. 
Zatem naukowe kó łka  studenckie dopeł­
n ia ją  w  sposób organ iczny dydaktyczno- 
wychowawczą pracą un iw e rsyte tów  i 
wyższych zakładów  naukow ych, k tó re j 
celem jest przygotow anie w ysokow y- 
kszta łconych specja listów  tak w  dzie­
dzin ie p o lity k i,  ja k  w  dziedzinach spec­
ja lnych .

Naukowe kó łka  pracują p rzy  poszcze­
gó lnych katedrach. K ie row n ik iem  nauko­
wego kó łka  jes t profesor k ie ru ją c y  ka te­
drą lub in ny  członek ka te d ry  z dużym 
doświadczeniem naukowo-badawczym .

Zasadniczym w arunk iem  owocnej pra­
cy naukow ych kó łe k  jest p ra w id ło w y  do­
bór tem atu i planowość pracy. W  ogóle 
cz łonkow ie kó łka  pracu ją  nad tematem 
stosownie do swych zainteresowań, ale 
m ożliw a jes t także praca wspólna nad 
pracą kom pleksową.

Przy wyborze tem atu trzeba uw zględ­
niać potrzeby gospodarki narodowej, p ro ­
blem y rozw iązywane w  p rodukc ji, w  ży­
ciu  ku ltu ra ln ym  itp . W y b ó r tem atu p o w i­
n ien powiększać zainteresowania do bu­
dow n ic tw a socjalistycznego.

W  czasie bytności naszych naukow ­
ców w  Zw iązku Radzieckim  radzieccy
pro fesorow ie in fo rm ow a li, że p lan prac
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naukowo-badawczych katedr jes t przede 
w szystkim  ściśle zw iązany z w ie lk im i 
budow lam i komunizmu, Do p lanu tego 
w łączone są naukowe kó łka  studenckie. 
K atedra przyciąga do swoich prac nau­
kow o-badawczych studentów —• oczyw iś­
cie  stosownie do ich  poziomu. P rzyk ła­
dem  może posłużyć m iąsto G o rk ij z 13 
w yższym i zakładam i naukow ym i. Prawie 
w szystkie  uczelnie oraz naukowe kó łka  
p rzy  katedrach, okazują pomoc p rzy bu­
dow ie w ie lk ie j hyd roe lektryczne j s tac ji 
w  pobliżu miasta. U w zględn ia jąc potrze­
b y  te j budow y profesorow ie w ypracow a­
l i  tem aty prac badawczych i rozd z ie lili 
je  m iędzy naukowe kó łka  studentów. W  
ten sposób już w  toku stud iów  studenci 
poznają różne budowle, fab ryk i, szkoły, 
t j.  swoje przyszłe m iejsca pracy.

P raw id łow y w yb ó r tem atu pomaga 
studentom w  przysw o jen iu  m etodyk i prac 
badawczych.

D rug im  ważnym  w arunkiem  jest p la ­
nowość pracy. N ie  może być dobre j p ra­
c y  bez systematycznego stałego opraco­
w yw an ia  tematu, bez p lanow ej k o n tro li 
ze strony ka tedry, bez dokładnego p rzy ­
go tow ania  oraz przeprowadzenia dysku­
sy jn ych  zebrań.

Plan jest składową częścią soc ja li­
stycznej p racy w  ogóle, zatem także p ra­
c y  naukow ych kó łe k  studenckich.

W  pracy naukow ych kó łe k  duże zna­
czenie ma organizacja ZPM (Związek 
Pracującej M łodzieży). W  m oskiewskim  
Ins ty tuc ie  Pedagogicznym im. Lenina ra ­
dzieccy towarzysze in fo rm ow a li nas o 
pracy naukow ych kó łe k  studenckich p rzy 
katedrach i  o tym , że ich  motorem, o r­
ganizatorem  pracy jest Komsomoł. Sto­
sownie do de cyz ji X V I Plenum W LKSM  
(listopad 1947 r.) postaw iono przed kom- 
somolską organizacją zadanie okazyw a­
n ia  pom ocy studenckim  kó łkom  nauko­
wym.

Przy pom ocy kom som olskich organ i­
zac ji naukowe kó łka  studenckie spełn ia­
ją  trzy  następujące zadania:

1) W  zakresie pracy kó łe k  p rzy kate-. 
drach —  pogłębian ie specja lizac ji i  samo­

dzielne rozw iązyw anie n ie w ie lk ich  prac 
naukowych.

2) W e w spółpracy z p rodukcją  i  p ra ­
k ty k ą  —  osobiste zaznajam ianie się z fa­
brykam i i  zakładam i, z k tó ry m i wiąże się 
ich  tem atyka, organizacja wycieczek, 
branie udzia łu  w  p ro du kcy jne j praktyce, 
w  pokazowych zajęciach itp.

3) W  popu laryzow aniu  nauk i —  orga­
nizowanie w yk ładó w  i odczytów, w ieczo­
rów  dyskusy jnych  d la  studentów nie 
w łączonych do p racy naukow ych kó łek, 
zwiedzanie szkół, fab ryk, kołchozów, w y ­
głaszanie tam w yk ła d ó w  i  okazywanie 
pomocy. Dobre prace k ó łe k  naukow ych 
oraz pouczające dyskusje  ogłasza się w  
druku.

II

Na zasadzie zarządzenia m in isterstwa 
z 1952 r. oraz decyz ji K om ite tu  W y k o ­
nawczego ZPM przystąp iono do organiza­
c ji naukow ych kó łek  studenckich także 
na w ęg ie rsk ich  un iw ersyte tach i  w yż ­
szych zakładach naukowych.

W  poprzednim  okresie przedm iotowe 
i  naukowe kó łka  studenckie pracow ały 
samorzutnie z w łasne j in ic ja ty w y . W  po­
szczególnych m iastach osiągnęły począt­
kow e rezu lta ty  (np. w  Ins ty tuc ie  Cięż­
kiego Przem ysłu w  W esperem ie). W  w ie ­
lu  m iejscach praca kó łe k  okazała się nie 
zorganizowana i n iee fektyw na na skutek 
b raku  centralnego k ie row n ic tw a . D z ia ła l­
ność ich by ła  raczej podobna do prac 
kó łe k  przygotow awczych, k tó rych  g łów ­
nym  zadaniem —• z w y ją tk ie m  n ie k tó ­
rych  ■— by ło  powtarzanie i przysw ajanie 
obow iązującego m ateriału . C harakte ry­
styczny dla w ie lu  przedm iotow ych kó łek  
b y ł przestarzały apo lityczny  s ty l p racy 
kó łek  samokształceniowych. T łum aczy się 
to brakiem  pom ocy ze strony katedr.

Przeprowadzone niedawno badania 
w ykaza ły, że prace przedm iotow ych kó ­
łe k  okazały się w  w ie lu  w ypadkach fo r­
malnością, a poziom u ich  nie można by ło  
uznać za zadowalający. Bez w ą tp ien ia  na 
m in is terstw ie  ciąży odpowiedzialność nie- 
dokonania w  odpow iednim  czasie kon-
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tro li p racy ko lek. O dpow iednie zarządze­
nie  m in is tra  ukazało się dopiero w  końcu 
ub. roku.

U w zględn ia jąc radzieckie doświadcze­
nie, zarządzenie to  stało się podstawą 
do zorganizow ania naukow ych kó łek  
studenckich oraz k o n tro li p racy kó łe k  
przedm iotowych.

O rganizację now ych kó łe k  nauko­
w ych  zakończono w  lu tym . Stworzono 97 
k ó łe k  naukowych, ściślej m ówiąc, taką 
liczbę przedm iotow ych kó łe k  przekszta ł­
cono w  naukowe. 60°/o z liczby  97 nauko­
w ych  kó łe k  b y ło  p rzyrodn iczych i tech­
nicznych, reszta zaś hum anistycznych.

Stw ierdzono p rzy  tym , że kom ite ty  o r­
ganizacyjne pracow a ły  dobrze. Szczegól­
n ie  w y ró ż n iły  się n iektóre , np. W ydz ia łu  
M echan ik i w  Po litycznym  Ins ty tuc ie  Cięż­
k iego Przemysłu im. M atiasa Rakoczego 
w  M iszko le oraz W ydz ia łu  Fizyczno-ma- 
tematycznego un iw ersyte tu  w  Szeget.

W iększość kom ite tów  we w łaśc iw y 
sposób zaję ła się organizacją kó łe k  nau­
ko w ych  i  sporządziła plan pracy. W  pra­
cy ko rzys ta ły  one z pom ocy p a rtii i 
m łodzieży (ZPM). N ie  w szystk ie  jednak 
kom ite ty , np. W ydz ia łu  E lektrycznego 
P o litechn ik i Budapeszteńskiej, w yko n a ły  
w  term in ie  swoje prace. N iem nie j, w ła ­
ściwa praca w  kó łkach  naukow ych roz­
poczęła się w  p ierw szych dn iach drug ie­
go semestru i ja k k o lw ie k  b rak jeszcze 
w y n ik ó w  —  zarysow a ły się już pewne 
charakterystyczne cechy, na przyk ład 
dążenie do w yb o ru  tem atów z aktua lne j 
p rob lem atyk i socjalistycznego budow nic­
twa i  k u ltu ry . Przykładem  może służyć 
Katedra I T echno log ii M echanicznej w  
Politechnicznym  Ins ty tuc ie  C iężkiego 
Przemysłu im. M atiasa Rakoczego. K ó łko  
naukowe za jm uje się problem am i oszczę­
dności m ate ria łow e j i  podwyższenia w y ­
dajności pracy.

Odnośnie do tem atów  charakterystycz­
ne jest, że ka ted ry  starają się wciągać do 
sw ych prac badawczych członków  kó łek  
naukow ych. Np. kó łko  pedagogiczne Bu­
dapeszteńskiego Ins ty tu tu  dla U łom nych 
Dzieci zajm owało się zagadnieniem fiz jo ­

logicznego w ychow ania  dzieci w  w ieku  
przedszkolnym . Podobnie jest w  in nych  
cytow anych przez autora przykładach.

P rak tyku je  się form alnie , że k ie ro w ­
n ic y  albo in n i dośw iadczeni członkow ie 
ka tedr sami prowadzą naukowe k ó łk a  
studenckie. Np. naukow ym i kó łkam i in ­
s ty tu tó w  ogó lne j i  fizyczne j chem ii na 
F izyko-m atem atycznym  W ydzia le  w  Sze­
get, k ie ru je  profesor, dok to r nauk, tow. 
A rpad  K i s z .  Jednakże za is tn ia ły  n iep ra ­
w id łow e w ypadk i, że na studenckich ze­
braniach p row adz ili w y k ła d y  ty lk o  nau­
k o w i k ie ro w n icy  i  zapraszani z zewnątrz 
lekto rzy-specja liśc i.

Samodzielna praca studentów, ich  po­
g lądy zna lazły w yraz ty lk o  w  dysku­
s ji. Bardzie j skuteczną metodą w ycho­
wawczą jes t pow ierzenie im  samodziel­
nego opracowania m ateria łu , wyg łoszenia 
re fera tu i  następnie wspóln ie  z in n ym i 
studentam i om ówienie tematu. B iorąc po­
wyższe pod uwagę, przew idu je  się, że 
również naukow y k ie ro w n ik  kó łka  lu b  
in n y  członek katedry, bądź zaproszony 
specja lista mogą wygłaszać re fera ty. Po­
m agają on i w  ten sposób w  pracy stu­
dentom, służąc przyk ładem  p raw id łow e­
go opracowania m ateriału .

G łówne zadanie k ie ro w n ika  naukowe­
go leży przede w szystk im  w  okazyw aniu 
pom ocy członkom  kó łe k  naukow ych w  
toku pracy, np. p rzy  opracow yw aniu  l i ­
te ra tu ry , p rzy  zb ieran iu  m ateria łu , przy 
poznawaniu naukow ych sposobów bada­
nia.

N a zebraniach kó łe k  k ie ro w n ik  p o w i­
n ien nadawać bieg dyskusji, dopomagać 
p ra w id ło w ym  naukow ym  rozw iązaniom  
problem u. Przeczytane re fe ra ty  i  w y k ła d y  
po w in ny  być om awiane pod jego k ie ro w ­
nictw em . P raw id łow e k ie row an ie  dysku­
sją —  to ważny m oment w  dziedzin ie na­
ukowego m yślenia, praw id łow ego pow ią ­
zania te o rii z p rak tyką . P raw id łow e k ie ­
row anie pogłębioną dyskusją  jest sku­
teczną b ron ią  w  walce przeciw  apo litycz­
ne j obojętności, w  zdem askowaniu k łam ­
liw y c h  pseudonaukowych poglądów. D y­
skusja o tw ie ra  szerokie pole dla tw ó r­
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czego zastosowania m arksizm u-lenin izm u 
i  udow odnienia prym atu  i  wyższości so­
c ja lis tyczne j nauki.

N a zebrania naukowe kó łe k  należy 
zapraszać studentów, k tó rzy  n ie  b iorą 
udzia łu  w  pracach kółek.

N aukowe kó łka  po litechniczne In s ty ­
tu tu  Ciężkiego Przemysłu im . M atiasa Ra­
koczego w  M iszko le  zap ro jek tow a ły  na­
w iązanie łączności z fab rykam i na p ro ­
w in c ji oraz ze szkołam i m iasta M iszkole. 
N a leży tę in ic ja ty w ę  rozw ijać  w  szero­
k im  zakresie, ponieważ jes t ona jednym  
ze sposobów pow iązania te o rii z p ra k ty ­
ką. N a leży pub likow ać prace naukow ych 
kó łe k  w  w ydaw n ic tw ach  wyższych zakła­
dów naukowych, co zna jdu jem y np. w

piśm ie un iw ersyte tu  im. Loranca Etwesza, 
k tó re  pod ję ło  dyskusję na te  tematy.

W  oparc iu  o pomoc p a rtii oraz orga­
n iza c ji m łodzieżowej op iekunow ie  nau­
kow ych kó łe k  p o w in n i oddzia ływ ać w  
tym  k ie runku, aby na zebraniach dysku­
sy jnych  w  spraw ie p racy kó łek  stanę ły 
zagadnienia z dziedziny budow nictw a so­
cja lizm u. P ow inn i on i zwalczać apo li­
tyczne i  niezorganizowane dyskusje.

Zebrania kó łe k  naukow ych, ich  całą 
pracę na leży w yko rzystać dla m ocn ie j­
szego pow iązania ze studentam i, aby sta­
l i  się w  ten sposób soc ja lis tycznym i spe­
cja lis tam i.

RudoU Rainai
Opracowanie polskie A lic j i  A bczyńskie j

D O Ś W IA D C Z E N IA  P IE R W S ZE G O  R O K U  S T U D IÓ W  Z A O C Z N Y C H

W  W ęg ie rsk ie j Republice Ludowej za­
kończy ł się p ierw szy rok szko lny stud iów  
zaocznych, zorganizowanych w  in s ty tu ­
tach po litechn icznych w  Budapeszcie i 
M iszkole, na w ydzia łach filozo ficznych  i 
p raw nych  un iw e rsyte tów  oraz w  In s ty tu ­
cie Pedagogicznym.

W y n ik i semestralnej i  rocznej sesji 
egzam inacyjne j wskazują, że stopień 
przygotow ania  studentów stud iów  zaocz­
nych  dorów nuje, a nawet przewyższa po­
z iom  wiadom ości studentów stud iów  zw y ­
k ły c h  i  oddzia łów  w ieczorowych.

Już w  ub. roku  studia zaoczne wzbu­
dz iły  ogromne zainteresowanie, a w  cią­
gu ostatniego roku  liczba studentów 
wzrosła przecię tn ie 3-krotn ie , na w ydz ia ­
łach technicznych 6— 7-krotn ie.

Ogromne zainteresowanie p racu ją ­
cych, żądza w iedzy oraz wzrastające za­
potrzebowanie socja listycznego budow ­
n ic tw a  w ysuw a ją  na p ierw szy plan k o ­
nieczność jeszcze szybszego rozw in ięc ia  
te j fo rm y  nauczania.

Doświadczenia pierwszego roku  nau­
czania pow inny  pokazać osiągnięcia i 
b łędy oraz przyczyn ić  się do szybszego

skrysta lizow ania  metod nauczania, k tó re  
dając m ożliwość szybszego rozszerzenia 
sieci zaocznego nauczania, zabezpieczają 
równocześnie w yso k i poziom  przygo to ­
wania studentów.

W  ub ieg łym  roku  szkolnym  ani M in i­
sterstwo, ani szkoły wyższe nie  m ia ły  
dostatecznego doświadczenia w  zakre­
sie program ów stud iów  zaocznych. Pro­
gram y s tud iów  zaocznych pow in ny  okre ­
ślać i  odzw ierciedlać metodą procesu 
nauczania i w ychowania, co ma szczegól­
ne znaczenie dla s tud iów  zaocznych. M a­
te r ia ł p rogram ow y jes t ten sam, studen­
ci uzysku ją po zakończeniu s tud iów  tak i 
sam dyplom , jednak charakter procesu 
nauczania na studiach zaocznych różn i 
się w y b itn ie  od s tud iów  zw yk łych .

Podstawą stud iów  zaocznych jest. sa­
modzielna indyw idua lna  praca studenta 
oparta na podręcznikach i  konspektach, a 
ty lk o  w  nieznacznym  stopniu na specja l­
n ie  zorganizow anych w  szkole wyższej 
w yk ładach  i  sem inariach. Ta isto tna róż­
n ica  musi być uwzględniona w  p rogra­
mach s tud iów  zaocznych dla określenia 
m etody p racy w yk ła d o w cy  i  studenta.
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Pierwsze program y nie  uw zg lędn ia ły  
specy fik i stud iów  zaocznych i  dlatego 
h y ły  bardzo przeciążone. Znalazło to 
sw ó j w yraz w  m ateria le  program owym  
z poszczególnych przedm iotów, k tó ry  b y ł 
ta k  obszerny, że przekraczał m ożliwości 
studenta poświęcającego przecię tn ie 20 
godzin p racy tygodn iow o na naukę. W  
program ach nie  uwzględniono ani k o le j­
ności przedm iotów, ani konieczności sto­
pn iowego podnoszenia poziom u naucza­
nia.

W iększość studentów nie  m ia ła  na­
w y k ó w  do p racy  naukow ej, nie um iała 
podołać zadaniu rac jona lne j o rgan i­
zac ji pracy. Obszerny ob ję tościow o ma­
te r ia ł w ysuną ł przed studentam i już  na 
początku roku  n iepokonalne trudności. 
Pomoc ze strony ka tedr z braku do­
świadczenia b y ła  m in im alna, p ry m ity w ­
ne pomoce naukowe nie  daw a ły  żadnych 
w skazów ek m etodycznych.

Przystąpiono w  szybkim  tem pie do 
rozładowania przeciążania studentów. 
Skrócono spisy obow iązkow ej lite ra tu ry , 
a m aksym alną ilość stron m ateria łu  nau­
kowego, przeznaczoną do przerob ien ia w  
c iągu tygodnia, określono na 120 stron. 
N ie  dawało to jednak zupełnego rozw ią ­
zania. Podjęte równocześnie badania w y ­
kazały, że m ateria łu  przerabianego na 
stud iach z w y k ły c h  przez 4 i  pó ł roku  
n ie  można opanować na studiach zaocz­
nych  w  ciągu 5 la t, zwłaszcza na w yd z ia ­
łach technicznych. D latego też okres nau­
czania na stud iach zaocznych przedłużo­
no do 5 i  pó ł roku.

D la poszczególnych w yd z ia łów  opra­
cowano nowe program y, b iorąc za pod­
stawę, że student dla p rzysw ojen ia  całe­
go m ateria łu  dysponuje 20 godzinam i w  
tygo dn iu . Szczególną uwagę zwrócono na 
konieczność usta len ia ko le jnośc i poszcze­
gó lnych  przedm iotów. Uw zględn ia jąc do­
świadczenia radzieckie ustalono, że stu­
dent nie może równocześnie zajm ować 
się w ięce j niż trzema różnym i przedm io­
tam i. P raktyka ub. roku  szkolnego w y k a ­
zała, że równoczesne opanow yw anie w ię ­
ce j n iż trzech przedm iotów  rozprasza

uwagę, dz ie li w y s iłe k  studenta i  tym  sa­
m ym  obniża jakość jego pracy. W obec 
stw ierdzenia faktu, że oko ło  90— 95°/« 
studentów  ma d ługo le tn ie  dośw iad­
czenie zawodowe, pom in ięto w  studiach 
zaocznych konieczność odbycia  p ra k ty k i 
zawodowej.

*

N a W ydzia le  F ilozoficznym  i  w  In s ty ­
tucie  Pedagogicznym poddano re w iz ji 
spisy obow iązkow ych le k tu r ze względu 
na konieczność zm niejszenia w ym ia ru  le ­
k tu ry  przew idzianej do przerob ien ia w  
ciągu tygodnia. W yw o ła ło  to opory  ze 
strony w yższych ucze ln i n ie  uw zględn ia­
jących  faktu, że przerobien ie 13— 14 stron 
m ateria łu  naukowego w  ciągu godziny 
jes t dla studenta zaocznika nie  mającego 
doświadczenia w  pracy naukow ej, zw ła ­
szcza na początku stud iów , n iem ożliw o­
ścią. D latego w ym ia r m ateria łu  p rzew i­
dzianego do przerob ien ia w  ciągu godzi­
n y  M in is te rs tw o  okreś liło  na 6 stron.

M ETODY N A U C Z A N IA  ZAOCZNEGO

C ały proces nauczania zaocznego 
oparto na doświadczeniach radzieckich. 
Ustalono, że na zajęcia grupowe (semi­
naria , konferencje) przeznaczyć należy 
15— 20°/o godzin przew idzianych dla  da­
nego przedm iotu na studiach zw yk łych . 
Daje to 6— 8 godzin zajęć tygodn iow o na 
w ydzia łach technicznych oraz 3— 5 go­
dzin zajęć na un iwersytetach. P rze jaw ia­
jąca się w  p raktyce  dążność w yk ła d o w ­
ców  do przedłużenia tych  zajęć k ry je  w  
sobie niebezpieczeństwo zb liżen ia stu­
d ió w  zaocznych do w ieczorow ych i  do 
zarzucenia przez ka ted ry  prac nad p ro ­
blem ami m etodycznym i s tud iów  zaocz­
nych. Konferencje  przeprowadzano za­
sadniczo co 4 tygodnie w  sobotę i n ie ­
dzielę, a celem ich  by ła  kon tro la  postę­
pów  prac studentów, popraw ianie b łę­
dów oraz ocena opanowanego m ateria łu .

W  konferencjach b ra li udzia ł nie ty l ­
ko studenci zam ieszkali w  ośrodkach u- 
czelnianych, ale rów nież studenci zam ie j­
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scowi, k tó rz y  zw yk le  pracują w  znacz­
nie  trudn ie jszych warunkach. Form  kon­
fe ren c ji n ie  ustalono jeszcze ostatecz­
nie. Konieczne jest dokonanie w  te j dzię- 
dz in ie  w  przyszłym  roku  szkolnym  znacz­
nego w ys iłku .

Program y stud iów  zaocznych p rzew i­
du ją  liczbę obow iązkow ych prac kon­
tro ln y c h  z poszczególnych przedm iotów. 
Jednak doświadczenie ub. roku  w ykaza­
ło, że ka ted ry  nie w idzą jeszcze w łaśc i­
w ego znaczenia prac kon tro lnych . N ie  
wszędzie zrozumiano, że celem prac kon ­
tro ln ych  jest n ie  ty lk o  kon tro la , ale prze­
de w szystk im  k ie row an ie  samodzielną 
pracą studentów. K a tedry  pow in ny  zw ró­
c ić  szczególną uwagę na recenzje nadsy­
ła nych  prac studenckich. Zadaniem re ­
cenz ji jes t zwrócenie uwagi, wskazanie 
studentow i na popełniane błędy, w ska­
zanie d rog i do ich  un ikn ięc ia , zaznajo­
m ienie z lepszym i metodam i pracy, dawa­
n ie  rad i  okazywanie pomocy. Przy za­
chowaniu tych  w arunków  recenzja stanie 
się na jw ażnie jszym  narzędziem k ie row a­
n ia  pracą studentów.

Dobór odpow iedn ie j tem atyk i, p rzy ­
go tow anie różnych w arian tów  zadań to 
trudne i  odpow iedzialne zadanie katedry, 
na k tó re  należy po łożyć szczególny na­
cisk. W  zakresie prac kon tro ln ych  po­
pe łn iono w  ub. roku  szkolnym  w ie le  b łę ­
dów. Pracę skracano do w ym ia rów  zada­
n ia  dom ow ego. albo tem aty przekracza­
ły  ram y m ateria łu  przewidzianego p ro ­
gramem. Jeszcze w ięce j b łędów  pope łn ia­
no w  zakresie recenzji, k tó re  n ie jedno­
k ro tn ie  zam iast wskazówek, w yszydza ły 
b ra k i studenta lub ogran icza ły  się do 
jednego lub dw u zdań, operow ały fraze­
sami zamiast udzie lać konkre tnych  
wskazówek. W  bieżącym roku  szkolnym  
pracom  kon tro ln ym  pośw ięci się w ie le  
uwagi.

Program y p rzew idu ją  4 prace k o n tro l­
ne w  semestrze. Na w ydzia łach technicz­
nych  dla  sta łe j k o n tro li p racy studen­
tów  wprowadzono jeszcze zadania domo­
we, Przewidziano jednak, że w  okresie 
prac kon tro ln ych  liczba zadań dom owych

pow inna ulec zm niejszeniu bądź ca ł­
kow item u pom in ięciu. D la podwyższenia 
poziomu nauczania m atem atyk i na w y ­
działach technicznych przew idu je  się 
wprowadzenie na kon ferencjach m ie­
sięcznych oprócz sem inariów  z poszcze­
gó lnych przedm iotów  w yk ładu  z matema­
ty k i.

Indyw idua lną  pracę studenta u ła tw ić  
m ają przew odn ik i metodyczne, k tó re  w  
okresie początkow ym  b y ły  bardzo p ry m i­
tyw ne i  zaw ie ra ły  szereg błędów. W  2 
semestrze nastąpiła poprawa i  w ie le  ka­
ted r opracowało doskonałe przew odn ik i 
świadczące o tym , że pro fesorow ie um ie­
ją  twórczo w ykorzystać swe doświadcze­
nia  d la  opracowania now ych  form  nau­
czania.

W Y N IK I PRACY UBIEGŁEGO ROKU 
SZKOLNEGO

W y n ik i p racy ka tedr i studentów 
zna jdu ją  swe odbicie w  ocenach egzami­
nów  rocznych. Średnia ocena w  ska li 
k ra jo w e j w ynos iła  4,04; najlepsze w y n i­
k i  zdo by li studenci w ydz ia łu  filozofjcz- 
nego, gdzie ocena średnia w ynos iła  
4,32.

W y n ik i te osiągnięto dz ięk i w y trw a ­
łe j i  wszechstronnej pom ocy udzie lanej 
studentom  przez katedry, przez organiza­
cję kursów  przygotow aw czych do egza­
m inów  (U n iw ersyte t w  Budapeszcie), 
przez „obozy naukow e" organizowane 
nad jeziorem  Balaton oraz ko ło  Szopron. 
Studenci p o w tó rzy li pod k ie run k iem  w y ­
k ładow ców  ca ły  m ate ria ł naukow y, s łu­
cha li w yk ładó w  i b ra li udzia ł w  semi­
nariach i zajęciach labo ra to ry jnych . W  
przeciągu roku  szkolnego studenci poko­
n a li na jw iększą przeszkodę w  pracy, m ia­
now ic ie  n ieum iejętność w łaściw ego orga­
nizow ania pracy naukow ej. Poziom w ie ­
dzy uzyskany przez studentów zaoczni- 
ków  dorów nuje studentom  stud iów  zw y­
k łych , a  p ilnością  i  żądzą w iedzy gó ru ją  
studenci zaocznicy.

Sukcesy stud iów  zaocznych nie  po­
w in n y  przesłaniać b łędów  i n iedociąg­
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nięć. P rze jaw ia ją  się one przede wszyst­
k im  w  szturmowości, w  b raku  systema­
tyczne j p racy oraz akcyjności. W ię k ­
szość studentów rozpoczęła przygotow a­
n ie  do egzaminów przed samą sesją. Z 
początkiem  roku  odnoszono się do nau­
k i lekkom yśln ie , co p rzyczyn iło  się do 
narastan ia zaległego m ateria łu , w  kon­
sekw encji do zw iększenia odsiewu.

W  pierw szym  semestrze s łaby b y ł 
udzia ł s tudentów  w  zajęciach grupow ych 
wobec trudności pow iązania pracy zawo­
dow ej z nauką. W  semestrze drugim , za 
wzorem  radzieckim  wprowadzono w  g ru ­
pach pe łnom ocn ików  rek ru tu jących  się z 
przodu jących studentów, zadanie k tó rych  
po legało na prowadzeniu w  obrębie gru- 
p y  w y jaśn ia jące j p racy po lityczne j, roz­
w ija n iu  k r y ty k i i  sam okry tyk i. Grupa o r­

ganizowała pomoc słabszym studentom, 
zm niejszając tym  samym odsiew.

O ddzia ły  s tud iów  zaocznych regu lar­
n ie  in fo rm ow a ły  zakłady pracy o sukce­
sach i  n iedociągnięciach studentów w  
nauce, jednak nie zawsze spo tyka ły  się 
ze s trony  zakładów  p racy z w łaśc iw ym  
zrozumieniem. N ie  wszędzie zdano sobie 
sprawę z faktu, że zakład pracy odpow ia­
da na ró w n i z uczeln ią za studenta za- 
ocznika. D la popraw y tego stanu zorga­
nizowano w  n iek tó rych  m in isterstwach 
nadzór nad studentam i zaocznikam i.

W szystk ie  środki zm ierzają do jedne­
go celu: stworzenia ze stud iów  zaocznych 
now e j fo rm y przygotow ania kad r specja­
lis tó w  dla  gospodarki narodowej.

O pracował Stanisław  K ow a lsk i

U W A G I W  Z W IĄ Z K U  Z  P R Z Y G O T O W A N IE M  P R A K T Y K  P R O D U K C Y JN Y C H
N A  W Ę G R ZE C H

Szybki, coraz bardzie j przyśpieszony 
rozw ój naszej gospodarki narodowej sta­
w ia  przed naszym i un iw ersyte tam i bar­
dzo ważne zadanie w  dziedzinie pracy 
dydaktyczno - wychowawcze j. Wyższe 
uczelnie pow inny  dać dziesiątkom  tys ię ­
cy Studentów tak ie  kw a lifika c je , aby po 
skończeniu stud iów  s ta li się on i w a rto ­
śc iow ym i specja listam i w  naszej gospo- 

*  darce narodowej.
Podstawą i  n ic ią  przewodnią w y ­

kszta łcenia wyższego jes t d ia lektyczna 
jedność te o rii i p ra k ty k i. C e low i temu 
służy organiczne powiązanie p ro d u kcy j­
ne j p ra k ty k i z nauczaniem. Celem zaś 
p ro du kcy jne j p ra k ty k i jest pogłębianie 
w iedzy teoretycznej zdobyte j na w y k ła ­
dach, je j umocnienie, rozszerzenie w idno ­
k ręgów  u studentów, zaznajom ienie ich 
Z żyw o tnym i problem am i p rodukc ji, ży ­
ciem fa b ryk  i  pracą robotn ików .

Zasadniczym w arunkiem  powodzenia 
p ra k ty k i p ro dukcy jne j jes t dobre je j 
p rzygotow anie zarówno pod względem 
je j p rob lem atyk i, ja k  i  organizacji.

1. PRZYG OTO W ANIE PRAKTYKI 
PRODUKCYJNEJ POD W ZGLĘDEM 

PROBLEM ATYKI

P raw id łow a i celowa jes t ta p ra k tyka , 
k tó ra  stanow i organiczną część całego 
procesu nauczania. S taw ia ona przed stu­
dentam i tak ie  zadania, do k tó rych  stu­
denci są już  teoretycznie p rzygotow ani. 
W  ten sposób z jedne j s trony p ra k tyka  
p rodukcy jna  staje się rzeczyw iście orga­
niczną częścią nauczania, z d rug ie j zaś 
strony można opierać się na je j rezu lta­
tach w  dalszym nauczaniu.

D latego trzeba w ypracow ać system 
p ra k ty k i p ro du kcy jne j zgodny z p ro filem  
całego nauczania i  usta lić, ile  razy, k ie d y  
i  w  ja k im  naukow ym  celu, w  jak iego  ro ­
dzaju p ro du kcy jne j praktyce bierze, 
udzia ł student. Dopiero na te j podstaw ie 
można u łożyć ogólną tem atykę p ra k tyk . 
M ając tę tem atykę, ka te d ry  będą m og ły 
opracować indyw idua lną  tem atykę p ra k ­
ty k  dla poszczególnych studentów. Pra­
w id ło w e  usta lenie tem a tyk i i  rozdzia ł
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p ra k ty k  zabezpiecza to, iż  w  ich usta lan iu 
i  om aw ianiu b ra li udzia ł na jleps i specja­
liś c i z poszczególnych m in is ters tw  i  prze­
m ysłu. Tak np. dla studentów uczelni bu­
dow lanych w  Zw iązku Radzieckim  prze­
w id u je  się cztery p ra k ty k i w ytw órcze: 
po ukończeniu pierwszego roku  —  p ra k­
ty k a  geodezyjna; na drug im  roku  —  
p ra k tyka  z zakresu m ateria łów  budow la­
nych  i  k o n s tru kc ji; na trzecim  roku  —  z 
budow lanych maszyn i  techno log ii; a po 
skończeniu czwartego roku, bezpośrednio 
przed państw ow ym  egzaminem, p roduk­
cy jn a  p ra k tyka  w  zakresie organ izacji 
budow nictw a. W szystko to odpowiada 
system ow i kształcenia inżyn ie rów -bu- 
dow niczych. Po ukończeniu pierwszego 
roku studenci, mając jeszcze nieduży 
zasób w iadom ości z podstaw ow ych d y ­
scyp lin , w yko nu ją  wstępne prace p rzy 
topogra ficznych zdjęciach m iejscowości 
itp . Po ukończeniu drugiego roku, mając 
już  pewne teoretyczne w iadom ości w  za­
kresie  podstaw owych dyscyp lin , studenci 
zaznajam ia ją się p raktyczn ie  z m ateria­
ła m i budow lanym i, kons trukc jam i oraz 
ic h  w łaściwościam i. Po trzecim  roku, ma­
jąc  już pewne wiadom ości z dyscyp lin  
Specjalnych, studenci poznają p raktycz­
n ie  procesy budow nictw a, współczesne 
m etody pracy, w yko rzystan ie  maszyn 
itp . Po ukończeniu zaś czwartego roku, 
uzbro jen i już w  pe łny teore tyczny mate­
r ia ł, studenci odbyw ają  p ra k tykę  pod k ą ­
tem  w idzen ia o rgan izacji budownictw a, 
ściśle związaną z ich pro jektem  dyp lo ­
m ow ym  i  obejm ującą w szystkie  m iejsca 
robocze (stanowiska pracy). W  ten spo­
sób zachodzi ścis ły organiczny związek 
pom iędzy poprzedzającym  rok iem  nauki, 
p ra k tyką  i następnym  rok iem  studiów, 
_aż do p ro je k tó w  dyp lom ow ych włącznie.

Na podstaw ie ogólne j tem a tyk i po­
szczególne katedry, prowadzące p ra k ty k i 
p rodukcyjne , mogą usta lić  indyw idua lną  
tem atykę studentów w  porozum ieniu ze 
specja listam i z fab ryk, zna jącym i dobrze 
1 wszechstronnie zarówno całość danej 
fab ryk i, ja k  i  poszczególne stanowiska

robocze. W  przeciw nym  razie tem atyka 
jes t oderwana od życia, n ie  będzie zrea­
lizowana, a je ś li nawet zostanie zrea li­
zowana, to pozostanie bezwartościowym  
papierk iem  w  nauczaniu studentów.

Indyw idua lna  tem atyka studentów po­
w inna  być tak  sform ułowana, żeby je j 
w ykonan ie  um ocniło teoretyczne w iado­
mości s tudentów  otrzym ane na w y k ła ­
dach, rozszerzało ich w idno kręg i i umoż­
liw ia ło  poznanie stosowanych m ateria­
łów , pó łfab ryka tów , narzędzi, maszyn 
oraz ich części, kon s tru kc ji, sprawdzia­
nów  ekonom icznych, metod pracy, p ro ­
blem ów je j bezpieczeństwa oraz metod 
pracy stachanowców i  now atorów . Stu­
dent pow in ien starać się uczestniczyć w  
rozw ija n iu  tych metod pracy.

2. O RG ANIZAC YJNE 
PRZYG OTO W ANIE PRAKTYKI 

PRODUKCYJNEJ

P raw id łow e przygotow anie p ra k ty k  
w y tw ó rczych  pod względem prob lem aty­
k i oraz organ izacji jest m ożliwe ty lk o  w 
sta łe j i ścisłe j łączności i  w spółpracy 
z różnym i m in is terstw am i i zakładam i 
w ytw ó rczym i. P i e r w s z y m  i z a ­
s a d n i c z y m  p r o b l e m e m  
o r g a n i z a c j i  j e s t  p r a w i ­
d ł o w y  d o b ó r  p r a k t y k .  
S tudentów przydzie la  się na p ra k ty k i t y l ­
ko tam, gdzie stosowane są współczesne 
m etody p racy i  współczesna przodująca 
technika. T ak im i zakładam i pracy są n a j­
w iększe fa b ry k i w  naszej gospodarce 
narodow ej. S tudentów przydzie la się do 
na jw iększych  zakładów, ponieważ one 
reprezentują poważne za le ty  zarówno 
z punk tu  w idzen ia pracy dydaktyczno- 
wychowawcze j, ja k  organ izacji kon tro li. 
T y lk o  w  dużych zakładach pracy może 
student uzyskać dostateczne spostrzeże­
nia, tam też może poznać bogate i  żywe 
fo rm y organizacji, k ie row n ic tw a  i metod 
pracy w ytw ó rcze j. W  dużych zakładach 
m ocnie j tę tn i życie ko lek tyw n e  i  k u ltu ­
ralne. Duże zakłady m ają w ięce j specja­
lis tó w  z odpow iednią wiedzą, k tó rzy  jako
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starostow ie 1 mogą lep ie j k ie row ać p ra k­
tyką  studentów.

Przewaga w ie lk ic h  zakładów  pracy 
zaznacza się —  z punktu  w idzenia orga­
n iza c ji —• szczególnie w  dziedzinie kon­
tro li. W  dużych zakładach pracują w ię k ­
sze grupy studentów, wobec czego uczel­
n ie  muszą kon tro low ać mniejszą ilość 
m ie jsc pracy. W p ływ a  to w  sposób is to­
tn y  na podniesienie jakośc i k o n tro li i  w  
konsekw encji —• e fektyw ności p rak tyk .

Następnym  decydu jącym  zagadnie­
niem  w  organ izac ji p ra k ty k  są ramowe 
u m o w y 1 2, k tó re  zaw iera w yd z ia ł z po­
szczególnym i m in isterstwam i. Ramowa 
umowa pow inna zawierać: cel i  zadanie 
p ra k ty k i p ro du kcy jne j (rok studiów , 
przygotow anie studenta, zam ierzony cel, 
sposób, w  ja k i ma odbyw ać się praktyka), 
precyzować ogólną tem atykę, wym agania 
wobec zakładów  pracy, sposoby k ie ro w ­
n ic tw a  i k o n tro li p ra k tyk , praw a i  obo­
w iązk i studentów, zadania i  obow iązki 
specja listów  - starostów w  zakładach, 
praw a i obow iązki in s tru k to rów  w ysy ła ­
nych  przez wyższe uczelnie, spraw y b y ­
tow e studentów (mieszkanie, w yżyw ien ie , 
prze jazdy i  wysokość op łat za nie) itd.

Załącznik do um ow y zaw iera: w y ­
szczególnienie ka tedr i  zakładów  repre­
zentowanych w  danych praktykach, roz­
mieszczenie studentów w  zakładach. 
Umowę ramową zaw iera wyższa uczel­
n ia  z m in isterstwem ; obow iązu je ona za­
rów no w yd z ia ły  i katedry, ja k  i zakłady 
pracy. Podpisaną i  odbitą na powielaczu 
umowę ram ową o trzym ują  ka ted ry  i za­

1 D la un ikn ięc ia  n ieporozum ień na le­
ży  zaznaczyć, że odpow iadają on i u nas 
zakładow ym  k ie row n ikom  p rak tyk , na to­
m iast „s ta rostow ie " są u. nas wyznaczani 
spośród studentów w  ta k ic h  wypadkach, 
je ś li na p raktyce  w  danym  zakładzie jest 
w ięce j niż trzech studentów, op iekunów  
zaś p ra k ty k  wyznaczają u nas szkoły 
przeważnie spośród asystentów. W y tw o ­
rzy ła  się już w  tym  zakresie pewna p ra k ­
tyka, v ide np. a rty k u ł B. K o p c i a  w 
tymże numerze n/pisma. (Red.).

2 O snownoj dogowor —  u nas odpo­
w iedn ik iem  są porozum ienia zawierane 
m iędzy M in is terstw em  Szkoln ictw a W y ż ­
szego a resortam i. (Red.).

k ła d y  pracy, biorące udzia ł w  p rak tyce  
p rodukcy jne j.

T rzecim  decydu jącym  zagadnieniem 
organ izacji •— jest umowa zaw ierana m ię­
dzy katedram i i  okreś lonym i zakładam i. 
Podstawą te j um ow y jes t um owa ram o­
wa, zna jdu jąca się w  posiadaniu oby­
dw óch stron. Umowa zaw ierana m iędzy 
katedram i i  zakładam i —  pow o łu jąc się 
na umowę ram ową —  precyzuje w a runk i 
w  stosunku do konkre tnych  m ie jsc 
pracy i  osób. Zaw iera ona dane do ty ­
czące studentów przydzie lonych do za­
k ładu  na p raktykę , m ie jsc ich  pracy, te ­
m atów  ich  zadań indyw idua lnych , osobi­
ste dane dotyczące uczeln ianych in s tru k ­
to rów  oraz starostów zakładow ych za j­
m ujących się studentami, podział studen­
tó w  na g rupy i  m iejsca pracy, dokładne' 
te rm in y  p rak tyk , spraw y m ieszkaniowe, 
w yżyw ien ia  i prze jazdów— ustalone zgo­
dnie z um ową ramową; plan w ycieczek 
i  specja lnych w yk ładów , wygłaszanych 
w  toku  p ra k ty k i p rodukcy jne j, sposoby 
zakończenia p ra k ty k i, z a g a d n i e n i e  
d a l s z e j  ł ą c z n o ś c i  k a t e ­
d r y  z z a k ł a d e m  i t d .  (pod­
kreślen ie nasze).

Um owa m iędzy katedrą i  zakładem 
może być zawarta tylko; w  oparc iu  na pe ł­
ne j znajom ości zakładów  i  m ie jsc pracy. 
D latego konieczne jest, żeby członkow ie 
ka tedr przed zawarciem  um ow y do k ła ­
dnie zaznajom ili się z zakładem  pracy na 
m iejscu. Umowa ram owa a także um ow y 
zaw ierane przez ka tedry, m ają bardzo 
duże znaczenie n ie  ty lk o  dla organ izacji 
p ra k ty k i, ale i dla łączności uczeln i z 
przemysłem. Dobrze przygotow ana i  do­
brze opracowana umowa ramowa uma­
cnia organiczną w ięź m iędzy wyższą 
uczeln ią a m in isterstw em  oraz na jlepszy­
m i zakładam i pracy. Przez um ow y m ię­
dzy katedrą a zakładem  rozw ija  się n ie ­
przerwana i  wzajem na łączność, k tó ra  
stanow i zasadniczą is to tę  tych  umów. W  
ten sposób p ra k tyka  w ytw órcza staje się 
jedną z zasadniczych form  łączności 
uczeln i z produkcją . Przez n ią  uczeln ia 
opracowuje prob lem y naukowe, może
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okazywać pomoc zakładom  p rzy  w y k o ­
nyw an iu  p lanów  produkcy jnych .

C zw artym  zasadniczym zagadnieniem 
organ izacji jest zabezpieczenie m ate ria l­
ne j bazy p ra k ty k i przez sporządzenie do­
brze opracowanego planu gospodarczego. 
Plan ten pow in ien  ustalać wysokość s ty ­
pendiów  studenckich, dokładny koszt 
kon tro li, wynagrodzenie starostów  zakła­
dow ych itp . Staranne opracowanie bazy 
m ate ria lne j zabezpiecza dobry  przebieg 
p ra k tyk i.

Parę słów  poświęca autor także zna­
czeniu starostów jako  k ie ro w n ikó w  p ra k ­
ty k i.  P ow inni oni znać dokładnie całość

spraw i  przekazywać katedrze w szystkie 
w yże j wym ienione, a tak  bardzo isto tne 
dla w łaśc iw e j o rgan izacji p ra k tyk , zaga­
dnienia. Pow inni oni m obilizow ać pro fe­
sorów, w szystk ich  w yk ładow ców  i  stu­
dentów w ydzia łu .

Przy pom ocy organ izacji p a rty jn e j i  
m łodzieżowej po w in n i on i prowadzić pra­
cę wychowawczą wśród w yk ładow ców  i  
studentów. Pow inni ingerować opera tyw ­
nie  w  wypadkach zagrożenia celów  lub 
efektyw ności p ra k tyk . Jak zawsze tak  i 
tu: je ś li starosta zna i rozumie znaczenie 
p rodukcy jne j p ra k ty k i w  w ykszta łcen iu  
wyższym  —  praca jego da duże w y n ik i.

T łum aczyła z ros. A lic ja  Abczyńska
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Coraz bezwzględniejsze podporządko­
wanie nauk i celom im peria lizm u i  w o jn y  
jes t w  k ra jach  zachodnich główną p rzy ­
czyną upadku nauk i i g łębokiego k ry z y ­
su, k tó ry  przeżywa w  tych  k ra jach  szkol­
n ic tw o  wyższe. „W olność na uk i", k tó ra  
by ła  i  je s t nadal sztandarowym  hasłem 
św iata kap ita lis tycznego, n ie  jes t już 
dziś n iczym  w ięce j n iż propagandowym  
sloganem, za k tó rym  k ry je  się bezwzglę­
dna ko tro la  m yś li naukow ej i coraz ści­
ślejsze podporządkowanie nauczania u n i­
w ersyteckiego celom w o jennym  obozu 
im peria listycznego. Jednocześnie coraz 
bardzie j zaniedbuje się te dziedziny ba­
dań naukowych, k tó re  służą zaspokajaniu 
m ate ria lnych  i  duchowych potrzeb czło­
w ieka.

Pisze o ty m  znakom ity  uczony ang ie l­
sk i prof. B e r n  a 1 w  w ydane j n ie ­
dawno w  po lsk im  przekładzie rozpraw ie 
pt. M arks a nauka

„Badania naukowe są dziś n ie  ty lk o  
bardzie j skom plikowane, ale koszty ich 
w zro s ły  do tak ich  rozm iarów , że sta ły  
się one n iem al ca łkow ic ie  zależne od po­
parcia  rządu lub m onopoli. Poparcia tego 
udzie la ją  one teraz pośrednio ""Tub bez­
pośrednio w  coraz w iększym  stopniu dla 
ce lów  w o jskow ych. Już przeszło 80 p ro­
cent w yd a tków  rządow ych na naukę za­
rów no w  W ie lk ie j B ry tan ii, ja k  i  w  Sta­
nach Zjednoczonych przeznaczone są na 
cele w o jenne” .

Do najw iększego upodlen ia nauk i i  
s tud iów  un iw e rsy teck ich  doszło w  Sta­
nach Zjednoczonych w  w y n ik u  nie- 1

1 J. D. B e r n a l :  M arks a nauka, 
Książka i  W iedza, W arszawa 1953, s. 43

uchronnego procesu opanow yw ania wszy­
s tk ich  dziedzin życ ia  społecznego przez 
wszechwładne monopole wojenne.

N A U K A  UNIW ERSYTECKA
W  S TA N A C H  ZJEDNOCZONYCH

M ilita ry z a c ja  na uk i wzm ogła się w  
USA szczególnie od czasu pod jęc ia  agre­
syw nej w o jn y  w  Kore i. Proces ten prze­
ja w ia  się w  różnych form ach i a takuje 
bezpośrednio un iw e rsy te ty  oraz m etody 
nauczania. U n iw e rsy te ty  am erykańskie 
stają się coraz bardzie j in s ty tuc jam i ma­
ją cym i służyć rozbudow ie po tencja łu  
wojennego. W  sprawozdaniu N a tiona l 
M anpow er C ouncil (K ra jow a Rada S iły  
Roboczej), zamieszczonym w  am erykań­
skim  czasopiśmie naukow ym  Science z 
5 czerwca 1953, czytam y, że rząd USA 
pokryw a  3A w szystk ich  w yd a tków  u n i­
w ersyteck ich  na badania naukowe. „Rząd 
nie w yda je  w ięcej na badania naukowe 
i rozw ój tech n ik i w  celu zwiększenia 
obronności k ra ju  g łów n ie  z powodu n ie ­
wystarcza jącej liczby  p racow n ików  nau­
kow ych  i inżyn ie rów ".

O czyw iście w  ta k ie j atmosferze p raw ­
dziwe życie naukowe na un iw ersytetach 
am erykańskich stopniowo zamiera. Sy­
tuacja  ta w y w o łu je  poważne zaniepoko­
jen ie  n iek tó rych  uczonych am erykań­
skich.. Tak na p rzyk ład  dziekan W ydz ia ­
łu Chemicznego U n iw ersyte tu  w  H a r­
va rd  K i s t i a k o w s k y  ośw iad­
czył, że rząd do tego stopnia obarczył 
un iw e rsy te ty  zam ów ieniam i w o jennym i, 
iż przekszta łca ją się one w  przedsiębior­
stwa handlowe i powstaje niebezpieczeń­
stwo zastoju w  dziedzinie prac naukowo- 
badawczych.
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Podając tę w iadomość tygo dn ik  N o­
we Czasy z 15 października 1952 doda­
je , że w  USA około 70%> ogólnej liczby 
uczonych oraz inżynierów , k tó rzy  po 
ukończeniu stud iów  pracują naukowo, 
za jm ują  się w ykonyw an iem  zadań posta­
w ionych  przez M in is te rs tw o O brony i  
kom is ję  do spraw energ ii atomowej.

Jak wiadom o, m ilita ryzac ja  nauk i ja k  
i  całego życ ia  am erykańskiego odbywa 
się pod hasłem „w a lk i z kom unizm em " i 
„ob ron y  c y w iliz a c ji zachodnie j", co w  
p raktyce  oznacza w a lkę  z każdym  prze­
jaw em  postępowej m yśli. Podporządko­
wanie się w iększości am erykańskich 
uczonych h is te r ii w o jenne j i an tykom u­
n is tyczne j doszło do punk tu  szczytowego 
w  okresie w o jn y  koreańskie j. H is te ria  
ta  przebija  z licznych  w ypow iedz i p ro fe­
sorów am erykańskich. O to słowa p ro­
fesora L. N . R i  d  e n  o u r  a, k tó ry  
w  dyskus ji na temat n iem ora iności b ro­
n i masowego zniszczenia s tw ie rdz ił w  
czasopiśmie S cien tiiic  Am erican  z marca 
1950 r.:

„M ożem y natychm iast odrzucić argu­
ment «niemorainości». Z chw ilą  k ie d y  raz 
zdecydowano, że należy zabijać ludzi, za­
gadnienie m ora lne zostało ca łkow ic ie  
rozw iązane; narzędzia śm ierci n ie  mają 
n ic  wspólnego z zagadnieniam i hum anita­
ryzm u czy m ora lności". Tenże prof. Ri- 
denour w  innym  czasopiśmie naukow ym  
B u lle tin  o i A tom ie  Scientists wyraża żal, 
że broń atomowa może się okazać nie 
dość skuteczna dla ekste rm inacji ludno­
ści k ra ju  n iep rzy jac ie lsk iego : „Obszar, 
k tó ry  można zatruć za pomocą b ron i ato­
m ow ej dziś nam dostępnej, jest n iepoko­
jąco m ały. Osiąga on nie  w ięce j niż 2 
do 3 w iększych m iast m iesięcznie" 2.

In n y  profesor am erykański, dokto r 
N  a n  c e, re k to r U n iw ersyte tu  w  Tam­
pa na F lorydzie, w ypow iedz ia ł następu­
jące słowa:

„Jestem  zdania, że pow inn iśm y osią­
gnąć tota lne przygotow anie, oparte na 
praw ie dżungli, że każdy pow in ien  po-

2 The M odern Q ua rte rly  n r 1, 1953, 
s. 15

siąść każdą sztukę, każdą naukę zabi­
jan ia . Osobiście n ie  myślę, że w o jnę  na­
leży ograniczać do w o jsk  lądowych, m or­
skich lub lo tn iczych, albo że należy 
wprow adzić ja k ie k o lw ie k  ograniczenia 
metod lub b ron i zniszczenia. P opierał­
bym  w o jnę  bakterio log iczną, gazową, 
bom by atomowe lub wodorowe, rak ie ty  
m iędzykontynenta lne itp., n ie  domagał­
bym  się lito śc i dla szpita li, kośco łó w , 
szkół i  un iw e rsyte tów  lub innych in s ty ­
tu c ji"  3.

N a tu ra lnym  odpow iedn ik iem  tak ie j 
postaw y jes t szerzenie h is te r ii an tyko ­
m unistycznej i  w o jenne j na un iw e rsy te ­
tach am erykańskich. Profesorow ie i  in n i 
członkow ie personelu naukowego, po­
de jrzan i o ja k ie k o lw ie k  sym patie le w i­
cowe —  nie m ów iąc już o członkach par­
t i i  kom unistycznej —  są bezwzględnie 
usuwani z wyższej uczelni. U leg le js i rek­
to rzy  o tw ie ra ją  un iw e rsy te ty  przedstaw i­
cie lom  osław ionej k o m is ji M c  C a r -  
t h y ' e g o, nowego w cie len ia  In k w i­
zyc ji, k tó re j ostatn im  „osiągnięciem " b y ł 
nakaz niszczenia książek w  b ib lio tekach  
am erykańskich w ed ług  usta lonej lis ty , 
na k tó re j znalazły się m. in. dzieła 
M a u p a s  s a n t a  i G o r k i e g o ,  
M arka  T w  a i n a i W ik to ra  H u g o .

C zo łow i przedstaw icie le n a jw ię k ­
szych un iw e rsyte tów  am erykańskich w 
H arvard  i  Yale z cyniczną otwartością 
głoszą zasadę usuwania z szeregów pro­
fesorskich w szystk ich  ludzi postępo­
w ych  —  pod hasłem w a lk i z kom uniz­
mem.

Czołowe angie lskie czasopismo nau­
kowe N ature  przytacza w ypow iedź b y ­
łego rekto ra  un iw ersyte tu  w  H arvard  
J. B. C o n a n t a, zawartą w  ostat­
n im  sprawozdaniu rek to rsk im  przed za­
m ianowaniem  go w ysok im  kom isarzem  
USA w  Niemczech Zachodnich. „D o k to r 
Conant —  pisze N ature  —  jes t zdania, 
że kom unistów  należy usuwać ze stano­
w isk  we w szystk ich  szkołach i  wyższych

3 Tamże, s. 17
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uczeln iach i popiera w y k ryw a n ie  i  ści­
ganie wsze lk ich w yw ro to w có w " 4.

Podobne stanowisko za ję ła  kom isja  
doradcza U n iw ersyte tu  w  Yale, pow o ła­
na dla  zbadania „s y tu a c ji in te lek tua lne j 
i  duchowej un iw ersyte tu , jego studentów 
i  p ro fesorów ". W  swym  sprawozdaniu, 
ogłoszonym 18 lu tego 1953, kom is ja  
stw ierdza:

„Uznając, że przynależność do p a rtii 
kom unistycznej jest niezgodna z k w a li­
f ikac jam i um ysłow ym i i  m ora lnym i, k tó ­
rych  należy wym agać od członków  ze­
społu profesorskiego, U n iw ersyte t w  Y a­
le n ie  zatrudnia świadom ie członków 
p a r ti i kom unistycznej w  swoim  zespole. 
K ie row n ic tw o  U niw ersyte tu, k tó re  —■ na­
szym zdaniem —  jest ca łkow ic ie  pow o ła­
ne do w ydaw ania  sądów w  te j sprawie, 
uważa, że n ie  ma obecnie kom unistów  
wśród pro fesorów " 5.

Te m etody w a lk i z postępem i degra­
dacja na uk i am erykańskie j są jednym  z 
na jczarn ie jszych rysów  „tra g e d ii am ery­
kańsk ie j", w yraża jące j się w  narastan iu 
s ił obskurantyzm u i reakc ji. W  tym  po­
nu rym  obrazie upodlen ia na uk i amery- £
kańsk ie j na jbardzie j cyniczne jest p ro ­
wadzenie w a lk i z m yślą postępową i je j 
przedstaw icie lam i w  im ię hasła w o lności 
m yś li i  nauki. Naukowe czasopisma ame­
rykańskie  i  angie lskie przepełnione są 
a rtyku łam i, tekstam i odczytów  i  recen­
z jam i książek, do tyczącym i konieczności 
w a lk i o wolność nauki, chociaż jest oczy­
w iste, że w o lności te j n ie  da się pogo­
dzić ani z wprzęganiem  na uk i w  służbę 
w o jenne j p o lity k i im peria lis tyczne j, ani 
z prześladowaniem  postępowych uczo­
nych.

Szukając w y jśc ia  z tych  n ierozw ią- 
za lnych sprzeczności nauka burżuazyjna 
najczęściej sięga do tra d ycy jn ych  metod 
osłaniania frazeologią metafizyczną i re l i­
g ijn ą  is to tnych  celów, k tó rym  służy. A k ­
c ji te j pa tronu je  W atykan . Zvrłaszcza w

4 Nature, 18 kw ie tn ia  1953, s. 663
5 Podane przez La Docum entation  

irançaise, A rtic le s  et Documents n r  2367,
19 marca 1952

Stanach Z jednoczonych i w  A n g lii moż­
na obserwować generalną ofensywę p ro ­
pagandy re lig ijn e j, skierowanej przec iw ­
ko nauce i  upraw iane j ze szczególną ak­
tyw nością  na teren ie un iw ersytetów .

W  a rtyku le  pod ty tu łe m  N auka a re- 
lig ia  postępowy profesor angie lsk i L e- 
w  i  s tak  tłum aczy is to tę  tego z ja w i­
ska:

„Celem  propagandy re lig ijn e j je s t 
wykazanie, że „n ie  jest sprawą uczonych 
badanie, ja k im  celom służy nauka, gdyż 
pow inna się ona zajm ować w yłącznie 
drogam i i  środkam i, n ie  zaś celami. Je­
że li tak  jest, ludzie na uk i nie muszą się 
k łopo tać, czy pracują dla zbrojeń, czy dla 
dobra ludzkości, dla in teresów  handlo­
wych, czy dla popraw y by tu  społeczeń­
stwa. Jednakże celem tego ataku na nau­
kę jest zrob ien ie  m iejsca re l ig : i; a lbo­
w iem  je że li nauka nie  u jaw n ia  is to ty  
rzeczyw istości, uczyn i to może w iara, a 
jeże li n ie  można znaleźć norm  e tycznych 
w  św iecie doczesnym, zna jdu ją  się one 
może w  św iecie nadprzyrodzonym " 6.

N a tym  tle  staje się zrozumiałe, d la ­
czego w  un iw ersyte tach am erykańskich 
prowadzona jes t tak  energiczna propa­
ganda re lig ijn a .

W  św ietle  przytoczonych w yp ow ie ­
dzi am erykańskich profesorów  g lo ry f ik u ­
jących  w ojnę, w  św ietle  prowadzonej w  
samych un iw ersyte tach w a lk i z postę­
pem ja k  rów nież propagandy wyższości 
re lig ii nad nauką ła tw o  sobie wyobrazić, 
ja ka  atmosfera panuje na un iw ersyte ­
tach i ja k  w yg ląda  poziom  i p ra k tyka  
samych stud iów , w  ja k im  duchu je s t 
kształcona i  w ychow yw ana młodzież.

Jednym  z na jbardz ie j cha rak te ry ­
stycznych ob jaw ów  upadku na u k i u n i­
w ersyteck ie j w  Stanach Z jednoczonych 
jes t stosowany tam obecnie na szeroką 
skalę system  egzam inowania studentów. 
Cechuje go autom atyzm  posunięty do 
absurdu. Interesujące szczegóły na ten 
tem at podaje prof. Luce L a n  g e v  i n

6 The M odern Q ua rte rly  n r 4 (jesień 
1953)
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w  referacie w yg łoszonym  na zjeździe 
francuskich  in te lek tua lis tów -kom un is tów  
w  Iv ry ;  oto je j re lacja , oparta na bada­
n iach specja lnej ko m is ji f iz y k ó w  francu­
skich, k tó rzy  s tud iow a li m etody naucza­
n ia  na un iw ersytec ie  w  Chicago:

„S tudenci f iz y k i n ie  ty lk o  n ie  muszą 
opracow yw ać zagadnień i budować lo ­
gicznie sw ych m yśli, ale nie muszą już 
nawet układać choćby jednego zdania. 
N a każde postaw ione pytan ie  proponuje 
się. im  do w yboru  przemieszane różne 
m ożliwe odpow iedzi —• praw id łow e, fa ł­
szywe, a nawet absurdalne, pom iędzy 
k tó ry m i student m usi w yb ie rać odpo­
w iedź w łaściw ą. Za pomocą zw ykłego 
przedziurkow ania odpow iedn ie j przegród­
k i lub  złam ania je j czarnym  o łów kiem  
w skazuje on w ybraną przez siebie odpo­
wiedź, zaś maszyna zastępująca egzami­
na tora sumuje liczbę p ra w id ło w ych  od­
powiedzi.

O to co się proponuje jako  wzór do 
naśladowania profesorom  francuskim . 
A b y  m ogli le p ie j poznać i  docenić te 
m etody, zapraszani są do A m eryk i, o ile  
są godni zaufania, w  celu odbycia podró­
ży naukow ej. A m erykan ie  mają nadzie­
ję, że z zaproszonych profesorów  uczy­
n ią  we F ranc ji propagatorów  te j „p ra k ­
tyczne j" i „spo rto w e j" m etody „no w o­
czesnego w ychow an ia" 7.

Identyczne m etody egzaminowania 
stosowane są również na w ydzia łach hu­
m anistycznych, o czym w  swoim  czasie 
p isa ł konserw atyw ny dz ienn ik  francuski 
Le Monde.

PRZENIKANIE
AM ERYKAŃSKIEG O  SPOSOBU 

N A U C Z A N IA  DO EUROPY 
ZACHO DNIEJ

M ilita ry z a c ja  nauk i w  zachodnio-eu­
rope jsk ich  k ra jach  i  coraz w iększa ich 
zależność po lityczna, gospodarcza i k u l­
tu ra lna od Stanów Zjednoczonych p ro ­
wadzi n ieuchronnie do ujarzm ienia o f i­

7 La N ouve lle  C ritique  n r  45, 1953, 
s. 161

cja lne j nauk i kap ita lis tyczne j Europy 
przez s iły  wstecznictwa.

Jak podaje angie lsk i profesor postę­
pow y f i  u  r h o p w  a rtyku le  A n g ie l­
scy uczeni a w a lka  o p o k ó j8 w  A n g lii 
ponad 50% pracow n ików  naukow ych, 
prowadzących prace naukowo-badawcze 
na zam ówienie rządu, ja k  też poważna 
część pracow n ików  naukowych, zatrud­
n ionych  w  przemyśle, zajm uje się bada­
n iam i o charakterze w o jennym . Podaje 
on również, że z ogólnej sumy w yd a tków  
rządowych, przeznaczonych w  A n g li i na 
badania naukowe, zaledwie 5%  przypada 
na naukę uniwersytecką.

Penetracja w p ływ ó w  am erykańskich 
do angie lsk ich un iw e rsyte tów  prze jaw ia 
się rów nież w  propagandzie re lig ijn e j na 
wyższych uczelniach. W  ostatn ich la tach 
ukazało się w  A n g lii w ie le  książek i  a r­
ty k u łó w  w  czasopismach naukowych, 
k tó re  us iłu ją  uzasadnić rzekomą kon iecz­
ność szerszego uw zględnienia re lig ii w  
w ychow an iu  m łodzieży szkó ł wyższych. 
Podobnie ja k  w  Stanach Zjednoczonych 
w ysuw any jest tam  argument, że nauka 
nie  może w yjaśn iać celów, ale ty lk o  d ro­
g i do n ich  w iodące, że zatem należy 
szukać jakiegoś m etafizycznego źródła 
p raw dy i m oralności dla skierowania 
nauk i na etyczną drogę.

P raw dziw y sens tych  te o rii odsłania 
n ie ja k i d r Kenneth W a l k e r  w  
książce pt. Sens i  cel, którego poglądy 
przytaczą prof. Lew is w  cytow anym  już 
a rtyku le : „W  książce dra Kenneth W al- 
kerd w yrażona jest bardzo w yraźn ie  oba­
wa, że czysto ludzka e tyka może prow a­
dzić na drogę socja lizm u i  że potrzebny 
jest wyższy, duchow y nakaz etyczny, aby 
odw rócić ludz i od tak  niebezpiecznych 
dróg".

Czy isto tn ie  A n g lia  i  je j św iat nau­
ko w y  przeżywają ja k iś  „renesans re l i­
g ijn y "?  Na pytan ie  to pro f. Lewis daje 
następującą odpowiedź:

„G dyby  sądzić po liczb ie  książek zna­
nych naukowców , k tó re  są poświęcone

8 Le M ouvem ent Syndica l M ond ia l 
n r 6, 15— 31 marca 1953
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apo log ii re lig ii, i  po n ieprzerw ane j n ie ­
m al serii pogadanek rad iow ych  na ten 
temat, można b y  przypuszczać, że przez 
nasze labo ra to ria  i  sale w yk ładow e  prze­
chodzi w ie lka  fa la w ia ry  re lig ijn e j. Rze­
czyw istość jest w prost odwrotna i  cała 
ta działa lność jest raczej ob jawem  roz­
paczliw e j pa n ik i w  ob liczu rozpadania się 
w ia ry  n iż  oznakę odrodzenia re lig ii .

N a innego rodzaju k ryzys życia u n i­
w ersyteckiego wskazuje p rzyk ład  Fran­
c ji. W  k w ie tn iu  1952 r. francuski m ie­
sięcznik postępowych ka to lik ó w  Esprit 
og łos ił w y n ik i ank ie ty  przeprowadzonej 
na un iw ersyte tach francuskich  wśród 
pro fesorów  i  studentów na tem at w a rto ­
ści s tud iów  un iw e rsy teck ich  oraz pozio­
mu pro fesorów  i studentów.

Charakterystyczne jest, że na w ie lką  
liczbę odpow iedzi nadesłanych przez stu­
dentów  ty lk o  dw ie  w yraża ją  zadowole­
n ie  z w yk ładów . Studenci skarżą się na 
przyk ład , że n ie  o trzym u ją  ani ogólnego 
wykszta łcen ia, an i p rzygotow ania  do za­
wodu. Profesorow ie zasypują nas —  p i - 1 
szą studenci •— law iną  w iadom ości nie 
dbając na ogó ł o to, czy są one zrozu­
m iałe. Inn ym  charakterystycznym  przed­
m iotem  skarg na w ydzia łach hum ani­
stycznych jest w ykazyw any przez p ro fe ­
sorów „b ra k  poczucia aktua lności" i  zu­
pe łny b ra k  „zrozum ien ia cz łow ieka".

Studenci stw ierdzają, że system u n i­
w ersy teck i jes t ca łkow ic ie  n ie  dostoso­
w any do potrzeb współczesnego studen­
ta, „gdyż w  ciągu osta tn ich pięćdziesię­
c iu  la t n ie  nadążał on za rozw ojem  społe­
czeństwa". P rzykładem  tak iego stanu 
rzeczy jest skarga studenta, k tó ry  „obna­
ż y ł tra d y c y jn y  skandal starych sk ryp ­
tów ", przytacza jąc p rzyk ład  profesora 
pewnego un iw e rsy te tu  na p ro w in c ji. Pro­
fesor ów  pow tarza ł „dos łow ny tejcst 
w yk ładów , w yg łoszonych przez innego 
profesora w  Paryżu przed 25 la ty  .

Z k o le i pro fesorow ie n ie  m ają zbyt 
pochlebnego zdania o studentach. O skar­
żają o n i studentów o stosowanie tych 
samych metod pracy, k tó rych  nauczy li 
się w  szkole średniej, i  o „...dosłowne

notowanie dyk tow anych  (sic) w yk ładów , 
aby m echanicznie powtarzać je  na egza­
m in ie ". Przeciętny poziom  nowowstępu- 
pu jących studentów —  piszą profesoro­
w ie  —  jest bardzo n isk i; „...brak im  za­
rów no dobrego przygotow ania  w  szkole 
powszechnej, ja k  i w  szkole średniej i  
n ie  są on i zdo ln i do w yrażan ia swych 
m yś li" . Przedwczesna specja lizacja czyni 
z n ich  „n iew ia ryg odn ych  igno ran tów ". 
Zdaniem  profesorów, w in ę  za ta k i stan 
rzeczy ponoszą: encyklopedyczny p ro ­
gram nauczania i  w ad liw e  m etody peda­
gogiczne.

C harakte rystyczny jest kom entarz re­
d a k c ji czasopisma Esprit do te j ankie ty . 
„Te szlachetne, ale podupadłe ins ty tuc je  
(un iw ersyte ty) g ra ją  w  naszym k ra ju  ka­
p ita lis tycznym  ro lę  coraz bardzie j drugo­
rzędną; tracą one oddech pozostając w  
ty le  za prześcigającym  je  postępem tech­
n icznym ". Co do studentów św iadom ych 
swej sy tua c ji redakcja  czasopisma s tw ie r­
dza, że są on i nieszczęśliw i, gdyż czują 
się odcięci od żyw o tnych  s ił narodu, a w  
szczególności od k lasy  robotn icze j, o trzy ­
m ując ta k i rodzaj w ychow ania  i w ch ła ­
n ia jąc  d o k tryn y , k tó re  dostarczają je d y ­
nie  bardzo ograniczonej w iedzy o w spó ł­
czesnym społeczeństwie i n ie  da ją żad­
nego spojrzenia na społeczeństwo p rzy ­
szłości. Tymczasem na rodz ił się now y 
św ia t studencki, s to jący w  ob liczu p ro ­
blem ów osobistych i ogólnych, k tórem u 
un iw e rsyte t nie może dostarczyć rozw ią­
zania ani żadnej pomocy. W  konsekw en­
c ji redakcja  Esprit stw ierdza, że ra tunek 
może przy jść jedyn ie  w  w y n ik u  prze­
kształcenia un iw e rsy te tów  i  przystosowa­
nia  ich  do potrzeb pracującego społeczeń­
stwa. „P rob lem  nauczania wym aga dziś 
dokonania po litycznego w yb o ru ".

*

Przytoczone przez nas g łosy  zarówno 
obozu wstecznictwa, ja k  przedstaw ic ie li 
m yś li postępowej na Zachodzie, rzucają 
św ia tło  na g łębok i kryzys, k tó ry  prze­
żyw a ją  wyższe uczeln ie w  k ra jach  kap i­
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ta lis tycznych. M ilita ry z a c ja  i  degradacja 
na uk i un iw e rsyteck ie j, zwłaszcza w  Sta­
nach Z jednoczonych, tęp ien ie w sze lk ie j 
m yś li postępowej i  osłanianie w o jennych 
i  reakcy jnych  p lanów  m onopoli rządzą­
cych nauką za pomocą nadużywania re li- 
g ii •—- oto obraz upadku na uk i k a p ita li­
stycznej w  fazie im peria lizm u.

Tragiczna sytuacja  nauk i na Zacho­
dzie budzi coraz gorętszy protest postę­
pow ych uczonych w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych. Szczególnie dob itny  w yraz 
da ją tem u stanow isku postępow i uczeni 
francuscy, k tó rzy  na n iedaw nym  zjeździe 
w  Iv ry  u s ta lili w ytyczne w a lk i z wstecz- 
n ic tw em  w  nauce i  d ro g i w spółp racy dla 
przyciągania szerokich rzesz in te le k tu a li­
stów  francuskich  do tw órcze j m etody 
m ateria lizm u d ia lektycznego w  n ą u ce s.

Również postępow i uczeni angielscy 
organ izu ją  się w  obronie na uk i przed m i­
lita ryza c ją  i  wstecznictwem . O to w  stycz­
n iu  1952 r. powstała w  Londynie organ i­

zacja „N auka  dla p o ko ju ", pod przewod­
n ic tw em  w yb itnego bo tan ika  pro f. G r e -  
g o r y .  O m aw iając powstanie te j orga­
n izac ji cy tow any przez nas w yże j ang ie l­
sk i profesor B u r h o p  pisze, że w ie lu  
ludz i na uk i w  A n g lii odrzuciło już  p ro ­
pozycję  w spó łp racy w  p rzygo tow yw an iu  
b ron i masowego zniszczenia, a w ie lu  in ­
nych  pó jdzie  za ich przykładem . „M y  
uczeni, p racu jący w  ruchu poko ju , bę­
dziem y nadal ukazywać ludziom  nauk i 
ich  szczególną odpowiedzialność w  te j 
dziedzinie, będziem y szerzyć wśród całej 
ludzkości głębsze zrozum ienie d la  n ie ­
zmierzonego postępu, ja k i może być w y ­
n ik iem  konstruktyw nego użytkow an ia  
nauki. ...Wraz z ty m i wszystk im i, k tó rzy  
w  innych  k ra jach  m yślą ta k  ja k  my, bę­
dziem y m og li zatrzymać tę potw orną m i­
lita ryzac ję  na uk i i  sprawić, aby odkryc ia  
naukowe zużytkowane zosta ły na cele 
w  o j  n y... z n ę d z ą ,  g ł o d e m  
i  c h o r o b a m  i" .  (Podkr. H. R.).

Hanna Rosneiowa

Patrz Życ ie  Szkoły W yższej n r  9/53
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Światowa Rada P oko ju og łos iła  rok  
1953 —  Rokiem  K opern ikow skim . W  ten 
sposób w szystk im  w alczącym  na ca łym  
św iecie o . pokó j i postęp ludziom  dobre j 
w o li przypom niano, ja k  w ie lk ie  za­
sługi dla ogó lno ludzkie j k u ltu ry , nauk i 
i  postępu z łoży ł w  skarbcu dziejowego 
rozw o ju  ludzkości jeden z synów Pol­
ski. Rząd i  społeczeństwo Polski Ludo­
w e j postanow iło  uczynić wszystko, aby 
Rok K opern ikow sk i sta ł się trw a łym  i 
w a rtośc iow ym  w kładem  do k u ltu ry  św ia­
tow e j, a tym  samym —  skutecznym  in ­
strumentem w  walce o pokó j i postęp. 
W  tym  celu pow o łany K om ite t Hono­
ro w y  Roku Kopern ikow skiego pod p ro ­
tektora tem  prezesa Rady M in is tró w  PRL 
Bolesława Bieruta, zorganizow ał szeroką 
akcję  uczczenia pam ięci M ik o ła ja  K o ­
pernika. W  ciągu szeregu m iesięcy, po­
czynając od dnia 24.V. br. —  410 roczn i­
cy  śm ierci w ie lk iego  astronoma ■—• odby­
ło się w  Polsce w ie le  imprez, pośw ięco­
nych  jego życ iu  i  dziełu. Akadem ie, w y ­
stawy, odczyty, a rtyku ły , pogadanki, w ie ­
czorki, nawet w yc ieczk i szlakiem  K o­
pe rn ika  skutecznie p rzyczyn iły  się do 
spopularyzowania jego postaci i dzieła.

Na m iędzynarodową skalę zakro jona 
Sesja N aukowa Polskie j A kadem ii Nauk, 
poświęcona twórczości Kopern ika, odby­
ła się w  dn iach 15 i 16 września 1953 r. 
w  W arszaw ie w  salach urzędu Rady M i­
n istrów .

W  Sesji w z ię li udzia ł przedstaw icie le 
rządu i  p a rtii po lityczn ych  z w icepre­
zesem Rady M in is tró w  J. C y r a n -  
k  e w  i  c z e m, m in is trem  szko ln ic tw a 
wyższego A . R a p a c k i m ,  m in. 
ośw ia ty  W . J a r o s i ń s k i m  i m in. 
k u ltu ry  i  sztuk i W ł. S o k o r s k i m

na czele, przedstaw icie le sejmu PRL na 
czele z w icem arszałkiem  B a r c i k ó w -  
s k  i  m, przedstaw icie le w o jska  polskiego, 
m asowych o rgan izacji społecznych i 
zw iązków  zawodowych, Polskiego K o­
m ite tu  O brońców  Pokoju, członkow ie 
O gólnopolskiego K om ite tu  H onorow e­
go Roku K opern ika  i  przedstaw icie­
le K om ite tu  Honorowego Roku O dro­
dzenia, cz łonkow ie  Polskie j A kade­
m ii Nauk, rek to rzy  un iw ersyte tów  
po lsk ich  i wyższych uczeln i warszaw­
skich, samodzielni i  pom ocniczy pracow ­
n ic y  nauk i wyższych uczeln i i  Polskie j 
A kadem ii Nauk. W  A kadem ii w z ię ła  
również udzia ł delegacja p rzodow ników  
pracy —  drukarzy z W roc ław ia  i K rako ­
wa, k tó rzy  w y ró ż n ili się przy  d ruku  w y ­
daw n ic tw  Kopern ikow skich .

Na Sesję p rz y b y ły  również delegacje 
zagraniczne, w  szczególności delegacja 
A kadem ii N auk ZSRR w  osobach prof. 
W ł. A . F o c k  a i  pro f. N. St. Z w  i  e r  i  e- 
w  a, A kadem ii N auk C h ińskie j Republi­
k i Ludowej, Bułgarsk ie j A kadem ii Nauk, 
Czechosłowackie j A kadem ii Nauk, Ru­
m uńskie j A kadem ii Nauk, A kadem ii 
N auk N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j, W ęg ie rsk ie j A kadem ii Nauk, 
Rzym skiej A kadem ii Nauk, un iw ersyte ­
tów  w  Rzymie, B o lon ii i Ferrarze, U n i­
w ersyte tu  im. K aro la  w  Pradze oraz ucze­
n i z Belg ii, F rancji, W łoch , H o lan d ii 
i  M eksyku. Francuską Akadem ię N auk 
reprezentował wiceprezes PAN prof. dr 
W . S i e r p i ń s k i .  O gółem  w  Sesji 
w z ię ło  udzia ł oko ło  400 osób.

Akadem ię zagaił prof. dr J. D e  m- 
b o w  s k  i, w ita jąc  serdecznie uczest­
n ik ó w  Sesji oraz w yg łaszając k ró tk ie  
przem ówienie. „Rola K opern ika  w  dzie­
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ja ch  m yś li lu dzk ie j —  pow iedzia ł m. in. 
prof. Dem bowski —  jest szczególnie do­
niosła. N ieśm ierte lne dzieło skromnego 
badacza, k tó ry  na od ludziu  w a rm ijsk im  
przez trzydzieści la t samotnie rozm yśla ł 
nad systemem św iata, sta ło  się źródłem  
najw iększego przewrotu, ja k i zna k u ltu ­
ralna h is to ria  ludzkości.

M ik o ła j K opern ik  należy do ludz­
kości i na tym  w łaśnie polega jego w ie l­
k ie  znaczenie. Dzieci w  szkołach wszyst­
k ich  k ra jó w  uczą się systemu K opern i­
ka —  uczeni narodów  ku ltu ra ln ych  
opracow ują bogatą spuściznę po Koper­
n iku . K opern ik  jednoczy ludzi dokoła 
wspólne j idei. Z tego w łaśnie względu 
ma g łębok i sens uchwała Św iatow ej Ra­
dy Pokoju, ogłaszająca bieżący rok  1953 
ja k o  ro k  K opern ikow sk i w  ska li św ia­
towej.

D la  każdego myślącego, człow ieka 
K opern ik  jest symbolem w o lne j, nieza­
leżnej m yś li poznawczej, jest w c ie le ­
n iem  p iękne j ide i zrozum ia łe j dla każ­
dego —- niezależnie od narodowości lub 
system u społecznego.

W e w szystk ich  k u ltu ra ln ych  kra jach  
św ia ta  odbyw ają się uroczystości ko ­
pern ikow skie . Jednakże w  Polsce u ro ­
czystości te m ają odrębny, m asowy cha­
rakter. To nie  grupa uczonych czci 
dzieło w ie lk ieg o  uczonego, to oddaje 
m u hołd ca ły  naród. Polska bowiem  jest 
o jczyzną K opern ika. K op e rn ik  u rodz ił 
się w  Polsce, tu się w ychow a ł, tu p ra­
cow a ł i w a lczy ł, tu  napisał swoje dzieło 
O  Obrotach, tu  zakończył swoje sław­
ne życie. D la nas, jego rodaków  —  M i­
ko ła j K opern ik  jest p iękną postacią Po­
laka, k tó ry  pracow ał i  w a lczy ł o wolność 
duchową całej ludzkości.

Obecna sesja Polsk ie j A kadem ii 
N auk jest dalszym członem szerokie j 
a k c ji społecznej, w  k tó re j bierze żyw y  
udzia ł ca ły  naród po lski. W  osobie M i­
k o ła ja  K opern ika  nauka polska czci nie 
ty lk o  pamięć w ie lk iego  uczonego, ale 
przede wszystk im  pamięć Człow ieka, 
k tó ry  zdzia ła ł tak  w ie le  dla k u ltu ra ln e ­
go zjednoczenia ludzkości".

Po przem ów ieniu prezesa P A N  głos 
zabrał Sekretarz naukow y PAN  prof. dr. 
Stefan Ż ó ł k i e w s k i ,  podkreślając, 
iż we w szystk ich  n iem al k ra jach  św iata 
ludzie postępu czczą im ię gen:ałnego 
astronoma, k tó ry  w yw aży ł w ro ta  d la  da l­
szego rozw oju  nauki. Zaznaczając, że 
k ra j nasz dum ny jest, iż może na Sesji 
K opern ikow sk ie j P A N  gościć w yb itn ych  
p rzedstaw ic ie li postępowej nauk i z całe­
go szeregu k ra jów , prof. Ż ó łk iew sk i od­
czyta ł w y ją tk i p ism  lub telegram ów, tych 
z zaproszonych uczonych, k tó rzy  z róż­
nych  przyczyn nie  m og li p rzybyć na 
Sesję.

Po przem ów ieniu prof. Żó łk iew skiego 
p ierw szy z re fera tów  sesyjnych pt. Re­
form a K opern ika  w yg ło s ił prof. dr Józef 
W i t k o w s k i z  Poznania. Obszerny 
wstęp refera tu pośw ięcony jes t zbadaniu 
ogólnego k lim a tu  poglądów  astronom icz­
nych  epoki, w  k tó re j ży ł i  dokonał swe­
go rew oluc jon izu jącego ówczesną naukę 
przew rotu  M ik o ła j Kopern ik , „A s tro ­
nom ia ówczesna tk w iła  ca łkow ic ie  w  
antycznych światopoglądach, w yw odzą­
cych się g łów n ie z m yś li greckie j, k tó ­
ra poprzez A rabów  przedosta ły się do 
średniow iecznej Europy".

W  dalszym ciągu refera tu prof. W it ­
kow sk i daje rzut oka na h is to rię  astro­
nom ii począwszy od Babilonu i Egiptu. 
Po op isaniu odkryć  greckich, re ferent 
m ożliw ie  dokładnie opisuje system geo- 
centryczny Ptolemeusza, o k tó rym  mó­
w i: Teoria ruchu p lanet Ptolemeusza 
mimo wszystk ich sw ych błędów  i n ie ­
doskonałości dziś nawet budzi podziw  
czyte ln ika . G łęboka i wszechstronna 
wiedza autora, um ieję tność staw iania i 
rozw iązyw ania problem ów, in tu ic ja  geo­
m etryczna i ogrom w łożonej p racy spra­
w iły , że dzieło Ptolemeusza Alm agest 
m,> przestrzeni d ług ich  w ieków  by ło  pod­
staw ow ym  podręcznik iem  astronom ii i że 
„u w ię z ił m yśl badaczy nieba w  zaklęciu 
swych kręgów ".

Po om ów ieniu dzia ła lności następców 
Ptolemeusza referent za ją ł się życiem  
i  odkryc iem  Kopern ika U n iw ersyte t k ra ­
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kow sk i s łyną ł w  d rug ie j po łow ie  X V  
w ie ku  ze swego poziomu nauczania, 
szczególnie w  dziedzinie m atem atyk i i 
astronom ii. Jego zw iązk i z życiem  in te ­
lek tua lnym  cyw ilizow anego św iata b y ły  
żywe, a w p ły w y  znaczne. Kopern ik, roz­
poczyna jąc studia na wszechnicy ja ­
g ie llońsk ie j, wpada od razu w  w a rtk i 
n u rt m yś low y nauk i europe jsk ie j i za 
pośrednictwem  w yb itn ych  m atem atyków  
i  astronomów, ja k  W ojc iech  z B r u ­
d z e w a ,  Jan z G ł o g o w a  i M icha ł 
z W r o c ł a w i a ,  styka się ze sta­
nem ogólnym  tych  dyscyp lin  u schyłku  
w ieku  X V . Tu zapewne naw iedz iły  go 
pierwsze w ą tp liw ośc i co do słuszności 
systemu ptolemeuiszowego.

Następny etap stud iów , Bolonia, od­
byw a się także pod znakiem  astronom ii 
i kon tak tów  z astronomem Domenico 
M aria  N o v a r a ,  a także z poglądam i 
flo ren tyńczyka  F i c i  n u s a, b lisk ie ­
go he liocentryzm ow i. W e W łoszech za­
poznaje się K opern ik  z zastrzeżeniami 
P e u e r b a c h a  i R e g i o m o n -  
t a n a odnośnie do Alm agestu, wreszcie 
wyznaczając położenie i paralaksę ks ię ­
życa stw ierdza, że w y n ik i tych  obserwa­
c ji nie są zgodne z teorią. Po w y k ry ty c h  
uprzednio ¡sprzecznościach log icznych w  
Alm ageście  w id z i już zapewne, że sy­
stem Ptolemeusza jest b łędny, że na leży 
go zastąpić in nym  obrazem świata.

Po pow rocie  do k ra ju  i ponownym  
w yjeździe  na studia do Padwy i  F erra ry  
K opern ik  osiada we From borku, gdzie 
oko ło r. 1515 pisze rozprawę o ruchach 
c ia ł n ieb ieskich, znaną ja ko  Commen- 
tario lus, w  k tó re j zaw iera ogólne za­
rysy  swego systemu heliocentrycznego. 
Zdając sobie sprawę z n iedoskonałości 
tego szkicu, K op e rn ik  n ie  ogłasza go 
drukiem . Następne trzydzieści la t po­
św ięc ił uczony na gromadzenie n iezb i­
tych  dowodów słuszności. Tymczasem 
przystępuje do gigantyczne j p racy obser­
w a cy jne j, posługując się kw adrantem  
i narzędziam i pa ra laktycznym i w łasnej 
kon s tru kc ji, na w idok  k tó rych  Tycho d e

B r a h e w yraża ł swe nieograniczone zdu­
m ienie. Obserwacje obejm ują okres 
10-letni. Równocześnie buduje 6 ksiąg 
De revo lu tion ibus, k tó re  w  1541 roku  
odpisuje Joachim  R e t y k  i uw ozi do 
W arm ii. W  rok  późnie j R e tyk ogłasza 
w y ją te k  z tego nieśm ierte lnego dzieła —  
trygonom etrię  płaską i sferyczną; całość 
przekazuje w  Norym berdze astronom o­
w i S c h o n e r o w i  i teo logow i 
O s i a  n d r ó w  i, k tó ry  dopuścił, się 
nadużycia umieszczając w  p ierw szym  
w ydan iu  przedmowę pt. Do czyte l­
n ika  o hipotezach tego dzieła, za­
w iera jącą poglądy sprzeczne z po­
glądam i Kopern ika. N atom iast lis t 
dedykacy jny  K opern ika  do papieża Pa­
w ła  I I I  zaw iera słowa mocne, dumne, pe ł­
na w ia ry  w  odkryw ane mocą własnego 
geniuszu praw dy, zaś m otto w ydan ia  no­
rym berskiego: „N iech  tu n ik t nie wcho­
dzi, nie obeznany z geom etrią..." okre­
śla k lim a t ideow y całego dzieła. P ie rw ­
sze trzy  ks ięg i poświęcone są ruchom  
ziem i dokoła w łasne j osi i dokoła słońca. 
Czwarta księga zaw iera teorię  ruchu 
księżyca. W  p ią te j księdze w yłożona jes t 
teoria  ruchu planet w  długości. Szósta 
księga obejm uje zagadnienie ruchu p la ­
net w  szerokości.

„Logicznie , Ściśle i  p rzekonyw ająco 
przem awia K opern ik  do czy te ln ików . 
Pewność i w ia ra  w  swe w ie lk ie  o d k ry ­
cie nadaje mu spokój i  powagę, a p rzy  
tym  w szystk im  nie  ma cienia pychy, 
przeciwnie —• k ry ty k a  jego jest um ia r­
kow ana i pełna szacunku dla swoich 
w ie lk ic h  poprzedn ików ". N ie w ą tp liw ie  
w id z ia ł K opern ik  b ra k i swej te o rii i .  do 
ostatn ich la t pracow ał nad je j udosko­
naleniem . W  każdym  razie cztery zasa­
dy, na k tó rych  K op e rn ik  świadom ie lu b  
n ieśw iadom ie zbudow ał sw o je  dzieło: 
1) zasada względności k inem atycznej, 2) 
zasada jedności św iata m aterialnego, 3) 
zasada poznawalności świata, 4) zasada 
realności z ja w isk  św iata —- pasują dzie­
ło to na rew o lucy jne  i przełomowe. Po 
raz p ierw szy w  astronom ii zażądał, aby 
teoria n ie  by ła  abstrakcją, lecz by  b y ła
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zgodna z realną rzeczyw istością —  i  to 
by ło  nowoczesne, naukowo-przyrodnicze 
podejście do otaczającego nas świata. To 
oczyw iście zadecydowało, że O broty  
zna lazły się na Index P roh ib ito rum  koś­
c io ła  aż do 1828 r., w  konsekw encji cze­
go teorię  Ptolemeusza w yk ładano na U n i­
wersytecie Jag ie llońsk im  aż do czasów 
Jana Ś n i a d e c k i e g o ,  a w  na js ta r­
szych un iw ersytetach am erykańskich — 
Yale i H arvard  Ptolemeusza i K opern ika 
w ykładano na rów n i aż do końca 
X V I II  w.

Go pozostało obecnie z nauk i Koper­
nika? Obraz ogó lny naszego układu 
i przestrzenne rozmieszczenie planet, 
wyłuszczone przez K opern ika  z ruchów  
pozornych dz ięk i zastosowaniu o d k ry te j 
przez niego zasady kinem atyczne j 
względności, należą do podstaw dz is ie j­
szej astronom ii. A le  poza reform ą astro­
nom ii doktryna  K opern ika przyn iosła  
ludzkości przew rót w  poglądach filo zo ­
ficznych. E n g e l s  p isał: „R e w o lucy j­
nym  aktem... by ło  w ydan ie  n ieśm ierte l­
nego dzieła, w  k tó rym  K opern ik  rzuc ił 
rękaw icę au to ry te tow i Kościo ła w  nau­
kach przyrodn iczych..." Znaczenie tego 
od k ryc ia  jest dla naszego św iatopoglą­
du o lbrzym ie —  w y z w o liło  człow ieka 
i jego m yśl z pęt dogm atyk i średnio­
wiecza i po łoży ło  kam ień w ęg ie lny pod 
now y, naukow y i  słuszny sposób w idze­
nia  świata.

D rug i re fera t sesyjny pt. Układ  
K opern ika  a uk ład Ptolemeusza w  
św ie tle  współczesnej te o rii g ra w ita c ji 
w y g ło s ił członek A kadem ii N auk Zw iąz­
ku Radzieckim  prof. W . A . F o c k.

Prof. Fock zaznaczył na wstępie 
swego referatu, że h is to ryczny spór 
m iędzy zw o lenn ikam i he liocentryczne- 
go uk ładu K opern ika a zw o lenn ikam i 
geocentryczinego układu Ptolemeusza 
b y ł nie ty lk o  sporem m iędzy uczonymi, 
ale również sporem m iędzy postępowy­
m i s iłam i ludzkości a s iłam i wsłecz- 
n ic tw a, jednakże on nie będzie się za j­
m ow ał ideologiczną stroną, lecz sensem 
fizycznym  te j kw estii.

Zagadnienie polega na tym , że w  
w ypadku  gdy schemat K opern ika jest 
p raw dziw y, wówczas przyspieszenie ma 
charakter bezwzględny i  is tn ie ją  up rzy­
w ile jow ane  uk ła d y  odniesienia. M o ż liw y  
jes t również ta k i p u n k t w idzenia, w  k tó ­
rym  nie  is tn ie je  up rzyw ile jow a ny  uk ład 
odniesienia, a przyspieszenie podobnie 
do prędkości ma charakter względny. W  
ty m  w ypadku  oba uk ład y  Ptolemeusza i  
K opern ika  są równorzędne, a spór bez­
przedm iotow y. W  ramach m echanik i 
New tona is tn ie ją  up rzyw ile jow ane uk ład y  
odmienne, zatem spór został rozstrzyg­
n ię ty  na korzyść Kopern ika. Natom iast 
po ukazaniu się w  r. 1916 te o rii w zględ­
ności E i n s t e i n a  spór za is tn ia ł 
na nowo, p rzy  czym tacy uczeni, ja k  
Einstein, I n f e l d ,  B o r u  i F r i e d ­
m a n  sta li- podówczas na stanow isku 
rów noupraw n ien ia  obydw u układów .

W  dalszym ciągu referent za ją ł się 
zagadnieniem, czym to zostało spowo­
dowane i ja k ie  cechy te o rii E insteina 
s ta ły  się powodem re w iz ji dawno roz­
s trzygn ię te j kw estii. Rozważając zagad­
nienie. równoważności po la przyspiesze­
nia  i pola g ra w ita c ji, z k tó re j to zasady 
rozw inę ła się ogólna teo ria  względno­
ści, prof. Fook stwierdza, że zasada ta 
jest pojm owana niesłusznie ze względu 
na fakt, że jest ona ograniczona czaso­
wo i przestrzennie, a tym  samym lo k a l­
n y  je j charakter w yk lucza  zastosowa­
nie je j do ob iektów  fizycznych podob­
nych do uk ładu  słonecznego. In n ym i 
s łow y —  dla dużych rozm iarów  i dla 
d ług ich przedzia łów  czasowych p rzy­
śpieszenie n ie  ma charakteru względ­
nego; zatem ogó lne j te o rii w zg lęd­
ności nie można uważać za teo rię  
'względności przyspieszenia, lecz je d y ­
nie  za teoirię względności g ra w ita c ji (cza­
su i przestrzeni). Po w y jaśn ien iu  p ro­
blem u współzmienniczoścd ogólne j te­
o r ii względności i  naw iązan iu do za­
gadnienia geom etrii n ieeuklidesow ych 
prof. Fock. m. in. rów nież porusza roz­
bieżności is tn ie jące m iędzy n im  a E in-
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Steinem, rozbieżności w y n ik łe  na tle 
prac nad teo rią  względności.

Jeden z w y n ik ó w  prac, pro f. Focka, 
m ianow ic ie  kw estia  uk ładów  w spó ł­
rzędnych, ma bezpośredni zw iązek z in ­
teresu jącym  zagadnieniem  porów nania 
uk ładów  K opern ika  i Ptolemeusza, mó­
w iąc ściślej —  z zagadnieniem na tu ry  
przyspieszenia. O m aw ia jąc te w y n ik i 
p ro f. Foćk dochodzi do stw ierdzenia, że 
w  naszym zrozum ieniu teo ria  g raw ita ­
c j i  E insteina nie  wniosła  żadnej zasad­
n icze j zm iany do odpowiedzi na in te re ­
sujące nas zagadnienie —  kto  m ia ł 
słuszność w  sporze m iędzy zw o lenn ika­
m i K opern ika a zw o lenn ikam i Ptoleme­
usza. N a leży uważać, że spór ten został 
n ie w ą tp liw ie  rozstrzygn ię ty  na korzyść 
Kopern ika.

N ieśm ierte lne dzieło K opern ika  —  je ­
go he lioeentryczna teoria  uk ładu sło­
necznego —■ znalazła mocne uzasadnienie 
teoretyczne w  mechanice New tona i 
uzasadnienia tego zupełnie n ie  zachw iał 
dalszy rozw ój nauki.

Dyskusję rozpoczął pro f. dr E. R y b ­
k a  z W roc ław ia , poruszając w y n ik a ­
jące z odkryc ia  K opern ika  zagadnienie 
św iatopoglądowe i konsekw encje w y n i­
k łe  z tego światopoglądu. Prof. Rybka 
podkreś lił, że teoria  K opern ika  by ła  w y ­
tw orem  w o ln e j m yś li ludzk ie j, zdo lnej 
do zrozum ienia praiwdy o św iecie n a  
drodze obserw acji, czynien ia dośw iad­
czeń i w yciągania ze zdobytych fak tów  
w n iosków  rozum owych, podczas gdy 
K ośc ió ł g ło s ił zasadę ogran iczonośc i'  
um ysłu ludzkiego, k tó ry  jest rzekomo 
n iezdo lny do poznania p raw dy o świecie, 
chyba żeby by ła  ona ob jaw iona przez 
boga.

Stw ierdzając, że odkryc ie  K opern ika 
m ia ło o lbrzym ie znaczenie ogólnoprzy- 
rodnicze, prof. Rybka pow iedzia ł: „K ie ­
runek rozw o jow y współczesnej postępo­
w e j astronom ii, w  szczególności astro­
n o m ii radzieckiej,, jest zgodny z prze­
w odnią m yślą na uk i Kopern ika, k tó ry  
b y ł przekonany o tym , że w y n ik i jego

badań da ły  p ra w d z iw y  obraz budowy 
świata.

Droga w ybrana przez astronom ów 
zbro jnych  w  zasadę filo z o fii m a te ria li- 
stycznej roku je , że w łaśc iw y  ce l badań 
astronom icznych —- realne poznawanie 
wszechświata —  będzie osiągnięte".

Dnia 15.IX . br. uczestnicy Sesji 
zw iedz ili salę Kopern ikow ską na przy­
gotowanej w ystaw ie  Odrodzenia w  M u ­
zeum Narodowym , gdzie obe jrze li bez­
cenny rękopis dzieła K opern ika  De re- 
vo lu tion ibus  orb ium  coelestium, p rzy ­
w iez iony  poprzedniego dnia przez dele­
gację po lską z Pragi. Rękopis przecho­
w yw a n y  ostatn io w  B ib lio tece N ostitzów  
w  Pradze zostanie udostępniony szero­
k im  masom polskiego społeczeństwa.

W  drugim  dn iu (16.IX.) Sesji obrady 
rozpoczęły się referatem  pro f. dra B. 
L e ś n o d o r s k i e g o  z W arsza­
w y  —  pt.: K opern ik  —  cz łow iek O dro­
dzenia. W  referacie pirof. Leśnodorski 
ukazuje postać i dzie ło K op ern ika  w  
pow iązan iu z epoką Odrodzenia, w  k tó ­
re j ż y ł w ie ilk i p o lsk i astronom. Po omó­
w ie n iu  h is to rycznych w arunków  epoki 
Odrodzenia na gruncie m ateria lizm u dia­
lektycznego prof. Leśnodorski naszkico­
w a ł obraz stosunków ekonom icznych 
społeczeństwa polskiego w ieków  X V  i 
X V I, następnie dał charakterystykę K o­
pern ika jako  wiszechironnego uczonego i 
p a trio ty  oraz in te rpre tac ję  rew o lu cy j- 
ncści te o rii kopern ikow sk ie j.

M ów iąc o znaczeniu K opern ika  dla 
k u ltu ry  świata pro f. Leśnodorski pod­
k re ś lił, że „p raw da o budow ie św iata 
jest niezależna od tego, k to  i  ja k  ją  
odkryw a  i in te rp re tu je , nie uznaje ona 
nadprzyrodzonych isił, k tó rych  ciąg łym  
i zm iennym  w p ływ om  poddaw ały dotąd 
św iat re lig ijn e  w ierzenia. W  tych  usta­
leniach, przenika jących w szystkie prace 
Kopern ika, m ieści się na jp ierw sza, w  
swej istocie m ateria lis tyczna zdobycz je ­
go w ie lo le tn ich  w ys iłk ó w  poznaw­
czych..."

Referat w ykazał, że postać i  dzieło 
K opern ika  stają się szczególnie b lisk ie
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naszym czasom, a sprawa ścisłego zespo­
len ia  k u ltu ry  narodów  św iata z w ie lką  
i cMubną, zdrową tradyc ję  przeszłości, 
ja ką  reprezentuje im ię i dzieło M ik o ła ­
ja  Kopern ika, staje się zadaniem waż­
nym  i w ym agającym  zarówno dalszej 
is to tne j p racy badawczej, ja k  i szeroko 
zakro jone j, rozum nej dzia ła lności popu­
la ryzacy jne j..."

Na referacie pro f. Leśnodorskiego 
zakończyły  się re fe ra ty  Sesji i rozpo­
częła się dyskusja. Głos zab ie ra li p ro f. d r 
A n to n i B a n f i  z M edio lanu, pro f. G. 
K l a u s  z Berlina, p ro f. d r Sz. 
S z c z e n i o w s k i  z Poznania, prof. 
d r M . M i n n a e r t  z H o lan d ii i prof. 
d r  W . F o c k  z ZSRR. Prof. d r A . Banfi 
om ó w ił w  sw ym  obszernym prze­
m ów ien iu  w p ły w y  i  w ięzy  łączące 
k u ltu rę  O drodzenia w łoskiego z Koper­
n ik iem . Prof. Banfi naw iązał do rocznicy 
urodzin K opern ika  w  1873 r „  k tó rą  
szczególnie uroczyście obchodziły u n i­
w e rsy te ty  Rzymski, Padewski i Boloń- 
sk i, zaledw ie w  3 la ta  po zjednoczeniu i 
odrodzeniu W łoch  współczesnych. Po 
obszernym  om ów ieniu pobytu  K opern i­
ka we W łoszech i dalszego rozw o ju  idei 
kope rn ikow sk ich  w  tym  k ra ju  prof. Banfi 
w  ten sposób zakończył swe przem ówie­
n ie : „Teoria  kopern ikow ska, natchniona 
przez humanizm w łoski, stworzona przez 
geniusz po lskiego uczonego i  teore­
tycznie zin terpre tow ana przez Galileusza, 
ma w  nauce nowożytnej' pozycje i zna­
czenie w y ją tkow e  nie  ty lk o  dlatego, że 
zapewnia je j uniwersalność i  n ieskoń­
czoność, ale dlatego, że wyraża koncep­
cję  człow ieka, życia i  rzeczyw istości, 
k tó re  te j nauce odpowiadają. Z te o rii 
he liocen trycznej w yn ika  now y człow iek, 
pow tarza jąc za Galileuszem: Człow iek 
K opern ikow sk i, k tó ry  oczyściwszy 
"wszechświat z koszm arnych obrazów, a 
um ysł z męczących m itó w  odzyskał za­
ufanie do rzeczyw istości i  do siebie sa­
mego, z w iedzy  uczyn ił n ie  św iatło  
abstrakcy jne j kon tem placji, lecz ciepło 
świadomości, k tó ra  k ie ru je  działaniem. 
Dziś, po w iekach, w iem y, że ten Czło­

w ie k  K opern ikow sk i —  to ludzkość so­
cja lis tyczna : w  n ie j przyroda podję ła  
swój w ie lk i d ia log z ludzkością, a ludz­
kość swoje dzieło przeobrażenia p rzyro ­
dy. Ta ludzkość kopern ikow ska, soc ja li­
styczne społeczeństwo, liczy  dziś n iem al 
m ilia rd  ludzi i stoi niewzruszenie na 
straży wolności i poko ju ."

Prof, dr G. Klaus z Berlina poruszył 
w  swym  przem ów ieniu stosunek Koper­
n ika  do jedynego swego ucznia Retyka.

Prof. Szczeniowski m ów ił o prze ło ­
mowym, zasadniczym w p ływ ie , ja k i m y­
śli K opern ika w y w a rły  na dalszy roz­
w ó j f iz y k i ja k o  nauk i na jb liższe j astro­
nom ii. Prof. Szczeniowski om ów ił po­
kró tce  w p ły w  poglądów  K opern ika na 
rozw ój m echanik i (zasada kinem atycznej 
względności ruchu), o p ty k i (w szczegól­
ności o p ty k i c ia ł w  ruchu), te o rii 
względności i te o rii g ra w ita c ji, wresz­
cie w  sposób pośredni na rozw ój f iz y k i 
atomów (mechanika kw antow a i  e le k tro ­
dynam ika kwantow a).

Przem ówienie pro f. M itanaerta po­
święcone by ło  zagadnieniom  poruszo­
nym  w  re fe rac ie 'p ro f. Focka, k tó ry  z ko ­
le i zab ierał również głos odpowiadając 
prof. M innaertow i.

Zabiera jących głos w  dalszym  ciągu 
dyskus ji na leży podzie lić na 2 grupy. 
Część przem aw iających osób —  w y łącz­
nie gości zagranicznych —  złożyła ad­
resy pow ita lne  od in s ty tu c ji, k tó re  re­
prezentowali. Prof, d r A . S i g n o r i -  
n  i  przem aw iał w  im ien iu  A kadem ii 
N auk w  Rzymie, U n iw ersyte tu  Rzym skie­
go i  O bserw atorium  Astronom icznego na 
M onte M ario , k tó re  —  ja k  to w y ra z ił 
p rzem aw ia jący —  „przy łącza ją  się do 
hołdu, ja k i dziś składam y pam ięci ge­
nialnego uczonego, k tó rym  się szczyci 
Polska i ca ły św ia t".

Prof, d r F. G i o e 1 1 i przem aw iał 
im ieniem  U n iw ersyte tu  w  Feirrarze jako 
rek to r te j uczelni, na k tó re j s tud iow ał 
K opern ik  we W łoszech, Dwa inne un i­
w e rsy te ty  w łoskie , na k tó rych  stud iow ał 
Kopern ik , t j. Bolonia i Padwa, przesła ły
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adresy pow ita lne  do Polsk ie j A kadem ii 
N auk w  ję zyku  łacińskim .

W  toku dyskus ji przem aw iał rów nież 
przedstaw ic ie l U n iw ersyte tu  w  B o lon ii 
p ro f. d r Guido H orn  D ’A  r  t u r  o, dy ­
re k to r obserw atorium  w  tym  mieście. W  
swym  przem ów ien iu zaznajom ił uczest­
n ik ó w  Sesji z powyższym  obserwato­
rium . Życzenia pom yślnych obrad Pol­
sk ie j A kadem ii N auk przekazał prof. 
W . A . F o c k  w  im ien iu  A kadem ii N auk 
ZSRR, akadem ik prof. d r Sava G a- 
n o v  s k  i  w  im ien iu  Bułgarsk ie j A k a ­
dem ii Nauk, prof. d r ja n  M  u k  a r  o v- 
s k  ÿ  w  im ien iu  Czechosłowackie j A k a ­
dem ii N auk i  U n iw e rsy te tu  im. K aro la  w  
Pradze, pro f. dr Laszlo K a l m a r  w  
im ien iu  W ęg ie rsk ie j, a pro f. d r Gheor- 
guu D e m e t r e s c u w  im. Rumuń­
sk ie j A kadem ii Nauk. Adres p o w ita ln y  
od A kadem ii N auk N iem ieck ie j Republi­
k i  D em okratycznej z łoży ł pro f. d r A . 
K a u f f e l d t .  Dłuższe przem ówienie 
w yg ło s ił delegat A kadem ii N auk C h iń­
sk ie j R epub lik i Ludowej prof. d r Czhou 
P e i - y u a n ,  k tó ry  obok przekazania 
pozdrow ień d la  uczestników  Sesji i PAN  
od p racow n ików  na uk i Ch in Ludow ych 
zobrazował przeobrażenia, ja k ie  zaszły na 
odcinku nauk i w  Chinach w  w y n ik u  do­
konanych w  tym  k ra ju  przem ian społecz­
no-po litycznych . W  dalszym ciągu dysku­
s ji pro f. dr. R. I  n  g a r  d e n  z W ro c ła ­
w ia, prof. d r Iv ry  S c h a t z m a n n  z 
Paryża i prof. d r N. B o n e v  z B u łga rri 
zab ie ra li głos w  naw iązan iu do refera tu 
prof. W . A . Focka i w ypow iedz i prof. 
M. M innaerta ; prof. d r P. L i b o i s 
przem aw iał w  zw iązku z referatem  prof. 
dra J. W itkow sk iego , m gr H. D u n a- 
je w sk i dorzucił k ilk a  uwag do re fera tu 
prof. Leśnodorskiego, prof. d r B. H  r  y- 
n i e w i e c k i  zapoznał uczestników  
Sesji z ciekawostką, jaką  stanow i na­
zwanie pewnych ga tunków  pa lm y od 
nazwiska K opern ika, wreszcie prof. dr 
A . B i r k e n m a j e r  om ów ił zagadnie­
nie  w yd a w n ic tw  kopern ikow skich .

Dyskusję podsum ował zastępca Se­
kre tarz N a uko w y P A N  pro f. dr St.

Ż ó łk iew sk i stw ierdzając, że „Sesja by ła  
jednym  z w ie lu  p rzyk ładów  konieczno­
ści i m ożliwości poko jow e j m iędzyna­
rodow ej współpracy. W  atmosferze k ry ­
ty k i naukow ej i swobodnej w ym iany 
m niemań om ówione zosta ły spraw y du­
żej wagi naukow ej i filozoficzne j, ja k  
szeroko tu  dysku tow any problem  p raw ­
dziwości systemu K opern ika  czy p ro­
blem  zw iązku m yś li kop e rn ikow sk ie j z 
jednym  z dw u opozycy jnych  nu rtó w  f i ­
lo zo fii g reck ie j m ateria lis tycznego czy 
idealistycznego, k tó ry  w ys tą p ił w  po le­
mice pro f. L ibo is z prof. W itko w sk im ''.

Sesja po tw ie rdz iła , że m yśl Koper­
n ikow ska jest do dziś żywa, że jest te ­
matem w a łk i ideolog icznej, w a lk i m nie­
mań naukow ych, k tó rych  ścieranie to ru ­
je  drogę poznaniu prawdy.

Sesja po tw ie rdz iła  rów nież sąd, iż 
trw a le  cenne dziedzictwo m yś li koper­
n ikow sk ie j twórczo prze jm uje dziś i  roz­
w ija  nauka m ateria lis tyczna, nauka po­
sługująca się orężem m etody d ia lek tycz­
nej. Dziś znów stosunek do te o rii K o ­
pern ika  jes t problem em  postępowości 
m yś li naukowej, ja k  w yka za ł re fera t 
akadem ika A. W . Focka.

Z radością i dumą należy podkreślić 
żyw y  udzia ł w  dyskus ji tak w ie lu  uczo­
nych, a w  szczególności poważny w k ład  
uczonych cudzoziemskich, k tó rych  tak  
św ietn ie  reprezentow a li znakom ity  aka­
dem ik Fock, profesorow ie Banfi, Bonev, 
Kłauis, Libois, M innaert, Schatzmann i in ­
n i" .

Prof. Ż ó łk iew sk i zaznaczył, że „Sesja 
in ic ju je  nowoczesne prace badawcze 
nad twórczością K opern ika  i je j p rob le­
m atyką społeczną i  fizyczną". Ja k k o l­
w ie k  bow iem  „w  la tach m iędzyw o jen­
nych tradycy jna  nauka w  Polsce nie  
zaniedbyw ała K opern ika, to jednak nau­
ka burżuazyjna nie m ogła i  n ie  chciała 
pow iedzieć praw dy o K opern iku, jego 
życ iu  i nauce, jego odkryciach, k tó re  
b y ły  rew o luc ją  i pozostały w  swej rze­
czyw iste j treśc i dziedzictwem  w spó ł­
czesnej re w o lu c y jn e j ideo log ii.
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Rok bieżący, Rok Kopern ika, obcho­
dzony we w szystk ich  k ra jach  na pod­
staw ie uchw a ły  Św iatow ej Rady Poko­
ju , p o zw o lił rozw inąć P A N  szeroko za­
k ro jo n ą  planową i zespołową pracę nad 
twórczością K opern ika  i  nad k u ltu rą  po l­
skiego Odrodzenia.

Sesja obecna, p rzygotow any na paź­
dz ie rn ik  zjazd naukow y pośw ięcony 
ku ltu rze  Odrodzenia i  w ydaw n ic tw a 
związane z tym i dwom a poczynania­
m i to pierwsze k ro k i na drodze do za­
m ierzonych badań. Na czoło dotychcza­
sow ych osiągnięć w ysuw a się. skomen­
towane, kry tyczne  w ydan ie  dzie ł Koper­
n ika  w  łac ińsk im  o ryg in a le  i po lskich 
przekładach. Edycja ta  jest rezultatem  
w ie lo le tn ich  prac pro f. B irkenm ajera- 
ju n io ra  i prof. Gamsińca.

Sesja zapoczątkowała dyskusję nad 
oceną tw órczości Kopern ika, ukazała 
p iękne pe rspektyw y naukowe przyszłych 
badań. Kończąc pragnę w yra z ić  im ie­
n iem  PAN nadzieję, że po up ływ ie  nie 
tak  długiego być może czasu będziemy 
się m og li spotkać ponownie, by  pod­
sumować rezu lta ty  za in ic jow ane j pracy, 
i  w tedy  poddam y naukowem u osądowi 
ju ż  i k ry tyczne  wydan ie, i  nowe m ono­
gra fie  poświęcone genia lne j1 postaci w ie l­
k iego astronoma.

M y ś l Kopern ikow ska zawsze łączyła 
duchowo narody, łączy je i  dziś. Łączy 
je  bow iem  także tw órczy w ys iłe k  nauk i 
w  służbie ludzkości. Polska Ludowa wraz 
z polską nauką buduje sp raw ied liw y  
u s tró j bez w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka. Do tego .po trzebny jest nam 
pokó j. B ron im y go w raz z ca łym  obo­

zem poko ju  przeciw  siłom  agresji. Po 
stronie poko ju  i postępu społecznego 
jest cąła przodująca nauka świata. Łą­
czym y się z n ią  w  uzasadnionej nadziei 
zwycięstwa tych  ideałów .

O brady zam knął prezes P A N  prof. 
d r J. Dem bowski, składając podzięko­
wanie w szystkim  uczestnikom  Sesji za 
udzia ł w  obradach, zwłaszcza gościom za­
granicznym , w ystąp ien ia  k tórych- bardzo 
się p rzyczyn iły  do pogłęb ien ia  i  rozsze­
rzenia p rob lem atyk i Sesji. Prof. d r Dem­
bow ski s tw ie rdz ił m. in.: „W ie lkość  K o­
pe rn ika  polega na tym , że on p ie rw ­
szy z ogromną mocą podkreś lił, że w ar­
tość te o rii naukow ej polega nie  na je j 
piękn ie, n ie  na jiej w artośc i logicznej, 
nie na je j konsekw encji wewnętrznej, 
lecz ty lk o  i  w yłącznie na zgodności w y ­
pow iedzi te o rii z rzeczywistością.

K opern ik  b y ł w ie lk im  realistą,, ja k  
rea listą m usi być  każdy p raw dz iw y 
uczony. Od tego czasu cala postępowa 
ludzkość, cała postępowa nauka poszu­
k u je  p raw dy naukow ej, poszukuje p raw ­
dy ob iektyw ne j. Ten w ie lk i ruch n igdy  
się nie skończy, a lbow iem  każde zagad­
nien ie  naukowe rodz i nowe zagadnienia; 
albow iem  n ieskończony jest wszech­
św iat i nieskończone m ożliwości badają­
cego um ysłu ludzkiego.

A  na początku tego w ie lk iego  ruchu 
na zawsze będziemy s taw ia li im ię sar­
m ackiego astronoma M ik o ła ja  K oper­
n ika ".

S łowam i „N iech  ży je  prawda nauko­
w a " prezes P A N  zakończył zam ykające 
Sesję przem ówienie.

Z bign iew  Tokarski
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1. Z A D A N IA  SFPN

Jak głosi sta tu t Federacji założonej w  
1946 r., g łów nym  je j celem jest: „pod­
n iesienie dobra ludzkości poprzez zasto­
sowanie i  rozw ój nauki. N aukow cy nie 
mogą b iern ie  zgadzać się z nadużywa­
niem  na uk i do n iew łaśc iw ych  celów, 
n ie  ty lk o  przynoszących niepotrzebne 
cierpienia, ale przeszkadzających postę­
p o w i samej nauki. Nauka może być uży­
ta w  całej pe łn i ty lk o  na polepszenia 
by tu  ludzkości i  to w  okresie po ko ju  i 
m iędzynarodow ej w spó łp racy; dlatego 
też naukow cy m ają w iększą odpow ie­
dzialność niż z w y k li obywate le w  u trz y ­
m aniu ustab ilizow anych stosunków p o li­
tycznych  pom iędzy narodam i” . „Ś w ia to ­
wa Federacja P racow ników  N a uk i zosta­
ła  utworzona po to, aby być skutecznym  
mechanizmem, używ anym  przez różne o r­
ganizacje d la  wzajem nej pomocy. W  tym  
m ieści się popieran ie pełnego zużytko­
w ania na uk i dla dobra ludzkości oraz ta ­
ka  wolność nauki, ja ka  jes t potrzebna do

je j n iczym  nie  hamowanego rozw oju . Da­
le j, Św iatow a Federacja zdążać będzie 
do popraw y w arunków , w  ja k ic h  nau­
kow cy pracują, jako  zasadniczej oko licz ­
ności, um ożliw ia jące j w łaśc iw y  rozw ój i  
zastosowanie na uk i".

SFPN ma za zadanie współpracę uczo­
nych całego św iata bez względu na 
ustró j po lityczn y  ich  k ra jó w  w  dziedzi­
n ie  rozw iązyw an ia  w spó lnych prob le­
mów.

A k tua lne  sform ułowanie celów  Fede­
ra c ji w yn ika  jasno z przytoczonych da­
le j rezo lu c ji zjazdu budapeszteńskiego.

2. DANE O R G AN IZAC YJN E SFPN

Zw iązek Radziecki, W ęg ry  i Polska 
zosta ły p rzy ję te  do Federacji dopiero w  
r. 1952 i  od razu w łą czy ły  się czynnie do 
prac organ izacyjnych. Obecnie Federacja 
zrzesza 14 organ izacji z łączną liczbą 
136 770 członków. Do Federacji należą 
następujące organizacje:

Unia P racow n ików  N auk i B u łgarii,
Federacja C h ińskich Stowarzyszeń N aukow ych,
Stowarzyszenie Czechosłowackich P racow ników  N aukowych,
Stowarzyszenie Duńskie dla O chrony P racow ników  N aukowych,
Stowarzyszenie P racow n ików  N aukow ych (Francja),
N arodow y Zw iązek Zaw odow y Szkoln ictw a W yższego i Badań Naukowych-. 

(Francja),
N arodow y Zw iązek Zaw odow y P racow n ików  Energ ii A tom ow ej (Francja), 
Stowarzyszenie P racow n ików  N aukow ych  Ind ii,
S towarzyszenie Zawodowych P racow ników  N aukow ych  A fry k i Południowej, 
Stowarzyszenie P racow ników  N aukow ych  (W . B rytan ia),
Stowarzyszenie A m erykańsk ich  P racow ników  N aukowych,
Sekcja P racow ników  N a uk i p rzy  Zw iązku N auczycie lstw a Polskiego, 
Stowarzyszenie T ow arzystw  Technicznych i N aukow ych  (W ęgry),
Zw iązek Zaw odow y P racow ników  Szkół W yższych i  In s ty tu tó w  N aukow ych  

Zw iązku Radzieckiego,
Stowarzyszenie P racow ników  N aukow ych  Pakistanu.
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Obecne w ładze Federacji są następujące:

Przewodniczący: prof. F. J o l i o t - C u r i e  

W iceprzewodniczący: pro f. J. B e r n a t

akadem ik L i T z e  - k  w  a n g,
akadem ik A . I. O p a r  i n,
pro f. Linus P a u 1 i  n g,
prof. C. F. P o w  e 1 1,
skarbn ik: dr W . A . W  o o s t e r,
sekretarz generalny: J. G. C r o w t h e r .

Ponadto członkam i Rady W ykonaw cze j są: akadem ik L. I n f e l d i  p ro f. 
K. B r a t a n o w.

B iuro Federacji m ieści się w  Londy­
nie. Ze względu na trudności kom un iko­
wania się m iędzy k ra jam i o różnych 
ustro jach utworzono ponadto b iuro w 
Pradze dla  Zw iązku Radzieckiego i k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej. B iuro to jest 
prowadzone przez akadem ika I. M a l e -  
k  a oraz sekretarza generalnego T. 
N  e m c a. Działa lność B iura skoncentro­
w a ła  się g łów n ie  na redagowaniu ro s y j­
skiego w ydan ia  B iu le tynu  Federacji. 
W  r. 1953 w ysz ły  cztery zeszyty tego 
B iu le tynu. Analogiczne b iu ro  dla k ra jó w  
A z ji wschodnie j i In d ii o rgan izu je  się w  
Pekinie.

Sekcja P racow ników  N auk i p rzy 
Zw iązku Zawodowym  Nauczycie lstwa 
Polskiego, należąca do Federacji, nie 
obejm uje w szystk ich  p racow n ików  nau­
k i, w  szczególności w ie lk ic h  rzesz nau­
kow ców  pracu jących w  ins ty tu tach  ba­
dawczych przem ysłu. To zaniedbanie po­
w inno b yć  m ożliw ie  szybko usunięte. 3

3. OBRADY W  BUDAPESZCIE

W  I I I  zjeżdzie w  Budapeszcie wzię ło 
udzia ł oko ło 40 delegatów i  obserwato­
rów . M iędzy in n ym i w ym ien ić  należy na­
stępujących w yb itn ych  uczonych: prof.

J o 1 i o t-C  u r i e i prof. J. D. B e  r- 
n a 1 a (fizycy), akadem ików : A . J. O p a- 
r i n a  (biolog), I. L e b i  e d i  e w  a,

P. N i k i t i n a  (e le k tro te c h n ik ),
J M  a 1 e k  a (m ikrob io log), Tsao 
^ i h - C z a n g  i  lekarza hinduskiego 
Senerała-majora sahiba Sing S o k h e y .

Delegatam i po lsk im i b y li akadem ik L. 
I n f e l d  i n iże j podpisany. N a jlic z ­
niejsze b y ły  delegacje F rancji, Zw iązku 
Radzieckiego, Chin i  A n g lii.

Zwraca uwagę nieobecność przedsta­
w ic ie li naukow ców  am erykańskich. Jest 
ona związana z prześladowaniem  przez 
rząd USA postępowych uczonych. O fia rą  
tych  prześladowań stał się ostatn io sze­
reg w y b itn ych  profesorów, zw o ln ionych  
z katedr, m iędzy in nym i dr M elba P h i ­
l i p s ,  d ług o le tn i sekretarz Stowarzysze­
n ia  A m erykańsk ich  P racow ników  N au­
kow ych, i  d r Gene W e l t f i s c h ,  je ­
den z na jczynn ie jszych członków  tego 
Stowarzyszenia.

Pierwsza część zjazdu poświęcona b y ­
ła  sprawozdaniu w ładz Federacji z do­
tychczasowej dzia ła lności oraz w yp ow ie ­
dziom przedstaw ic ie li poszczególnych o r­
ganizacji k ra jow ych , om aw ia jącym  pra­
ce tych  o rgan izacji i p lany na przysz­
łość. Szczególnym zainteresowaniem  c ie­
szył się re fera t akadem ika Liebiediewa o 
dz ia ła lności Zw iązku Zawodowego Pra­
cow n ików  K u ltu ry  Zw iązku Radzieckie­
go. Jest interesujące, że do tego Zw iązku 
należą też .studenci p racu jący naukowo. 
Celem Zw iązku jes t rozw ój na uk i i  s two­
rzenie dobrych w arunków  życia  i pracy 
naukowcom  radzieckim . Zakres pracy 
Zw iązku zw iększa się stale w  zw iązku z 
szybkim  rozw ojem  placówek naukowych. 
Liczba in s ty tu tó w  i  p lacówek badaw­
czych wzrosła np. z 1560 w  r. 1939 do 
2900 w  r. 1952. Rozwój na uk i zw iązany 
jes t również z w ie lką  rozbudową szkół
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wyższych. W  c h w ili obecnej w  Zw iązku 
Radzieckim  jes t 890 szkół wyższych, do 
k tó rych  uczęszcza 1,5 m in studentów. 
Przejawem w ie lk ie j op ieki, ja ką  państwo 
otacza naukę, jest o tw arc ie  U n iw ersyte tu  
w  M oskw ie, którego bu dynk i zaw iera ją 
5754 poko jów  o łącznej kubaturze 2611 
tys  m.3 W a ru n k i m ateria lne p racow ników  
na uk i zosta ły om ówione w  oddzie lnym  
referacie, przedstaw ionym  na zjeździe. 
Tak np. dow iedzie liśm y się, że pracow ­
n ic y  naukow i in s ty tu tó w  badawczych 
o trzym u ją  corocznie 24, 36 —  lub 48- 
d n io w y  urlop zależnie od rodzaju w y k o ­
nyw anej pracy. W szyscy profesorow ie i 
w yk łado w cy  wyższych uczeln i up raw n ie ­
n i są do 48-dniowego urlopu. P racowni­
cy naukow i w  Zw iązku Radzieckim  mają 
wygodne w a ru n k i m ieszkaniowe. W ie lu  
z n ich  korzysta  co roku  z k u ra c ji dla po­
p ra w y  zdrow ia w  szeregu sanatoriów  i 
dom ów w ypoczynkow ych , należących do 
Zw iązku Zawodowego i  innych  organiza­
c ji. Sam ty lk o  Zw iązek Zaw odow y Pra­
cow n ików  K u ltu ry  posiada do swej dy ­
spozycji 19 sanatoriów  i  20 domów w y ­
poczynkowych, przeznaczonych specja l­
n ie  dla pracow n ików  naukowych.

Może na jw iększy kon trast z przemó­
w ieniem  delegata radzieckiego stanow iła  
w ypow iedź lekarza hinduskiego Sok- 
heya. W  Ind iach na 365 m ilion ów  ludno­
ści is tn ie je  ty lk o  20 szkół wyższych, k tó ­
re nie cieszą się dostateczną opieką pań­
stwa. N auka nie  służy tu ta j jeszcze spra­
w ie  w yko rzys tan ia  zasobów k ra ju  d la  
podniesienia k u ltu ry , co jest jedyną dro­
gą do usunięcia zacofania, spowodowane­
go trw a jącą przez w ie k i eksploatacją 
ko lon ia lną. N aród h induski z zazdrością 
pa trzy  na Zw iązek Radziecki, C h iny  i 
k ra je  dem okracji ludow ej, k tó re  dzięki 
gospodarce planow ej osiągają w yso k i po­
ziom  życia.

W ie lk ie  uznanie na zjeździe zdoby ły  
sobie w ypow iedz i przedstaw icie la Stowa­
rzyszenia P racow ników  Energii A tom o­
w e j we F rancji. Nasi francuscy koledzy 
z ca łym  naciskiem  p rzec iw s taw ili się uży­
ciu  energ ii atomowej dla celów  w o je n ­

nych  i p o tę p ili wszelkie posunięcia o r­
ganizacyjne, dążące w  tym  kie runku.

Z dużym zrozum ieniem  spotkało się 
przem ówienie prof. J. D. Bernala. Uczony 
ten wskazał na konieczność p rzyc iągn ię­
cia do Federacji dalszych k ó l naukow ­
ców, zwłaszcza w  dziedzinie szybko roz­
w ija ją cych  się nauk technicznych. Fede­
rac ja  zyska przy tym  now ych zw o lenn i­
ków , jeże li rzeczyw iście uda się je j po­
p raw ić  w ym ianę danych naukow ych, u ła ­
tw ić  kon ta k ty  uczonych różnych k ra jów , 
a zwłaszcza je ś li w ystąp i z in ic ja tyw ą  
now ych  badań i  studiów .

4. REZOLUCJE KONGRESU

Główne w ytyczne ideologiczne da l­
szej p racy Federacji są zawarte w  nastę­
pu jących rezolucjach.

PIERW SZA REZOLUCJA

1) I I I  Zjazd SFPN, odbyw a jący się w  
chw ili, gdy z ja w ia ją  się nowe m ożliwości 
odprężenia m iędzynarodowego, uśw iada­
m ia jąc sobie w iększe niż k ie d yko lw ie k  
m ożliwości postępu lub zniszczenia, ja k ie  
mogą w yn ikać  z zastosowania nauki, po­
tw ierdza pierwszą zasadę swego statutu: 
„służba nauk i dla dobrobytu  człow ieka i 
p o ko ju ” .

2) Z jazd w zyw a pracow n ików  nauko­
w ych  całego świata, aby w yko rzys ta li 
swój w p ły w  na władze swych k ra jó w  dla 
uzyskania pokojow ego rozw iązania wszy­
s tk ich  różn ic m iędzynarodowych. W y n i­
k ła b y  stąd redukc ja  zbro jeń i  w ie lk i roz­
w ó j nauki. U w o ln iły b y  się środki na ba­
dania i  zastosowania pokojowe, a in s ty ­
tuc je  i  badacze, obecnie za trudn ien i p rzy 
badaniach o charakterze w o jskow ym , 
odzyska liby możność swobodnej pracy. 
W  ten sposób w szystkie  m ożliw ości nau­
k i m og łyby być skierowane do budow y 
szczęśliwego życia całej ludzkości".

DRUGA REZOLUCJA

N aukow cy m ają możność, dz ięk i ro ­
dza jow i swej pracy, ocenić ogrom n ie ­
bezpieczeństw, k tó re  grożą ca łe j ludzko­
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ści od b ron i masowej zagłady, jaką są: 
bomba atomowa, bomba wodorowa, tru ­
c izn y  chemiczne i  rad ioak tyw ne oraz 
broń biologiczna. M a ją  oni również moż­
liw ość  oceny dobrodzie jstw , k tó re  ludz­
kość m ogłaby osiągnąć z zastosowań po­
ko jo w ych  energ ii atomowej.

I I I  Z jazd Św iatow ej Federacji Pracow­
n ik ó w  N a uk i decyduje podjąć in ic ja tyw ę  
zapoznania ca łe j ludzkości z podw ójnym  
aspektem zastosowań w yna lazków  nau­
kow ych. Nowe osiągnięcia nauk i n ie  po­
w inny  być użyte do celów  zagłady. 
P ierwszy etap do usunięcia b ron i maso­
w e j zagłady został już osiągnię ty przez 
podjętą przez większość m ocarstw  ra ty f i­
kac ję  P ro toko łu  Genewskiego z dn ia 17 
lipca  1925 r., zabraniającego użycia b ro­
n i bio logiczne j.

I I I  Z jazd Św iatow ej Federacji Pracow­
n ik ó w  N a uk i us iln ie  domaga się od rzą­
dów  w szystk ich  państw, by  na drodze ro ­
kow ań m iędzynarodow ych osiągnęły po­
rozum ienie w  spraw ie zakazu użycia b ro ­
n i masowej zagłady i  w  spraw ie w p ro ­
wadzenia w  życie p raktycznych  środków 
kon tro li, k tó rych  m ożliwość została 
naukow o uodowodniona, celem upew nie­
n ia  się, że zakaz ten jest skuteczny.

TRZECIA REZOLUCJA

1) I I I  Z jazd Św iatow ej Federacji Pra­
cow n ikó w  N auki, w ie rn y  swemu statuto­
w i, przeciwstaw ia się ponownie ogran i­
czeniom  zachodzącym w  ja k im k o lw ie k  
k ra ju , a dotyczącym  w o lności akadem ic­
k ie j, m ożliwości tw orzenia stowarzyszeń 
m iędzynarodowych, ja k  rów nież re s tryk ­
c jom  nałożonym  na działalność naukową 
i  techniczną, opartym  na różnicach p łc i, 
rasy, narodowości, poglądów  p o lity c z ­
nych  lub re lig ii.

Z jazd apelu je do swych organ izacji 
cz łonkow sk ich  o p ilne  śledzenie wszyst­
k ich  przypadków  dysk rym inac ji zacho­
dzących w  ich  w łasnym  k ra ju , o nadsy­
łan ie  o n ich  raportów , o przedsiębranie 
w raz z in nym i organizacjam i środków  
zaradczych i o dawanie m ateria lne j i  mo­
ra lne j pom ocy w szystk im  tym , k tó rzy  by

u c ie rp ie li na skutek tych  dyskrym inac ji.
2) Z jazd pod ją ł decyzję przyczyn ien ia  

się do zm niejszenia napięcia m iędzynaro­
dowego przez zwrócenie uw agi na ko ­
nieczność szybkiego polepszenia nauko­
w ych  stosunków m iędzynarodowych. 
Z jazd zaleca swym  członkom  w yk o rz y ­
stanie w sze lk ich środków, ja k ie  im  daje 
Federacja, dla u trzym ania wzajem nej 
łączności w  sprawach bieżącej naukow ej 
dzia ła lności i położenia pracow n ików  na­
ukow ych  w  odnośnych krajach. Ponadto 
Z jazd zaleca ulepszenie i  u ła tw ien ie  w y ­
m iany książek i  pe riodyków  naukow ych 
oraz organizowanie i podtrzym yw anie 
w zajem nych odw iedzin uczonych, bada­
czy i  studentów różnych k ra jó w  —  od­
w iedzin  w o lnych  od ograniczeń, k tó re  im  
się obecnie narzuca.

3) Z jazd uważa, że należy spowodo­
wać szersze i  głębsze poznanie poten­
c ja lnych  m ożliwości nauki, ponieważ ty l­
ko w  ten sposób może powstać ruch p ro ­
wadzący do ich w ykorzystan ia . W  kon ­
sekw encji Zjazd postanawia przeprowa­
dzić p rzy pom ocy wsze lk ich dostępnych 
środków  akcję w yjaśn ia jącą  m ożliwości 
nauki.

4) Z jazd uważa, że dz ięk i ta k ie j akc ji 
o rgan izacji członkowskich, a k c ji zgodnej 
z zasadami s tatutu naszej Federacji, p ra­
cow n icy naukow i całego św iata znajdą 
środki do osiągnięcia swego najg łębsze­
go pragnienia, a m ianow ic ie  pełnego i 
ca łkow itego w yko rzystan ia  na uk i dla do­
bra ludzkości.

5. PUBLIKACJE

Jednym  z g łów nych  środków naw ią ­
zania w spó łp racy m iędzy uczonym i róż­
nych  k ra jó w  mają być pub likac je  Fede­
rac ji. P ub likac ją  o charakterze organiza­
cy jn ym  jest Biu le tyn , wychodzący w  lic z ­
bie 6 zeszytów rocznie w  języku  ro s y j­
skim  w  Pradze, ch ińsk im  w  Pekinie, fra n ­
cuskim  w  Paryżu i angie lskim  w  Londy­
nie.

Cele B iu le tynu  są następujące:
a) rozpowszechnianie decyzji SFPN i 

je j organów,
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b) w ym iana in fo rm ac ji dzia ła lności o r ­
ganizacji członkowskich,

c) rozpowszechnianie w iadom ości z 
dziedziny o rgan izac ji i rozw o ju  nauk i w 
ca łym  świecie,

d) in ic jo w a n ie  i  pub likow an ie  ankie t 
w  sprawach in teresu jących stowarzysze­
n ia  członkow skie lub naw et inne organ i­
zacje, np. ankie t dotyczących w arunków  
pracy naukow ej i w yko rzys tan ia  w iedzy,

e) doprowadzenie osiągnięć do w ia ­
domości p racow n ików  na uk i i  oddz ia ły­
wanie na rozw ój now ych organ izacji 
członkowskich.

W  B iu le tyn ie  czy te ln ik  znajdzie oczy­
w iśc ie  zarówno w iadom ości o tw orzeniu 
in s ty tu tó w , szkół wyższych i  akademii, 
ja k  i  w zm iank i o zjazdach naukowych, o 
m iędzynarodow ej w ym ian ie  książek i  pe­
rio d y k ó w  oraz o badaniach szczególnie 
ważnych. Każdy zeszyt B iu le tynu  będzie 
się składa ł z części ogó lne j, jednakow ej 
dla w szystk ich  wydań, i  części regu lar­
nej.

W szystk ie  stowarzyszenia zosta ły za­
proszone do regularnego przysy łan ia  do 
B iu le tynu  m ateria łów , da jących obraz 
pracy stowarzyszenia, życ ia  naukowego 
i życia p racow n ików  nauki.

Jako drugie czasopismo postanowiono 
w znow ić czasopismo Nauka i  Ludzkość 
(Science et Hum anite), wychodzące dwa 
razy w  roku, z redakcją  w  Londynie. W  
czasopiśmie tym  n a jw y b itn ie js i uczeni 
będą zamieszczali prace mające szczegól­
ną wagę naukową, a zm ierzające do 
zmniejszenia napięcia m iędzynarodowego 
i  rozw o ju  w spó łp racy uczonych dla  ce­
ló w  poko ju . Uzyskana w  ten sposób w y ­
m iana in te lek tua lna  p rzyczyn i się do

przestaw ienia z pow rotem  nauk i w  w ie lu  
k ra jach  na w łaściw e to ry  —■ służby dla 
dobrobytu  ludzkości oraz uw o ln ien ia  na­
rodów  od nędzy, chorób i  w o jny . P rzew i­
dywane jes t poświęcenie każdego zeszy­
tu  rozw iązaniu określonego problem u, 
wym agającego w spó łp racy m iędzynaro­
dowej. Np.:

1) przekształcenie obszarów pustyn­
nych,

2) nauka i  zdrow ie publiczne,
3) w ychow anie techniczne i  n a u k i,
4) m iędzynarodowa w ym iana do­

świadczeń naukowych.
Czasopismo Nauka i Ludzkość ma być 

wydawane w  trzech językach w  Londy­
nie, Paryżu i  Pradze.

6. W S K A Z A N IA  D LA  SEKCJI 
P R A C O W N IK Ó W  N A U K I ZZNP

Z przytoczonych w yże j rezo luc ji w y ­
n ika  konieczność uak tyw n ien ia  naszej 
działa lności, zwłaszcza w  zakresie w spó ł­
p racy z ośrodkiem  praskim . M us im y do 
B iu le tynu  dostarczać a rtyku łó w  o naszym 
życ iu  o rgan izacyjnym  i  naukowym . N a­
sze poważne osiągnięcia w  dziedzinie 
rozbudow y nauk i i  szkół wyższych są je ­
szcze mało znane za granicą, zwłaszcza 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych. M us im y za­
poznać naszych naukow ców  ze stanem 
na uk i w  innych  kra jach, a zwłaszcza w  
Zw iązku Radzieckim  i  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej. T y lk o  wzajem ne poznanie 
się może doprowadzić do p raw dziw e j i  
ow ocnej w spółpracy, k tó ra  pozw o li zdo­
bycze na u k i w yko rzystać d la  dobra ludz­
kości.

Janusz Lech Jakubow ski

P o litechn ika  W arszawska



D Y S K U S JA  W  U R SU SIE

W  dn iu  28 maja odbyła się na teren ie 
Z akładów  M echanicznych w  Ursusie pod 
W arszawą narada robocza pracow n ików  
nauk i i  p rzedstaw ic ie li przem ysłu maszy­
nowego w  spraw ie przygotow ania  kad r 
inżyn ie rsk ich  d la  tego przem ysłu. N ara­
da, zorganizowana z in ic ja ty w y  Departa­
m entu S tud iów  Technicznych M in is te r­
stwa S zkoln ictw a Wyższego, spotkała się 
z żyw ym  zainteresowaniem  M in is te rs tw a 
Przemysłu Maszynowego, k tó re  w zię ło  
następnie na siebie trud  technicznego 
przygotow ania  narady. W  naradzie 
uczestniczyło ponad 100 osób. O bok licz ­
ne j g rupy pro fesorów  wyższych uczeln i 
technicznych na naradę p rz y b y li przed­
s taw ic ie le  poszczególnych cen tra lnych za­
rządów M PM , g łó w n i inżyn ie row ie  przo­
du jących w y tw ó m i przem ysłu m etalow e­
go oraz lic zn i przedstaw icie le m łodych 
inżyn ie rów , k tó rzy  ukończy li stud ia już 
po w o jn ie , w  tym  w ie lu  absolwentów 
stopnia inżyn ie rsk iego dwustopniowego 
us tro ju  stud iów . Rozesłane m a te ria ły  dy­
skusyjne i  sporządzony w  form ie  ank ie ty  
p lan dyskus ji p o zw o liły  uczestnikom  na­
rady na w zięc ie  w  n ie j czynnego udziału.

Referaty autora n in ie jszego a rtyku łu  
na tem at reorgan izac ji s tud iów  na w y ­
działach m echanicznych wyższych szkół 
tech n iczn ych1 i  gościa ze Zw iązku Ra­
dzieckiego prof. M  i  n  i  n  a o s truk tu ­
rze p lanów  stud iów  na w ydz ia łach  W ST 
radzieckich oraz o p ro filu  zawodowym  
absolwentów tych  w ydz ia łów  stanow iły  
doda tkow y m ateria ł do dyskusji.

G łów ny cel narady, ja k im  by ło  pod­
danie szerokie j k ry ty c e  pro jektow anych

1 R e fe ra t ten  u k a zu je  się rów nocze ­
śnie z p e w n y m i s k ró ta m i w  Przeglądzie 
Mechanicznym.

planów  stud iów , opracowanych przez ze­
spo ły program owe w  zakresie budowy 
maszyn, oraz metod rea lizac ji tych  p la ­
nów  w  św ietle  dotychczasowych do­
świadczeń, został osiągnięty. Z licznych 
głosów w  dyskusji, w  k tó re j wzię ło  udzia ł 
oko ło  30 osób —  przeważnie przedstaw i­
c ie li przem ysłu —  zespoły program owe 
uzyska ły  n ie  ty lk o  cenne 'suges tie  dla 
dalszych prac, ale zna lazły rów nież pod­
stawę do w prowadzenia pew nych ko re k t 
w  planach stud iów , k tó re  wchodzą w  ży­
cie już  w  roku  bieżącym. Podkreślić na­
leży pełen zrozum ienia d la  trudnych  za­
dań szkoły ton w ypow iedz i p rzedstaw i­
c ie li przem ysłu i —  co na leży szczególnie 
podkreślić  —■ pełne zdrow e j sam o kry tyk i 
i  pozy tyw ne j k ry ty k i w ypow iedz i m ło ­
dych inżyn ie rów , absolwentów  ostatn ich 
la t, spoglądających ze stanow iska swej 
p racy zawodowej na okres m in ionych 
s tud iów  i  stopień przygotow ania  do p ra k ­
tyczne j pracy, ja k i w yn ie ś li ze szkoły.

W yda je  się, że celowe jest zamiesz­
czenie na łamach Życ ia  Szkoły W yższej 
uwag, k tó re  nasunęła dyskusja  w  U rsu­
sie i  k tó re  w  dużej mierze przekraczają 
zakres doświadczeń s tud iów  w  zakresie 
budow y maszyn, a nawet zakres stud iów  
technicznych w  ogóle.

*

Przystępując do skreślenia uwag o 
D ysku s ji w  Ursusie  autor chc ia łby  u n ik ­
nąć streszczenia —  choćby nawet tema­
tycznie uporządkowanego —  głosów  w  
dyskus ji; n ie  zmierza rów nież do konkre ­
tyzow ania w  tym  a rtyku le  w n iosków  ro ­
boczych, k tó rych  dyskusja  dostarczyła. 
W yda je  się natom iast celowe stw ierdze­
nie  na wstępie dwóch faktów .
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Po pierwsze, że is tn ie je  n iez iftie rn ie  
p ro s ty  i  ja sny  ję z y k  do porozum iewania 
się w  sprawach program ów i  metod szko­
le n ia  z bezpośrednim i ,.odbiorcam i" ab­
so lw entów  szkół wyższych i  samymi ab­
solwentam i.

Po drugie, że dotychczasowe do­
świadczenia szko ln ic tw a wyższego, u jrza ­
ne w  bocznym  czy oddolnym  św ietle 
p ra k ty k i życ iow ej, nabiera ją  ostro zary­
sowanych kon turów . Jak na m odelu p la ­
stycznym  stają się wyraźne zarówno za­
niedbane ścieżki p racy wychowawcze j, 
ja k  i n ie zawsze we w łaśc iw ym  k ie run ku  
biegnące drog i w ykszta łcen ia  zawodowe­
go.

W obec sto jących przed szkołą zadań 
w a lk i o wyższą socja listyczną jakość no­
w ych  kadr in te lig e n c ji zawodowej —  nie 
w o lno  pom inąć m ilczeniem  żadnych g ło ­
sów, k tó re  przez słowa życz liw e j k ry ty k i 
wskazać mogą niedom agania i us te rk i w  
dotychczasowej naszej p racy w ych ow a w ­
czej.

N ie  będziem y się za trzym yw a li na 
w ypow iedz i dyrekto ra  FSC w  Lublin ie , 
nad jego uwagam i dotyczącym i szczegó­
łó w  program u szkolenia w  zakresie kon ­
s tru k c ji narzędzi i  przyrządów. Zespoły 
program owe w yciągną z tych  uwag na le­
ży te  w n iosk i. W  w ypow iedz i dyr. N a­
p iórkow sk iego  ude rzy ły  dwa n iezm iernej 
w ag i ta k ty : p ie rw szy —  absolwenci nie 
m ają dostatecznego zaufania do zdobyte­
go w  szkole zasobu w iedzy; d rug i —  sta­
ją  bezradni wobec zadań k ie row an ia  za­
łogą. Jeśli naw et n ie  będziem y uogó l­
n ia li zaobserwowanych faktów , jednak 
jes t to z jaw isko dostatecznie n iepoko ją ­
ce, jeże li in żyn ie r n ie  ma zaufania do 
poznanych w  szkole metod, np. ob róbki 
c iep lne j, i ulega w  p raktyce  zawodowej 
znachorskim  wskazówkom  nie stojącego 
na na leżytym  poziom ie m ajstra  starej da­
ty  (a tak ich  mam y jeszcze w ie lu ). Cóż to 
jest? Brak zaufania do szkoły i w iedzy 
teore tycznej czy może b rak odwagi 
w prowadzania nowoczesnych metod tech­
no log icznych i bierne w łączanie się do 
tra d ycy jn ie  ku ltyw o w a n ych  sposobów

produkc ji?  Czy w ina  szkoły polega na 
brakach „zawodowego w ykszta łcen ia", 
czy „ideolog icznego w ychow ania"? C hy­
ba nie. Po prostu przypadk i tego typu  
są przyk ładem  zaniedbań wychowawcze­
go oddz ia ływ an ia  w  nauczaniu dyscyp lin  
zaw odow ych; są przyk ładem  niedosta­
tecznego pow iązania kszta łcenia teore­
tycznego z p ra k tyką  życiową, wobec k tó ­
re j stanie przysz ły  inżynier.

P rcftlem  drugi. Czy b rak języka, k tó ­
rym  in żyn ie r w  sposób zrozum ia ły  może 
przem ówić do pod leg łe j mu załog i fa ­
brycznej lub g rupy robo tn ików , św iadczy 
n iezb ic ie  o jego b ierności w  pracach 
społecznych i życ iu  o rgan izacyjnym  w  
szkole? N iekon iecznie . Świadczy na to­
m iast niezbicie, że in żyn ie r ten zmarno­
w ał, n ie  w yko rzys tu ją c  należycie, swe 
p ra k ty k i w akacy jne  i p ra k tykę  dyp lom o­
wą. B y ł obcym cia łem  w  zakładzie pra­
cy, osobnikiem  nie  szukającym  kon tak tu  
z załogą fabryczną, cz łow iekiem , k tó ry  
je ś li n ie  um ia ł m ów ić język iem  zrozu­
m ia łym  dla robo tn ików , to w  czasie 
p ra k ty k i n ie  zdoby ł te j um iejętności. 
N ie  p o tra f ił wżyć się w  k o le k ty w  robot­
n iczy  i  jago codzienne zmagania w  w a l­
ce o w ykonan ie  p lanu p rodukc ji, n ie  po­
tra f ił nawiązać osobistych kon tak tów  i 
okazać zainteresowania codziennym i tro ­
skam i i  radościam i życ ia  robo tn ika  —  
dziś swego towarzysza pracy na p ra k ty ­
ce, ju tro  podw ładnego w  zakładzie pra­
cy.

Szeroko dyskutow ane by ło  zagadnie­
nie  podzia łu  procesu pełnego w ykszta łce ­
n ia  inżyn ie ra  m iędzy szkołę i  zakład p ra­
cy, w  k tó ry m  rozpoczyna on pracę zawo­
dową. W iększość w ypow iedz i zgadzała 
się z tezami re fera tu  o konieczności 
adaptacyjnego dokształcania absolwenta 
w  danym  zakładzie p racy i  na okreś lo­
nych  stanow iskach pracy. W  św ietle  k r y ­
tycznych uwag w y s tą p iły  jednak w yraź­
nie  w szystkie  b ra k i p rzygotow ania  w y ­
niesionego ze szkoły i n iedom ogi p o lity ­
k i kadrow ej, k tó re  stają na przeszko­
dzie z jedne j s trony skrócen iu  okresu 
adaptacji, z d rug ie j —  stałemu wzboga­
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caniu w iedzy fachow ej inżyn ie ra  w  toku 
jego pracy zawodowej.

W  w ie lu  w ypow iedziach w ysuw ała się 
na czoło sprawa n iew łaśc iw ych  p rzy ­
dzia łów  pracy i  ponadto —  brak na leży­
te j p ro p o rc ji m iędzy specja lizacjam i 
„techno log icznym i" i „ko n s tru k to rsk im i" 
absolwentów  w  zestaw ieniu z zapotrze­
bowaniam i przem ysłu.

N aczelny in żyn ie r jednego z czoło­
w ych  zakładów  m echanicznych podaje 
następujące liczby. Spośród 62 in żyn ie ­
rów  pracu jących w  ty m  zakładzie, k tó ­
rzy  ukończy li stud ia po w o jn ie  (w tym  
25 inżyn ie rów  I  stopnia), by ło  zaledwie 3 
de nom ine  technologów. W  tym  w łaśnie 
zakładzie pracy stosunek stanow isk o 
charakterze technolog icznym  do kon ­
s truk to rsk ich  w ynos i ja k  6 do 1. Stąd 
wniosek, że w łaściw a liczba technologów 
pow inna w ynosić n ie  3, lecz oko ło  50. 
W  rezultacie zakład m usia ł zorganizo­
wać systematyczne przeszkalanie lub  ra­
czej dokształcanie m łodych inżyn ie rów  
w  dyscyp linach technologicznych.

Podany p rzyk ład  nie  jest odosobnio­
ny. Proces przestaw iania lub  dostosow y­
w ania inżyn ie rów  do k ie ru n kó w  pracy 
zawodowej odbiegających od ich szkol­
nych  spec ja lizac ji w ystępu je  praw ie w  
każdym  zakładzie, ja k k o lw ie k  w  różny 
sposób jes t organizowany.

Wszędzie, n iestety, w ystępu je  ta sa­
ma trudność w  szybkim  stosunkowo do­
szkalaniu: n ieum ie ję tność samodzielnej 
p racy —  po prostu n ieum ie ję tność k o ­
rzystan ia  z lite ra tu ry .

Tę powszechnie w ystępującą „od ra ­
zę" do czytan ia podkreśla zarówno prof. 
T y m o w s k i ,  naczelny in żyn ie r U rsu­
sa, ja k  i dyr. L u t o s ł a w s k i  czy 
mgr  S i d o r o w i e  z, reprezentu jący 
szerokie pole obserw acji od przem ysłu 
ciężkiego do przem ysłu precyzyjnego.

A  co m ów ią w  te j spraw ie absolwen­
ci ostatn ich lat?

Inż. D r o ż d ż ,  przem aw ia jący w  
im ien iu  g rupy m łodych inżynierów, je d ­
ne j z fa b ryk  re jonu warszawskiego, 
stw ierdza: n ie  docenia liśm y w  szkole

znaczenia nauk podstawowych, n ie  o trzy ­
m aliśm y dostatecznego przygotow ania w 
zakresie dyscyp lin  technicznych, nie 
nauczyliśm y się na pośpiesznie w y k o n y ­
w anych „p ro je k ta ch " samodzielnej pracy. 
B rak nam  w iadom ości z zakresu organ i­
zac ji i p lanowania. W  tych warunkach 
w ąskie, „spec ja lizac je " n ie  m og ły  nam 
dać korzyści, je ś li tra filiś m y  do pracy 
w  inne j dziedzinie, a nasze przeszkalanie 
rów na ło  się zdobyw aniu w ie lu  w iadom o­
ści, k tó re  m ogliśm y i pow inn iśm y b y li 
wyn ieść ze szkoły. Jesteśmy zdania, że 
wąskie specja lizacje przynoszą szkodę 
absolwentom, je ś li n ie  tra fią  on i ze szko­
ły  na ściśle w łaśc iw y  k ie run ek  pracy 
zawodowej-, a tak ie  p rzypadk i są na po­
rządku dziennym.

In n y  absolwent ostatn ich lat, inż. 
M r ó z ,  przytacza p rzyk ład  z fab ryk i, 
do k tó re j o trzym ał p rzydz ia ł pracy: t y l ­
ko 40% inżyn ie rów  przydzie lonych tra ­
f iło  zgodnie z nom enklaturą zawodu, po­
zosta łych 60% pod ję ło  pracę niezgodnie 
ze „spec ja lizac ją " w  studiach. Podkreśla 
on niedostateczność przygotow ania  z za­
kresu techno log ii i  organ izacji p rodukc ji.

Inż. H e t m a n ,  rów nież absolwent 
stopnia inżynierskiego, po lem izując z za­
rzutam i, że m łodzi inżyn ie row ie  n ie  um ie­
ją  czytać i kszta łc ić się samodzielnie, 
m ów i: „Szkoła n ie  ty lk o  n ie  nauczyła 
nas te j sztuki, lecz przeciw n ie —  w ie lu  
z nas przez pozbawienie samodzielności 
p racy zatrzym ała w  rozw oju . Byłem  stu­
dentem —  m ów i inż. Hetm an —  ale w y ­
magano ode m nie ty lk o  punktua lnych  
zaliczeń i  zdawania egzam inów oraz po­
m ocy w  przeciąganiu na następny rok  
słabych ko legów  w ed ług  tych  samych 
wym agań —- by  c i za liczy li" . W  św ietle  
te j w ypow iedz i okres stud iów  inż. H e t­
mana jes t okresem rów nania na średni 
poziom i to w ą tp liw e j w artośc i „ś redn i". 
N ie w ą tp liw ie  n ie jedno prze jaskraw ienie 
można zarzucić podobnym  w yp o w ie ­
dziom. N ie  podobna jednak zaprzeczyć, 
że n iew łaściw e po jm ow anie „sp raw no­
śc i" szkolenia, poddane tak  ostre j k r y ty ­
ce przez m in is tra  Rapackiego w  jego
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zjazdowym  referacie, w  przytoczonych 
przyk ładach w ypow iedz i o trzym ują  ży­
wą ilustrac ję .

W n io sk i zawarte w  w ytycznych  tego­
rocznego Z jazdu R ektorów  i  Dziekanów, 
nakazujące w a lkę  o jakość kształcenia —• 
i to jakość na jg łęb ie j po ję ta  —  i w ycho­
w ania  fachowców  zdo lnych do ro zw ija ­
n ia  samodzielnej tw órcze j pracy, p o k ry ­
w a ją  się ca łkow ic ie  z tym i, ja k ie  można 
by  sform ułować na podstaw ie przytoczo­
nych  u ry w k ó w  dyskusji.

Jak zaznaczono na wstępie, nie w y ­
daje się m ożliwe rozw in ięc ie  w szystk ich  
in te resu jących szczegółów dyskus ji bez 
nadmiernego rozszerzenia objętości tego 
a rtyku łu .

Poruszono w  n ie j m. in. konieczność 
odnow ienia parku maszynowego w  szko­
łach, aby studenci i absolwenci n ie  sta­
w a li przed nowoczesnym i obrab iarkam i 
w  fabryce ja k  przed nieznanym  dziwem 
(dyr. R o ż n o w s k i ,  MPM). Pod­
niesiono sprawę realności i konkretności 
p ro je k tó w  szkolnych i konieczności usta­
len ia  form  czerpania tem atyk i z prze­
m ysłu, na co wszyscy się godzą w  teorii, 
lecz co w  p raktyce  napo tyka na trudne 
do przezwyciężenia przeszkody.

W ie le  m ów iono o n iew łaśc iw ym  w y ­
korzystan iu  p ra k ty k  i  to zarówno z w in y  
studentów i  szkoły, ja k  i  zakładów  pracy.

W  zw iązku z zagadnieniem szerszego 
czy węższego p ro filu  specja lizacyjnego 
absolwenta podkreślono niedoskonałość 
dotychczasowego p lanowania zadań spe­
c ja liza cy jn ych  szkoły i  a k c ji przydzia łów  
pracy.

Jako w ątek przew odni ogrom nej 
w iększości w ypow iedz i p rzew ija  się je d ­
nak problem  „u techno log iczn ien ia " stu­
d iów  z jedne j strony, a z d rug ie j —  k o ­
nieczność pogłęb ien ia  w ykszta łcen ia w 
zakresie p lanowania, ekonom ik i i  orga­
n izac ji p rodukc ji.

G łębokie naśw ie tlen ie  tego problem u 
da ł re fera t pro f. M  i  n  i  n a.

Prof. M in in  stw ierdza, że n ie  ja ka ­
k o lw ie k  budowa maszyn, ale budowa 
maszyn, na współczesnym poziom ie tech­

n ik i, spe łn ia jących w arunek ekonomicz- 
ności kon s tru kc ji, stanow i istotę prob le­
mu. Prostota form y, prostota procesów 
technologicznych, oszczędność m ateria łu  
i  un ikan ie  m ate ria łów  de ficytow ych , a 
równocześnie doskonałe spełn ianie zadań 
i  przystosowanie do określonych w a run ­
kó w  p ro d u kc ji cechować muszą w spó ł­
czesną konstrukc ję . Stąd w n iosek —  każ­
dy  kon s tru k to r m usi być technologiem. 
Stąd pewne pom ylenie po jęć o kształce­
n iu  kon s tru k to rów  w  szkole. Muszą oni, 
zdaniem prof. M in ina , w y b ija ć  się z n a j­
zdo ln ie jszych inżyn ie rów  o szerokim  
technolog icznym  przygotow aniu  w  za­
kresie danej dziedziny budow y maszyn.

Dziekan W ydz ia łu  M echanicznego Po­
lite c h n ik i Łódzkie j, pro f. Jan W e r n e r ,  
dośw iadczony konstrukto r, m ów i wręcz: 
„Przestańm y raz wreszcie dz ie lić  studen­
tów  na technologów  i  konstruktorów . 
O siągniem y w  ten sposób lepsze e fekty  
wychowawcze i  n ie  będziem y wypuszcza­
l i  ze szkoły inżyn ie rów , k tó rzy  u progu 
swej zawodowej pracy doznają zawodów 
życiow ych, je ś li n ie  będą dopuszczeni 
n iezw łocznie do prac konstrukto rsk ich , 
do k tó rych  bez doświadczenia p roduk­
cy jnego małe m ają k w a lif ik a c je " .

Zagadnieniom  w ykszta łcen ia  ekono­
micznego oraz ekonom ik i p ro d u kc ji ró w ­
nież prof. M in in  pośw ięc ił w ie le  cennych 
uwag, w ie lo k ro tn ie  potw ie rdzonych w 
w ypow iedziach dyskusyjnych.

Temat . ten ro zw ija  szerzej doc. 
C h a j t m a n ,  wskazując na koniecz­
ność prowadzenia w yk ładó w  i  ćw iczeń 
z zakresu ekonom ik i przem ysłu maszyno­
wego, o rgan izacji w ytw arzan ia  w  prze­
m yśle m aszynowym  i  norm owania tech­
nicznego.

C iekaw a by ła  w ypow iedź dyr. F r e n ­
k l a  z Centralnego Zarządu Przemysłu 
M aszyn E lektrycznych, wskazująca na 
anomalię braku in żyn ie rów  mechaników, 
kszta łconych w  k ie ru n ku  kon s tru kc ji 
(mechanicznej) i  techno log ii w ytw arzan ia  
maszyn e lektrycznych. D ziw o ląg i swego 
rodzaju, ja k  k ie row an ie  inżyn ie rów  e lek­
try k ó w  na stanowiska g łów nych  techno-.
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logów, ilu s tru ją  na jle p ie j troskę, zawartą 
w  w ypow iedz i dyr. Frenkla.

W  obron ie kszta łcenia kon s tru k to r­
skiego w ys tąp ił przedstaw icie l C. Z. Ko- 
tłow o-tu rb inow ego m gr N i k i e l .  Tam 
gdzie ma się do czynien ia z jednostko­
w ym i ob iektam i p rodukc ji, typow o tech­
nologiczne wykształcen ie, nastaw ione na 
serię lub masówkę, zawodzi. N ieporozu­
m ienia należy, w g te j w ypow iedzi, dopa­
tryw ać  się w  tym , że w  program ie szko­
len ia  na leży uw zględn ić odrębność cha­
rak te ru  procesów technolog icznych i in ­
nego wzajemnego ustaw ienia nauk i kon ­
s tru k c ji i  technolog ii. Tezy refera tu o 
rzeczowej, obe jm ujące j rodzaj budowa­
nych  maszyn strukturze p lanów  studiów , 
a nie funkc jona lne j w g w ykonyw a nych  
czynności (konstrukcja , technologia), 
o trzym ują  w  te j w ypow iedz i dodatkowe 
potw ierdzenie.

P olitechn ika  W arszawska

Na zakończenie na leżałoby z na jbar­
dziej in teresu jących w ypow iedz i p rzy ­
toczyć jeszcze uwagę inż. K o ń c z y -  
k o w s k i e g o  o konieczności anga­
żowania bodaj na ułam kowe zatrudn ie­
nie  asystentów spośród inżyn ie rów  czyn­
nych  w  p rodukc ji. Problem ten, n ie ła tw y  
do zrea lizowania, m usi znaleźć rozw iąza­
nie, je że li na szczeblu pom ocniczych pra­
cow n ików  nauk i chcemy un iknąć niebez­
piecznej rozbieżności m iędzy „nauką" 
reprezentowaną w  najlepszym  razie przez 
oczytanie w  lite ra tu rze  asystentów nie  
m ających p ra k ty k i zawodowej, a żyw ym i 
procesami p rodukcy jnym i.

W  ostatn im  zdaniu stw ie rdz ić  należy 
pożytek, w y n ik a ją c y  z kon fe renc ji tego 
typu , jaka  odbyła się w  Ursusie, w łaśnie 
dla realnego pow iązania szko ły  i  procesu 
dydaktycznego z zakładam i p ro d u kcy j­
nym i i żywą treścią ich  codziennej pracy.

Jerzy Bukowski



SESJA N A U K O W A  M Ł O D Y C H  P R A C O W N IK Ó W  N A U K I  
P O L IT E C H N IK I W A R S Z A W S K IE J

Na w iosną bieżącego roku  została 
powzięta w  Politechnice W arszaw skie j 
in ic ja ty w a  zorganizowania I  sesji nau­
kow e j te j uczelni. W spom nia ł o tym  w  
swym  przem ów ien iu na ostatn im  Zjeź- 
dzie R ektorów  i Dziekanów  w  marcu br. 
p ro rek to r P o lite ch n ik i W arszaw skie j, 
prof. W ito ld  S z y m a n o w s k i .  Se­
sja ta ma być sesją naukow ą m ł  o- 
d y c h  p r a c o w n i k ó w  n a u k i  
P o litechn ik i W arszaw skie j. Referentam i 
bądą w yłącznie pom ocniczy pracow nicy 
nauk i i  aspiranci. Ponadto w o lno będzie 
w yg łos ić  n iek tó re  prace studenckie. W  
tym  u jęc iu  będzie to pierwsza tego ro ­
dzaju sesja w  k ra ju , odbiegająca swym  
charakterem  od dotychczasowych kon fe­
re n c ji naukow ych, k tó re  się od by ły  na 
innych  uczeln iach w  Polsce.

K om ite t O rgan izacy jny w ysuną ł na­
stępujące zadania sesji:

1) zachęcenie m łodych pracow n ików  
do samodzielnej p racy naukow ej, do 
podnoszenia je j s ty lu  i  pobudzenia do 
pracy i k ry ty k i zespołowej;

2) dokonanie k ry tyczn e j oceny pracy 
i  dorobku m łode j kad ry  naukow ej PW 
pod względem : a) podstaw ideo log icz­
nych, b) poziom u naukowego, c) stoso­
w anych metod, d) pow iązań z życiem  go­
spodarczym, e) uw zględn ienia potrzeb i 
zadań uczeln i;

3) zobrazowanie w  św ietle  pracy m ło ­
dej kad ry  całości zainteresowań nauko­
w ych  i  k ie ru n kó w  pracy poszczególnych 
katedr i  w ydzia łów .

M ożna oczyw iście dyskutow ać nad 
słusznością ustalonego charakteru sesji. 
N ie w ą tp liw ie  ma on swoje dobre i  złe

strony. Dobre —  bo uzysku jem y moż­
ność baczniejszego p rzy jrzen ia  się naszej 
m łodej kadrze naukow ej, a troska o m ło ­
dą kadrę w yros łą  i  w yrasta jącą w  Pol­
sce Ludowej jest n iew ą tp liw ie  szczegól­
n ie  ważnym  zagadnieniem w  p racy  w yż ­
szej szkoły; dobre —• bo można będzie 
lep ie j ocenić dotychczasową opiekę sa­
m odzie lnych p racow n ików  na uk i nad 
m łodą kadrą, ich pracę nad je j rozw ojem  
lep ie j, n iż gdyby sesja m ia ła  być po ję ta  
w  szerszym aspekcie po w łączen iu w szyst­
k ich  p racow n ików  nauk i na uczelni. P rzy­
ję ty  charakter sesji ma rów nież i  ujemne 
strony —  może nasunąć przypuszczenie, 
że oddziela się n ie jako  pom ocniczych 
p racow n ików  na uk i od samodzielnych.

Dotychczasowy przebieg przygotow ań 
do sesji pozwala przypuszczać, że zada­
n ia  sesji w  znacznym stopniu zostaną zre­
alizowane. Żyw e zainteresowanie sesją 
zarówno ze s trony pom ocniczych, ja k  
rów nież i sam odzielnych pracow n ików  
nauki, k tó rzy  kon su lto w a li p rzyg o tow y­
wane prace, a następnie b ra li udzia ł w  
op in iow an iu  i  redagowaniu, św iadczy o 
ak tyw ne j p racy naszych zakładów  i  k a ­
tedr.

Potw ierdza to także liczba 214 prac 
zgłoszonych na sesję (na ok. 800 pom oc­
n iczych p racow n ików  naukowych). N ie ­
liczne są zakłady i  ka tedry, k tó re  żad­
nych  prac n ie  zg łos iły . Ostatecznie za­
kw a lifiko w a n ych  do w ygłoszenia na sesji 
zostało ok. 140 prac. Znaczna większość 
pozostałych ogłoszona zostanie drukiem  
(w całości lub w  streszczeniu). O brady 
sesji trw ać będą,dwa dn i (14 i  15.XI br.). 
Oprócz obrad p lenarnych  (przy o tw a rc iu
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sesji) pozostałe obrady toczyć się będą 
w  p ięc iu  sekcjach, a m ianow icie :

1) a rch itek tu ry ,
2) inżyn ie ry jno-budow lane j,
3) budow y maszyn,
4) e lek tro tech n ik i i  łączności oraz
5) chemicznej.

O brady sekcyjne rozb ija ją  się na 
ob rady podsekcji, grupu jących pewne 
prob lem y ważne z punktu  w idzen ia go­
spodarczego i naukowego, ja k  np. p ro ­
blem  in te n sy fika c ji procesów obróbek 
oraz nowe m a te ria ły  kons trukcy jne  (pod­
sekcja technologiczna sekcji budowy 
maszyn) lub zagadnienia budownictw a, ze 
specja lnym  uwzględnieniem  oszczędno­
ściow ych ko n s tru k c ji sprężonych oraz 
m echanizacji (jedna z podsekcji in żyn ie ­
ry jno-budow lanych) itp.

Kom pleks p rob lem atyk i oszczędno­
ściowej w ystępu je  nie ty lk o  na sekc ji in ­
żyn ie ry jno-budow lane j, lecz również na 
sekc ji budow y maszyn i  innych.

Politechnika W arszawska

Podobnie problem  m echanizacji jest 
jednym  z szerszych problem ów, w ysuw a­
jących  się na czoło prac w  sekcjach in ­
żyn ie ry jno-budow lane j i  budow y ma­
szyn.

Tego rodzaju zgrupowanie w  pewne 
prob lem y szerokiego z na tu ry  rzeczy 
wachlarza prac zgłoszonych na sekcję po­
zw o liło  już obecnie usystematyzować w  
m iarę możności ca ły m ate ria ł i  pozw o li 
lep ie j pokierow ać pracą sesji w  obra­
dach oraz um ożliw i ła tw ie jsze uzyskanie 
p raw id łow ych  w niosków .

Dodać tu warto , że dla w ie lu  m ło­
dych p racow ników  naukow ych P olitech­
n ik i W arszaw skie j sesja jes t okazją do 
uczynienia pierwszego k ro ku  na drodze 
naukow ej przed szerszym forum , które 
będzie mogło k ry tyczn ie  ocenić ich  p ra ­
cę. Fakt, że z te j drog i w ie lu  skorzysta­
ło, jes t objawem  zdrowym . O ile  cenny 
jest ich w k ład  do rozw o ju  naszej nauk i 
i  gospodarki narodow e j— pokażą obrady.

Jer z y  A leksandrow icz
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W iem y już z doświadczenia, ja k  
ważną ro lą  odgryw a należyte p rzygo­
towanie pracy i w łaśc iw e zorganizo­
wanie op ie k i nad now ow stępu jącym i 
studentam i. Sprawność bow iem  pierwsze­
go roku  w p ływ a  w  decydującej mierze 
na ogólną sprawność nauczania na ca łym  
w ydzia le . I  dlatego pierwszem u ro ko w i 
stud iów  postanow iliśm y pośw ięcić na 
naszym W ydzia le  specja lną uwagę. Po­
s tanow iliśm y zarówno na podstaw ie w ła ­
snych doświadczeń, ja k  i  w  m yśl W y ­
tycznych  M in is te rs tw a  (które, nawiasem 
m ówiąc, o trzym aliśm y dopiero w  sierp­
n iu , k ie d y  już praca nad przygotow aniem  
się do p rzy jęc ia  nowego rocznika była  
zaplanowana i  prowadzona —  stw ie rdz i­
liśm y  ty lk o  zgodność naszych zamierzeń 
z W ytycznym i) —  zorganizować opiekę 
nad pierw szym  rok iem  m ożliw ie  wszech­
stronnie, wciągając do p racy n ie  ty lk o  
op iekunów  grup i  dziekanat, ale również 
ogół p racow n ików  naukow ych i  przede 
w szystk im  organizacje m łodzieżowe. Za­
dania, k tó re  s ta ły  przed ca łym  k o le k ty ­
wem  w ydz ia łow ym , można by  b y ło  po­
dz ie lić  na następujące zagadnienia. 
Przede w szystk im  zadanie w s t ę p n e ,  
polegające na spopu laryzowaniu w ydz ia ­
łu  wśród uczniów  szkół ogólnokszta łcą­
cych stopnia licealnego dla  zapewnienia 
w yd z ia ło w i dostatecznej liczby  kandyda­
tów . Zadanie d r u g i e  to w ykonan ie  
w sze lk ich  prac przygotow aw czych o cha­
rakterze organ izacyjnym , a w ięc zadanie 
bezpośrednio związane z akc ją  rek ru ta ­
cy jn ą  i  obciążające kom is ję  re k ru ta c y j­
ną i dziekanat, a polegające na przepro­
wadzeniu term inow o egzam inów i  p rzy ­
jęć na W ydz ia ł, podzia ł now oprzy ję tych  
na grupy, p rzydz ia ł stypendiów, domów 
akadem ickich itp . Zadanie t r z e c i  e—

rów nież o charakterze organ izacyjnym —  
to zadanie dotyczące przygotow ania  się 
do przy jęc ia  now ych studentów przez 
w szystk ich  p racow n ików  naukow ych 
pracujących z p ierw szym  rokiem , a prze­
de w szystk im  op iekunów , polegające na 
w y typo w a n iu  op iekunów  i  zaplanowa­
n iu  pracy studentów na okres p ierwsze­
go semestru. I wreszcie zadanie o s t a t ­
n i  e to zadanie otoćzenia studentów, 
k tó rzy  się już na uczeln i zna jdują , p la ­
nową i przem yślaną akcją  wychowawczą 
od pierwszego dnia ich  pobytu  na uczel­
ni.

W szelk ie  prace przygotowawcze roz­
poczęliśm y dość wcześnie, bo w  czerw­
cu br., wstępną zaś akcję  popu laryzacy j- 
no-w erbunkow ą prow adziliśm y od k w ie t­
n ia  br. (Nawiasem m ówiąc, taka akcja 
pow inna być w łaśc iw ie  prowadzona o 
w ie le  wcześniej, w  okresie p ierw szych 
zgłoszeń uczniów  klas jedenastych na 
uczelnie).

Ponieważ na nasz W yd z ia ł rokrocznie 
w  okresie re k ru ta c ji na p ływ  kandydatów  
nie  po k ryw a ł w  pe łn i zapotrzebowania, 
co powodow ało późniejsze przerzuty z 
innych  w yd z ia łów  i uczeln i i w  konse­
k w e n c ji -— dodatkowe trudności stające 
przed gronem nauczającym  W yd z ia łu  w  
pracy z przypadkow o zebranym  elemen­
tem, postanow iliśm y przeprowadzić moż­
liw ie  szeroką akcję popu laryzacyjno- 
uśw iadam iającą. A k c ja  ta  ob ję ła  zorga­
nizowanie w ys taw y  w ydz ia łow e j, szereg 
odczytów  w  szkołach średnich, zaznaja­
m ia jących  z tem atyką W ydz ia łu , rozsyła­
nie  gazetek o W ydzia le  do szkół i by ła  
w  całości przeprowadzona przez o rgan i­
zację zw iązkow ą przy w spółudzia le orga­
n izac ji m łodzieżowych.
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Przygotowania do bezpośredniego 
przy jęc ia  nowowstępu jącej m łodzieży 
rozpoczęto w  czerwcu. Pow ołani zosta li 
przez dziekana op iekunow ie roku  i grup 
studenckich. Na czerwcowym  zebraniu 
grupy zw iązkow ej ZNP przeanalizowano 
dotychczasową pracę z p ierw szym  rok iem  
i  om ówiono je j b ra k i i n iedociągnięcia w  
św ietle  doświadczeń roku  ubiegłego. Raz 
jeszcze szeroko om ówiono ro lę i zada­
nia  op iekuna g rupy studenckie j, podkre­
ślono, że od jego postaw y i  od na leżyte­
go zorganizowania g ru py  w  dużej m ie­
rze zależy uzyskanie pożądanych w y n i­
ków  w  dalszej p racy studenckiej.

Okres lipca i pierwsze dn i sierpn ia po­
święcono na gromadzenie m ateria łów  ma­
jących  na celu u ła tw ien ie  now oprzyby­
ły m  studentom  ja k  najszybszego zaa k li­
m atyzow ania się na uczelni. W  tym  cza­
sie ukazały się druk iem  wydane przez 
M in is te rs tw o, a opracowane przez na­
szych ko legów  asystentów broszurki, za­
poznające czyte ln ika  w  popu la rny sposób 
z tem atyką W ydz ia łu  i om awiające pers­
p e k ty w y  przyszłe j p racy zawodowej in ­
żyn iera  kom unikac ji.

W ydrukow ano rów nież na W ydzia le  
K ró tk i in fo rm a to r dla nowowstępujących  
na W ydz ia ł K om u n ikac ji, opracowany 
rów nież przez jednego z asystentów-opie- 
kunów  naszego W ydzia łu . In fo rm a to r ta­
k i obe jm ow a ł zarówno w iadom ości do ty ­
czące o rgan izac ji W ydzia łu , ka tedr i za­
k ładów  oraz ich  loka lizac ję  na terenie 
gm achów uczelni, ja k  rów nież zasadni­
cze wytyczne do pracy studentów, ich 
obow iązki i  zadania na uczelni.

W  s ierpn iu odby ło  się pod przewod­
n ic tw em  opiekuna I roku pierwsze zebra­
n ie  op iekunów  grup. Na tym  zebraniu 
przygotow ano na podstaw ie zebranych 
poprzednio m ate ria łów  rozkład zajęć dla 
studentów  na wrzesień, harmonogram ich 
Pracy na ca ły  semestr, uzgodniony z 
Przedstaw icielam i w szystk ich  ka tedr oraz 
Plan pracy op iekunów  na okres p ie rw ­
szych tygodn i. Na zebraniu tym  om ów io­
no rów nież w ytyczne do p racy z p ie rw ­
szym rokiem , nadesłane przez M in is te r­

stwo, oraz a rty k u ły  z 9 num eru Życia 
Szkoły W yższej, dotyczące pierwszego 
roku. Przedyskutowano również program  
inaugurac ji w  dn iu pierwszego września, 
usta lony uprzednio przez dziekana w spó l­
n ie  2 opiekunem  roku.

Równolegle —  po zakończeniu egza­
m inów  wstępnych —- kom is ja  re k ru ta c y j­
na wspóln ie  z przedstaw icie lam i organ i­
zac ji m łodzieżow ych rozpoczęła organizo­
wanie grup studenckich, dbając o ich 
w łaśc iw y  skład społeczny, o rów nom ier­
n y  poziom  przygotow ania naukowego 
oraz o utworzen ie w  każdej grup ie a k ty ­
w u  młodzieżowego. Przy form ow aniu 
grup brano również pod uwagę stopień 
zaawansowania kandydatów  w  znajom o­
ści języka  rosyjskiego, co dało możność 
stworzenia grup je d n o litych  pod w zg lę­
dem poziom u językowego. Je d n o lity  po­
ziom  znajom ości języka, ja k  to s tw ierdzo­
no u nas na W ydzia le  już  w  roku  ub ie ­
głym , stwarza dla le k to ró w  poważne u ła ­
tw ien ie  w  pracy i gw arantu je  o w ie le 
lepsze w y n ik i nauczania.

Równocześnie ze sform owaniem  grup 
w y typ o w a n y  został p ie rw szy a k ty w  —  
tymczasem organ iza torzy i  mężowie zau­
fan ia oraz zam ianowani starostow ie grup 
i oddziałów.

Również w  okresie przed pierwszym  
września kom is ja  rek ru ta cy jn a  rozpatrzy­
ła podania kandydatów  o przyznanie s ty ­
pend iów  oraz m ieszkań w  domach akade­
m ickich, usta lając plan zakw aterowania 
studentów tak, aby studenci z jedne j g ru ­
py m ieszkali we w spólnych pokojach, co 
w  dużej mierze u ła tw i im  wspólną nau­
kę, a op iekunom  grup ła tw ie jsze odw ie­
dzanie ich w  domach. Skierowania do do­
m ów  akadem ickich b y ły  wydawane zgła­
szającym się studentom na trzy  dni 
przed początkiem  roku  —  przy tym  se­
k re ta ria t dziekanatu b y ł czynny od go­
dziny 3 rano do godziny 22 nie w yłącza­
jąc  niedziel.

Po usta len iu  składu osobowego grup i 
w y typo w a n iu  ak tyw u  kom is ja  rek ru ta ­
cy jna  udostępniła op iekunow i roku  i 
op iekunom  grup akta personalne nowo-
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p rzy ję tych . Dało to  możność wstępnego 
w yro b ie n ia  sobie sądu o now ych studen­
tach i by ło  p ierw szym  w stępnym  zapo­
znaniem się op iekunów  z now ym  na ryb ­
kiem, wstępującym  w  nasze progi.

B ilansując w szystkie  prace przygoto- 
wawczo-organizacyjne trzeba stw ierdzić, 
że zosta ły one wykonane, ja k  się w yd a ­
je, należycie i  term inowo.

W  dn iu 1 września w  specja lnie na 
ten cel przygotow anym  audyto rium  od­
b y ła  się uroczysta inauguracja  w ydz ia ło ­
wa. Na pu lp itach  przed każdym  studen­
tem rozłożono broszurk i in form acyjne, 
przygotow ane poprzednio, aby każdy z 
now ych  od razu m ógł się dowiedzieć, ja ­
k ie  będą jego obow iązki studenckie, cze­
go i  k to  będzie go uczył, gdzie mieszczą 
się poszczególne zakłady i b iu ra  uczelni 
i  ja k  je znaleźć.

Uroczystość inauguracyjną rozpoczę­
ło zagajenie dziekana, prof. E. O l s z e w ­
s k i e g o ,  k tó ry  w  swym  przem ówieniu 
wstępnym  do now oprzy ję tych  studentów 
pow iedzia ł o charakterze ich pracy i obo­
w iązków  na uczelni. W  im ien iu  POP i 
ZMP p o w ita li now oprzyby łych  starsi ko ­
ledzy. W  im ien iu  now oprzy ję tych  odpo­
w iedz ia ł jeden z now ych  studentów, k tó ­
ry  zapew nił, że każdy z n ich  poczuwa się 
do obow iązku dołożenia w sze lk ich  sta­
rań, aby w y n ik i przyszłe j p racy b y ły  
ja k  najlepsze. Przem awiała również stu­
dentka Koreanka, k tó ra  k ró tko , ale szcze­
rze ośw iadczyła: „Będziem y się razem do­
brze uczyć".

Po przem ówieniach wstępnych opiekun 
pierwszego roku  prof. Z. K ie  t l i ń s k a  
m ó w iła  o wspólnym  celu i  w spólnej od­
pow iedzia lności za w y n ik i p racy pracow ­
n ik ó w  naukow ych i  m łodzieży, a także 
o organizacji, form ach i metodach p ra­
cy studentów na wyższej uczelni. Po 
m etodologicznym  w yk ładz ie  prof. K ie tliń - 
sk ie j odby ł się w yk ła d  prof. W . W  y- 
r z y k o w s k i e g o  —  w yb itnego  spe­
c ja lis ty  w  zakresie kom un ikac ji, laureata 
nagrody państw ow ej —  O specyfice W y ­
dzia łu i  perspektyw ach przyszłe j pracy  
zawodowej.

W  ramach uroczystości inauguracy j­
ne j o bogatym  i wszechstronnym  progra­
m ie od razu na wstępie stara liśm y się dać 
now oprzyby łe j m łodzieży zarówno m ożli­
w ie  pe łny obraz W ydzia łu , ja k  też i cze­
ka jących  ich obow iązków.

Bezpośrednio przed uroczystą inaugu­
rac ją  od by ły  się dwa wstępne zebrania 
starostów grup z op iekunam i pod prze­
w odn ictw em  opiekuna roku  oraz nowo- 
w ytypow anego ak tyw u  z k ie row n ic tw em  
organ izacji m łodzieżowych. Na zebra­
niach tych  om ówione zosta ły z jednej 
strony zadania stojące przed starostam i 
i ich ro la  w  grupie, ja k  również ro la  op ie ­
kunów  grup —  z d rug ie j zaś s trony omó­
w iono ro lę  i zadania o rgan izacji m łodzie­
żow ych i  ich ak tyw u  przede w szystk im  
w  p racy na uczelni.

Tego samego dnia, w  k tó rym  odbyła  
się inauguracja , bezpośrednio po je j za­
kończeniu każdy op iekun g rupy  zorgan i­
zow ał k ró tk ie  zapoznawcze zebranie ze 
swoją grupą. Na tym  zebraniu po wstęp­
nym  zapoznaniu się ze studentam i om ó­
w iona została fo la  g rupy studenckie j i 
je j starosty, zagadnienie dyscyp lin y  p ra­
cy, konieczność poczucia ko le k tyw n e j od­
pow iedzia lności g rupy za poszczególne 
jednostk i i  odw ro tn ie  oraz związana z 
tym  konieczność ko lek tyw n ych  metod 
w spółpracy. O m ówiono rów nież harm o­
nogram  p racy i  rozkład zajęć oraz zagad­
nien ie  konieczności system atycznej pracy 
od pierwszego dnia.

Tak rozpoczął się nasz no w y  rok  
szkolny, a co za tym  idzie, in tensyw ny 
okres p racy n ie  ty lk o  dla studentów, ałe 
przede w szystk im  dla p racow n ików  nau­
kow ych. Pierwsze dn i to w łaśnie nasta­
w ien ie  now oprzyby łych  do pracy, to nau­
czenie ich nowego s ty lu  p racy i w d ro ­
żenie do n ie j. W  p ierw szych tygodn iach 
na jw iększy  nacisk pow inn iśm y po łożyć 
na pracę w ychowawczą nad w ytw o rze ­
niem  k o le k tyw ó w  grupowych, zżytych ze 
sobą i z nami. P lanu jem y w  na jb liższych 
dniach pierwsze w izy ta c je  domów aka­
dem ickich przez op iekunów  grup (opie­
kun  roku  już w izy to w a ł D. A.). W  ten
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sposób będziem y m og li n ie , ty lk o  zapo­
znać się z w arunkam i, w  ja k ic h  miesz­
ka ją  nasi studenci, ale —  co ważniejsze 
— poznać ich od strony „życ ia  domowe­
go". Zorganizow aliśm y już jedną w y ­
cieczkę całego rocznika na w ystaw ę lu ­
dowej sztuk i bu łgarsk ie j do Zachęty. N ie ­
stety, n ie  można je j uważać za udaną, 
gdyż m imo om ówienia i przygotow ania 
studentów do w yc ieczk i wzię ła  w  n ie j 
udzia ł bardzo m ała liczba studentów. 
W obec tego dalsze planowane wyciecz­
k i będziem y organ izow ali raczej w  zespo­
łach m niejszych. M am y w  plan ie  w y ­
cieczkę na w ystaw ę tech n ik i drogowej 
oraz do ciekawszych zaką tków  W arsza­
wy. Takie w yc ieczk i pow inny  przyczyn ić 
się do szybkiego zżycia wewnątrzgru- 
powego, a z d rug ie j s trony m ają one za­
poznać m łodzież z p ro w in c ji z dorobkiem  
odbudowy sto licy.

W  zw iązku z tym , że na naszym W y ­
dziale rekru tac ja  nie została zakończona 
wr pe łn i przed pierw szym  września, w o ­
bec czego egzaminy oraz dalsze p rzy ję ­
cia na W yd z ia ł od b y ły  się pow tórn ie  w  
okresie od 7— 10 września, powstało za­
gadnienie „a s y m ila c ji"  kandydatów  p rzy ­
ję ty c h  w  drugim  term in ie, zagadnienie 
dopomożenia im  w  w e jśc iu  do już p ra­
cu jących grup oraz nadrobienia zaleg ło­
ści. W te dy  w łaśnie dała się już  zauwa­
żyć pewna in ic ja ty w a  ze strony studen­
tów, świadcząca o w ytw a rza jących  się 
ko lek tyw a ch  grupowych. Starostowie 
grup na w spólnym  zebraniu z in ic ja ty ­
w y  starosty oddzia łu om ó w ili sposoby 
op iek i nad no w o przyby łym i do grup stu­
dentami. Dopomożenie now oprzy ję tym  w  
nadrob ien iu  pow sta łych na skutek opóź-
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nionego p rzy jęc ia  braków  by ło  również 
troską w szystk ich  asystentów, k tó rzy  na 
ćw iczeniach pośw ięc ili specjalną uwagę 
spóźnionym.

Trzeba jednak stw ierdzić, że z jaw isko 
niezakończenia w  pe łn i re k ru ta c ji przed 
dniem pierwszego września jest bardzo 
n iekorzystne i  w  dużym  stopniu dezor­
ganizuje pracę. N a leży podkreślić, że w  
pracy z pierwszym  rok iem  niezm iernie 
ważne jest to, żeby wszelkie prace or- 
ganizacyjno-przygotow aw cze bezwzględ­
nie zakańczać przed dniem przybyc ia  stu­
dentów na uczelnię. W  c h w ili k ie dy  stu­
denci się po jaw ia ją , wszystko pow inno 
być „zapięte na ostatn i guz ik ".

W  te j c h w ili za wcześnie jeszcze na 
ocenę naszej dotychczasowej p racy z 
p ierw szym  rokiem , gdyż aczko lw iek w y ­
daje nam się, że zarówno od strony orga­
n izacy jne j, ja k  i od strony „w y jś c ia  
s tudentow i na spotkanie" zrob iliśm y 
wszystko, co m ogliśm y, to oczyw iście do­
p iero rezu lta ty  p racy studentów będą 
m iarą naszych osiągnięć czy braków . Sa­
m i studenci również w  te j c h w ili n ie  po­
tra fią , ja k  w yn ika  z rozm ów z n im i, oce­
n ić tego, że o toczy liśm y ich na leżytą 
opieką.

W yda je  się, że pierwszą ocenę naszej 
p racy dadzą dopiero w y n ik i k la s y fik a c ji 
półsem estralnej, ilość zaś zgłoszeń stu­
dentów p rzy ję tych  z przerzutów  o prze­
niesienie ich  na inne w yd z ia ły  będzie 
m iarą tego, w  ja k ie j m ierze p o tra filiśm y  
wzbudzić zainteresowanie naszym W y ­
działem, „pa trio tyzm " w yd z ia łow y  i  za­
m iłow anie  do nauk i —  co jest naszym 
podstaw owym  zadaniem.

Stanisław  W alczak
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Prowadzenie „m a łe j k ro n ik i"  życia 
un iw ersyteckiego, szczególnie k ro n ik i 
okresów ważnych w  pracy dydaktyczne j 
wyższych uczelni, t j. egzaminów wstęp­
nych, organ izacji roku  akadem ickiego 
oraz sesji egzam inacyjnych, z k ilk u  
w zględów  spełnia pożyteczną rolę. Sta­
n o w i podsumowanie prac dokonanych, 
pozwala na zestawienie tego, co w y k o ­
nano w  m yśl p lanów  i  in s tru kc ji, daje 
m ate ria ł porów naw czy z p racy  różnych 
sekc ji i  uczelni, może stanow ić podstawę 
do w n iosków  ogólnie jszych.

Z tą m yślą pisane je s t n in ie jsze spra­
wozdanie.

W łaściw e rozpoczęcie zajęć na I  roku 
p o lo n is tyk i poprzedziła długa i  żmudna 
praca ko m is ji rek ru ta cy jn e j. K om isja  za j­
m owała się zarówno problem em  w łaśc i­
wego doboru kandydatów  ze względu na 
ich pochodzenie społeczne, uzdoln ienia 
i  postawę ideologiczną, ja k  i  sprawami 
b y to w ym i przyszłych studentów, przede 
wszystk im  sprawą zapewnienia im  m iejsc 
w  domach akadem ickich. Piszącemu te 
słowa nasuwa się uwaga, że stosunkowo 
—  w  po rów nan iu  ze studentam i la t w yż ­
szych —  zbyt m ałą ilość m ie jsc w  do­
mach akadem ickich przew idziano dla no- 
wowstępujących. Studenci la t wyższych, 
nawet pochodzący spoza W arszawy, zo­
rie n tow an i są już  w  stosunkach m ie jsco­
w ych  i  ła tw ie j po tra fią  znaleźć sobie m ie­
szkanie poza domem akadem ickim . D la 
„w s tępn iaków " jest to n ie jednokro tn ie  
trudność nie  do przezwyciężenia. Zarów ­
no kom is ja  rekru tacy jna , ja k  i  op iekuno­
w ie  dok łada li w sze lk ich  sił, by pomóc 
m łodzieży w  tych  trudnościach.

Dalszym- etapem prac p rzygotow aw ­
czych by ło  odpowiednie rozplanowanie 
zajęć I roku. Na po lon istyce U W  udało 
się un iknąć tzw. okienek, zachować je ­
den dzień w  tygodn iu  zasadniczo w o lny  
od zajęć un iw ersyteckich , zapewnić prze­
rw y  obiadowe w  zajęciach oraz wo lne 
od w yk ładó w  i  ćw iczeń popo łudnia prze­
znaczone na pracę w  bib liotece.

Studenci zosta li podzie len i na grupy, 
p rzy  czym podzia ł ten odbyw ał się z m y­
ślą o w łaśc iw ym  składzie g rupy pod 
względem  pochodzenia społecznego, w y ­
rob ien ia  ideologicznego, przygotow ania 
naukowego.

W  toku  prac przygotow aw czych od­
by ło  się z in ic ja ty w y  dziekana W ydz ia łu  
F ilo log icznego zebranie op iekunów  I  ro ­
ku  w szystk ich  sekc ji naszego W ydzia łu , 
na k tó rym  to zebraniu dziekan zapoznał 
op iekunów  z w y tycznym i K om is ji Rady 
G łów nej, do tyczącym i p racy na I  roku 
stud iów . Nad problem am i tym i w yw iąza ­
ła  się żywa dyskusja. Postanowiono m. 
in. zestawić tygodn iow e harm onogram y 
pracy studenta oraz u jedno lic ić  i  ogłosić 
lis ty  le k tu ry  z przedm iotów  obow iązu ją­
cych na ca łym  W ydzia le .

Problem op iek i nad I  rok iem  p o lo n i­
s ty k i postaw iony został w  m yśl w y ty c z ­
nych  K om is ji Rady G łów nej. Opiekunem  
naukow ym  roku  został sam odzielny p ra­
cow n ik  naukow y, funkc je  op iekunów  or­
ganizacyjnych pe łn ią  starszy asystent 
oraz zastępca asystenta. O piekun nauko­
w y, doc. d r Z. S z m y  d t o w  a, p ro ­
wadzi dla I roku  w yk ła d  oraz jedną g ru ­
pę ćwiczeń z h is to r ii lite ra tu ry  po lsk ie j. 
Doświadczenia z ćwiczeń z tą grupą d y ­
skutowane będą z asystentam i prowadzą­
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cym i ćw iczenia na pozostałych grupach. 
Dopełnieniem  w  przygotow aniu  do zajęć 
dydaktycznych pomocniczego personelu 
naukowego zakładu będą ponadto w  b ie ­
żącym roku  akadem ickim  konw ersatoria  
dla personelu naukowego sem inarium  h i­
s to r ii lite ra tu ry  po lsk ie j prowadzone 
przez w yb itn ych  specja listów : z zakresu 
problem ów  m etodologicznych przez prof. 
dra S. Ż ó ł k i e w s k i e g o ,  z za­
kresu lite ra tu ry  s taropolsk ie j i  dyd ak ty ­
k i un iw ersyteck ie j w  tym  zakresie przez 
prof. dra J. K r z y ż a n o w s k i e g o  
i  pro f. dra Z. L i b e r ę .

Tak w ięc przed rozpoczęciem zajęć 
dla I  roku  p o lo n is ty k i zakończone zosta ły 
przygotow ania  organ izacyjne i  p rzew i­
dziane fo rm y podnoszenia poziom u zajęć 
w  toku  roku akadem ickiego.

Równolegle do pracy personelu nau­
kowego przebiegała praca organ izacji 
m łodzieżowych, k tó re  zazna jom iły  m łod­
szych ko legów  z form am i i  m etodami 
pracy organ izac ji studenckich. Przepro­
wadzono w yb o ry  do w ładz ZMP-ow- 
skich na I  roku, w  k tó rych  na jleps i pod 
względem postępów w  nauce i  na jbar­
dziej w y ro b ie n i organ izacyjn ie  studenci 
w ysunięc i zosta li do zarządu Koła. Taką 
samą akcję przeprowadziło ZSP w yb ie ­
ra jąc mężów zaufania na grupach stu­
denckich, k tó rzy  będą w spó łp racow ali z 
ZSP w  celu zapewnienia studentom  ja k  
na jlepszych w arunków  bytow ych.

Zajęcia dla I  roku  rozpoczęły się w  
dn iu 14.IX.

Zgodnie z w y tycznym i K om is ji Rady 
G łów nej inaugurac ji te j nadano fo rm y 
uroczyste. Zebranych w  sali ko lum now ej 
U W  studentów całego W ydz ia łu  F ilo lo ­
gicznego p o w ita ł w  serdecznych słowach 
dziekan —  pro f. d r Z. Libera. Z ko le i w y ­
kład, pośw ięcony problem om  fu n k c ji spo­
łecznej nauk filo log icznych  oraz cen tra l­
nym  problem om  m etodo log ii m arks is tow ­
sk ie j, w yg ło s ił sekretarz naukow y Pol­
skie j A kadem ii Nauk, prof. d r  Stefan 
Ż ó łk iew ski.

Dalszy ciąg uroczystości rozpoczęcia 
2ajęć od b y ł się w  ramach poszczególnych

sekcji. S tudenci I roku  p o lo n is tyk i zgro­
m adzili się w  p iękn e j czyte ln i nowego 
gmachu po lo n is tyk i. Zebranie prow adziła  
doc. d r Z. Szmydtowa, op iekun naukow y 
roku. P ierwszy zabrał głos k ie ro w n ik  se­
m inarium  h is to r ii l ite ra tu ry  po lsk ie j p ro f. 
d r J. Z. J a k u b o w s k i ,  podkreśla­
ją c  w  swym  przem ów ieniu znaczenie sa­
m odzie lnej p racy studenta oraz ja k  na j- 
rozleglejszego czyte ln ic tw a adeptów po­
lo n is tyk i. P rzedstaw icie lka Zakładu Języ­
ka Polskiego U W  pow ita ła  nowowstępu- 
jących  w  im ien iu  k ie row n ic tw a  Zakładu. 
Z ko le i op iekunow ie o rgan izacyjn i om ó­
w i l i  spraw y toku i  o rgan izacji stud iów , 
organ izacji g rupy studenckie j, prob lem y 
metod pracy na wyższej uczeln i i  dyscy­
p lin y  stud iów . Przedstaw ili zadania zw ią ­
zane z le k tu rą  oraz zainteresowaniem  ży ­
ciem ku ltu ra lnym . O dpow iada li też na 
liczne zapytania studentów.

N a zakończenie b ib lio teka rka  semina­
rium  h is to r ii l ite ra tu ry  po lsk ie j om ów iła 
sprawę korzystan ia  przez studentów  po­
lo n is ty k i z b ib lio tek, a w  szczególności 
przedstaw iła zasoby b ib lio te k i zakłado­
wej.

Od p ierw szych dn i poby tu  na U n iw e r­
sytecie studenci I roku otoczeni zosta li 
opieką także i  ze strony K o ła  N aukow e­
go Polonistów. Stworzono na I  roku  dw ie 
sekcje: m etodologiczną, zapoznającą stu­
dentów  z podstaw ow ym i założeniam i 
m arks is tow skie j m etodo log ii badań lite ­
rackich,oraz sekcję lite ra tu ry  s taropol­
skie j, k tó re j zadaniem jest pogłębian ie 
m ateria łu  przerabianego na ćwiczeniach.

Od dnia 15.IX rozpoczęły się norm alne 
zajęcia. N iek tó re  z obow iązu jących w y ­
k ładów  rozpoczęły się n ies te ty  z opóź­
nieniem , spowodowanym  zby t późnym  
zm obilizow aniem  w yk ładow ców  przez 
ka ted ry  usługowe. Pomimo tych usterek 
praca na I  roku  p o lo n is tyk i warszaw­
skie j p łyn ie  w artko .

Z im ow a sesja egzam inacyjna pozw oli 
na pierwszą ocenę w yn ików .

Stanisław  Frybes 

U niw ersyte t W arszawski
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W  bieżącym  roku  akadem ickim , w  Roku Polskiego Odrodzenia w iększość uczeln i 
pośw ięciła  w y k ła d y  inauguracyjne postępowym  tradyc jom  te j w ie lk ie j epoki w  dzie­
jach naszej k u ltu ry .

Poniżej podajem y spis w yk ładów .

UNIWERSYTET WARSZAWSKI

Prot. Bogdan S u c h o d o l s k i  —  N auka polska  w  okresie Odrodzenia.

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI

Prof. Kazim ierz L e p s z y  —  A ndrze j Frycz M odrzew ski —  pisarz społeczny 
Polskiego Odrodzenia.

UNIWERSYTET POZNAŃSKI

Prof. S tan is ław  S z c z o t k a  —  W ie lkopo lan ie  w  po lsk im  Odrodzeniu.

UNIWERSYTET WROCŁAWSKI IM . B. BIERUTA 

Prof. Eugeniusz R y b k a  —  Is to ta  i znaczenia odkryć astronom icznych M ik o ­

ła ja  Kopern ika.

UNIWERSYTET ŁÓDZKI

Prof. Jan D u r - D u r s k i  —  Teatr renesansowy w  Polsce.

UNIWERSYTET IM . M. CLTRIE-SKŁODOWSKIEJ 

Prof., Józęf M o t y k a ' —  Rozwój nauk przyrodn iczych na tle przem ian spo­
łecznych.

UNIWERSYTET IM. M. KOPERNIKA 

Prof. Józef M i k u l s k i  —  Odrodzenie a rozw ó j b io log ii.

SGGW — WARSZAWA

Prof. Stefan I  g n  a r —  Środki podnoszenia p ro d u kc ji ro lne j i w a lka  o rozw ój 
soc ja lis tyczne j przebudow y wsi.

WSR — OLSZTYN

Prof. Franciszek K u c z e r a  —  K opern ik  jako szermierz naukowego poglądu 
na świat.

WSR — POZNAN

Prof. Bogdan K i e ł c z e w s k i  —  W p ły w  epoki Odrodzenia na rozw ój nauk 
przyrodniczych.
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WSR — WROCŁAW

Prof. K a ro l S c h m u c k - — Zagadnienie gospodarki wodnej w  Polsce.

WSR — KRAKÓW

Prof. Ju lian  T o k a r s k i  Zadania i  cele współczesnego gleboznawstwa. 

POLITECHNIKA WARSZAWSKA

Prof. P io tr B i e g a ń s k i  —  Zagadnienie podstaw owych k ry te r ió w  estetycz­
nych  w  arch itekturze Odrodzenia.

POLITECHNIKA g d a ń s k a

Prof. Ignacy A d a m c z e w s k i  —  M ik o ła j K opern ik  w ie lk i uczony Odrodzenia.

POLITECHNIKA ŁÓDZKA

Prof. K a ro l P r z a n o w s k i  —  W ie lk ie  sieci elektryczne.

POLITECHNIKA ŚLĄSKA

Prof. Edmund S z c z e p a n i a k  —  Rozwój id e i M ik o ła ja  K opern ika  na prze­
strzeni w ieków .

POLITECHNIKA WROCŁAWSKA

Prof. Tadeusz B r o n i e w s k i . — Geneza i  znaczenie renesansu w  a rch itek­
turze Odrodzenia.

AGH -  KRAKÓW

Prof. Tadeusz K o c h m a ń s k i - — K opern ik  drogowskazem d la  nauk i po lsk ie j.

AGH — KRAKÓW 

WYDZIAŁY POLITECHNICZNE

Pro-f. Janusz W a l c z a k  —  Zarys rozw o ju  m echan ik i na tle Roku K opern i­
kowskiego.

SI — POZNAN

Prof. H ip o lit  S z u b e r t - —  M echanizacja ro ln ic tw a  —  etap budow y socjalizm u.

SI — CZĘSTOCHOWA

Prof. Jan P a l - c z e w s k i  —  O M ik o ła ju  K opern iku  na tle epoki Odrodzenia.

Si — SZCZECIN

Prof. Edmund D o b r z y c k i  —  Is to ta  procesów społeczno-ekonom icznych ce­
chujących Odrodzenie Polski.

SGPiS — WARSZAWA

Prof. B ron is ław  M i n c  —  O proporc jach w  rozw oju  gospodarki narodowej.

SGSZ -  WARSZAWA

Prof. A leksander W  e r  y  h a —  K opern ik  i  jego w k ład  do nauk i św iatow ej.
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WSE — SOPOT

Prof. Bolesław  K a s p r o w i c z  —  Is to ta  i  cel soc ja lis tycznych metod p racy  
w  porcie.

WSE — CZĘSTOCHOWA

Prof. M ac ie j Z a w a d z k i  —  Rewolucyjność m etody naukow ej M ik o ła ja  Ko­
pe rn ika  na tle jego prac ekonomicznych.

WSE -  STALINOGROD

Prof. T e o fil G r  o 1 —  W p ły w  nauk i K opern ika  na rozw ó j m ate ria lis tyczne j m y­
ś li łilozo łiczne j.

WSE -  KRAKÓW

Prof. W ik to r  B o n i e c k i  —  Poglądy ekonomiczne M ik o ła ja  Kopern ika.

WSE - ŁÓDŹ

Prof. Edward R o s s e t —  Postępowe tradyc je  s ta tys tyk i po lsk ie j >— Upoka 
Odrodzenia.

WSE -  POZNAN

Prof. W ac ław  W i l c z y ń s k i  —  Polska m yśl społeczno-ekonomiczna w  w ie ku  
Odrodzenia.

WSE — SZCZECIN

Prof. W ładys ław  G ó r s k i  —  Poglądy społeczne A ndrze ja  Frycza M odrzew ­
skiego na tle epoki Odrodzenia.

WSE — WROCŁAW

Prof. Lesław A d a m  —  M ik o ła j K opern ik  ja k o  prekursor teo rii pieniądza.
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PRO FESO R O W IE S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H
n a  Św i a t o w e j  k o n f e r e n c j i  n a u c z y c i e l s k i e j  w  W i e d n i u

O rganizacja zawodowa profesorów  
4 oraz p racow n ików  naukow ych szkół w yż ­

szych w  la tach przedw ojennych nie  ty l ­
ko  w  Polsce, ale i w  k ra jach  Europy za­
chodniej oraz w  k ra jach  pozaeuropej­
sk ich  by ła  problem em  pow iedzm y subtel­
nym  i dziś w  w ie lu  k ra jach  Zachodu 
je s t fa łszyw ie postawiona. O dizo low ani 
od życia, skup ia ją  się p racow nicy nauko­
w i w ie lu  k ra jó w  Zachodu przeważnie w  
tow arzystw ach naukow ych lub  w  orga­
nizacjach o charakterze zawodowym , da­
le k ich  jednak od ruchu zawodowego tak, 
ja k  da lek im  od tego ruchu by ło  kiedyś 
nasze TNSW . N ie liczna ty lk o  część p ro ­
fesu ry  Zachodu, przeważnie ludzi postę­
powych, znalazła wspólną p latform ę z po­
stępow ym i zw iązkam i nauczycie lskim i, 
co m ia ło  m iejsce również w  Polsce w  
okresie m iędzywojennym .

Po d rug ie j w o jn ie  św iatow e j nastąp ił 
poważny proces, ra d yka lizac ji profesorów  
szko ln ic tw a wyższego i coraz żywsze po­
w iązanie z nauczycie lskim  ruchem zawo­
dowym . Znajdu je  to swój w yraz w  coraz 
żywszym  udziale na jw yb itn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li szko ln ictw a wyższego w 
M iędzynarodow ym  zrzeszeniu nauczycie­
l i  w  FISE, k tó re  jest jednym  z poważ­
nych trzonów  Św iatow ej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych.

Fakt, że na czele FISE sto i w y b itn y  
uczony francuski pro f. H enri W  a 1 1 o n 
Ma swoją wym owę. W  pozostających w  
Zasięgu FISE k ilkudz ies ięc iu  nauczycie l­
skich zw iązkach zawodowych różnych 

ra jów  św iata spotykam y nazwiska w y- 
itnych  uczonych i w ie lu  go rliw ych  zwo- 

snn ików  jedności nauczycielskiego ru- 
c u zawodowego, rów nież wśród niezor-

ganizowanych p racow n ików  szkoły w yż ­
szej. M ie li on i możność wypow iedzenia 
się na św ia tow e j kon fe renc ji nauczycie l­
skie j, k tó ra  odby ła  się w  dniach 21— 25 
lipca w  W iedn iu . Na św iatową kon feren­
cję nauczycielską p rz y b y li przedstaw icie­
le 48 k ra jów , reprezentu jący 6,5 m in na­
uczycie li.

W  kon fe renc ji, po raz p ierw szy może 
w  h is to r ii św iatowego ruchu nauczycie l­
skiego, n a js iln ie j b y ły  reprezentowane 
k ra je  A z ji (C h iny Ludowe, Japonia, In ­
die, W ietnam , Indonezja, M ala je , Cejlon, 
Iran  itp.) oraz k ra je  A m e ry k i Łacińskie j, 
n ie  m ów iąc o licznych  delegacjach k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i zależnych ze wszyst­
k ic h  części świata, a na jw ięce j z A fry k i.  
Na czele w ie lu  de legacji s ta li profesoro­
w ie  szkół wyższych, ja k  pro f. T  a f  f  a- 
z o l i  z Iranu, pro f. T i  s c h 1 e r 
z Guatemali, prof. L e m a  z Bra- 
zy li, pro f. M . M a r c h a n t  z Ch'Ie 
i  w ie lu  innych. W ym ien ien i profesorow ie 
wchodzą bezpośrednio w  skład prezydium  
kon ferencji.

W  zespołach poszczególnych de legacji 
spo tyka liśm y szereg w yb itn ych  naukow ­
ców, k tó rzy  n ie jednokro tn ie  w yg łasza li 
zasadnicze re fera ty. W spom niany już 
p ro f. H e n ri W a llon  w yg ło s ił referat o ce­
lach w ychow ania  demokratycznego. W y ­
b itn y  uczony w łosk i B a n f  i pro fe­
sor un iw ersyte tu  w  M ed io lan ie  opraco­
w a ł re fera t o k ryzys ie  ośw ia ty  na Zacho­
dzie.

Referat prof. B an fi w y w o ła ł ogromne 
zainteresowanie i znalazł pełne po tw ie r­
dzenie w  żyw e j dyskusji, w  k tó re j b ra li 
udzia ł przeważnie delegaci k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych. P o tw ie rdz ili oni znaną nam
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tezę, że k ryzys  ośw ia ty  i  nauk i w  tych 
k ra jach  jest ściśle zw iązany z kryzysem  
kap ita lizm u na całym  świecie, którego 
znamieniem jest stałe obniżanie w yd a t­
kó w  na ośw iatę i  ku ltu rę , a podwyższa­
n ie  w yd a tków  na cele związane z wojną. 
W ym ow nym  przykładem  kryzysu  są 
USA, gdzie potrzeba 13,5 m ld do larów  
na uzyskanie stanu szkoln ic tw a z 
1938/39 r., a ty le  w łaśnie wynoszą kosz­
ty  prowadzenia w o jn y  na K ore i w  ciągu 
jednego roku.

Jednym  w ie lk im  aktem  oskarżenia 
pod adresem m etropo lii b y ły  przemó­
w ien ia  delegatów k ra jó w  ko lon ia lnych , 
przeważnie k ra jó w  A fry k i,  gdzie różnica 
w  kszta łceniu i  w ychow aniu  człow ieka 
białego i tuby lca  jest tak  swą n iespraw ie­
d liw ośc ią  rażąca, że w y w o łu je  oburzenie 
każdego uczciwego człow ieka. T rudno w  
k ró tk im  a rtyku le  dać chociażby pobieżny 
obraz n iepraw ości i  w yzysku  ko lon iza to ­
rów , ale pewne jest, że także w  k ra jach  
ko lon ia lnych  i zależnych m imo ciężkich 
w arunków  w yros ła  i  w yrasta  nowa in te ­
ligencja , świadoma k rzyw d  i  n iespraw ie­
dliw ości. In te ligenc ja  ta bierze czynny 
udzia ł w  walce narodowo-wyzwoleńczej, 
k tó rą  narody ko lon ia lne  prowadzą na 
p la tfo rm ie  ekonom icznej i k lasowej. Czo­
ło w ym  hufcem te j ilośc iow o n ie liczne j, 
ale jakościow o s ilne j w a rs tw y  społecznej 
jes t nauczycie lstwo, bezpośrednio od­
dz ia ływ ające na szerokie masy narodów. 
Tego potężnego ruchu narodowo i spo- 
łeczno-wyzwoleńczego nie jes t w  stanie 
s tłum ić współczesny im peria lizm , pom i­
mo swoich baz w o jennych  i  m ilia rd ów  
do la rów  w ydanych  na ujarzm ienie naro­
dów, ponieważ narody, k tó re  są św iado­
me swej h is to rii, k tó re  na swych sztan­
darach bo jow ych  um ieśc iły  słowo: „n ie ­
podległość" —  są niezwyciężone.

N iew ą tp liw e  jest, że wśród Senegal- 
czyków  i innych  narodów  Czarnej A f ry ­
k i spotka liśm y ludzi, k tó rzy  w  przyszło­
ści obejmą nowe ka ted ry  w  swych o j­
czystych un iwersytetach. Spotka liśm y lu ­

dzi doskonale obeznanych z zasadami na­
szej socja lis tycznej pedagogiki, k tó rzy  w  
rów nym  stopniu zdają sobie sprawę z 
kryzysu  burżuazyjne j m yś li pedagogicz­
ne j. Prof. G o n c z a r o w i  prof. 
J e s i p o w, pro fesorow ie —  delegaci 
k ra jó w  D em okracji Ludowej —  Bułgar 
P i  e t r  o w  i  nasz profesor T o m a ­
s z e w s k i  oraz w ie lu  innych b y li w  
ciągu tych  k ilk u  dn i zapraszani na spot­
kan ia i  stale b y li oblegani przez różno­
ko lo ro w ych  kolegów . Pytan ia stawiane 
przez delegatów k ra jó w  ko lon ia lnych , 
k ra jó w  az ja tyck ich , nie na leżały do ste­
reo typow ych, zdum iew ały swym  zasię­
giem, dlatego trudno by ło  w  tych  k ilk u  
dniach zaspokoić w ie lk i g łód poznania 
now ych  zasad szkoły postępowej.

W racając do tem atu należy z zadowo­
leniem  podkreślić, że liczny  i żyw y  
udzia ł w  m iędzynarodow ym  ruchu zawo­
dow ym  nauczycie lskim  pro fesorów  szkół 
w yższych ma swoją po lityczną  i społecz­
ną wym owę.

Hasło jedności tak  jeszcze niedawno 
w  w ie lu  k ra jach  postulowane staje się 
faktem. M a to swoje g łębokie  znaczenie. 
P racow nicy nauki, k tó rzy  w  dużym już 
stopniu wchodzą do k ie row n ic tw a  z posz­
czególnym i zw iązkam i nauczycie lskim i 
—  ruch ten pogłębia ją. O n i są autoram i 
now ych  p lanów  i program ów, stają się 
w  masie nauczycie li szkół elem entarnych 
i  średnich źródłem  dokonyw ających się, 
bądź też rew o lu cy jn ie  postu low anych 
reform , co w  skutkach dodaje s iły  i po­
wagi całemu św iatowem u nauczycie lskie­
mu ruchow i zawodowemu.

Zwracając szczególną uwagę na to .ze 
wszech m ia r dodatnie zjaw isko, jesteśm y 
przekonani, że udzia ł p racow n ików  szkol­
n ic tw a  wyższego w  św ia tow ym  ruchu 
nauczycie lskim  ja k  i  w  poszczególnych 
kra jach, będzie się stale powiększać i 
umacniać, co ma kolosalne znaczenie w  
walce o pokó j i  postęp na ca łym  św ie­
cie.

Eustachy Kuroczko

PWSP —  W arszawa
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W  dniach 11 i  12 września odbyła się 
w  W arszaw ie I I  k ra jow a  narada ZOA, 
zorganizowana wspóln ie  przez D yrekc ję  
Z O A  i  ZZNP. W  naradzie w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le  M in is te rs tw a  Szkoln ic­
tw a Wyższego, p racow nicy ZOA, ak tyw  
zw iązkow y oraz przedstaw icie le pracow­
n ik ó w  naukow ych uczeln i warszawskich.

Podstawę do bardzo ożyw ione j dysku­
s ji p lenarne j, w  k tó re j zab ie ra li głos de­
legaci w szystk ich  ośrodków w  k ra ju  —- 
stanow ił re fera t zasadniczy dyrek to ra  na­
czelnego Z O A  —  ob. Ć w  i  k  1 i k  a. 
Referent wszechstronnie, w n ik liw ie  i  k r y ­
tyczn ie przeanalizował pracę poszczegól­
nych  ogn iw  ZOA, dając ob iektyw ną oce­
nę dotychczasowych os:ągnięć i  błędów. 
Referat w yraźn ie  po dkre ś lił coraz to 
w iększą troskę państwa o otoczenie opie­
ką  m łodzieży stud iu jące j —  przyszłe j k ie ­
row nicze j kad ry  gospodarki i  k u ltu ry  na­
rodow ej. W yrazem  te j tro s k i jest stale 
rosnąca pomoc m ateria lna państwa w  fo r­
m ie stypendiów, domów akadem ickich, 
obozów le tn ich  dla m łodzieży —  zapew­
nien ie  m łodzieży coraz to lepszych w a­
runków  bytow ych. Na jlepszym  dowodem 
te j trosk i są liczby  statystyczne, w edług 
k tó rych  m ierzy się ilo śc io w y  wzrost op ie­
k i by to w e j nad młodzieżą. W  roku  1950 
liczba m iejsc w  domach akadem ickich 
w ynos iła  ponad 21 tys., w  roku  1953 —  
liczba ta wzrosła do 42 tys., a w ięc dw u­
k ro tn ie  na przestrzeni trzech łat. W  po­
rów nan iu  do okresu przedwrześniowego, 
gdzie w  domach akadem ickich mogło 
mieszkać niecałe 6 tys. m łodzieży, wzrost 
je s t przeszło s iedm iokro tny —  co stano­
w i pośrednią m iarę ogromnego rozw oju  
szkoln ic tw a wyższego, a przede wszyst­
k im  m iarę op iek i, ja ką  państwo ludo ­

we otacza szeroki ogół s tud iu jące j m ło­
dzieży. Referat dyr. Ć w ik lik a  w yczerpu­
jąco om ów ił nowe zadania i  ro lę domów 
akadem ickich, k tó re  są nie  ty lk o  m ie j­
scem zamieszkania studentów, ale ośrod­
kiem, w  k tó rym  student może zaspokoić 
wszystkie swoje potrzeby. W  now ych do­
mach akadem ickich urucham ia się domy 
k u ltu ry  dla zapewnienia m łodzieży w a­
runków  do nauk i i ro z ry w k i ku ltu ra ln e j. 
S to łów ki, ba ry  mleczne, sklepy, pracow ­
n ie  rzem ieślnicze i inne —  uzupe łn ia ją  
wyposażenie nowoczesnego domu akade­
m ickiego, zapewniającego należytą op ie­
kę socja lno-bytow ą stud iu jące j m łodzie­
ży. W  ten sposób dom akadem icki stwa­
rza studentow i nie ty lk o  dobre w a run k i 
m ieszkaniowe, ale spełn ia podstawo­
we pos tu la ty  pracy i  w ypoczynku —- 
stwarza w a run k i pełnego w ychow yw an ia  
m łodzieży. Referent s iln ie  po dkre ś lił n o- 
w ą  r o l ę  w y c h o w a w c z ą  do­
mu akadem ickiego, k tó ry  coraz bar­
dzie j staje się i n t e g r a l n ą  c z ę ­
ś c i ą  u c z e l n i  —  nie  ty lk o  kszta ł­
cącej k a d ry  przyszłych fachowców, ale 
przede wszystkiem  w ychow u jące j w  pe ł­
n i uśw iadom ionych obyw a te li k ra ju .

W  dyskus ji zab ie ra li głos zarówno de­
legaci —  pracow nicy Z O A  —  przedsta­
w ic ie le  M in is te rs tw a Szkoln ictw a W yż­
szego (dyr. Trejb icz), uczeln i (p ro rekto r 
P o litech n ik i W arszaw skie j prof. Arasz- 
k iew icz), ja k  rów nież organ izacji m ło ­
dzieżowych (ob. Kaczmarek, sekretarz RN 
ZSP).

W  w ypow iedziach p rzeb ija ła  troska o 
coraz lepsze w ykonan ie  sto jących zadań i 
szukanie źródeł dotychczasowych braków  
i  b łędów  oraz sposobów i  dróg do ich 
usunięcia. D ysku tanci wszechstronnie
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om aw ia li pracę poszczególnych ogniw  
Z O A  pośw ięcając w ie le  uw agi zarówno 
zagadnieniom dotyczącym  pracy adm ini- 
s tracy jno-o rgan izacyjne j, ja k  i  p racy 
ideowo-w ychow aw czej. Podkreślono w ie ­
le poważnych osiągnięć z zakresu pracy 
organ izacyjne j —  na p rzyk ład  sprawne i  
na ogół term inowe przeprowadzenie ak­
c ji zakwaterowań studentów pierwszego 
roku. Zwrócono również uwagę na osią­
gn ięcia w  pracy finansow ej —  uzyskane 
dzięk i cennej in ic ja ty w ie  głównego ks ię­
gowego ekspozytury gdańskiej, k tó ry  
na ostatn ie j naradzie p racow n ików  f i ­
nansowo - księgow ych Z O A  wezwał 
w szystk ich  p racow n ików  służby finanso­
wo-księgow ej do długofalowego w s p ó ł ­
z a w o d n i c t w a  w  zakresie te rm i­
nowości i jakośc i p racy służby finanso­
w e j. W  w y n ik u  współzawodnictwa w zro­
sła poważnie sprawność aparatu finanso­
wego, a przodujące zespoły o trzym a ły  na 
naradzie dyp lom y i wyróżnien ia . P ierw ­
sze m iejsce i  proporzec przechodni zdo­
b y ł zespół k rakow sk i, drugie i  trzecie 
zespoły gdański i g liw ic k i.

W  dyskus ji zwracano rów nież uwagę 
na w ie lk ie  m ożliwości dotyczące uspra­
w n ien ia i  podniesienia jakośc i pracy 
przez w yko rzystan ie  i m ob ilizow anie p ra­
cow n ików  do rac jona lizac ji. E fekty ra ­
c jo na liza c ji mogą być poważne. Na p rzy ­
k ład  pom ysł rac jona liza to rsk i inspektora 
K r ó l c z y k a  z ekspozytury szczeciń­
sk ie j —  p rzyn iós ł gospodarce nie  ty lk o  
poważne oszczędności budżetowe, ale 
p rzyczyn ił się do uspraw nienia i  lepsze­
go w ykonan ia  p lanów  p ro dukcy jnych  
ekspozytur ZO A. Najskutecznie jszą m eto­
dą w  walce o w ykonan ie  p lanów  p ro ­
d u kcy jn ych  jes t szerokie rozpowszech­
n ien ie  i  stosowanie w spółzawodnictwa 
i  rac jona liza torstw a pracy.

O m aw iając zagadnienia o charakterze 
ideowo-w ychow aw czym  zwracano uwagę 
na konieczność prowadzenia p racy w y ­
chowawczej przez ośrodki Z O A  w s p o l -  
n  i  e z k ie row n ic tw a m i uczeln i i  w  s p ó 1- 
n  i  e z organizacjam i m łodzieżowym i. 
Na podkreślen ie zasługuje fakt, że w

większości w ypow iedz i zwracano uwagę 
na wychowawczą ro lę  domu akademic­
kiego, co potw ierdza zrozum ienie znacze­
n ia  tego, tak  bardzo istotnego odcinka 
pracy. M ów iono również o w ychow aw ­
czym znaczeniu p racy ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow e j, k tó ra  łnoże i  pow inna być prow a­
dzona w  domach akadem ickich. Zwraca­
no uwagę na sposób oddzia ływ ania w y ­
chowawczego na m łodzież przez w zoro­
wą własną postawę pracow nika. P rzyk ła ­
dem tak ie j „w ychow aw cze j" postawy by ­
ła chociażby osoba de legatk i ekspozy­
tu ry  warszawskie j ob. K n i e j ,  p o rtie rk i 
domu akadem ickiego przy pl. N a ru to w i­
cza, k tó ra  w  swoim  przem ówieniu szcze­
góln ie  zaakcentowała, że na jw yższym  do­
brem  jes t człow iek, a troska o jego w y­
chowanie —- na jw ażnie jszym  zadaniem.

O m awiając pracę poszczególnych 
ośrodków —■ nie  pom in ięto również i 
p racy ogniw  zw iązkow ych w  ekspozy­
turach. Zarówno refera t dyr. Ć w ik lika , 
ja k  i  g łosy w  dyskus ji na ogół bardzo 
k ry tyczn ie  ocen iły  dotychczasową pracę 
poszczególnych ZOZ. Rola organ izacji 
zw iązkow ych polega na szerokie j m obi­
liz a c ji całej załog i do w ykonan ia  p la ­
nów, na uśw iadam ianiu og ó łow i pracow ­
n ik ó w  sto jących przed nam i zadań. Dla 
w ykonan ia  swych zadań organizacje 
zw iązkow e pow inny  w ykazyw ać a k ty w ­
ność i operatywność —  po w in ny  docie­
rać do w szystk ich  członków, budząc 
świadomość celu p racy i  pomagając w  je j 
rea lizac ji. N iestety, ja k  w yn ika ło  z w yp o ­
w iedzi, organizacje zw iązkowe w  posz­
czególnych ośrodkach Z O A  nie stanęły 
jeszcze w  pe łn i na w ysokości swego od­
pow iedzia lnego zadania, nie p o tra f iły  do­
trzeć do ogółu członków, nie p o tra f iły  się 
na leżycie zaktyw izow ać. W  tym  n iew ą t­
p liw ie  leży  jedno ze źródeł is tn ie jących  
jeszcze braków  i  niedociągnięć w  pracy. 
Tam gdzie organizacja zw iązkowa by ła  
czynną —  tam rezu lta ty  pracy ośrodka 
b y ły  lepsze, niedom agania w  pracy 
ZOZ-u —- n ieodm iennie poc iąga ły za so­
bą gorszą pracę całego ośrodka.
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Dyskusję podsumowała przew odni­
cząca narady —  pro f. Zofia  K  i  e t  1 i  ń- 
s k  a.

Naw iązując do IV  K ra jow ego Zjazdu 
Delegatów ZZNP, którego uchw a ły  i w y ­
tyczne w skazyw a ły  na konieczność 
szczególnego wzmożenia p racy nad pod­
noszeniem świadomości ideolog icznej i 
kszta łtow aniem  w łaściwego św iatopoglą­
du —  prof. K ie tliń ska  podkreśliła , że na 
odc inku  p racy Z O A  zadania te w ystępu­
ją  ze szczególną jaskrawością i stoją ja ­
ko  zadania pierwszoplanowe przed 
ośrodkam i Z O A  w  obecnym etapie pracy. 
Pełne uśw iadom ienie ideologiczne jest 
podstaw ow ym  w arunkiem  należytego sto­
sunku do obow iązków, podstawowym  
w arunk iem  ich  zrozum ienia i oceny, pod­
stawowym  w arunkiem  na leżyte j rea liza­
c j i  zadań. W yso k i stopień świadomości 
decyduje nie ty lk o  o na leżytym  stosunku 
do p racy ideolog iczno-wychowawcze j —  
decydu je również o p racy adm in is tracy j- 
no -organ izacy jne j —  decyduje o cało­
kszta łc ie  w ykonyw anych  obow iązków. W  
ty m  zakresie szczególna ro la  przypada 
organ izacjom  zw iązkow ym  na terenie po­
szczególnych ośrodków ZOA. N a jb liż ­
szym zadaniem ZO A  jest rea lizacja po­
g łęb ian ia  świadomości ideolog icznej ogó­
łu  członków, k tó rych  obow iązkiem  jest 
pomoc w szystk im  pracow nikom  w  tym  
zakresie.

D rugie kluczow e zadanie stojące w  
na jb liższym  etapie p racy przed poszcze­
gó lnym i ośrodkam i Z O A  —  to zacieśnia­
nie  w spółp racy Z O A  zarówno z organ i­
zacjam i m łodzieżowym i, ja k  i z k ie ro w ­
n ic tw em  uczelni, to usta lanie ścisłego 
współdzia łan ia  tych  trzech ogn iw  pracy 
w ychowawczej.

Zaproszenie na naradę pracow n ików  
ZO A  i  p rzedstaw ic ie li p racow n ików  nau­
kow ych  wskazuje na istn ie jące już  i po­
głęb ia jące się p róby bliższego pow iąza­
n ia  pracy wychow aw cze j uczeln i z pracą 
ZOA. Również z dyskus ji w yn ika ło  
z r o z u m i e n i e  i docenianie r o- 
l i  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  
p racow ników . ZO A, m łodzieży i k ie ro w ­
n ic tw a  uczelni. Realizacja tego zadania 
jes t jednak jeszcze bardzo niezadowala­
jąca. N a leży w  na jb liższym  okresie nie 
ty lk o  znaleźć w łaściw e fo rm y w spółp ra­
cy z uczelniam i, należy przede wszyst­
k im  w y p r a c o w a ć  f o r m y  p r a c y  
w y c h o w a w c z e j  w  domach akade­
m ick ich , form y, k tó re  zapewnią udzia ł 
w  te j p racy zarówno uczelni, ja k  pracow ­
n ik ó w  Z O A  i o rgan izacji m łodzieżowych. 
Jako jedną z form  pracy w ychowawczej 
na leży w yko rzystać pracę ku ltu ra lno - 
ośw iatową, k tó ra  do te j po ry  również w  
domach akadem ickich nie m ia ła w łaśc i­
wego charakteru p lanow ej a k c ji wycbo- 
wawczo-ideologicznej.

Zacieśnianie w spółp racy z k ie ro w n ic ­
twem  uczelni, przede wszystk im  pod­
noszenie poziomu ideologicznego pracow ­
n ik ó w  —  stanie się n iew ą tp liw ie  momen­
tem decydu jącym  w  zakresie podniesie­
nia  jakośc i p racy ZOA. Podniesienie po­
ziom u ideologicznego zadecyduje o pe ł­
nym  zrozum ieniu zadań, rozw in ie  tw ó r­
czą in ic ja ty w ę  w  zakresie rac jona liza to r­
stwa i. w spółzawodnictwa —  a co za tym  
idzie —  zadecyduje o na leżyte j postaw ie 
każdego pracow nika ZOA, postaw ie ad­
m in is tra tora -w ychow aw cy.

Zo lia  K ie  tlińska

Politechn ika  W arszawska



O  zacieśnienie w spó łp racy  szko ln ic tw a  wyższego  
ze szko ln ic tw em  średnim

Poniżej zamieszczamy a rty k u ł K. K  ą k o 1 a na temat tegorocznych nauczy­
c ie lsk ich  kon fe renc ji s ie rpn iow ych. A r ty k u ł omawia udzia ł w  tych konferencjach  
pracow n ików  szkoln ic tw a wyższego środow iska łódzkiego. N ie  ty lk o  jednak na tere­
nie  Łodzi p racow nicy naukow i uczestniczyli w  pracach kon fe renc ji nauczycielskich. 
Z in ic ja ty w y  o rgan izacji zw iązkow ych we wszystkich ośrodkach akadem ickich orga­
n iza to rzy kon fe renc ji zapraszali na n ic  rek torów , dziekanów, profesorów  i  asysten­
tów  szkół wyższych. .W edług zebranych in fo rm ac ji oko ło  250 p racow n ików  nauk i 
skorzysta ło z zaproszeń, a ponad 130 zabrało głos w  dyskusji. Udzia ł p rzedstaw ic ie li 
szkoln ic tw a wyższego nie ograniczał się do kon ie renc ji odbyw ających się w  m ia­
stach, gdzie zna jdu je  się siedziba uczelni, lecz doc ie ra li on i rów nież do m iast po­
w ia tow ych . N iek tó re  uczeln ie (np. Szkoła G łówna Służby Zagranicznej) w ys ła ły  
swoich dełegńtów do innych  ośrodków (w  przypadku SGSZ do K rakow a i  W ro ­
cław ia).

P racownicy nauk i zab ie ra li głos w  dyskus ji w  I  dn iu kon ferenc ji, om aw ia jąc  
zazwyczaj w y n ik i egzaminów w stępnych oraz oceniając w  ich św ie tle  poziom nau­
czania w  liceach ogólnokształcących i  technikach zawodowych. Na n iek tó rych  kon­
ferencjach, np. w  K rakow ie , w ypow iedz i p rzedstaw ic ie li szko ln ic tw a wyższego b y ły  
je d yn ym i głosam i k ry tyczn ym i na temat poziomu przygotow ania absolwentów szkol- 
nictv /a  średniego do stud iów  wyższych.

Na terenie w o j. lube lskiego odczytywano nauczycie lstwu słabsze prace pisemne 
absolwentów, opracowywane w  czasie egzaminu wstępnego, wskazując równocze­
śnie na popełnione  w  n ich  b łędy i  rażące różnice w  ocenach m atura lnych i  ocenach 
osiąganych w  szkole wyższej. Udzia ł p racow n ików  nauk i w  konferencjach nauczy­
c ie lsk ich  nie sprowadzał się oczyw iście do w y tyka n ia  braków  w  pracy szko ły  śred­
n ie j. Bezpośrednio jednak po egzaminach wstępnych zebrane obserwacje i  w n iosk i 
nasuw ały potrzebę zabrania w  te j spraw ie głosu. G łosy te zresztą —  poza n ie licz ­
nym i w y ją tka m i (do tyczy to k ilk u  m łodych asystentów, k tó rzy  w  czasie przem ówień  
us iłow a li dyskredytow ać ca łokszta łt p racy pedagogicznej nauczycie lstwa oraz udzie­
la li w  sposób nieprzem yślany „ra d  i  przestróg m ora lnych ") —  b y ły  przez ogół zebra­
nych przyjm ow ane bardzo życzliw ie , a w  n iek tó rych  ty lk o  przypadkach z m ałym  
uznaniem.

Szczególne znaczenie m ia ły  wspólne dyskusje w  czasie obrad sekc ji przedm io­
towych, gdzie zastanawiano się nad kw estiam i zharm onizowania program ów szkół 
średnich z program am i 1 roku s tud iów  oraz metodam i ich rea lizac ji. Nauczycie le szkół 
średnich m ó w ili rów nież o niedoskonałości podręczników, k tó rych  autoram i są za­
zw ycza j pro fesorow ie uczeln i wyższych. .

Bezpośredni kon tak t p racow n ików  dwóch szczebli szko ln ic tw a  —  po raz p ie rw ­
szy w  tak masowej ska li —  zrodz ił potrzebę u trzym yw ania  stałego kon tak tu  i  w spó ł­
pracy. Już w  czasie kon ie renc ji s ie rpn iow ych wskazywano na realne io rm y  i m etody  
te j w spółpracy. Do planów  pracy w o jew ódzkich  i  pow ia tow ych  O środków  Doskona­
len ia  Kadr O św ia tow ych (W O D KO  i  PODKO) w łączono wspólne posiedzenia z w y-
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k ladow cam i i  asystentam i uczelni wyższych. Zarysow ała się koncepcja patronatów  
w ydz ia łów  i  ka tedr nad liceam i i  technikam i zawodowym i, ł  tak np. W ydz ia ł H an­
dlu  SGPiS zobow iązał się do s ta łe j w spółpracy z Technikum  H andlow ym  w  W arsza­
w ie. Na jedno z p ierwszych posiedzeń rady pedagogicznej Technikum  zaproszony 
został dziekan W ydzia łu  H and lu pro i. B o c z a r, k tó ry  zreferow ał stan p rzygoto­
wania absolwentów do s tud iów  wyższych w  św ie tle  w y n ik ó w  egzaminów wstępnych. 
Z ko le i na zebranie Rady W ydzia łu , poświęcone om ów ieniu program ów nauczania 
I  roku, przybędą przedstaw icie le grona nauczycie lskiego Technikum  Handlowego.

N ie  w szystkie  ogniwa zw iązkow e docen iły  potrzebę zorganizowania udzia łu p ra -  
cąow n ików  nauk i w  konferencjach sierpn iow ych. Jednakże zdecydowana większość 
ZOZ  —  m im o okresu w akacyjnego ■— po tra fiła  zm obilizować po k ilk u , a nawet 
i  k ilkunastu  pro fesorów  i  asystentów i  zachęcić ich do aktyw nego uczestnictwa  
w tych konferencjach.

Obecnie przed organizacjam i zw iązkow ym i rysu je  się zadanie zebrania, opraco­
wania i  upowszechnienia m ateria łów  z tegorocznych kon fe renc ji s ierpn iow ych. W y ­
korzystać je  należy przy organizow aniu narad zapow iedzianych na IV  kw a rta ł bie­
żącego roku  —  poświęconych sprawom podniesienia poziomu pracy dydaktyczno- 
w ychow aw cze j i  łączności ze szkoln ictwem  średnim.

Również i  lam y naszego pisma staw iam y do dyspozyc ji wszystk ich tych pracow­
n ikó w  szkoln ic tw a wyższego i  średniego, k tó rzy  chcą zabrać głos w  tych tak waż­
nych dla rozw oju  ośw ia ty i  nauk i sprawach. W  szczególności zachęcamy ak tyw  
zw iązkow y  —  profesorów  i  asystentów  —  zgrupowany w  kom isjach naukowo -dydak­
tycznych ZOZ, do w ypow iedz i na temat k ie run ków  i  metod dalszego pogłębian ia  
w spółp racy ze szkoln ictwem  średnim.

Zw iązek Zaw odow y Nauczycie lstwa Polskiego, skup ia jąc w  swych szeregach 
pracow n ików  w szystkich szczebli i  typów  szkoln ictw a i  dążąc do nawiązania coraz 
ściślejsze j m iędzy n im i współpracy, ma do odegrania szczególnie ważną rolę. OćL 
aktyw nośc i organ izacji zw iązkow ych zależy stopień w yko rzystan ia  tych m ożliwości.

P R A C O W N IC Y  S ZK Ó Ł W Y Ż S Z Y C H  
U C Z E S T N IK A M I K O N F E R E N C JI S IE R P N IO W Y C H

K onferencje s ierpniowe nauczycie l­
stwa szkół podstaw owych i  średnich we­
szły na stałe do arsenału środków sto­
sowanych w  celu podnoszenia na wyższy 
poziom  p racy ty c h  szkół i  osiągania co­
raz lepszych w y n ik ó w  nauczania. K on­
ferencje te są jedną z odm ian narad w y ­
twórczych. Jest to odmiana swoista, gdyż 
odbywa się nie —  ja k  to się zw yk ło  dziać 
w  —  ska li szkoły, ale w  ska li pow ia tu  i 
gromadzą nauczycie li całego pow ia tu  (w 
dużych zaś m iastach: dzie ln icy).

O brady kon fe renc ji trw a ły  w  tym  ro ­
ku  trzy  dni. W  pierwszym  dn iu odbyw a­
ły  się obrady plenarne —  na k tó rych  do ­
konano generalnej oceny przebiegu i w y ­

n ik u  pracy szkół w  roku  m in ionym  oraz 
wytyczano k ie ru n k i działa lności na rok 
bieżący. W  drugim  dn iu  kon fe renc ji o- 
b radow ały sekcje przedm iotowe, k tó re  
za ję ły  się zagadnieniam i specyficznym i 
dla danej dyscyp liny , przenosząc na je j 
g runt i  konkre tyzu jąc wytyczne general­
ne. W  trzecim  dn iu kon fe ren c ji nauczy­
ciele obradow ali w  sekcjach utw orzonych 
na podstaw ie sprawowanych fu n k c ji o r­
ganizacyjnych,' np. przew odnicy organ i­
zac ji harcerskich, k ie ro w n icy  szkół etc.

Jest sprawą oczyw istą, że —  podob­
nie  ja k  na w szystk ich  innych  naradach 
w ytw ó rczych  —  w  czasie kon fe renc ji 
s ie rpn iow ych analizowano w szystk ie
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oko liczności i  działania, mające w p ły w  
na w y n ik i p racy szkoły. Elementem po­
rządkującym  tę analizę i n ie jako  w yzna­
czającym  ram y dyskus ji s tanow iły  ak tu ­
alne, centra lne tem aty kon ferenc ji.

C entra lny temat kon fe renc ji s ie rpn io­
w ych , to równocześnie naczelne zadanie 
szko ły  w  na jb liższym  roku, to odcinek, 
na k tó rym  należy skoncentrować w y s iłk i. 
Centra lna tem atyka kon fe renc ji ustalona 
jes t przez Partię i  w ładze ośw iatowe na 
podstaw ie oceny aktualnego poziomu 
pracy szkolnej, skonfrontow anej z zało­
żen iam i naszej p o lity k i ośw iatow ej i po­
trzebam i budow nictw a socjalistycznego.

W  h is to r ii naszego szkoln ictw a kon fe­
rencje  sierpn iow e od by ły  się dotychczas 
trzyk ro tn ie . C entra lny temat p ierwszej z 
n ic h  sform ułow any b y ł bardzo ogólnie ja ­
ko  w a lka  o w łaściw e w y n ik i nauczania. 
O b rad y  kon fe ren c ji zeszłorocznych ogn i­
skow a ły  się dokoła kw e s tii in te rnac jona­
lizm u i ludowego pa trio tyzm u w  proce­
sach nauczania i  wychowania. W  roku 
bieżącym  obradowano nad form am i rea­
liz a c ji zasadniczych zadań szkoły: kszta ł­
tow ania podstaw naukowego poglądu na 
św ia t i  bezpośrednio z tym  związanego 
w ychow ania  w  duchu m ora lności socja­
lis tyczne j.

Kszta łtowanie podstaw naukowego 
św iatopoglądu pow inno się odbywać w  
każdym  ogniw ie pracy dydaktyczno -w y­
chowawczej. N auczycie lstw o dobrze zda­
je  sobie sprawę, że cel ich pracy polega 
na tym , aby — zgodnie ze słowam i Bole­
sława B ieruta •*— „wzbogacić um ys ły  m i­
lio n ó w  ludz i w  na jw iększy  skarb cz łow ie­
ka, ja k im  jes t zdolność poznania prawdy, 
ja k im  jest nieocenione i twórcze św iatło  
w iedzy" —- „w yd ob yć  z każdej dziedzi­
n y  w iedzy je j przeobrażającą i twórczą 
treść społeczną, to znaczy uczynić z każ­
dej um iejętności, zdobyw anej w  procesie 
nauki, oręż u ła tw ia ją cy  cz łow iekow i je ­
go zadania twórcze, jego w a lkę  o lepsze 
i  szczęśliwsze życie, u ła tw ia ją cy  dalsze 
poznawanie rzeczyw iste j praw dy, n ie  w y ­
paczonej sztucznie przez in teresy klas pa­
sożytn iczych". Jest rzeczą zrozumiałą,

że nasze szkoły b y ły  ośrodkiem  kszta łto ­
wania podstaw naukowego św iatopoglą­
du. B y ły  m iejscem przysw ajan ia przez 
m łodzież systemu poglądów opierającego 
pojm ow anie przyrody  i  życia społeczne­
go na fundamencie nauki i przeciwsta­
w iającego się przesądom i  zabobonom —  
systemu, k tó ry  p raw id łow o odzw ierc ie­
dla świat, jest sprawdzalny w  praktyce 
i  s łuży jako  narzędzie rew olucyjnego 
przekształcania świata. Jest rzeczą zrozu­
m iałą, że w a lka  o upowszechnienie nau­
kowego św iatopoglądu nie  zaczęła się w 
szkole po lsk ie j od kon fe renc ji tegorocz­
nych. Nasi p rzodu jący nauczyciele mogą 
się poszczycić w  tym  względzie znaczny­
m i osiągnięciam i. Tegoroczne kon feren­
cje stanow ić m ają jednak zasadniczy 
k ro k  w  k ie ru n ku  pogłębien ia te j w a lk i, 
nadania je j odpowiedniego ry tm u, form, 
intensywności.

W  oparciu  o rzetelną, wszechstronną 
wiedzę, w  oparciu o naukow y pogląd na 
św iat —  szkoła będzie kszta łtować ce­
chy m ora lności socja lis tyczne j: pa trio ­
tyzm, dumę narodową i p ro le ta riack i in ­
ternacjonalizm , świadomą dyscyp linę, so­
c ja lis tyczny  stosunek do p racy i  w łasnoś­
ci społecznej.

Tak postaw ione cele nauczania i w y ­
chowania mogą być zrealizowane, o ile  
zastosuje się odpow iednie metody. D la­
tego też wysunię to na czoło zasady po- 
glądowości nauczania i szerokiego w pro­
wadzenia po litechn izac ji. Uczniow ie 
p rzysw oją  sobie należyte zrozum ienie 
praw  p rzyro dy  i rozw o ju  społecznego, je ­
ś li w  procesie nauczania do trą  do sa­
m ych przedm iotów  i  z jaw isk  ja ko  źró­
dła poznania, je ś li zamiast nauczania 
werbalnego zastosowane zostanie nau­
czanie oparte na doświadczeniu, dowo­
dzie, nauce poglądowej.

Zasadnicze znaczenie w  tym  zakiesie 
m ieć będzie po litechn izacja  nauczania. 
Realizacja tego postu la tu  oznacza p rzy­
swojen ie przez w szystk ich  uczniów  w ia ­
domości o podstawach produkc ji, w y ro ­
bien ie um ieję tności posług iw an ia się p ro ­
stym i narzędziam i pracy. Podniesie to, a
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w  konsekw encji wzbogaci i pogłęb i nau­
ko w y  pogląd na św iat, rozszerzy i pod­
niesie poziom w iedzy uczniów, rozw in ie  
zdolności m yślenia.

T rzydn iow e obrady sierpn iow e m ia ły  
zw róc ić  uwagę nauczycie lstw a na w łaśc i­
we, już stosowane fo rm y pracy, pobudzić 
i  zachęcić do twórczego przepracowania 
generalnych założeń w  codziennej p racy 
z uczniam i. Równocześnie jednak m ia ły  
one dopomóc nauczycie lstw u w  pogłę­
b ien iu  ich w łasne j postawy św iatopoglą­
dow ej, by  tym  skutecznie j m ogli prow a­
dzić w a lkę  z tym , co wsteczne i  fa łszy­
we i  tym  skutecznie j umacniać to, co s łu­
szne, p iękne i twórcze.

Każdy dzień obrad s łuży ł rea lizac ji 
tego celu. N aw et w  trzecim  dn iu  (poświę- 
conym  prob lem ow i k i e r o w a n i a  
pracą szkół, zakładów  wychowawczych, 
p laców ek w ychow ania  pozaszkolnego, 
przedszkoli i  drużyn harcerskich) zajm o­
w ano się zagadnieniem k ie row an ia  p ro ­
cesem ideowego do jrzew ania kad ry  nau­
czyc ie lsk ie j i a k tyw u  o rgan izacii m ło­
dzieżowych, a n ie  ty lk o  zagadnieniam i 
technicznym i ( ja k  np. p lanowaniem  i  o r­
ganizacją p racy k ie row n icze j).

Streszczenie treści p rob lem atyk i tego­
rocznych kon fe renc ji s ie rpn iow ych w y­
dawało się potrzebne z uw ag i na coraz 
ściślejszą współpracę szkoln ic tw a w yż­
szego ze szkołam i innych  typów . A b y  
współpraca ta układała się praw id łow o, 
konieczna jes t na jogóln ie jsza choćby 
znajom ość spraw szkoły średniej. W  
zw iązku  z tym  w arto  jeszcze zw rócić  
uwagę na stronę metodyczno-organiza- 
c y jn ą  kon ferencji.

Błędem by ło b y  po traktow anie  kon fe­
re n c ji s ie rpn iow ych jako  dorocznego ce­
rem onia łu , jednorazowego wycfarzenia. 
Konferencje  s ierpn iow e nie  są wydarze­
n iam i jednorazowym i, lecz svstemem 
działań, zm ierzających do przepracowa­
n ia  tem atyk i centra lnej. Problem atykę 
tegorocznej kon fe ren c ji om ówiono na IV  
K ra jow ym  Zjeździe Delegatów ZZNP. 
Kam pania przenoszenia uchw a ł Z jazdu 
odbyw a ła  się bezpośrednio pod hasłem

przygotow ań do kon ferenc ji. Bardzo w ie ­
le uw agi pośw ięcił przygotow aniom  do 
kon fe renc ji Glos N auczycie lsk i i czaso­
pism a przedm iotowe. Zagadnienia, k tó re  
stanowić m ia ły  przedm iot kon ferencji, o- 
m awiane b y ły  przedtem szeroko na w a­
kacy jnych  kursach nauczycie lskich.

Tak przedstaw ia ły  się przygotow ania 
do kon fe renc ji. Ponadto konferencje  bę­
dą m ia ły  swój ciąg dalszy. Jedną z form  
organ izacyjnych, ja k ie  tu  zostaną zasto­
sowane, stanow i akcja  odczytów  pedago­
gicznych. Celem te j a k c ji jest, podobnie 
ja k  w  la tach poprzednich, w ydobyw anie , 
uogó ln ian ie  i  upowszechnianie przodu ją­
cych doświadczeń z dziedziny nauczania 
i  w ychowania, w łączenie p ra k tykó w  do 
pracy nad tworzeniem  te o rii pedagogicz­
ne j, wreszcie doskonalenie kadr pedago­
gicznych bezpośrednio i  pośrednio 
uczestniczących w  akc ji. Tem atyka od­
czytów  pedagogicznych na ro k  szkolny 
1953/54 pokryw a  się z tem atyką kon fe­
re n c ji s ie rpn iow ych i  posłuży tym  samym 
do dalszego ich  rozw inięcia.

*

Udzia ł p racow n ików  szkoły wyższej 
w  konferencjach s ie rpn iow ych b y ł w  la ­
tach ub ieg łych bardzo- n ik ły , aczko lw iek 
konieczność takiego udzia łu  w yn ika  w 
sposób oczyw is ty  z postu la tu - ścisłej 
w spó łp racy głoszonego od dość dawna. 
Szczególnie ważne jest po in form owanie 
nauczyc ie li szkół średnich o stanie p rzy ­
gotow ania do stud iów  w  szkołach w yż ­
szych, stw ierdzonym  na podstaw ie prze­
biegu egzaminów wstępnych.

W  tym  roku W yd z ia ł Szkół W yższych 
w yd a ł d y re k ty w y  radom m ie jscow ym  
ZOZ, zobow iązując je  do zorganizowania 
szerokiego udzia łu p racow n ików  szkół 
wyższych w  konferencjach.

W  Łodzi obow iązek w zię ła  na siebie 
K om isja  Szkół W yższych, p rzy  czym 
osiągnęła zaledwie częściowe rezu lta ty , 
chociaż w  porów nan iu  z sytuacją  z la t 
poprzednich stanow ią one zasadniczy 
k ro k  naprzód.
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Pracow nicy wyższych szkół łódzkich  
b ra li udzia ł w  dz ie ln icow ych obradach 
p lenarnych (I dzień kon fe renc ji) i w  po­
sądzen iach sekc ji przedm iotow ych (II 
dzień). W szyscy przedstaw icie le b y li w  
roku  bieżącym członkam i ko m is ji d la  do­
boru kandydatów  (uczeln ianych lub w y ­
dzia łowych), b ra li bezpośredni udzia ł w  
egzaminach wstępnych i w  zasadzie w y ­
pow iada li się na temat stanu przygotow a­
nia absolwentów szkoły średnie j do stu­
d iów  wyższych.

W ystąp ien ia  w  czasie obrad p lenar­
nych  do tyczy ły  k w e s tii ogólnych, ja k : 
w yn ikó w  akc ji in fo rm acy jne j o studiach 
w yższych i a k c ji rek ru ta cy jn e j, postawy 
m łodzieży, je j zainteresowań naukowych, 
typo w ych  błędów  dostrzeganych przez 
egzam inatorów oraz wym agań, ja k ie  sta­
w ia ją  przed młodzieżą studia wyższe. De­
legatam i na posiedzenia plenarne b y li 
w y łączn ie  profesorow ie o dużym do­
świadczeniu dydaktyczno - pedagogicz­
nym . N iem al wszyscy um ie li nawiązać 
bezpośredni i  żyw y  kon ta k t z uczestnika­
m i kon ferenc ji. Ich  w ystąp ien ia  b y ły  
przyjm ow ane serdecznie —  kry tyczne  
uw ag i traktow ano rzeczowo i ze zrozu­
m ieniem  in te n c ji k ry tyku jącego . Szcze­
góln ie  pozytyw nie  ocenione zosta ły w y ­
pow iedzi prof. dra A . Czartkowskiego, 
dziekana A kadem ii M edycznej, prof. dra 
J. L itw ina , p ro rekto ra  UŁ, pro f. dra W . 
Szuberta, dziekana UŁ, prof. dra E. Rosse- 
ta, dziekana WSE. Ponadto w  czasie 
obrad p lenarnych głos zab ie ra li profeso­
row ie : J. R achwalski (WSE), K ry s ic k i i  
T e rlik o w s k i (PŁ).

W  posiedzeniach sekc ji przedm ioto­
w ych  b ra li udzia ł liczn i p racow nicy szkół 
wyższych. I  tak: w  sekcji języka po l­
skiego —• prof. d r S. K aw yn (UŁ), m gr 
S. Kaszyński (UŁ): w  sekc ji m atem atyki: 
pro f. dr Z. Charzyński (UŁ), m gr B. L it­
w in  (UŁ), m gr J. L ip iń sk i (UŁ); w  sekcji 
f iz y k i i  chem ii: prof. d r S. Karasek 
(PWSP), prof. d r T. L ip iec (AM ), prof. 
Zezmerowa (PWSP), m gr R. Braun (UŁ), 
m gr Z. Smal (UŁ); w  sekc ji b io lo g ii: prof. 
d r A . C zartkow ski (AM ), pro f. d r  Petri

(PWSP); w  sekc ji h is to r ii: prof. d r G. M is - 
salowa (UŁ), d r Z. Libiszowska (UŁ), m gr 
B. Krzem ieńska (UŁ).

W achlarz zagadnień poruszanych 
przez delegatów w  drugim  dn iu  kon fe­
re n c ji b y ł bardzie j szeroki. Poza szczegó­
łow ą charakterystyką w y n ik ó w  egzami­
nów  wstępnych na wyższe uczeln ie z po­
szczególnych przedm iotów, p racow nicy 
naukow i ustosunkow ali się do w ie lu  in ­
nych problem ów, k tó re  poruszono w  
dyskus ji. O to dwa przyk łady.

Przebieg egzaminów z f iz y k i u ja w n ił, 
że pewne partie  program u nie b y ły  na­
leżycie przerobione w  szkole. Częściowo 
można to przypisać fa k to w i niedostatecz­
nego wyposażenia n iek tó rych  szkół w  
urządzenia, k tó re  po zw o liłyby  przeprowa­
dzić doświadczenia poglądowe. D o tyczy 
to np. osiągnięć f iz y k i nowoczesnej (bu­
dowa atomu, nowe cząstki m aterii), za­
stosowania analizy w idm ow ej, mechani­
zmu powstawania jo nó w  i  roz tw orów  
e lek tro litów . W ysun ię to  propozycję  udo­
stępnienia w  pew nych godzinach pracow­
n i un iw ersyteck ich  dla zademonstrowania 
doświadczeń, aby w  ten sposób upoglą- 
dow ić w yw o d y  nauczyciela. Zajm owano 
się m ożliwością zaspokojenia zaintereso­
wań naukow ych m łodzieży szkolnej.

W  sekc ji h is to r ii zgłoszono propozy­
cję pom ocy pracow n ików  naukow ych w  
rozpracow yw aniu k luczow ych zagadnień 
program u oraz sta łych in fo rm ac ji b ib lio ­
gra ficznych ze strony środow iska nauko­
wego. Postanowiono, że szczegółowe fo r­
m y współpracy, k tó re  mogą znaleźć w y ­
raz w  zb iorow ych konsultacjach, odczy­
tach i  pogadankach oraz w  obszernych 
wzm iankach b ib liog ra ficznych  w  pe riody­
kach przeznaczonych dla nauczycie li, zo­
staną uzgodnione w  W ODKO.

*

U dzia ł p racow n ików  szkół w yższych 
w  konferencjach s ie rpn iow ych  na terenie 
m. Łodzi oceniony został pozy tyw n ie  
zarówno przez ich uczestników, ja k  i 
przez czynn ik i o fic ja lne , organizujące te
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konferencje. W  o fic ja ln ym  sprawozdaniu 
K ie ro w n ika  W ydz ia łu  O św ia ty  Prezy­
d ium  Rady N arodow ej m iasta Łodzi zna­
la z ł się ta k i passus: „D użym  osiągnię­
ciem  kon fe renc ji w  Łodzi b y ł kon takt 
p rzedstaw ic ie li wyższych uczeln i z nau­
czyc ie lam i szkół licea lnych  i podstawo­
w ych  i ich  udzia ł w  obradach i  dysku­
sjach".

Tak pozytyw ną ocenę należy przede 
w szystk im  przypisać fak tow i, iż przedsta­
w ic ie le  szkół wyższych po raz p ierw szy 
uczestn iczy li w  konferencjach. N ie  po­
w in n o  to jednak przesłonić b łędów  po­
pe łn ionych  p rzy te j okazji.

A  by ło  ich  sporo.
N iezby t rów nom iern ie  obesłano kon ­

ferencje przez poszczególne uczelnie. 
Stanowczo zby t skrom nie reprezentowa­
ne  b y ły  Politechn ika  Łódzka i W yższa 
Szkoła Ekonomiczna. Przedstawiciele 
A kadem ii M edycznej nie zosta li na czas 
pow iadom ien i i zaproszeni do w spółp ra­
cy. Ograniczono się do udzia łu  w  kon fe ­
rencjach ty lk o  na terenie Łodzi. Przed­
s taw ic ie le  szkół wyższych nie b ra li udzia­
łu  w  konferencjach pow ia tow ych  na tere­
nie  wojew ództw a, m imo że np. poziom 
przygotow ania  kandydatów  nie  jes t tam 
na jwyższy.

N ie  wszyscy delegaci b y li należycie 
p rzygotow ani do . uczestnictwa w  konfe­
rencjach. Uczestnicy posiedzeń p lenar­
nych  odbyw a li w  przeddzień naradę z 
Przewodniczącym  ZG ZZNP E. Kuroczko 
i  w spóln ie u s ta lili tezy w ystąp ienia , za­
w ierającego bądź co bądź o fic ja lne  i au­
to ry ta ty w n e  w ypow iedzi. Uczestnicy po­
siedzeń sekcji p rzedm iotow ych nie  b ra li 
udzia łu  w  tym  zebraniu p rzygotow aw ­
czym.

W  skrom nym  ty lk o  zakresie szkoły 
wyższe b y ły  np. reprezentowane na kon­
fe rencjach techn ików  (szkoły zawodowe 
stopnia licealnego).

W  n iek tó rych  przypadkach przedsta­
w ic ie le  szkół wyższych m ó w ili ty lk o  o 
'w yn ikach  egzaminów wstępnych (n ie je ­

dnokro tn ie  w  form ie anegdotycznej), a 
nie b y li w  stanie powiązać te j kw e s tii 
z całokształtem  pracy szkoły średniej i 
wyższej.

Na tym  tle  uzasadnione w yd a ją  się 
następujące w n iosk i:

1. W  zasadzie wszystkie wyższe 
uczelnie po w in ny  delegować swych 
przedstaw ic ie li i  to w  dostatecznej licz ­
bie do udzia łu  w  konferencjach s ie rpn io­
wych. K oordynacja  obsady kon ferencji, 
równom ierne obsłużenie całego terenu, 
znajdującego się w  obrębie zaintereso­
w ań szkoły wyższej (baza rekru tacyjna) 
pow inna należeć do K om is ji Szkół W yż­
szych.

2. N a leży po łożyć szczególny nacisk 
na delegowanie przedstaw ic ie li do sek­
c ji przedm iotowych.

3. K om isja  Szkół W yższych pow inna 
zatroszczyć się o na leżyte przygotow a­
nie  p rzedstaw ic ie li szkół wyższych do 
udzia łu w  konferencjach. Przygotowanie 
to będzie pełne, je ś li udzia ł w  kon feren­
cjach s ie rpn iow ych będzie jednym  z w ie ­
lu  —  a nie  jedynym  —  prze jawem  w spó ł­
p racy szkoły wyższej i średniej. K o­
nieczną w yda je  się skrupulatna i  pogłę­
biona analiza w yn ikó w  egzaminów w stę­
pnych oraz wzajemne porów nanie op in ii 
na ten tem at przed publicznym  w ystąp ie ­
niem.

4. N ie  jes t słuszne ograniczanie zain­
teresowań ty lk o  do szkoln ictw a średnie­
go ogólnokształcącego. Szkoln ictw o za­
wodowe pow inno być potraktow ane z ca­
łą  w n ik liw ośc ią  i uwagą.

5. Dalszym ciągiem udzia łu  szkół 
wyższych w  konferencjach sie rpn iow ych 
po w in ny  stać się narady środow iskowe 
poświęcone w yłącznie analizie egzaminów 
wstępnych w  oparciu o kom p le tny i 
g runtow nie  przepracowany m ateria ł oraz 
uczestnictwo pracow n ików  naukow ych 
w  obradach poszczególnych sekc ji przed­
m io tow ych  W ODKO.

Kazim ierz K ąko l

U n iw e rsy te t Łódzki
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M a te ria ły  ostatniego Zjazdu Rektorów  
i  Dziekanów m ają przełomowe znacze­
n ie  w  dz ia ła lnośc i szkół wyższych. Są 
one w yn ik ie m  grun tow ne j m arks is tow ­
sk ie j ana lizy m etodologicznych założeń 
dotychczasowej naukow o-dydaktyczne j i 
w ychow aw cze j p racy szkoły. A na liza  
u ja w n iła  źród ła braków  i  b łędów  w ska­
zując drog i ich usunięcia. M a te ria ły  
Z jazdu zaw iera ją  ideologiczne i  m etodo­
logiczne w ytyczne kształcenia kad r so­
c ja lis tyczne j in te lig e n c ji na naszym eta­
pie.

Jaka będzie ro la  organ izac ji zw iązko­
w ych  w  rea lizac ji uchw ał Zjazdu? W  ja ­
k im  stopniu ZO Z-y podejm ą in ic ja tyw ę  
pe łne j po lityczne j m o b ilizac ji swych 
członków  do przestudiowania m ateria łów  
Z jazdu i  zastosowania ich  w  codziennej 
praktyce? O to pytan ia , k tó re  narzucały 
się w  pozjazdowych re fleks jach na tere­
n ie  zw iązkow ym .

Zrozum iałe jest, że podstawową fo r­
mą przeniesienia m ateria łów  Zjazdu na 
teren szkoły b y ły  re lac je  rek to rów  i  
dziekanów •—- uczestników  Zjazdu. Rek­
to rzy  i  dziekani z ra c ji swoich fu n k c ji 
s łużbowych z ło ży li senatow i i radom w y ­
dz ia łow ym  sprawozdania ze Z jazdu. W ar­
to podkreślić, że przekazanie zagadnień 
Z jazdu do podstaw owych szczebli dydak­
tycznych —  insty tu tów , ka tedr i  zakła­
dów, ogran iczyło się przeważnie do kon­
k re tnych  spraw d y d a k ty k i określonych 
przedm iotów  z pom in ięciem  całej św ia­
topoglądow ej i m etodologicznej podsta­
w y  p rob lem atyk i Zjazdu.

Zalecenia do gruntownego przestudio­
wania m ateria łów  Z jazdu przez wszyst­
k ic h  p racow n ików  naukow ych, b y ły  sto­

sowane o ty le , o ile  k ie row n ic tw o  szkoły 
doceniało potrzebę nasycania treścią ma­
te ria łó w  z jazdowych ca łokszta łtu  pracy 
dydaktyczne j. N ie  zawsze to m ia ło m ie j­
sce.

Do kogo należała in ic ja ty w a  szerokie j 
i  g run tow ne j dyskus ji nad problem am i 
Z jazdu Rektorów  i  Dziekanów? Jasne 
jest, że przede w szystk im  zakładowe or­
ganizacje zw iązkowe pow inny  przy jąć 
rea lizację  uchw ał Z jazdu jako  naczelną 
d y re k tyw ę  w  sw o je j pracy. Zakładowe 
organizacje zw iązkow e pow inny  podjąć 
in ic ja ty w ę  szerokiego upowszechniania 
uchwał, pe łne j m ob ilizac ji po lityczne j 
swoich członków  do p rzysw ojen ia  sobie 
ich treści.

Jak w  św ietle  dydaktycznych do­
świadczeń ZO Z-y w yw iąza ły  się z tego 
zadania? Znane nam fa k ty  pozwalają 
usta lić  pewną k la sy fikac ję  osiągnięć 
ZOZ-u na tym  odcinku:

a) W  n iek tó rych  szkołach zagadnienia 
zjazdu do ZOZ-u w  ogóle n ie  do ta rły . 
N a leży przypuszczać, że k ie row n ic tw o  
tych  szkół nie dostrzegło w  m ateria łach 
Z jazdu now e j treści do p racy w  szkole.

b) W  n ie k tó rych  szkołach ZO Z-y 
og ran iczy ły  się do a k ty w iz a c ji swoich 
cz łonków  w  ramach a k c ji prowadzonej w 
„p ion ie  ucze ln ianym ". Tak postaw iono 
sprawę w  znacznej w iększości szkół.

c) W  innych  szkołach ZO Z-y przeka­
za ły  zagadnienie Z jazdu kom is jom  nau­
kow o-dydaktycznym  jako  zagadnienie 
specjalne.

d) W  n ie licznych  ty lk o  uczeln iach 
ZOZ postaw ił Z jazd R ektorów  i  Dzieka­
nów  jako  cen tra lny  problem  pracy zw iąz­
kow e j i  w yczerpa ł wszystkie środk i p o li­
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tyczne i  organizacyjne, aby tezy Z jazdu 
do ta rły  do każdego pracow nika naukowe­
go.

N ie liczne ZO Z-y okazały in ic ja tyw ę  w  
k ie ru n ku  doboru ja k  na jlepszych form  
propagow ania treści na terenie uczelni. 
Pokażemy to na konkre tnych  p rzyk ła ­
dach.

Rada M ie jscow a ZOZ U n iw ersyte tu  
W arszawskiego nie  zajm owała się zagad­
n ien iam i przeniesienia uchw a ł Z jazdu na 
teren szkoły. N ie  o rien tu je  się nawet, czy 
w ładze szkoły pode jm ow ały ja k ie k o lw ie k  
akcje  w  tym  kie runku.

R ektor i  dziekan U n iw ersyte tu  Jag ie l­
lońskiego z ło ży li sprawozdania ze Z jazdu 
senatow i i  radom w ydzia łów . N iektó re  
zagadnienia dydaktyczne postaw iono w  
ins ty tu tach  i katedrach. ZOZ nie pode j­
m ow ał żadnych akc ji po sw o je j lin ii,  
ograniczając się jedyn ie  do zaleceń 
swoim  członkom, czynnego udzia łu  w  d y ­
skus ji organizowanej w  piśm ie uczeln ia­
nym . ZOZ nie znalazł powodów do pod ję­
cia szerokie j akc ji, ponieważ jego p rzed­
staw ic ie l nie b ra ł udzia łu  w  Zjeździe.

W  U niw ersytec ie  Poznańskim ZOZ za­
in ic jo w a ł w  ramach akc ji upowszech­
n ian ia  m ate ria łów  Z jazdu ogólne zebra­
n ie  pom ocniczych pracow n ików  nauki. 
Na zebraniu postaw iono zagadnienie roz­
w o ju  i  kształcenia m łodych kadr. Proble­
m atykę Z jazdu po l in i i  zw iązkow ej prze­
ję ła  kom is ja  naukowo-dydaktyczna, k tó ­
ra dopiero w  I  semestrze nowego roku 
akadem ickiego p lanu je  odpow iednią ak- 
c ję  popu laryzacyjną.

W  U niw ersytec ie  M. K opern ika z in i­
c ja ty w y  ZOZ-u odbyła się ogólnouczel­
n iana narada naukow o-w ytw órcza, k tó ra  
poddała k ry tyczn e j analizie ca łokszta łt 
dydaktyczne j i  wychow aw cze j dz ia ła lno­
ści szko ły w  św ietle  m ate ria łów  Zjazdu 
i  pod ję ła  szereg konkre tnych  w n iosków  
oparcia dalszej p racy na tezach Zjazdu.

W  Politechnice Łódzkie j z in ic ja ty w y  
POP i ZOZ zorganizowano pierwszą tego 
rodzaju dydaktyczną konferencję  p a r ty j­
ną, poprzedzoną szeroką dyskusją nad 
zagadnieniam i dydaktycznym i w  ka te ­

drach i zakładach. Konferencja  pa rty jna  
zrew idow a ła  pracę dydaktyczną szkoły z, 
punktu  w idzenia m ate ria łów  Zjazdu, K o ­
m isja naukow o-dydaktyczna ZOZ zajm ie 
się popu laryzacją  zaleceń kon fe renc ji na 
w szystk ich  szczeblach nauczania.

W  n iek tó rych  szkołach ekonom icz­
nych  ZO Z-y p o tra f iły  n ie  ty lk o  udostęp­
n ić  w szystk im  pracow nikom  m a te ria ły  
zjazdowe, ale okazyw a ły  inw encję  w  do­
borze ja k  na jlepszych form  do tarc ia  do- 
p racow n ików  z treścią m ateria łów . Np. 
Rada m iejscowa ZOZ przy  WSE w  Łodzi 
p lanu je  w  now ym  roku  akadem ickim  
c y k l w yk ładó w  dydaktycznych opartych, 
na tezach Zjazdu.

A k tyw no ść  ZOZ w  k ie run ku  zaintere­
sowania p racow n ików  zagadnieniem 
uspraw nienia metod dydaktycznych daje 
już  w  pew nych szkołach rezu lta ty . Pra­
cow n icy naukow i zaczynają prze jaw iać 
troskę o jakość kszta łconych kadr. Po­
tw ierdza to n iew ą tp liw ie  apel prof. W ł. 
G ó r s k i e g o  w  WSE w  Szczecinie 
o podjęcie hasła: ,,Ja n ie  wypuszczę 
b raku ” , k tó ry  spotkał się z uznaniem ze 
strony ogółu pracow n ików  naukowych 
te j szkoły.

Dużą troskę o popu laryzację  uchw ał 
Z jazdu okazały ZO Z-y w  n iek tó rych  
szkołach ro ln iczych. Np. w  WSR w  O l­
sztynie odbyła się ogólna narada p ra­
cow n ików  poświęcona zagadnieniom  
Z jazdu z referatem  na tem at ro l i ZZNP 
w  walce o podniesienie sprawności p ra­
cy.

Jak ZO Z-y podeszły do uchw a ł Z jazdu 
w  zasadniczej w iększości szkół w yż­
szych? Na podstaw ie dotychczasowych 
re la c ji można stw ierdzić, że większość 
ZO Z-ów n ie  uśw iadom iła sobie jeszcze 
znaczenia uchw a ł Zjazdu, jako  podstawo­
w ych  w ytycznych  w  walce o w yższy po­
ziom  nauczania.

W ie le  organ izacji zw iązkow ych oka­
zało , duży organ izacy jny w ys iłe k  w 
upowszechnieniu m ate ria łów  Zjazdu Rek­
to rów  i Dziekanów. A le  to nie w yczer­
pu je  zagadnienia. Jest kw estią  otwartą , 
jaka  by ła  treść dyskusji, ja k ie  p rob lem y



144 A n to n i R a jk ie w icz

konkre tne j pracy szkoły b y ły  analizowa­
ne, ja k ie  praktyczne w n iosk i wyciągnął 
każdy p racow n ik  naukow y i  ja k  je  bę­
dzie stosował. Czy szkoła okazała p o li­
tyczną i  ideologiczną dojrzałość do re ­
w iz ji założeń dydaktycznych i metod 
w ychowawczych, czy po tra fi przełamać 
stare n a w y k i i  p rzyzw yczajen ia  w  św ie­
tle  re w o lu c ji m etodologicznej, za in ic jono- 
wanej przez Z jazd Rektorów  i  Dzieka­
nów?

Czy organizacje zw iązkowe w  opar­
c iu  o dotychczasowe doświadczenia i w y ­
n ik i dyskus ji u ję ły  w  d ługo fa low y kon ­
s tru k ty w n y  plan akcję upowszechniania 
uchwał, akc ję  oparcia  pracy szkoły na 
now ych ideolog icznych i m etodologicz­
nych  założeniach? Czy organizacje zw iąz­
kow e są dostatecznie po lityczn ie  i  orga­
n izacy jn ie  przygotow ane do rea liza c ji 
tych  uchwał od p ierwszych dn i nowego 
roku  akademickiego?

Relacje ZOZ pom ija ją  te zagadnienia. 
Dyskusja prowadzona w  szkołach nie  w y ­
czerpała w szystk ich  problem ów Zjazdu; 
dowodzi tego fakt, że rzekomo m ateria­
ły  zjazdowe zawarte w  nrze 4 Życia 
S zkó ły  W yższej d o ta r ły  do szkół już 
po a k c ji sprawozdawczej ze Z jazdu i  nie 
m og ły  być traktow ane jako  podstawa 
dyskusji. Czy n r 4 Życ ia  Szkoły W yż­
szej zaw iera jący podstawowe re fera ty 
k ie row n ic tw a  M SW  i przebieg dyskus ji 
na zjeździe u tra c ił swą aktualność? Czy 
nie  pow in ien stać się przew odnikiem  me-
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todolog icznym  w  pracy dydaktyczne j i 
wychow aw cze j każdej ka ted ry  i każdego 
pracownika? Czy ZO Z-y się zatroszczyły 
o to? Czy ZO Z-y opracow ały fo rm y kon­
tro li rea lizac ji uchwał?

Te n iew ą tp liw e  b ra k i w  a k c ji ZOZ-ów 
w  upowszechnianiu uchw a ł Z jazdu wska­
zują, że n ie  w szystkie  ZO Z-y docen iły  
wagę po lityczną  m ateria łów  Z jazdu w  
procesie socjalistycznego przeobrażenia 
szkoły wyższej.

Tezy zjazdowe są d ługo fa low ym i dy ­
rek tyw a m i dla p racy szkół wyższych, no­
we zadania postaw ione przez Z jazd w y ­
m agają pe łne j m ob ilizac ji wszystk ich 
członków  do stałego systematycznego 
podnoszenia jakośc i pracy, do uporczy­
w e j w a lk i o przysw ajan ie sobie nauko­
wego światopoglądu, o wprowadzanie 
now ych tw órczych metod d yd a k ty k i i 
wychowania. Bez szerokie j uśw iadam ia­
jące j po lityczne j p racy organ izacji zw iąz­
kow ej, szkoły wyższe nie będą m og ły po­
dołać tym  zadaniom.

N o w y  rok  akadem icki nakłada na o r ­
ganizacje zw iązkowe obow iązek podjęcia 
na nowo szerokie j a k c ji upowszechniania 
m ateria łów  Z jazdu oraz sta łe j trosk i, aby 
uchw a ły  s ta ły  się podstawą działa lności 
szkoły.

N o w y  rok  akadem icki będzie spraw­
dzianem, czy organizacje zw iązkowe po­
tra fią  to zadanie wykonać.

A n to n i Rajk iew icz

I
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W Y D A W N IC T W A  K O P E R N IK O W S K I E

W e wrześniu br. odbyła się w  W a r­
szawie sesja Polskie j A kadem ii N auk po­
święcona tw órczości M ik o ła ja  K opern i­
ka. N ie zam ierzamy tu  omawiać w y n i­
ków  naukow ych sesji ■— uczynią to 
zgodnie z kom petencją in n i —  w  k tó re j 
obok po lsk ich  badaczy w z ię li udzia ł w y ­
b itn i uczeni z w ie lu  k ra jów . Pragniem y 
natom iast przypom nieć jedną chw ilę , 
k tó ra  została na zawśze w  pam ięci ucze­
s tn ików  sesji, k ie d y  n a c h y lili się on i z 
uczuciem —  nie lę ka jm y  się użyć zba- 
nalizowanego zwrotu, bo w  tym  w ypad­
ku  jest on w  pe łn i uzasadniony —  n a j­
głębszego wzruszenia nad autografem 
nieśm ierte lnego dzieła genialnego Pola­
ka (A utogra f przew ieziony do W arsza­
w y  z B ib lio te k i U n iw e rsy teck ie j w  Pra­
dze zostanie udostępniony w  Muzeum 
Narodow ym  w  zw iązku z sesją po lsk ie ­
go Odrodzenia). N iew ie le  jest bow iem  
dzieł w  ku ltu rze  powszechnej, k tóre by 
odegra ły tak  w ie lką  ro lę  w  dziejach 
ogó lno ludzkie j w a lk i o zwycięstwo p raw ­
dy naukow ej.

¡Dlatego ze szczególną satysfakcją 
trzeba pow itać p iękne w ydaw n ic tw o 
Polskie j A kadem ii N auk (w  Państwowym  
W ydaw n ic tw ie  Naukowym ), zaw ierające 
łac ińsk i i po lsk i tekst De revo lu tion ibus  
orb ium  coelestium  pod redakcją A le k ­
sandra B i r k e n m a j e r a ,  k tó ry  
opracował przedmowę i objaśnienia. 
Tekst łac ińsk i us ta lił Ryszard G a n -  
s i n i e c ,  na ję zyk  po lsk i prze łożył 
M ieczysław  B r o ż e k .

Z przedm owy A. B irkenm ajera do­
w iadu jem y się o pracy nad now ym  ła- 
cińsko-polsfcim  w ydan iem  w szystkich 
sześciu ksiąg De Revolu tion ibus  pod 
opieką Polskie j A kadem ii Nauk. Będzie

ono oparte na dwu przekazach źród ło­
w ych —  na autografie, m ającym  wszel­
k ie  cechy autentyczności, ale n igd y  nie 
wykończonym  w pe łn i przez autora, i na 
norym bersk im  p ierw odruku, k tó ry  mimo 
w ysokiego stopnia edytorskiego w yko ń ­
czenia nie daje pewności, czy jego od­
stępstwa odpow iada ją in tencjom  Koper­
nika. Obszerniejsze om ów ienie obu 
przekładów  przyn iesie wstęp do pełnego 
w ydan ia łacińsko-po lskiego De Revolu- 
tionibus. Już jednak obecna przedmowa 
prof. B irkenm ajera i  jego p rzyp isy  
świadczą wyraźnie , w  ja k  odpow iedzia l­
nych is to tn ie  rękach znajduje się m onu­
mentalna edycja genialnego dzieła. 
O byśm y mieli: w ięce j tak  sumiennie i 
fachowo, z pietyzm em  i głęboką e rudy­
cją skom entowanych w ydaw n ic tw !

Co zaw iera om awiana książka ju b i­
leuszowa? O dpow iedzm y słowam i je j re­
daktora: „,..te części De Revolutionibus, 
k tóre w  pierwszym  rzędzie mogą liczyć 
na zainteresowanie ze strony szerokich 
kręgów  czyte ln iczych, a n ie  ty lk o  ze 
strony fachow ych m atem atyków  i  astro­
nomów. Po pierwsze mamy w ięc tu ta j 
s łyn ny  lis t dedykacy jny  Kopern ika do 
Pawła I II ,  odsłania jący genezę w ie lk ie ­
go odk ryc ia  oraz pow ody d ługo trw a łe j 
zw ło k i w  jego ogłoszeniu; po w tóre  zaś 
jedenaście p ierwszych rozdzia łów  I ks ię ­
gi, t j. te, w  k tó rych  K opern ik  w y ło ży ł 
ca łokszta łt swego nowego systemu astro ­
nomicznego. Innym i s łow y, pom in ię to z 
tej ks ięg i trzy  końcowe rozdzia ły p ie r­
w odruku (od 12 do 14), treściowo nie 
łączące się z tam tym i, bo poświęcone 
obszernemu w yk ła d o w i trygonom e trii 
p łask ie j i  sferycznej. Rzeczowym zaś 
uzasadnieniem teg-o pom in ięcia jes t nie
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ty lk o  to, że dotyczą one zupełnie inne: 
sprawy niż rozdz ia ły  poprzednie, lecz 
także i  to, że przez w ie le  la t s tanow iły  
odrębną od tam tych całość. Jak bowiem  
dowodzi autograf, I  księga kończyła  się 
p ie rw o tn ie  na 11 rozdziale, a na w y ­
k ład  trygonom e trii przeznaczał Koper­
n ik  osobną 'księgę, w  ko le jnośc i I I,  i 
wszystko wskazuje na to, że ta k i stan 
rzeczy p rze trw a ł aż do ostatn ich la t ży­
cia autora, ściśle j m ów iąc aż do r. 
1539...”

Drugą cenną pozycją wydaw niczą w  
Roku K opern ikow sk im  są L is ty  T eo filak - 
ta S y m o k a t t y ,  tłumaczone z grec­
kiego na łacinę w  roku  1509 przez M ik o ­
ła ja  Kopern ika. Książka zaw iera facsi- 
m ile  tłum aczenia K opern ika  w  w ydan iu  
krakow sk im  sprzed 444 la t, teks ty  grecki 
i ła c ińsk i oraz po lsk i w  przekładzie Jana 
P a r a n d o w s k i e g o .  Tekst ła c iń ­
sk i i  g re ck i u s ta lił Ryszard Gansiniec, za­
razem autor przedm owy do książki. Z na j­
du jem y tu  rów nież de dyka cy jny  lis t K o­
pe rn ika  do biskupa w arm ińskiego oraz 
w iersz poety śląskiego X V I  w., W aw rzyń ­
ca K o r w i n a ,  s ław iący p iękno 
i  mądrość lis tó w  S ym okatty  (wiersz K o r­
w ina  prze tłum aczył L u d w ik  H ie ron im  
M o r s t i n ) .

„Powstanie tego dzieła —• pisze o t łu ­
maczeniu K opern ika  pro f. Gansiniec —  
ow ite  jest nim bem  tajem niczości. W y ­
bór u tw o ru  do tłum aczenia zastanawia 
dzisie jszych badaczy. G dyby bow iem  
K opern ik  p rze łoży ł u tw ó r Archim edesa 
lub  Ptolemajosa, uw aża libyśm y to za 
rzecz naturalną, bo u tw o ry  te leża ły w  
sferze jego ściślejszych zainteresowań..." 
W yda je  się, że sam K opern ik  odpow ie­
dzia ł w  znacznej m ierze na n iepokó j 
badaczy jego spuścizny i zainteresowań. 
P rzypom nijm y dlatego fragm ent wspom ­
nianego lis tu  wstępnego „Do przew ie leb­
nego Pana Łukasza": „W ybo rn ie , ja k  mi 
się zd a je ,... ów T eo fila k t Scholastyk u ło ­
ży ł swoje lis ty  obyczajowe, sie lskie i 
m iłosne. B iorąc zapewne pod uwagę, że 
n ic tak  n ie  baw i ja k  rozmaitość, skoro 
różne um ysły  w  różnych rzeczach zna j­

du ją rozryw kę  —  jednych m ianow ic ie  
nęci to, co poważne, innych to, co le k ­
kie, jeszcze innych  trzeźwe słowo, a n ie ­
k tó rych  w ręcz ba jka, i każdy swoim  się 
cieszy —  tak pomieszał lekkość z powa­
gą, swawolę z surowością, że czy te ln ik  
może w  n ich w yb ie rać n ib y  w  ogródku 
z rozm aitości kw iec ia  to, co mu się n a j­
bardzie j podoba. A  w  tym  wszystkim  za­
w a rł ty le  pożytku, że już n ie  lis ty  w  
n ich  w idz im y, ale raczej p raw id ła  i prze­
p isy  kszta łtu jące życie ludzkie , czego 
ja w nym  dowodem jest ich zwięzłość, bo 
z różnych autorów  w yb ra ł to, co na j- 
zw ięźlejsze i co na jbardzie j płodne. O by­
czajowe i  s ie lskie n ie ła tw o wzbudzą w  
'kimś w ą tp liw ośc i, m iłosne zaś, m imo że 
z ty tu łu  w yg ląda ją  na swawolne, tak  
są jeszcze trzym ane na uw ięzi, że i  one 
zas ług iw a łyby na m iano obycza jow ych : 
podobnie lekarze gorycz le ków  łagodzą 
słodyczą..."

Tak pisze K opern ik-hum anista, uczo­
n y  w yzw a la jący m yśl ludzką z m artw o 
po ję te j tra d y c ji dogm atyzm u i zarazem 
przedstaw ic ie l renesansowej w a lk i o pe ł­
nię, radość i  p iękno ziem skiego życia . 
W  lis tach  greckiego poety z V I I  w ieku  
odczyta ł K opern ik  pochw ałę życia, czło­
w ieka, przyrody. G en ia lny astronom  i 
m atem atyk ukazał tu  p rzy  tym  żywe 
zrozum ienie dla p iękna i  artystycznego 
w dz ięku  sztuk i p isarsk ie j. Pociągnęła go 
w  lis tach Sym okatty  a firm acja życia i 
artystyczny, la p id a rn y  kszta łt u tw orów . 
K iedy  czytam y lis ty  greckiego poety, 
tłum aczone przez w ie lk ieg o  po lskiego 
uczonego, lis ty  pe łne dow cipu  i u rody 
życia, wówczas nowego, świeżego blas­
ku  nabiera popu larne zdanie, k tó rym  
zw yk liśm y  określać renesansową pełn ię  
życia : homo sum et n i l humanum a me 
alienum  esse pulo.

Rok K opern ika  przyn iós ł w  swoim  do­
robku w ydan ie  s łynnego dzieła G a l i ­
l e o  G a l i l e i  —  D ia log o dw u n a j­
ważnie jszych układach św iata Ptolemeu- 
szowym i  K opern ikow skim . Przekładu 
dokona ł Edward L i g o c k i  przy 
w spółudzia le K ry s ty n y  G i u s t  i n i a­
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l i - K ą p i ń s k i e j .  Przedmowę nap i­
sał M ieczys ław  B r a h m e r .  Całość 
zredagowali: prof. Brahmer i pro f. F e li­
cjan K ę p i ń s k i .  Dzieło Galileusza 
kon tynuow a ło  genialną m yśl K opern ika 
i  odegrało o lb rzym ią  ro lę  w  je j upow ­
szechnieniu. „G dy  W ielka kisięga Koper- 
* ik a  —  pisze pro f. Brahmer we wstępie 
—  dostępna by ła  jedyn ie  d la  n ie licznych  
specja listów , Galileusz dąży do je j upow ­
szechnienia i zmusza p rzec iw n ików  do 
m ów ien ia w  sposób ogóln ie zrozum iały. 
N ie  gardzi w  razie potrzeby i język iem  
warsztatów, stając się jednym  z poprzed­
n ik ó w  w ie lk ie j p u b lic y s ty k i O św iece­
nia. A  to czyni go jeszcze bardzie j n ie ­
bezpiecznym..."

Is to tn ie , dzieło Galileusza, pełne po­
wagi i doc iek liw ośc i naukow ej, jes t za­
razem nasycone wspaniałą w erw ą po le­
m iczną i  n iezw yk łą  żarliw ością . Badaiiia 
specja listów  —  astronomów, f iz y k ó w  i 
m atem atyków  —  w yka za ły  różne pom ył­
k i w  dziele w łoskiego uczonego. N ie 
umniejsza to w ie lk ie j ro li Dialogu  w  
dziejach wallki postępowej m yś li lu d zk ie j 
ze św iatem  ciem noty i zacofania. Doda j­
my, że dziś jeszcze są w  dzie le G alileu ­
sza pa rtie  poryw a jące nawet la ika, je d y ­
nie na jogó ln ie j znającego dzie je astrono­
m ii. „Pozostaje D ia log  —  czytam y w 
słusznych stw ierdzeniach wstępu —  je d ­
nym  z na jśw ie tn ie jszych  p rzyk ładów  p ro ­
zy naukow ej i  bo jow e j zarazem. Jest 
jednym  z punk tów  zw ro tnych  w  w a lne j 
rozpraw ie z tłum iącym i m yśl nowoczes­
ną p rzeżytkam i scho lastyki, z duszną 
atmosferą dogmatu, z uzależnieniem  nau­
kowego poznania od m etafizycznych za­
łożeń, Pokazuje, jaik m im o wzmagającego 
się ucisku, w  la tach skrępowania tw ó r­
czego rozmachu i poddania go w ie lo ra ­
k im  zakazom, nowa nauka n ie  trac i 
zw iązków  z trw a ły m i zdobyczami w y ­
k lę te j przeszłości, ale naw iązując do 
n ie j, pomnaża bogactwo doświadczeń, 
osiąga ścisłość praw  i daje podstawy 
now ej rów nież technice, w y ro s łe j z k u l­
tu ry  Renesansu i zdo lnej głęboko prze­
obrazić w a run k i życia ludzkiego.

Czytając Galileusza, sta jem y się 
św iadkam i rzeczy dopraw dy n ie zw yk łe j: 
n iczym  na sportowej arenie śledzić mo­
żemy bieg genia lne j m yśli, og lądam y z 
b liska, ja k  od obserw acji fa k tó w  po­
wszednich, k tó re  jednak uchodzić zw y­
k ły  uwadze przeciętnego widza, od ota­
czającej nas rzeczyw istości wznosi się 
śmiało i  pewnie k u  in te rp re ta c ji z ja ­
w isk  zachodzących w  bezm iernych 
przestrzeniach wszechświata, podziw ia­
m y o lśniewającą prostotę i szlachetną 
w ytw orność pow sta jące j w  naszych 
oczach kon s tru kc ji. Tak odblask zw ie r­
ciadeł na chropawej ścianie m uru p ro­
wadzi Galileusza do w n iosków  o źródle 
księżycowego św iatła  i układzie  po­
w ierzchn i ziemskiego sate lity.

A  m ów i o tym  nie ty lk o  w ie lk i uczo­
ny, lecz i  pisarz znakom ity. Pisarz dra­
m atyczny, zdo lny oddać napięcie i  w y ­
s iłek  W alki ze wszystkim , co sta je  na 
drodze zw ycięskiem u poznaniu świata. 
W  epoce, k tó ra  szczególnie upodobała 
sobie w  dialogu, zna jdu jąc w  n im  od­
bic ie  w łasnych, w ie lo ra k ich  sprzeczności, 
jest Galileusz artystą n iepoślednim  w  
oddawaniu zmiennego fa low ania  roz­
m ow y i zw innych  ob ro tów  in te le k tu a l­
nej szerm ierki, w  uchw ycen iu  scenicz­
ne j w prost sy tua c ji i gestu. Jest nade 
wszystko m istrzem  iro n ii i  szyderstwa, 
k tó ry m i obezw ładnia p rzeciw n ików ..."

W iem y, z ja k  o lb rzym im i przeszko­
dami w a lczy ła  m yś l kopern ikow ska w  
ciągu k ilk u  w ieków , ja k  p róbow a ły  ją 
un icestw ić ciemne s iły  wstecznictwa. 
Pam iętam y na jg łęb ie j prze jm ujący, po­
n u ry  dokum ent wyrzeczenia wym uszo­
n y  na sędziwym, siedem dziesięcioletnim  
Galileuszu, dokum ent rozpoczynający się 
od słów, k tó re  wieczną hańbą o k ry ły  
p rzedstaw ic ie li Świętego O ffic ium : „Ja 
Galileusz, syn W incentego Galileusza z 
F lo renc ji, w  w ieku  la t m oich 70, osobi­
ście stanąwszy przed sądem, na klęcz­
kach w  ob liczu waszym, na jdos to jn ie js i 
i  na jw ie lebn ie js i panowie kardyna łow ie , 
generaln i in kw izy to rzy  w  ca łe j po­
wszechności chrześcijańskie j p rzeciw ko
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w ys tępkow i herezji, m ając przed oczami 
m oim i najśw iętszą Ewangelię, k tó re j do­
tykam  w łasnym i rękam i, przysięgam, że 
zawsze w ierzyłem , obecnie w ierzę i z 
pomocą bożą w  przyszłości w ie rzyć  bę­
dę w  to wszystko, co utrzym uje, g łosi i 
czego naucza św. Kośció ł k a to lic k i i  apo­
sto lsk i..."

D latego słusznie wznow iono rozpra­
w ę O K opern iku  Jana S n  l ą d e c k i  e- 
g o, (Państwowe W ydaw n ic tw o  N auko­
we, wstęp A ndrze ja  N o w i c k i e g o ) ,  
k tó ra  odegrała w ie lką  ro lę  w  dziejach 
upowszechnienia m yś li kope rn ikow sk ie j 
i  by ła  skutecznym  uderzeniem w  s iły  c ie­
m nogrodu atakujące uparcie genialne 
dzieło po lskiego astronoma, wciąż jeszcze 
(na prze łom ie X V I I I  i  X IX  w ieku) zna j­
dujące się na papieskim  indeksie ksiąg 
zakazanych. „Jego w a lka  —  pisze słusz­
nie  o Śniadeckim  au tor wstępu —  z je ­
zu itam i, z ciem notą i  obskurantyzm em  
o postęp i wiedzę, to is to tn y  w k ład  w  
rozw ój k u ltu ry  po lsk ie j. Jedną z na jp ię k ­
nie jszych k a rt te j w a lk i jest n in ie jsza 
rozprawa o K opern iku".

Szkoda jednak, że ten is to tn y  w k ład  
Jana Śniadeckiego został tu  uka­
zany zbyt ogó ln ikow o. W o le libyśm y 
otrzym ać w  Roku K opern ika  klasyczną 
rozprawę Śniadeckiego (która —  prze­
tłumaczona na w ie le  ję zyków  —  spopu­
la ryzow a ła  w  świecie genialną m yśl po l­
skiego astronoma) w  bogatszej opraw ie 
naukowego komentarza, a przede wszyst­
k im  w  in teresu jącym  kontekście dz ie jów  
w a łk i o prawdę naukową, o uznanie 
m yś li Kopern ika, wallki prowadzonej 
przez postępowych uczonych różnych 
narodów, że w ym ien im y raz jeszcze Ga­
lileusza lub Ł o m o n o s o w a ,  Ber­
narda F o n t e n e l l e  i in.

Na zakończenie tego sumarycznego 
przeglądu trzeba dodać, że Państwowe 
W ydaw n ic tw o  Naukowe, w  k tó rym  uka­
za ły  się wszystkie w ym ienione pozycje, 
spopularyzowało szerzej postać i m yśl 
genialnego astronoma w yda jąc dwa po­
pularne zarysy m onograficzne: H enryk  
Barycz: M ik o ła j K opern ik  w ie lk i uczo­
ny Odrodzenia  i Tadeusz P rzypkow ski: 
O M ik o ła ju  K opern iku.

Jan Zygm unt Jakubow ski

U n iw ersyte t W arszawski
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Z uznaniem należy pow itać fak t d ru ­
giego w ydan ia  ks iążk i C złow iek przesz­
łości profesora Edwarda L o t h a, zna­
kom itego anatoma i  antropologa po lsk ie­
go.

Praca ta m ia ła  być p ierw szym  tomem 
c y k lu  Ku szczytom człowieczeństwa, u j ­
m ującego w  form ie popularno-naukow ej 
całokszta łt współczesnych w iadom ości o 
pochodzeniu człow ieka, jego strukturze 
b io log iczne j i zmianach ew o lucy jnych  ja ­
k im  podlega. N ieste ty  dalsze części —  
Człow iek teraźniejszości i  Człow iek p rzy­
szłości n ie  u jrz a ły  św ia tła  dziennego z 
powodu przedwczesnej śm ierci prof. Lo- 
tha w  czasie powstania warszawskiego w  
1944 r.

Edward Loth, ja k  słusznie podkreślo­
no we w stęp ie do I I  wydania, b y ł bo jo ­
w ym  i zdecydowanym  ew olucjonistą . 
D latego też jego książka posiada nieprze­
m ija jącą  wartość, zarówno dz ięk i u jęc iu  
zagadnienia, ja k  i form ie, w  k tó re j to 
uczyniono.

W ydan ie  I I  zostało popraw ione, uzu­
pełn ione i przygotowane do d ruku  przez 
prof. dra Jana M y d l a r s k i e g o ,  
członka-korespondenta Polsk ie j A kade­
m ii Nauk, laureata Państwowej N agrody 
N aukow e j —  na zlecenie Polskiego To­
warzystw a Antropolog icznego L

Prof. M yd la rsk i, ja k  sam podaje we 
wstępie, „s ta ra ł się zachować tekst moż­
liw ie  n ie  zm ieniony, uzupe łn ił go je d y ­
nie  op isam i' now ych  znalezisk oraz usu­
ną ł drobne uste rk i, k tó re  się w k ra d ły  do 
pierwszego w ydan ia". 1

1 Prof. d r Edward L o t h :  Człow iek  
przeszłości, wyd. II. N akładem  Polskiego 
Tow arzystw a Antropolog icznego, PZWL, 
W arszawa 1953

C złow iek przeszłości Lotha ukazał się 
p ierw szy raz w  1938 ro ku  nakładem  
K siążnicy A tlas  we Lw ow ie. Od tego cza­
su w  nauce o pochodzeniu człow ieka za­
szło w ie le  zmian. Poszczególne znalezi­
ska zosta ły uzupełnione now ym i, (do ty­
czy to zwłaszcza A ustra lop iteków , od­
k ry ty c h  w; po łudn iow e j A fryce  w  la tach 
1947— 52). U leg ły  rów nież przekształce­
n iu  poglądy na n iek tó re  kw estie  dotyczą­
ce samego procesu „uczłow ieczenia", 
w p ły w u  środow iska na kszta łtow an ie się 
s tru k tu ry  b io log iczne j cz łow ieka itp .

Jest rzeczą godną podkreślenia, iż 
Edward Loth p o tra fił w ie le  zagadnień sta­
w iać w  sposób zupełn ie nowoczesny, 
w brew  tendencjom  panu jącym  wówczas 
w  nauce.

Te fa k ty  na leżałoby uw yp u k lić  w  w y ­
daniu pośm iertnym . N ie  jestem natom iast 
pew ny czy w łaściw ą jes t form a uzupeł­
n ień i zm ian w prowadzonych do p ie r­
wotnego tekstu przez pro f. M yd la rsk ie ­
go.

N iek tó re  z n ich  postaram się k ró tko  
om ówić:

Np. prof. M yd la rsk i zm ien ił częściowo 
uk ład i  nom enklaturę systematyczną Lo­
tha. W prow adz ił w łasny  podzia ł Naczel­
nych  (Tabela 3, str. 89 —■ Tabela 4, str. 
114). Jest to podzia ł nowy, zgodny z dz i­
sie jszym  stanem w iedzy, podzia ł zysku­
ją c y  sobie prawo obywate lstwa, ale nie 
jest to podzia ł Lotha.

Rzecz jasna, że ta k i stan rzeczy mo­
że prowadzić do nieporozum ień: Np. u 
Lotha nazwa Hom inidae  do tyczy ogólnie 
is to t cz łow iekow atych przedludzkich. W  
poprawce M yd la rsk iego  jest to nazwa sy­
stematyczna rodziny. W  n iek tó rych  
m iejscach tekstu (str. 102) nazwę Hom i-
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nidae  M y d la rs k i zastępuje określeniem  
„m a łp o lu d y " podając łacińską ich  naz­
wę Austra lop ithecinae. —  Jak w iadom o 
stanow isko podrodziny A us tra lop ithec i­
nae (porównaj także str. 113), a szczegól­
n ie  je j pokrew ieństw o z pniem  w iodą ­
cym  do człow ieka, n ie  jes t jeszcze do­
statecznie wyjaśnione. Nazwa „m a łpo lu ­
d y ", w  odniesieniu do te j g rupy może 
wprowadzać w  błąd, gdyż dotychczas 
m ałpo ludam i nazywano (zresztą niesłusz­
nie) —  P itekantropy. O kreślenie, iż są to 
„fo rm y  poprzedzające lu d z i" (str. 102), też 
n ie  jest ścisłe, gdyż w g uczonych ra ­
dz ieck ich ( J a k i m o w  —  1951), A u- 
s tra lo p ite k i na leży raczej uznać za odga­
łęzien ie boczne, już w yspecja lizowane, z 
k tórego n ie  można w yprow adzić bezpo­
średnio przodków  człow ieka.

Prof. M yd la rsk i wprowadza w  I I  wyd. 
podrozdzia ł dotyczący ostatn io od k ry tych  
A ustra lop ithecinae  (str. 115—-122), przed­
staw ia w  now ym  u jęc iu  zagadnienie fo r­
m y o lb rzym ich  (M eganthropus i  G iganto- 
pithecus, str. 122— 123), uzasadnia w łasny 
podzia ł P itekantropów  (str. 113, 124 i  da l­
sze). W  I  w yd an iu  nie ma rów nież pod­
rozdzia łu  o cz łow ieku  przedneandertal- 
skim  (Homo praeneandertalensis) (str. 
148— 150).

W  w ie lu  m iejscach tekst jest uzupeł­
n ion y  także poglądam i nowszych autorów  
na n iektó re  kw estie  antropogenezy. W  
zakończeniu podrozdzia łu Okres p a le o li­
tu młodszego (str. 187—-188) prof. M y ­
d la rsk i przedstaw ia w łasne teorie  odnoś­
nie  do przyczyn zmian, ja k im  u leg ł czło­
w ie k  te j epoki.

Słusznym w yda je  m i się wprowadze­
nie  w  now ym  w yd an iu  n iek tó rych  skró­
tó w  w  zestaw ieniach liczbow ych  (Rozwa­
żania syntetyczne, str. 199 —  302). Roz­
drobn ien ia  liczb dotyczących poszczegól­
nych odmian i  ras człow ieka współczes­
nego zaciem niało raczej możność jego 
porów nania z form am i kopa lnym i i  człe­
kokszta łtnym i. Z osta ły  one przez prof. 
M yd la rsk iego  zsumowane.

W łaściw e jes t rów nież rozb icie Skoro­
w idza  w  końcu ks iążk i na A lfabe tyczny

spis nazw isk autorów  i  Skorow idz rzeczo­
w y  oraz przesunięcie synte tycznej ta­
b lic y  chrono log icznej z ikońca do odpo­
w iedniego m iejsca tekstu.

Jeśli chodzi o uste rk i techniczne to 
zauważyłem  pom yłkę, polegającą na od­
w ro tn ym  odb ic iu  dwóch ilu s tra c ji w  no ­
w ym  w ydan iu  (ryc. 11, str. 21 i  ryc. 309 
str. 309).

N iezrozum ia łym  jes t d la  mnie fak t 
usunięcia z I I  wyd. przedm owy autora do 
I  wydania.

Przedmowa ta, pom ija jąc  już  je j zna­
czenie historyczne, w y jaśn ia  założenia 
książki, a je j m otto  (z H e r a k ł i t a  
i  D a n i e l a  R o s y ) ,  pozwala rozpo­
znać autora jako  ew olucjon istę .

Jak już  zaznaczyłem I  w ydan ie  książ­
k i C złow iek przeszłości ukazało się przed 
w o jną  i  dlatego w  w yd an iu  now ym  w ie ­
le fak tów  należało n iew ą tp liw ie  uzupeł­
n ić , a naw et zm ienić, lecz uzupełnien ia 
te, k tó rych  opracowaniu pro f. M yd la rsk i 
pośw ięc ił w ie le  trudu , po w in ny  b y ły  
moim zdaniem znaleźć się poza tekstem 
oryg ina lnym , już  choćby ze względu na 
bardzo in d yw id u a ln y  cha rakte r p racy 
Lotha. Należało to uczynić albo w  form ie 
odnośn ików  podanych drobnym  drukiem  
u do łu  odpow iedn ie j s trony  bądź w  
postaci p rzyp isów  na końcu książk i. (Roz­
szerzenie spisu p iśm iennictw a w  zakoń­
czeniu poszczególnych rozdzia łów , przez 
podanie now ych po zyc ji n ie  zm ienia w 
n iczym  tego faktu).

Podkreślam, iż są to w szystko uzupeł­
n ien ia  bardzo cenne i podnoszące w a r­
tość pracy, k tó re j znaczenie św iatopoglą­
dowe jest n ieprzem ija jące, ty lk o  że fo r­
ma w  ja k ie j to uczyniono zaciem nia au­
to rs tw o Lotha.

N ie  jes t to w  pow o jenne j naszej l i te ­
raturze przyrodn icze j w ypadek bez prece­
densu. W  podobny sposób przerobiono i 
uzupełniono ideę e w o lu c ji w  b io lo g ii — 
N u s b a u m a - H i l a r o w i c z a .  
W yda je  m i się jednak, iż wznaw ianie 
w artośc iow ych  po zyc ji naszej lite ra tu ry  
naukow ej w  te j fo rm ie  n ie  jest w łaśc i­
we.
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Niezależnie od tego, jeszcze raz na­
leży podnieść w ie lką  zasługę prof. M y ­
d larsk iego w  udostępnieniu ks iążk i Lo- 
tha szczególnie rzeszom m łodych p rzy ­
rodn ików , in teresu jących się zagadnie­
n iem  antropogenezy.

W  te j dziedzinie nie jest ona jedyną 
pozycją, gdyż obok w ie lu  prac bardzo

Akadem ia Medyczna  w  Bia łym stoku

popu larnych, mam y świetne opracowanie 
oryg ina lne pro f. M yd la rsk iego  pt. Drogi 
i  bezdroża rozw oju  człow ieka, wzbogaca­
jące nasze w iadom ości z tego zakresu i 
odznaczające się o ryg ina lnością  u jęc ia  z 
punk tu  w idzen ia  anatomicznego i  le ka r­
skiego.

Tadeusz D zierżykra j-R oga lsk i



K O M U N IK A T  C E N TR A L N E J K O M IS J I K W A L IF IK A C Y J N E J  
D L A  P R A C O W N IK Ó W  N A U K I

W  dążeniu do uregulow ania całokszta łtu spraw zw iązanych z przyznawaniem  
ty tu łó w  naukow ych samodzielnym pracow nikom  nauk i Centralna K om isja  Kw a­
lif ik a c y jn a  zgodnie ze swym  planem pracy pod ję ła  w  dn iu 3 października 1953 r. 
uchwalę n r 3 w  spraw ie zasad przyznaw ania ty tu łu  naukowego docenta inżynie- 
rom -m agistrom  pe łn iącym  obow iązki sam odzielnych p racow n ików  nauk i w  szko­
łach wyższych i in s ty tu tach  naukowo-badawczych oraz uchwałę n r 4 w  spraw ie  
zasad przyznawania ty tu łu  naukowego profesora nadzwyczajnego i  zwyczajnego.

Prezydium C entra lne j K om is ji K w a lii ik a c y jn e j w yko nu jąc  polecenie Centra l­
ne j K om is ji K w a liiik a c y jn e j zawarte  w  uchwale n r 4 —  usta liło  w  dn iu 5 paź­
dziern ika br. w ytyczne w  spraw ie składania i  rozpatryw ania  w n iosków  o p rzy­
znanie ty tu łu  naukowego proiesora nadzwyczajnego i  zwyczajnego.

U C H W A ŁA  NR 3

Centra lne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j z dn ia 3 października 1953 r. w  spraw ie zasad 
przyznaw ania w  przypadkach w y ją tko w ych  ty tu łu  naukowego docenta inżynierom - 
m agistrom  pe łn iącym  obow iązki sam odzielnych p racow n ików  nauk i w  szkołach 

w yższych i  ins ty tu tach  naukowo-badawczych.

1. C entra lna K om isja  K w a lifika cy jn a  
w  oparciu o art. 49 i 71 ust. 3 ustawy 
z dnia 15.XI1.1951 r. o szko ln ic tw ie  w yż ­
szym i o pracow nikach nauk i (Dz. URP 
N r  6 z 1952 r.) oraz ust. 12 U chw a ły  
N r 2 Centra lne j K om is ji K w a lif ik a c y j­
ne j z dn ia 29 kw ie tn ia  1953 r. w  spraw ie 
zasad przyznaw ania ty tu łu  naukowego 
docenta (M on ito r Polski N r A-66 z 1953 
roku) usta la następujące zasady przy­
znawania w  przypadkach w y ją tko w ych  
ty tu łu  naukowego docenta inżynierom - 
m agistrom  pe łn iącym  obow iązki samo­
dzie lnych p racow n ików  nauk i w  szko­
łach w yższych i in s ty tu tach  naukowo- 
badawczych.

2. Do dnia 31 grudn ia 1954 r. można 
występować w  tryb ie  usta lonym  w  § 9 
Regulam inu Centra lne j K om is ji K w a lif i­
ka cy jn e j d la  P racow ników  N a uk i stano­
wiącego załącznik do U chw a ły  Rady M i­
n is tró w  N r  339 z dn ia 26 kw ie tn ia  1952 
roku  (M on ito r Polski N r A-42 z 1952, 
poz. 601) i  w  W ytyczn ych  Prezydium

Centra lne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j o 
przyznanie ty tu łu  naukowego docenta in- 
żynierom -m agistrom  pe łn iącym  obow iąz­
k i sam odzielnych p racow n ików  nauk i w  
szkołach wyższych i ins ty tu tach  nauko­
wo-badawczych, jeże li osoby te:

a) pe łn ią  obow iązki samodzielnego 
prącow nika nauk i w  szkole wyższej lub 
ins ty tuc ie  naukowo-badawczym  co n a j­
m nie j od 5 la t lub mogą się wykazać co 
na jm n ie j 10-letnią pracą na stanow i­
skach pracy wym agających samodziel­
nego stosowania metod naukow ych a w  
tym  na jm n ie j 3-letn ią pracą w  charakte­
rze pełniącego obow iązki samodzielnego 
pracow nika nauk i w  szkole wyższej lub 
ins ty tuc ie  naukowo-badawczym ,

b) posiadają dorobek naukow y a w 
n im  pracę naukową, odpow iadającą w y ­
maganiom określonym  ogólnym i przepi­
sami i  Uchwałą Centra lne j K om is ji K w a­
li f ik a c y jn e j N r 1 z dn ia 29 kw ie tn ia  1953 
roku  dla prac kandydackich  (M on ito r 
Polski N r A-66 z 1953 r.) —  w ykonaną
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w  okresie nie dłuższym  niż 3 la ta przed 
datą w ystąp ien ia  z w n ioskiem  o przyzna­
nie ty tu łu  naukowego docenta,

c) posiadają um iejętność kie row ania  
pracą naukowo-badawczą i  p rze jaw ia ją  
twórczą in ic ja ty w ę  w  system atycznym  
prowadzeniu te j p racy w  służbie rozw oju  
gospodarki i k u ltu ry  narodowej,

d) w yp e łn ia ją  nienagannie inne obo­
w iązk i p racow nika nauk i ustalone w  art. 
52 ustaw y z dnia 15 g rudn ia  1951 r. o 
szko ln ic tw ie  wyższym  i  o pracow nikach 
nauk i (Dz. URP z 1952 r. N r 6, poz. 38).

3. Centralna Kom isja K w a lifika cy jn a  
może z zachowaniem term inu i wym agań 
usta lonych w  ust. 2 n in ie jsze j uchwa­
ły  —  pomimo krótszego okresu pracy w 
charakterze pełniącego obow iązki samo­
dzielnego pracow nika nauk i lub na sta­
now iskach pracy wym agających samo­
dzielnego stosowania metod naukow ych 
—  przyznać ty tu ł naukow y docenta in- 
żynierom -m agistrom  pe łn iącym  obow iąz­
k i sam odzielnych pracow n ików  nauk i w  
szkołach wyższych lub ins ty tu tach  nau­
kowo-badawczych, jeże li osoby te o trzy ­
m a ły  Nagrodę Państwową w  dziale nauk i 
lub postępu technicznego względnie po­
siadają w yb itne  osiągnięcia w  dziedzinie 
p ro jektow an ia , k o n s tru kc ji i  w y tw ó rczo­
ści o szczególnym znaczeniu dla rozwo­
ju  gospodarki i k u ltu ry  narodowej.

Uzasadnienie dopełn ien ia w arunku 
przewidzianego w  ust. 2 l i t .  b i c n in ie j­
szej uchw a ły  n ie  jest wymagane w  od­
n ies ien iu  do osób, k tó re  o trzym a ły  in d y ­
w idua lną Nagrodę Państwową w  dziale 
nauk i lub  k ie ro w a ły  zespołem nagrodzo­
nym  Nagrodą Państwową w  dziale nauki.

4. W niosek o przyznanie ty tu łu  do­
centa osobom w ym ien ionym  w  n in ie j­
szej uchwale pow in ien  być oparty  o

uchwałę Senatu w  szkole wyższej, po­
szerzonego o zaproszonych przez rektora  
sam odzielnych p racow n ików  na uk i w ła ­
ściwego W ydz ia łu  lub o uchwałę Rady 
N aukow ej w  ins ty tuc ie  —  podjętą w ię k ­
szością głosów w  głosowaniu ta jn ym  i 
zatw ierdzoną przez rektora  (dyrektora 
instytu tu ).

5. Przy ocenie dorobku naukowego 
oraz p racy naukow ej, o k tó rych  mowa 
w ust. 2 lit .  b n in ie jsze j uchw a ły  należy 
w  odniesieniu do osób ob ję tych tą 
uchwałą brać pod uwagę —  obok do­
robku naukowego w  form ie p u b lik a c ji —  
rów nież związane z dzia ła lnością kandy­
data twórcze osiągnięcia w  dziedzinie 
techn ik i, k tó re  doprow adziły  do uogó l­
n ień m ających znaczenie dla rozw o ju  da­
ne j gałęzi nauki.

Ponadto na dorobek naukow y kan dy­
data sk ładają się jego twórcze osiągnię­
cia w  organ izow aniu i  k ie row an iu  p ra­
cą naukowo-badawczą oraz tw órczy 
w k ład  do ko le k tyw n e j p racy ka te d ry  lub 
zespołu.

6. Przy składaniu i  rozpatryw aniu  
w n iosków  o przyznanie ty tu łu  naukow e­
go docenta osobom ob ję tym  niniejszą, 
uchwałą należy stosować odpow iednio 
tryb  usta lony w  w ytycznych  Prezydium  
C entra lnej K om is ji K w a lif ik a c y jn e j z 
dnia 2 czerwca 1953 r. w  spraw ie sk ła­
dania i rozpatryw ania  w n iosków  o p rzy­
znanie ty tu łu  naukowego docenta (M on i­
to r Polski N r  A-66 z 1953 r.).

7. Zasady usta lone w  n in ie jsze j 
uchwale stanowią uzupełnien ie obow ią­
zu jących zasad przyznaw ania ty tu łu  do­
centa usta lonych w  Uchwale N r 2 Cen­
tra lne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j z dn ia 
29 kw ie tn ia  1953 r. (M on ito r Polski 
N r A-66 z 1953 r.).
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U C H W A ŁA  NR 4

C entra lnej K om is ji K w a lif ik a c y jn e j z dnia 3 października 1953 r. w  spraw ie 
zasad przyznaw ania ty tu łu  naukowego profesora nadzwyczajnego i  zwyczajnego.

Centralna Kom isja K w a lif ik a c y jn a  w  oparciu o art. 49 i 71 ust. 3 ustaw y z dnia 
15 grudn ia 1951 r. o szko ln ic tw ie  wyższym  i  o pracow nikach nauk i (Dz. URP N r 6 
z 1952 r.) usta la następujące w ytyczne w  spraw ie zasad przyznaw ania ty tu łu  nau­
kowego profesora nadzwyczajnego i  zwyczajnego:

1. Zasadniczym w arunkiem  przyzna­
n ia  ty tu łu  naukowego profesora nadzw y­
czajnego jest posiadanie stopnia nauko­
wego kandydata nauk bądź doktora nauk 
oraz ty tu łu  naukowego docenta.

2. W  tryb ie  usta lonym  w  § 9 Regu­
lam inu C entra lne j K om is ji K w a lif ik a c y j­
ne j dla P racow ników  N a uk i stanowiącego 
załącznik do U chw a ły  N r 339 Rady M in i­
s trów  z dnia 26 kw ie tn ia  1952 r. (M on ito r 
Polski N r  A-42 z 1952 r. poz. 601) i w  
W y tyczn ych  Prezydium  C entra lne j K o ­
m is ji K w a lif ik a c y jn e j —  można w ystępo­
wać do Centra lne j K om is ji K w a lif ik a c y j­
ne j z w n ioskiem  o przyznanie ty tu łu  nau­
kowego profesora nadzwyczajnego oso­
bom posiadającym  k w a lif ik a c je  ustalone 
w  ust. 1, je że li osoby te w  ciągu swego 
paro le tn iego pe łn ien ia  n ienagannie obo­
w iązków  samodzielnego pracow nika nau­
k i —  w yka za ły  się:

a) stale rozw ija jącą  się działalnością 
naukowo-badawczą oraz sta łym  wzrostem 
poziomu dorobku naukowego w yraża ją ­
cego się w  pracach naukowych,

b) twórczą in ic ja ty w ą  w  organizow a­
n iu  i system atycznym  prowadzeniu pracy 
naukowo-badawczej oraz troską o w y ­
chow yw anie m łodej kad ry  naukowej.

c) stałą i skuteczną troską o udosko­
nalanie metod i  podnoszenie w yn ikó w  
nauczania —  w  przypadkach ubiegania 
się o ty tu ł profesora nadzwyczajnego 
osób pracu jących w  szkołach wyższych.

3. Zasadniczym w arunk iem  przyzna­
n ia  ty tu łu  naukowego profesora zw y ­
czajnego jest posiadanie stopnia nauko­
wego dokto ra  nauk i ty tu łu  naukowego 
profesora nadzwyczajnego.

4. W  tryb ie  usta lonym  w  § 9 Regula­
m inu Centra lne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j 
d la  P racow ników  N a uk i stanowiącego za­

łączn ik  do U chw a ły  N r 339 Rady M in i­
s trów  z dn ia 26 k w ie tn ia  1952 r. (M on ito r 
Polski N r  A-42 z 1952 r., poz. 601) i w  
W ytyczn ych  Prezydium  Centra lne j K om i­
s ji K w a lif ik a c y jn e j —  można występować 
do Centra lne j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j z 
w n ioskiem  o przyznanie ty tu łu  naukow e­
go profesora zwyczajnego osobom posia­
da jącym  k w a lif ik a c je  ustalone w  ust. 3, 
je że li osoby te w  ciągu swej k ilk u le tn ie j 
p racy na stanow isku profesora nadzw y­
czajnego, w yp e łn ia jąc  nienagannie obo­
w iązk i p racow nika nauki, w yka za ły  się:

a) stale rosnącym  dorobkiem  nauko­
w ym  stanow iącym  tw órczy w k ład  do roz­
w o ju  danej dziedziny nauki,

b) poważnym i osiągnięciam i w  orga­
n izow aniu  i  k ie row a n iu  pracą naukowo- 
badawczą w  służbie gospodarki narodo­
w e j i  k u ltu ry  oraz poważnym i rezu lta ta­
m i w  w ychow yw an iu  kad ry  naukowej,

c) sta łym  wzrostem  w y n ik ó w  w  pracy 
nad kształceniem  i  w ychow aniem  m ło ­
dzieży ■— w  przypadku ubiegania się o 
ty tu ł profesora zwyczajnego osób pracu­
jących  w  szkołach wyższych.

5. Przy ocenie dzia ła lności i  cało­
kszta łtu  dorobku naukowego kandydata 
do ty tu łu  naukowego profesora nadzw y­
czajnego lub zwyczajnego należy brać 
pod uwagę, obok dorobku naukowego w 
form ie p u b lik a c ji —  rów nież i  inne zw ią­
zane z działa lnością kandydata twórcze 
osiągnięcia, k tó re  doprow adziły  do uogó l­
n ień m ających znaczenie dla rozw o ju  da­
nej gałęzi nauki.

6. W niosek o przyznanie ty tu łu  nau­
kowego profesora nadzwyczajnego i  zw y ­
czajnego pow in ien  być oparty  o uchwałę 
senatu w  szkole wyższej poszerzonego o 
zaproszonych przez rekto ra  sam odziel­
nych pracow n ików  na uk i —  w łaściwego
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w ydz ia łu  lub o uchwałę rady naukow ej 
w  instytuc ie , podjętą większością głosów 
w  g łosowaniu ta jnym .

7. Centralna Kom isja K w a lif ik a c y jn a  
rozpatrzy na w n iosek w łaściwego m in i­
stra łub Prezydium  Polsk ie j A kadem ii 
Nauk. sprawę przyznania ty tu łu  nauko­
wego profesora zwyczajnego osobom, w  
stosunku do k tó rych  Rada G łówna do 
Spraw  Szkół W yższych i  N a uk i podję ła  
przed dniem  w e jśc ia  w  życie ustaw y o 
szko ln ic tw ie  wyższym  i o pracow nikach 
na uk i z dn ia 15 grudn ia 1951 r. uchwałę 
o w ystąp ien ie  z w n ioskiem  o nom inację 
na stanowisko profesora zwyczajnego.

W n iosk i o przyznanie ty tu łu  p ro fe ­
sora zwyczajnego osobom, o k tó rych  m o­

wa w  ustępie n in ie jszym , nie wym agają 
uchw a ły  senatu w  szkole wyższej lub  ra­
dy naukow ej w  instytuc ie .

8. U trzym u je  się w  m ocy ust. 8 
uchw a ły  N r 2 Centra lne j K om is ji K w a li­
f ik a c y jn e j z dn ia 29 kw ie tn ia  1953 r. (M o­
n ito r  Polski N r A-66 z 1953 r.), usta la jący 
zasady przyznaw ania ty tu łu  naukowego 
profesora nadzwyczajnego w  przypad­
kach uzasadnionych w yb itn ym  dorob­
k iem  naukowym .

9. Centra lna K om is ja  K w a lifika cy jn a  
poleca Prezydium  opracowanie w y tycz ­
nych w  spraw ie składania i  rozpa tryw a­
n ia  w n iosków  o przyznanie ty tu łu  nauko­
wego profesora nadzwyczajnego i zw y ­
czajnego.

W YTYCZNE

Prezydium  C entra lne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j z dn ia 5 października 1953 r. 
w  spraw ie składania i  rozpatryw ania  w n iosków  o przyznanie ty tu łu  profesora 
nadzwyczajnego i  zwyczajnego.

Na zasadzie uchw a ły  N r 4 ust. 9 Centra lne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j z dnia 
3 października 1953 r. Prezydium  Centra lne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j usta la w y ­
tyczne w  spraw ie składania i rozpatryw ania  w n iosków  o przyznanie ty tu łu  p ro ­
fesora nadzwyczajnego i  zwyczajnego.

1. Centra lna Kom isja  K w a lifika cy jn a  
będzie rozpatryw ać w n iosk i i  przyzna­
wać ty tu ły  naukowe profesora nadzw y­
czajnego i  zwyczajnego osobom, które 
odpow iada ją  wym aganiom  określonym  w  
uchwale N r 4 Centra lne j K om is ji K w a­
lif ik a c y jn e j z dn ia 3 października 1953 r. 
w  sprawie zasad przyznawania ty tu łu  
naukowego profesora nadzwyczajnego i  
zwyczajnego.

2. Zgodnie z § 9 Regulam inu C entra l­
ne j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j stanowiące­
go załącznik do U chw a ły  N r 339 Rady 
M in is tró w  z dn ia 26 kw ie tn ia  1953 r. (M o­
n ito r  Polski N r A-42, poz. 601) postępo­
wanie k w a lif ik a c y jn e  w  spraw ie p rzy ­
znawania ty tu łu  naukowego pode jm uje 
Centra lna Kom isja  K w a lif ik a c y jn a  na 
w n iosek w łaściwego m in is tra  lub Prezy­
d ium  Polskie j A kadem ii Nauk.

3. Do w n iosku  w łaściwego m in is tra  o 
przyznanie ty tu łu  naukowego profesora

nadzwyczajnego i  zwyczajnego pow inny  
być dołączone następujące dokum enty:

a) dok ładny życ io rys  kandydata ze 
szczególnym uw zględnieniem  jego 
dzia ła lności naukow ej w  okresie 
po uzyskaniu ty tu łu  naukowego 
posiadanego w  c h w ili w ystępow a­
nia  z wnioskiem ,

b) w ype łn iona  ankie ta dla ub iegają­
cego się o ty tu ł naukow y w edług 
ustalonego przez Centralną K om i­
sję K w a lif ik a c y jn ą  wzoru,

c) w ykaz prac naukow ych z poda­
niem  ty tu łu  pracy, roku je j w y k o ­
nania, w ydan ia  oraz w ydaw cy,

d) po jednym  egzemplarzu prac nau­
kow ych, k tó re  kandydat uważa ża 
szczególnie ważne dla decyz ji Cen­
tra ln e j K om is ji K w a lif ik a c y jn e j, a 
k tó re  pochodzą z okresu pó uzy­
skan iu przez niego, posiadanego w  
c h w ili występow ania z wnioskiem , 
ty tu łu  naukowego.
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Na żądanie B iura Centra lnej 
K om is ji K w a lif ik a c y jn e j kandydat 
obow iązany jest ponadto dostar­
czyć egzemplarze innych  swoich 
prac naukow ych albo w iększą licz ­
bę egzemplarzy prac dołączonych 
do wniosku.

W  razie niemożności dołączenia 
egzemplarzy prac naukowych, kan ­
dydat pow in ien wskazać, gdzie 
prace te mogą być dostępne.

e) dowód posiadania ty tu łu  nauko­
wego docenta i stopnia naukowe­
go kandydata nauk lub  doktora 
nauk, a w  przypadku w n iosku o 
przyznanie ty tu łu  naukowego p ro ­
fesora zwyczajnego dowód posia­
dania ty tu łu  naukowego profesora 
nadzwyczajnego i  stopnia nauko­
wego doktora  nauk,

f) pisemne op in ie  co na jm n ie j dwóch 
referentów , wyznaczonych przez 
rektora  (dyrekto ra  ins ty tu tu ) spo­
śród profesorów  zw ycza jnych lub 
nadzwyczajnych, reprezentujących 
daną specjalność lub pokrewne, za­
w iera jące ocenę ca łokszta łtu  dzia­
ła lności i  dorobku naukowego 
kandydata ze szczególnym uw zglę­
dnieniem  okresu po uzyskaniu 
przez niego ty tu łu  naukowego po­
siadanego w  c h w ili w ystępow ania 
z wnioskiem ,

g) odpis p ro to ko łu  z posiedzenia se­
natu w  szkole wyższej, poszerzo­
nego o zaproszonych przez rekto ra  
sam odzielnych p racow n ików  nauki 
w łaściwego w ydz ia łu  lub z posie­
dzenia rady naukow ej w  ins ty tuc ie  
naukowym , zaw ierającego szczegó­
łow o uzasadnioną uchwałę w 
przedm iocie w n iosku  o przyznanie 
ty tu łu  naukowego profesora nad­
zwyczajnego i zwyczajnego pod ję­
tą większością g łosów  —  w  głoso­
w an iu  ta jnym .

W  szkole wyższej w  głosowa­
n iu  b iorą rów nież udzia ł zaprosze­
n i przez rekto ra  sam odzielni pra­
cow nicy nauk i w łaściw ego w ydz ia ­
łu,

h) do w n iosku  osób, k tó re  uzyska ły 
Nagrodę Państwową, na leży do łą­
czyć dowód uzyskania tej N a­
grody.

4. Do w n iosku  złożonego przez Prezy­
dium  Polskie j A kadem ii N auk pow inny 
być dołączone dokum enty w ym ienione w 
ust. 3 li t .  a, b, c, d, e, h. T ryb  przepro­
wadzania oceny dzia ła lności i dorobku 
naukowego kandydata ustala Prezydium  
Polskie j A kadem ii Nauk.

5. W e wszystk ich przypadkach prze­
w idz ianych  w  n in ie jszych  w ytycznych  
Centra lna Kom isja K w a lif ik a c y jn a  może 
żądać innych  danych i  dokum entów  oraz 
udzie lenia w yjaśnień.
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A c ta  Geológica 4 80 Geodezja i  K a rto g ra fia 4 26

A cta  Geophysica Polonica 4 48 K w a rta ln ik  H is to ryczny 4 60

A c ta  M ic ro b io lo g ica  Pol. 4 40 K w a r ta ln ik  H . K . M. 4 60

A c ta  Physica Polon ica 4 48 K w art. IPR +  Soviética 4 40

A rc h iw u m  B u d o w y  M aszyn 4 60 K w a r ta ln ik  N e o filo l. 4 60

A rc h iw u m  H y d ro te c h n ik i 4 60 M yś l F ilozoficzna 4 60

A rc h iw u m  G órn. i  H u tn . 4 60 N auka  Polska 4 80

A rc h iw u m  E le k tro te c h n ik i 4 60 Postępy F iz y k i 4 40

A rc h iw u m  Mech. Stosow. 4 60 Postępy H ig . i  Med. Dośw. 4 48

B iu le ty n  P an W ydz. I I  jęz. 4 20 Postępy W iedzy M edyczne j 4 48

B iu le ty n  P A N  „  I I I  zach. 10 50 Przeg ląd G eogra ficzny 4 28

B iu le ty n  P A N  „  IV  europ. 4 20 P rzeg ląd H is to ryczn y 4 48

B iu le ty n  P A N  „  I I  jęz. 4 20 Przeg ląd S ta tys tyczny 4 48

B iu le ty n  P A N  • „  I I I  ros. 10 50 P rzeg ląd O rie n ta lis ty c z n y 4 48

B iu le ty n  P A N  „  IV 4 20 R o czn ik i C hem ii 4 80

Chrońm y przyrodę ojczystą 6 18 Sprawozdania z Czynności

E konom ista 4 60 i Prac PAN 4 20

E o lia  B io lóg ica 4 48 W szechśw iat 10 45

*

O rgan. M in . Szkol. W yższego i  G ł. Żarz. Zw . Zaw . N auczyc ie ls tw a  P o lsk iego 
Ż yc ie  S zko ły  W yższej —  12 X  w  ro k u  —  96 zł. rocznie.

P renum era tę  na ro k  1954 p rz y jm u je  C entr. E kspedycja  P P K  „R u ch “ . W a r­
szawa, Srebrna 12, na kon to  PKO 1-110-28504 oraz od dn. 1 listopada —  do dn. 
10 g ru d n ia  b r. w szystk ie  u rzędy pocztowe i  listonosze. N a k ła d y  ograniczone. 
R egu larną dostawę czasopism  zapew ni ty lk o  p renum era ta .



EKONOMISTA Nr 3
k w a rta ln ik

N um er zaw iera  m iędzy in n ym i następujące a r ty k u ły :
S T A N IS Ł A W  A R N O LD  —  Przekształcenia gospodarcze i społeczne 

w  Polsce w  okresie  O drodzenia  
EDW ARD L IP IŃ S K I —  Jan O stroróg  (szkic do a rtyku łu )
JERZY TEPICHT —  N ie k tó re  p rob lem y ro zw o ju  uk ładu  soc ja lis tycz ­

nego w  ro ln ic tw ie  P o lsk i Ludow e j
SEW ERYN BIALER —  M iędzynarodow e stosunki ekonom iczne now e­

go typu
ALEKSAN D ER  K A G A N  —  N ie k tó re  zagadnienia w a lk i o w yko rzys ta ­

n ie  rezerw  m a te ria łow ych  w  przem yśle m aszyn ro ln iczych  
CHARLES BETTELHEIM  —  Zaostrzenie się p rzec iw ieństw  ekonom icz­

nych  w  Europie zachodnie j

Cena egz. z ł 15.—

MYŚL FILOZOFICZNA Nr 3
k w a rta ln ik

W  spisie treśc i zna jdu ją  się m iędzy in n ym i następujące prace: 
N auka M arksa  —  n iezw yciężona broń w  w alce o socja lizm  
H EN R YK K A T Z  —  M arks i Engels a dem okracja  po lska  w  la tach  

czterdziestych X IX  w.
C E LIN A  B O B IŃ S K A  —  M arks  a em igrac ja  po lska w  okresie w o jn y  

k ry m s k ie j
W ŁO D ZIM IE R Z  M IC H A J Ł O W  —  W n io sk i z p racy J. S ta lina  «Ekono­

m iczne p rob lem y socja lizm u w  ZSRR» d la  b io lo g ii 
A D A M  SCHAFF —  W  spraw ie  oceny pog lądów  filo zo ficzn ych  K. A j-  

d u k iew icza “
J U L IA N  HOCHFELD F ilozo fia  współczesnego socja lim peria lizm u. 

Cena egzemplarza z ł 15.—

t^Y poszczegó lne egzemplarze nabyw ać można w  ks ięgarn iach  naukow ych  
„D om u K s iążk i", w  k ioskach  ucze ln ianych  i  u ko lp o rte ró w  zak łado­

w ych  oraz w  k ioskach  PPK „R uch".

*

Prenum eratę na ro k  1954 p rzy jm u je  Centr. Ekspedycja  PPK RUCH, 
W arszawa, u l. Srebrna 12, na kon to  PKO —  1-110-28504 oraz od dnia 
11 lis topada do dn ia  10 g rudn ia  br. —  w szystk ie  U rzędy Pocztowe i l i ­
stonosze. N a k ła d y  ograniczone. Regularną dostawę czasopism zapew­

n i ty lk o  prenum erata.


